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Cena hal. 50. 


WYDAWNICTWO KALENDARZY NARODOWYCH. - 
NAKŁADEM KRAKOWSKIEJ DRUKARNI NAKŁADOWEJ. 
KRAKÓW. — 1913. 


CZCIONKAMI 
KRAKOWSKIEJ DRUKARNI NAKŁADOWEJ W KRAKOWIE 


pod zarządem Adolfa Nowaka. 


=. —— — reso r "i 


DOM ROLNICZY == Pota ——. 
Ernest Bahlsen Woo Nasiona = Nawozy sliczne - 


s s W KRAKOWIE : «s qajprzedniejszej najprzedniejszj jakości na bardzo dogodnych warunkach, —- 


PIEŚŃ DO MATKI BOSKIEJ. 


(Pieśń, śpiewana przez powstańców w r. 1863). 


Gnębi lud polski jarzmo niewoli, 

Duch jednak wolny, choć serce boli, 
Naród nieszczęsny pieśń do Cię .wzbija, 
Wróć nam Ojczyznę, Święta Maryja! 


Tyś w Częstochowie, Tyś w Ostrej Bramie! 
Ludowi Twemu, gdy podasz ramię, 

To go nie zgnębi przemoc niczyja, 

Bo Ty go wesprzesz, Święta Maryja! 


Tyś ojców naszych wiodła do chwały, 
Promieńmi sławy ja$niat kraj cały, 

Niech nam, jak przedtem, łaska Twa sprzyia, 
Powróć nam sławę, Święta Maryja! 


Syn Twój na krzyżu spełnił ofiarę 

Za prawdę Bożą, za świętą Wiarę, 
Niechaj za wolność śmierć nas nie mija, 
Za wolność umrzem, Święta Maryja! 


Siłą niewoli, siłą łańcucha 

Wróg nie pognębi wolnego ducha, 
Lecz gdy bezbronny lud Twój zabija, 
Zlituj się nad nim, Święta Maryja! 


Królowo Polska! wróć nam swobodę, 
Powróć nam męstwo i zgodę! 

Niech Biały Orzeł skrzydła swe wzbija 
Na Twoją chwałę, Święta Maryja! 


Krew przyjm w ofierze i łzy w modlitwie, 
Wróć wolność Polsce, Rusi i Litwie! 
Naród Nieszczęsny pieśń do Cię wzbija, 
Wróć nam Ojczyznę, Święta Maryja! 
Amen. 


<> — 


(Ze zbiorów Muzeum narodowego w Rapperswylu). 


ROK 1913. 


KS s Kalendarz gregoryański (nowego stylu). Rok 1913 jest rokiem zwyczajnym, ma 
ni : 

Rosyanie i Rusini trzymają sie starego kalendarza rzymskiego, niepoprawionego, który 
wprowadził Juliusz Cezar, i stąd zwie on się Juliańskim. Od kalendarza naszego, poprawio- 
pego przez papieża Grzegorza XV (i stąd zwanego Gregoryańskim), pozostaje on w tyle 
o 14 dni. 

Kalendarz juliański (starego stylu). Rok 1913 jest rokiem zwyczajnym, ma dni 
365, rozpoczyna się 1 stycznia starego stylu, a 14 stycznia nowego stylu. 

Kalendarz żydowski. Zydzi, licząc czas od stworzenia świata, mają rok 5673. Roz- 
począł się on 12 września 1912, a skończy się 1 października 1913. Dnia 2 października 
rozpocznie się rok żydowski 5674. 


Zaćmienia słońca i zaćmienia księżyca w roku 1913. 


W roku 1913 będą trzy zaćmienia słofńica i dwa zaćmienia księżyca, 
z których żadne w Europie nie będzie widoczne. 

1. Całkowite zaćmienie księżyca dnia 21—23 marca, widoczne w Ameryce, 
Australii i Azyi. 

2. Częściowe zaćmienie słońca dnia 6 kwietnia, widocznem będzie w półn. 
Ameryce i Azyi. 

3. Częściowe zaćmienie słońca dnia 31 sierpnia, widoczne będzie w Ame- 
ryce północnej. 

4. Całkowite zaćmienie księżyca dnia 14—15 września, widoczne będzie 
w Ameryce półn., Australii i Azyi. 

9. Częściowe zaćmienie słońca dnia 29 września, widoczne w Afryce. 


Święta ruchome w r. 1913. 


(Podług kalendarza nowego). 


POpiElĘCZ SSS ŁEBA NS IUtEgO Boże Ciało (we czwartek po 
Wielkanoc (Niedziela po 1-szej Sw. Trójcy) SG SEPSPER m. AM aja 
pełni po wiośnianem porów- Uroczystość Serca Jezusowego 
naniu dnia z nocą) . . . . 23 marca (w piątek po oktawie Bożego i 
Wniebowstąpienie Pańskie w (40 : Ciała) Fc SE o »«7.100 maja 
dni po Wielkanocy) . ` 1 maja Uroczystość Różańca św. (1-sza . 
Zielone Swięta (w 2-gą nie- niedziela w październiku) . 5 paździer. 
dzielę po Wniebowstąpieniu Uroczystość św. Stanisława 
Pańskiem) Sms ems m csi maya Kostki (w 1-sza niedzielę po 
Św. Trójcy (w l-szą niedzielę 13 listopada) . 16 listopada 


po Zielonych Świętach) . .. 18 maja Niedziela pierwsza Adwentu . 30 listopada 


Suchedni. 


e 


Przypadają co kwartał, a mianowicie": 


a) w środę, piątek i sobotę po pierwszej niedzieli postu, to jest: 12, 14 i 15 lutego; 

b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świątkach, to jest: 21, 23 i 24 maja; 

c) w środę, piątek i sabotę po Podwyższeniu św. Krzyża, to jest: 17, 19 i 20 września; 
d) w środę, piątek i sobotę po święcie św. Łucyi, to jest: 17, 19 i 20 grudnia, 


Dnie Krzyżowe. 


W pam eizialek, wtorek i środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, t. j. 28, 29 i 30 
wietnia. 


Posty nakazane Ścisłe. 
1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy. 


2. Post adwentowy w środę, piątek i sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do Bożego 
"^ A Narodzenia. 


Wigilie. 
a) do Zielonych Świątek; d) do Wszystkich Świętych; 
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła; e) do Niepokalanego Poczęcia N. M. P.; 


c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny; | f) do Bożego Narodzenia. ' 
Wigilia, przypadająca na niedzielę, bywa przenoszona na sobotę poprzedzającą. 
Jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypada w piątek lub w sobotę, w owych 
dniach postu niema. 


Wesel małżeńskich kościół zabrania: 


>) Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech Króli. 
2) Od Srody Popielcowej do Poniedziałku Przewodniego. 


Patronowie ziem polskich. 
Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski 


jest św. Stanisław, biskup krakowski; Patronem Galicyi i Rusi św. Michał; Patronem Litwy 
św. Kazimierz, królewicz polski. i 


Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich. 


W roku 1913 upływa: 


5913 lat od stworzenia świata według ra- | 331 lat od wprowadzenia kalendarza gre- 


chuby opartej na Piśmie Św. goryańskiego. 

4257 „ „ potopu. 256 , „ wprowadzenia zegar. ściennych 

1913 „ „ narodzenia Chrystusa Pana. 215 , „ Odkrycia siły parowej. 

948 , „ zaprowadzenia chrześcijaństwa | 124 , „ wybuchu wielkiej rewolucyi fran- 
w Polsce. cuskiej. 

549 , „ założenia Akademii krakowsk. | 122 „ „ ogłoszenia w Polsce Konsty- 

9033 , ,  wynalezienia prochu. tucyi Trzeciego Maja. 

527 , , połączenia Litwy z Polską przez | 118 , „ trzeciego rozbioru Polski. 
Jadwigę i Jagiełłę. 16 , „ wynalezienia telegrafu. 

508 , , Pogromu Krzyżaków pod Grun- 90 , „ ostatniego powstania polskiego 
waldem. (1863) 

473 , „ wynalezienia druku. 36 , , wynalezienia telefonu. 

438 , „ urodzenia Mikołaja Kopernika. Gz M A telegrafu bez drutu. 

421 , „ odkrycia Ameryki przez Krzy- 8 , „ pogromu Rosyi pod Czuszymą 


sztofa Kolumba, w wojnie z Japonią). 


STYCZEŃ 


W. 
S. 
C. 
P: 
S. 


Siczefi, Januarius, Jänner 


ŚWIĘTA 


19 Hrud. 1912. Won. 

20 Ihnatyja 

21 Julianny m. 

22 Anastazyi W. M. 

Mat. 2. 

Knyha Rożdż. Isusa. 
N.pr.Roż. 10 Mucz. 
Jewhenyi T 
Rozdz. Chrysta 

Sobor Pr. Bohor. 

27 Stefana mucz. 
28 20000 Muczenn. 
29 S. S. Mładeń. 

Mat. 2. 


23 
24 
25 
26 


Isus uchodyt do Ehyptu. 


l po3Kr. Arkadyus.|30 N. po R. Anysyi 


31 Mełanyi 

1 Siczeń N. R. 1913 

9 Sylwestra 

3 Malachyja 

4 Sobor 70 Ap. 

5 Fteopempta 
Mark. 1. 


Joan prepowidajet widpust. 


Dni 
tygod. 
1 S. | Nowy Rok Miecz. 
2 C. | Makarego op. 
DPE: | Genowefy p. 
4 S. | Eugeniusza b. 
l Ewang. św. Mat. r. 2. SK 
W owym czasie, gdy Herod um. 
5 N. | po N. R. Telesfora 
6 P. | Trzech Króli D 
7 W.| Walentego b. 
8 S. | Seweryna op. 
9 C. | Marcyanny p. m. 
10 P. | Pawła 
11 S. | Honoraty i Hygina 
9 Ewang. św. Łuk. r. 2. 
s O Jezusie w 12 latach. 
12 N. 
13 P. | Weroniki p. 
14 W.| Feliksa z N. 
15 S. | Maura op. 
16 C. | Marcelego i Ottona 
17 P. | Antoniego pust. 
18 S. | Pryski p. 
3 Ewang. św. Mat. r. 20. 
. O robotnikach w winnicy. 
19 N. | Starozap. Henryka 
20 P. | Fabiana, Sebastyana 


Agnieszki p. 
Wincentego m. 
Zasl. N. M. P. © 
Tymoteusza b. 
Nawr. św. Pawła = 


Ewang. św. Łuk. r. 8. 
* O nasieniu i wielorakiej roli. 


26 N. | Mięsop. Polikarpa 
27 P. | Jana Złotoustego 
28 W.| Walerego 
29 S. | Franciszka Sal. (C 
80 C. | Martyny p. 
P. | Piotra z Noli 
ZAPISKI: 


6 Bohoj. Hospod. 
7 Sobor $. Joana 
8 Hryhoryja hr. 
9 Polyjewkta 

10 Hryhoryja ep. 
11 Fteodozyja pr. 
19 Tatyanny m. 

Mat. 4. 


Josyf opuszczajet-Nazaret. 


13 N. I po B. Ermyła 


14 S. S. Otec w S. 
15 Pawla 

16 Petra Wer. 

17 Antonyja W. 
18 Aftanazya Pr. 


 Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie 


Słońce 
Wsch. | Zach. 
ge. mlgoum: 
7 59 | 4 09 
759 | 4 10 
7 59. 4 11 
759 | 4 12 
Długość dnia 
8 godz. 14 m. 
7 58 | 4 18 
7 58 4 15 
7 54 | 4 16 
1.51 |a 7 TT. 
7.56 | 4 18 
7 5b | 4 19 
4 85 | 4 20 
Długość dnia 
8 godz. 25 m. 
755 | 4 22 
7 54 | 4 28 
7 58 | 4 25 
152 | 4 26 
751 | 4 28 
750 | 4 29 
7 49 | 4 80 
Długość dnia 
8 godz. 41 m. 
7 48 | 4 32 
7 47 | 4 34 
7 46 | 4 85 
7 45 | 4 36 
7 44 | 4 88 
7 48 | 4 40 
7 49 | 4 49 
Długość dnia 

9 godz. 
741 | 4 48 
7 40 | 4 45 
7 89 | 4 46 
7 38 | 4 48 
7 97 | 4 50 
7 86 | 4 49 


ma dni 31. 


Przepowiednie 


Kiedy styczeń naj- 
ostrzejszy — tedy 
roczek  najpłod- 
niejszy. 

Nowy Rok pogodny 
zbiór będzie do- 
rodny. 

Kiedy Paweł się na- 
wróci — zima na 
wspak się obróci. 


Na św. Pawła: ja- 
sny dzień — dobry 
rok; wicher i bu- 
rza — wojna; chmu- 
ry gęste — pomór 
bydła; deszcz i 
śnieg — nieurodzaj 
i choroby. 


Od 2—5 pochmur- 
no i zimno, od 6-11 
naprzemian Śnieg 
i deszcz, 12-25 mro- 
zy i śniegi, burze 
i pogoda: naprze- 
mian — potem silny 
mróz do końca. 


Kalendarz żydowski: 


Czwartek 9 stycznia 
1913 r. 
1 Schebat 5673. 


Księżyc 


A cos 


© Qv W bo 
Z Loco 


© 
z 
ma 


= © 0 © 


boodw 9 
VON y 


g. 4 m. 1 rano 
9 59| 19 48 
3 05 1595 
4 5b, 2 07 
5.48 | 9.54 
6 36) 3 46 
z Ert ect. atl 
4 53| 5 40 


f$ Pełnia d. 22 
g. 3 m. 40 rano 


8 24| 6 4 
851, 7 41 
9 17| 8 42 
9 42| 9 45 
10 05,10 47 
10 30,11 50 
10 57 — 


(C Ost. kw. d. 28 
g. 7 m. 34 wiecz. 


11 27 |12 55 
12 12| 2 09 
12 45| 3 08 
135) 4 13 
9 30| 5 15 
3 44| 6 10 


""-"-"----—-————————————OP 


Mydełka pachnące „Na hakate* 


wyrobu fabryki „TLEN“ 
Doskonałe mycie do rąk i twarzy. 


Do nabycia wszędzie. 


BAZYLIKA ŚW. PIOTRA W RZYMIE. 


Rzym, czyli t. zw. wieczne miasto, niegdyś stolica starożytnego państwa rzymskiego, później 
świata chrześcijańskiego i papieży, a od r. 1871 stolica zjednoczonego królestwa włoskiego, położony 
jest nad rzeką Tybrem. Na miejscu dawnego cyrku Nerona i tam, gdzie spoczęły zwłoki św. Piotra 
Apostoła, wznosi się dziś największa i najwspanialsza na świecie świątynia — katedra św. Piotra. Budowę 
jej rozpoczął papież Juliusz IL, zburzywszy dawniejszą, według niego niedość wspaniałą, a najwięksi 
mistrze świata w dziedzinie architektury, rzeźby i malarstwa kościelnego przykładali ręki do jej upie- 
kszenia. Olbrzymi plac przed katedrą ma kształt owalny i otoczony jest dookoła wspaniałą kolumnadą, 
która tworzy trzy kryte galerye. Ponad podziemną kaplicą, w której mieści się grób św. Piotra, znaj- 
duje się wielki ołtarz, przy którym papież odprawia pontyfikalne nabożeństwo i na wsze strony udzielą 
błogosławieństwa wiernym, którzy tu z całego Świata ściągają. W najbliższem sąsiedztwie katedry 
znajduje się Watykan, siedziba papieży, pełen zabytków sztuki. s 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — STYCZEŃ. 


1467. Urodziny króla Zygmunta Starego, 16 — 1831. Gen. Chłopicki składa dowództwo powstaniu. 
1235. Grzegorz IX. zatwierdza zakon krzyżacki 17 — 1649. Koronacya Jana Kazimierza. 
w Polsce. 17 — 1734. Koronacya Augusta III. 
1795. Rosya i Austrya dzielą się resztą Polski. 18 — 1509. Pokój z Moskwą. 
1764. Przymierze Katarzyny II. z Fryderykiem Wiel- 19 — 1846. Wybuch rzezi panów w Galicyi. 
kim co do spraw polskich. 20 — 1320. Koronacya Władysława Łokietka. 
1796. Austryacy zajmują Kraków. 21 — 1633 Jerzy, książę brandenburski, składa hołd Wła- 
1573. Otwarcie Sejmu po śmierci Zygmunta Augusta. dysławowi IV. 4 
1429. Jagiełło, brat Witold i węgierski król Zygmunt 22 1863. Początek powstania. 
zjeżdżają się w Łucku. 23 1440. Węgrzy oddają koronę królowi Władysławowi 
1634. Władysław IV. przybywa pod Smoleńsk. Warnerńczykowi. ) 
1795. Stanisław Poniatowski wywieziony z War- 24 — 1706. Potyczka ze Szwedami pod Grodnem. 
szawy do Grodna. 25 — 1588. Zwycięstwo Zamojskiego pod Byczyną. 
1797. Dąbrowski formuje legiony we Włoszech. 25 — 1610. Zwycięstwo Chodkiewicza nad Moskwą pod 
1677. Sejm zbiera się w Warszawie. Ułą. 
1655. Klęska Chmielnickiego pod Ochmatowem. 26 — 1507. Koronacya Zygmunta Starego. 
1831. Wojska moskiewskie wkraczają do Króle- 27 — 1510. Pożar salin w Wieilczce. 
stwa Polskiego. 28 — 1819. Zgon Kilińskiego. 
1793. Prusacy wkraczają do Polski. 29 — 1831. Sejm ustanawia Rząd narodowy. 
1807. Utworzenie rządu tymczasowego w oswobo- 30 — 1667. Trąktat Andruszowski z Moskwą. 
dzonej Warszawie. 1610. Pogelstwo moskiewskie pod Smoleńskiem za- 
1582. Pokój z Moskwą, „Zapolskim* zwany. prasza Władysława IV. na tron carski. 
1698 Wjazd Augusta II. do Polski. j t 


LUTY 


Dni 
tygod. 


IUS. | Ignacego b. 


O łódce Chrystusa. 


N. | N. M.P. Gromnicznej 

P. | Błażeja b. 

W.| Weroniki p. 

S. | Agaty p. f Popiel. (8) 

C. | Doroty p. 

P. | Romualda 

S. | Jana z Malty 
Ewang. św. Mat. r. 4. 


N. | I Postu, Wstępna 
P. | Scholastyki p. 
W.| Łucyana 
S. | Modesta f Suche dni 
C. | Juliana 
P. | Walentego f S. dni 
S. | Faustyna f. S. dni 


2 Postu, Sucha 
Konstancyi 

.| Flawiana 
„Konrada pust. 
Nicefora, Leona p. ©) 
Eleonory król. 
Piotra Kat.. 


— 
© 
aycegjrz 


O wyrzucaniu dyabłów. 


N. | 3 Postu, Głucha 
24 P. | Macieja 
25 W.| Anastazyi p. 
26 S. | Wiktora z A. 
27 C.| Aleksandra b. (C 
98 P. | Romana i Leandra 


ZAPISKI: 


ds ŚWIĘTA 
Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie 


Ewang. $w. Mat. r. 8. 


O czarcie, kuszacym Jezusa. 


2 Strit. Hospod. 


Ewang. $w. Mat. r. 17. 
O przemienieniu Pańskiem. 


3 Ewang. św. Łuk. r. 11. 


Lutyj, Februarius, Februar 


19 Makaryja Prep. 


Mat. 4. 
Isus poczynajet uczyty. 


20 N. 2 po B. Ewf. 


21 Maxyma 


22 Tymofteja ap. 
23 Kłymenta m. 
24 Hrehorya ap. 
25 Ksenofonta 
26 


Joana Chryz. 


Mat. 22. 
O myłosty błyznych. 


27 N. 3 po B. Joana 


28 Jefrema 

29 Ihnatyja m. 

30 Trech Swiatyt.l. 
31 Kyra i Joana 

1 Lutyj. Tryfona 


Łuk. 18. 
O Mytary i Farysci. 


3 N. OM.iF. Sym. 


4 Izydora 
5 Ahaftyi 
6 Wukoła pr. 
7 Parftenija 
8 Fteodora S. 
9 Nykyfora M. 
Luk. 15. 
O obłudnom syni. 


10 N.Obł.syni. Char. 


11 Wasya mucz. 
12 Mełetya 
13 Martynijana 
14 Awksentyja 
15 Onysyma 


g. 


Słońce 


Wsch. 
m. 


Zach. 


g. m. 


7 35 | 4 52 
Długość dnia 


I I TI I AI I T 


38 
31 
29 
28 
26 
25 
23 


19 godz. 17 min. 


4 54 
4 56 
4 57 
4 59 
5 00 
5 03 
5 05 


Długość dnia 


9 godz. 42 min. 


7 
7 
7 
fi 
7 
7 


7 


21 
20 
19 
17 
15 
13 
11 


5 06 
5 05 
5 10 
OEI 
5 13 
5 14 
5 16 


Długość dnia 
10 godz. 5 min. 


© I I I I I AI 


10 5 18 
08 5 20 
06 5 21 
04 5 99 
08 5 24 
01 5 26 
59 | 5 28 


Długość dnia 


10 godz. 29 min. 


657 ,5 29 
655 | 581 
6 58 | 5 88 
651 | 5 84 
6 49 | 5 36 
6 47 | 5 88 


Księżyc 
Wsch. | Zach. 
g. m. g. m. 


Przepowiednie 


Gdy mróz w lutym | SoL 65 
ostro trzyma — | g wow d. ED 
wtedy już  nie-|g. 5 m. 21 pop. 
długa zima. 6 22| 7 38 

$2 na Gromnice| 7 49| g 13 
roztaje — rzadkie| 9 01 8 45 
„będą urodzaje. 10 18-9 16 

Po świętej Dorocie|11 31 | 9 45 
schną już chusty x 10 16 
na płocie. — A |qo 41 | 10 49 


jeśli nie schną, 


Pierw. k. d. 13 
to mrozy człeka 2 


g. 8 m. 33 wiecz. 


ki 
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jeszcze do cha-| 1 47111 96 
lupy wepchng. 2 49 |12 06 
Św. Walenty, gdy| 3 44 |12 52 
odmrozi pięty --| 4 33| 1 49 
na wyżywienie | 5 16| 9 35 
sprzedawaj| 554| 339 
sprzęty. 6 27| 4 29 
l-go — dżdżysto, = WEB 
2-go śnieg z de-| 6 57| 5 39 
szczem, ślizgawica, | 7 oo| 6 84 
6-10 pogoda, 1l-go| 7 42 | 7 36 
śnieg, 12-22 ciągłe | a 11| 8 39 
zmiany, od 25 mro-| g 35| 9 49 
Źno i ponuro aż do| g 01 |10 45 
końca. 929/11 50 
EPIS SA Cor KY d. 27 
i E g: m. rano 

Kalendarz żydowski: |1o o1) — 
10 39 i 

Sobota 8 lutego 11 2 n e 
1 Adar rischen. 12 18| 9 58 
Piatek 21 lutego 1 20| 3 54 
14 Adar Purim Kut.| 9 31| 4 44 


NA KJ SF 
Act "(d JE 4, 
E E^ V3 Ed Pa "s 
3 B e vB) 7 
YE m pS 
) EN 4 | 


Do nabycia wszedzie. 


z fabryki „TLEN“ 
jest znakomitą 


4 


|... Najpiekniejsze kościoły na świecie. 


-Zdobywszy w r. 830 relikwie 
św. Marka ewangielisty, Wene- 
cyanie uczynili go patronem swe- 
go jedynego w swoim rodzaju 
miasta, gdzie wszystkie domy 
i pałace zbudowane są na palach, 
zapuszczonych w morze. 150 ka- 
nałów przerzyna miasto w różnych 
kierunkach i tworzy 117 wysp, 
połączonych między sobą 378 mar- 
murowymi mostami, przepięknej 
budowy. Dla cennych relikwii 
wznieśli Wenecyanie kościół, pod 
względem przepychu nie mający 
sobie równego w świecie. Zbudo- 
wany w XI. w. na wzorach bizan- 
tyjskich, otrzymał w XIV. w. go- 
tycką fasadę i wspaniale wewnątrz 
'i zewnątrz ozdobiony został obra- 
zami, układanymi z drobnych bar- 
wnych i złoconych kamyczków 
(mozaiki). Pięć wielkich kopuł 
tworzy nakrycie kościoła. Ponad 
głównym portalem u szczytu ko- 
Ścioła ustawiono cztery konie ze 
złoconego bronzu. Konie te nie- 
gdyś zdobiły pałac Nerona w Rzy- 
| mie i za czasów Konstantyna 
| Wielkiego dostały się do Bizan- 
4 cyum, skąd znowu jako łup wo- 
jenny przewiezione zostały w r. 
1204 do Wenecyi. Na placu przed 
kościołem wznosi się wysoka na 
98 m. czworoboczna dzwonnica, 
która przed dziesięciu laty runęła 
ze starości, lecz już została odbu- 
dowana według dawnych wzorów. 
Z jej szczytu roztacza się widok 
wspaniały na miasto, morze i pa- 
smo gór, otaczających Wenecyę. 
Głośne są na świat tały gołębie 
| na placu św. Marka. Ze wszyst- : 
| kich stron cisną się do ręki i do- KOSCIÓL $W. MARKA W WENECYI. 
magaja ziarna, którego mu nie ską- | 
pią wszyscy zwiedzający Wenecyę. 


zy. 


| à €— 
jw KALENDARZYK HISTORYCZNY. — LUTY. 
Li 1 — 1733. Śmierć Augusta II. w Warszawie. 15 — 1831. Zwycięstwo Dwernickiego pod Stoczkiem. 
1 — 1717. Sejm „niemy* w Warszawie. 16 — 1758. Urodziny Juliana Niemcewicza. 
2 — 1675. Koronacya Jana III. w Warszawie. 17 — 1386. Koronacya Władysława Jagiełły. 
* 2 — 1421. Czesi ofiarują tron Władysławowi Jagielle. 18 — 1575. Wjazd Henryka Walezyusza do Krakowa. 
3 — 1280. Leszek Czarny bije Lwa, ksiecia ruskiego, pod 19 — 1472. Urodziny Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Í Goślicami. 19 — 1594. Koronacya Zygmunta Ill. na króla szwedz- 
3 — 1798. Polacy protestują przeciw Prusakom, wkracza- kiego w Upsali. 
| jącym do Polski. 20 — 1494. Przyłączenie księstwa oświęcimskiego i zator- 
4 —-1633. Władysław IV. wjeżdża do Krakowa na ko- skiego do Polski. 
ronacyę. 21 — 1580. Koronacya Zygmunta Augusta. 
. 9 — 1831. Dybicz wkracza z wojskiem moskiewskiem do 21 — 1575. Koronacya Henryka Walezego. 
: Królestwa Polskiego. 22 — 1382. Zalozenie Jasnej Góry. 
6 — 1296. Zabójstwo króla Przemysława w Rogóżnie. 28 — 1766. Zgon Stanisława Leszczyńskiego. 
ILS. . 7 — 1688. Koronacya Władysława IV. 28 — 1859. Zgon Zygmunta Krasińkiego. 
V 8 — 1863. Bitwa pod Wegrowem. 24 — 1582. Zdobycie Dorpatu przez hetmana Zamoyskiego. 
i 9 — 1454. lub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą 24 — 1863. Bitwa pod Małogoszczą. 
austryaczką „matką królów*. 25 — 1861. Wielka manifestacya w Warszawie. 
10 — 1564. Pożar Jasuej Góry. 26 — 1383. Sejm w Sieradzu ogłasza Jadwigę królem. 
- 11 — 1579. Wjazd Stefana Batorego do Grodna. 27 — 1889. Stracenie Szymona Konarsklego. 
12 — 1386. Wjazd Jagiełły do Krakowa. — 1861. Śmierć pięciu na Krakowskiem Przedmieściu. 
12 — 1798. Zgon Stanisława Augusta w Petersburgu. 28 — 1812. Zgon ks. Hugona Kołłątaja. 
18 — 1609. Chodkiewicz odbiera Szwedom Parnawę. 28 — 1768. Zawiązanie Konfederacyi w Barze. 


z — 1386. Chrzest Jagiełły w Krakowie. 


MARZEC 


Mart, Martius, Marz 


ma dni 3i. 
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jemny 


Woda do ust 


najlepszy środek 
? do płukania ust, 
utrzymuje zdrowo zęby, czyni oddech przy- 
m. — Do nabycia wszędzie. 


Dni SWIĘTA Słońce Księżyc ji 
x: C ccc CMM ii* Przepowiednie a 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie Mes da ; ura KE | 
w. Ti 
Ius: | Albina 16 Pamfila | 6 43 | 5 41 | Suchy marzec, mo-| 5 Ud 6 06 
9 Ewang. $w. Jana r. 6. Mat. 15. Długość dnia ; kry maj — będzie © Nów d. 7-go 
* . O nakarmieniu 5000 ludzi. O strasznom sudi. 10 godz. 51 min. | żyto, kieby gaj. | 8. 12 m. 22 pop. 
2 N.| 4 Postu, Srodop. |17 N. Mias. Teofora | 6 41 | 5 43 | Co marzec wypie-| 6 30| 6 41 
3 P. | Kunegundy 18 Lwa pap. 6 38 | 5 44 | cze — to kwie-| 7 50| 7 12 
4 W. Kazimierza 19 Archipa ap. 6 36 | 5 46 | cień wysiecze. 9 08 | 7 43i = 
5 S. | Fryderyka op. 20 Lwa ep 6 38 | 5 47 | Na świętego Grze-|10 22| 8 14 
6 C. | Marcyana 21 Tymofteja 6 82 | 5 49 gorza — idą rzeki| 11 32 | 8 47 3 
7 P. | Tomasza z Akw. ® |22 Petra 6 30 |551 | do morza. = 9 23 | 
8 S. | Jana Bożego 23 Połykarpa m. 6 28 | 5 58 | Na święty Józef po- | 12 38 | 10 03| 
10 Ewang. św. Jana r. 8. O ży- Mat. 6. . į Długość dnia goda — będzie | 9 P. kw. d. 15 
* dach chcących ukam. Jezusa. O posti i myłostyni. 11 godz. 17 min. W polu uroda. g. 8 m. 58 rano. 
1 9 N.| 5 Postu, Czarna 24 N. Syr Obr. hł.ś.J.| 6 26 | 5 55 | Swięty Józef kiwnie| 1 37 | 1O 48 
10 P. | 40 Męczenników 25 Tarasya arch. 6 24 | 5 56 |  broda, idzie zima| 2 29|11 38 
11 W.| Konstantyna 26 Porfiryja 622 | 557 | na dół z wodą. 3 15 | 12 30 
12 S. | Grzegorza W. 27 Prokopyja 6 20 | 5 59 | Czterdzieści ^ mę-| 3 55| 1 96 
13 C. | Krystyny 28 Wasyłyja isp. 6 18 | 601 |  czennikówjakich;| 4 29| 2 94 
14 P. | Matki B. Bolesnej | 1 Mart. Ewdokii 6 15 | 6 09 | czterdzieści dni| 4 59| 8 94 
15 S. | Longina O) || 2 Fteodota m. 6 18 | 6 08 | też będzie takich.| 5 27 | 4 26 
11 X Ewang. św. Mat. r. 21. Joan 1. Długość dnia | - © Pełnia d. 21 
* Wjazd Jezusa do Jeruzalem. O Naftanaiły. 11 godz. 43 min. 1-10 mroźno, 11-13 | g. 11 m. 56 noc. 
16 N. | 6 Postu, Palmowa 8 N. I P. Jewtropija| 6 11 | 6 05 | pogoda, ciepło, po-| 5-52| 5 27 
17 P. | Gertrudy 4 Harasyma 6 09 |.6 07 | tem zawierucha, | 6 16| 6 30 
18 W.| Edwarda 5 Konona m. 6 07 | 6 09 | śnieg z deszczem| 6 40| 7 84 
19 S. | Józefa Obl. NMP. | 6 49 Muczen. w A. | 6 04 | 6 10 | aż do 25, od 26 do| 7 05| 8 38 
20 ©. , Wieczerza Pańska | 7 Wasyłija, Jewrem.| 6 02 | 6 11 | końca śnieg. 7.88 | 29942 
21 P. | Wielki Piątek @ | 8 Fteofylakta 6 00 | 6 18. 8 04 | 10 47 
22 5 | Wielka Sobota 9 S. 40 Muczen. 5.58 | 6 15 IT y. : m 8 39|11 49 
19 Ewang. $w. Marka r. 16. Mark. 2. Długość dnia | Kalendarz żydowski : (C Ost. kw. d. 29 
* O zmartwychwstaniu Jezusa. |O rozstablennom w Kafaru.| 12 godz. 09 min. | f g. 12 m. 57 noc. 
23 N. | Wielkanoc 10 N. 2. P. Kondrata | 5 56 | 6 16 | Poniedz. 10 marca | 9 91| — 
24 P. | Poniedz. Wielkanoc. | 11 Sofronija 5 54 | 617 | 1 Adar scheine. |10 09|19 51 
25 W.| Zwiast. N. M. P. 12 Teofana isp. 5 52 | 6 19 | Czwart. 20 marca |11 08| 1 47 
26 S. | Emanuela, Teodora | 18 Nykyfora 5 50 | 6 20 | 11 Adar Post Estery. | 12 13| 2 36 
27 C. | Jana Damaso. 14 Benedykta pr. 5 48 | 6 21 | Niedz. 23 marca |. 1 294! 3 20 
98 P. | Sykstusa pap.  . |15 Ahapija i 6 mucz.| 5 46 | 6 23 |14 Adar Purim czyli| 2 40| 4 00 
99 S. | Eustachego (C |16 Sawyna i Papy | 5 44 | 6 25 , Haman. 3 59| 4 35 
13 Ewang. św. Jana r. 20. Mark. 8. Długość dnia Poniedz. 24 marca ak zd 
* Oukazaniusie Chryst. uczn. O hradenyi po Chrysti. | 12 godz. 33 min. 15 Ad. Schuane-Pur. i 
30 N.| I po Wielk. Biała |17 N.3P. Ałekseja | 5 42 | 6 26 5 38 | 5 08 
31 P. | Balbiny 18 Kiryła 5 40 | 6 28 '688| 5 88 
- ZAPISKI: 
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KATEDRA W PIZIE. 


| Piza, to ciche miasteczko we Włoszech, nad rzeką Arno położone, liczy około 30.000 mieszkań- 
ców i słynie w dziejach budownictwa włoskiego i sztuki. Do najważniejszych należy katedra i słynna na 
świat cały pochylona dzwonnica czyli kampanila. Dotychczas jeszcze historycy nie zdołali wyjaśnić, 
czy dzwonnicę wybudowano odrazu w pozycyi pochyłej, czy też pochyliła się ona sama, przypadkowo 
tak szczęśliwie, że mimo bardzo znacznego nachylenia i obciążenia dzwonami u szczytu, wcale nie 
grozi zawaleniem. Katedra jest cała zbudowana z marmuru na planach romańskich i pięknie wykładana 
tallami z białego i czarnego marmuru. Fronton katedry w górnej części zdobią cztery ponad sobą sto- 
jące rzędy wielkich kolumn. Wewnątrz katedry mnóstwo cennych i pięknych rzeźb i malowideł ścien- 
nych (fresków). Na placu przed katedrą wznosi się jeszcze okazałe baptisterium czyli kaplica chrzcielna, 
okrągła budowla romańska z gotyckiemi zdobieniami na zewnątrz, cała marmurowa. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — MARZEC. 


- 


> 1 — 1634. Wojska moskiewskie poddają się pod Smo- 17 — 1288. Śmierć Henryka Brodatego. i 
leńskiem Władysławowi IV. 17 — 1832. Założenie na emigracyi Towarzystwa Demo- 
2 — 1861. Pogrzeb pięciu poległych. kratycznego. 
3 — 1846. Zajęcie Krakowa przez wojska trzech państw 18 — 1241. Bitwa z Tatarami pod Chmielnikiem. 
Ü zaborczych. 18 — 1863. Zwyciestwo Langiewicza pod Grochowicami. 
4 — 1863. Zwycięstwo Langiewicza pod Pieskowa Skałą. 19 — 1863. Austryacy aresztuja Langiewicza. 
5 — 1849. Legion polski przeważa zwycięstwo pod Sol- — 1887. Smierć Józefa Ignacego Kraszewskiego. 
- nokiem. 20 — 1849. Utworzenie w Poznaniu komitetu rewolucy]- 
M 6 — 1464. Władysław Warneńczyk przyjmuje węgierską nego przez Mieroszewskiego. 
koronę. 21 — 1025. Zgon Bolesława Chrobrego: 
, .— 1454. Kazimierz Jagiellończyk wciela Prusy i Po- 22 — 1609. Narodziny Jana Kazimierza. 
morze do Polski. — 1656. Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy. 
7 — 966. Przyjęcie w Polsce chrześciaństwa. 23 — 1794. Przybycie Kościuszki do Krakowa. 
8 — 1223. Śmierć kronikarza, Wincentego Kadłubka. 24 — 1794. Przysięga Kościuszki na rynku. 
9 — 1579. Maksymilian austryacki zrzeka się praw do 25 — 1831. Wybuch powstania na Litwie, Zmudzi, Ukral- 
korony polskiej. nie i Podolu. 
9 — 1863. Zygmunt Podlewski bije Moskali pod Myszyń- 26 — 1471. SER Władysława Jagiellończyka na króla 
cem. : czeskiego. ` 
10 — 1822. Śmierć Józefa Wybickiego. 27 — 1861. Wielopolski zostaje naczelnikiem Rządu cy- 
10 — 1863. Langiewicz zostaje dyktatorem. À wilnego. 
11 — 1585. Stefan Batory staje na czele wojsk pod Rygą. 28 — 1656. Wjazd Rakoczego Siedmiogrodzkiego ze Szwe- 
12 — 1333. Śmierć Władysława Łokietka. dami do Krakowa. 
13 — 1600. Zygmunt lIl nabywa prawa do Estonii. 29 — 1656. Zwycięstwo Czarnieckiego nad Szwedami pod 
14 — 1611. Koniec Sejmu koronacyjnego zaWtadystawa IV. Warką. i 
— 1801. Śmierć biskupa Ignacego Krasickiego. _ — 1848. Na wezwanie Mickiewicza zawiązuje się 
15 — 1034. Smierć Mieszka II. , . w Rzymie Legion Polski. JA: 
15 — 1412. Przymierze Jagiełły z cesarzem Zygmuntem 30 — 1675. Sejm elekcyjny obiera Jana III Sobieskiego 
: w Lubowli. królem Polski. 
16 — 1829. Król czeski Jan luksemburski odstępuje bez- 31 — 1831. Zwycięstwo nad Moskalami pod Dębem i Wa- 
„i prawnie krzyżakom ziemię dobrzyńską. wrem. 
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KWIECIEŃ 


| Dni 
tygod. 


Izydora 


W.| Hugona b. 

S. | Franciszka z Pauli 
C. 

P 


Ryszarda b. 


S. Wincentego Fer. 


Ćwiteń, Aprilis, April 


SWIETA ER 
Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie 


19 Chrysanta 
20 Sawy 

21 Jakowa 
22 Wasyłija 
23 Nikona 


14 Ewang. św. Jana r. 10. - 
* O Chrystusie dobrym pasterzu. 


zc 


Ezechiela 


tard Qa zird 


Juliusza 


16 S. | Lamberta 
17 C. | Rudolfa 


2 po W. Celestyna (8) 
Hermana w. 
. Maryi Egips. 
Dyonizego b. 


Leona I. pap. 


15 Ewang. św. Jana r. 16. 
*„Maluczko, a zobaczycie mnie“. 


13 N 
14 P. | Waleryana 
15 W.| Ludwiny 


18 P. | Apoloniusza 
19 S. | Leona IX. p. 


24 
25 
26 
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16 Ewang. św. Jana r. 16. 
* O przyczynie odejścia Chryst. 


Mark. 9. 
O isciłenii nimoho. 


24 N.4P. Zacharija 
25 Błahow. P. Bohor. 


26 Sobor Hawr. 
27 Matrony Set. 
28 Ilaryona 

29 Marka 


30 Iwana listw. 


Mark. 10. 
O synach Zewedowych. 


3 po W. Justyny O |31 N. 5 P. Ypatyja 


1 Ćwiteń. Maryi 

2 Tyta prep. 

9 Nykyty pr. 

4 Josyfa 

5 Teodyła 

6 Eustachia 
Joan. 12. 


O hradenii Isusa wo Jerus. 


20 N. | 4 po W. Agniesz. ©) 
P. | Anzelma b. 
W.| Sotera i Kaja 
23 S. | Wojciecha b. 
C. | Jerzego m. 
P. | Marka ew. . 
S. | Kleta i Marcelina 


7 N. 6 P. Herhija 
8 Irydiona 

9 Ewpsychia 

10 Terentyja 

11 Czetwer wełyki 
12 Piatok wetyki 
13 Subota wetyka 


7 Ewang. św. Jana r. 16. 
* O skutku prośby w imię Jez. 


Joan 1. 
O Bożestwi Isusa. 


Qv Qv Qv Qv Qv OO 


Or Or Qv Qv Qv Qt 


27 N.| 5 po W. Anastaz. (C, || 14: Woskres. Hospod. 
28 P. | Pawła od Krzyża) 5 
29 W | Piotra m. S 
30 S. | Katarzyny Sen. J z 


15 Poned. woskr. 


=9|16 Wtor. woskr. 
"| 17 Symeona 


Słońce 


Wsch. | Zach. 
g. m. 


Długość dnia 
13 godz. 06 m. 


27 
25 
23 
21 
19 
17 
14 


Długość dnia 
13 godz. 24 m. 


5 12 


10 
08 
06 


04 


02 
00 


Długość dnia 
13 godz. 50 m. 


46 


Długość dnia 
14 godz. 15 m. 


4 44 


ma dni 30. - 


Przepowiednie 


29 | Kiedy w kwietniu 


słonko grzeje — 
tedy gbur nie zu- 
bożeje. 

Grzmot w kwietniu, 
dobra nowina — 
już szron roślin 
nie podcina. 

Deszcz w św. Ma- 
rek, to ziemia jak 
skwarek. 

Jeśli na św. Woj- 
ciech śnieg pada, 
co trzecia kopa 
siana na łąkach 
przepada. 


1-9 pogoda, od- 


tąd zaczynają się 


deszcze i wylewy, 
dni pogodnych za- 
ledwie parę, około 
20-go. 


- Kalendarz żydowski: 


Wtorek 8 kwietnia 
1 Nisan. 
Wtorek 22 kwietnia 
15 Nisan Pocz. W.N. 
Sroda 23 kwietnia 
16 Nisan li. Św. W.N. 
Poniedz. 28 kwietn. 


21 Nis. VII. Sw. W.N. 


Wtorek 29 kwietnia 


22 Nis. Koniec W. N. 


Wsch. | Zach. 
g. m. 


r. 
6 09 
6 42 
7 18 
7 51 
8 41 


© Nów d. 6-go 
g. 5 m. 48 rano. 


Qo Qo Qo M 2 |" 


Q P. kw. dn. 13 
g.5 m. 39 popoł. | 
4 19 
0.993 
6:27 
7 88 
8 39 
9 44 
7 19 10 46 
6% Pełnia dnia 20 
g. 9 m. 32 rano 
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warszawskiego. 3 I „dzi 
| 15 — 1861. Pierwszy Sejm polski w Galicyi we Lwowie. 30 — 1632. Śmierć Zygmunta III. 


Najpiękniejsze kościoły -na świecie. 


Do dziś dnia istnieje w hon- 
stantynopolu wspaniały “pomnik 
po najznakomitszym cesarzu bi- 
zantyjskim Justynianie (527-565), 
kościół św. Zofii, z upadkiem Bi- 
zancyum na meczet przez Turków 
zamieniony. Zwieziono kolumny, 
porfiry i marmury z najpiękniej- 
szych świątyń pogańskich, ułożo- 
no je w kształtną całość, nie ża- 
łowano srebra, złota i drogich ka- 
mieni ku ozdobie tej świątyni 
chrześcijańskiej. Jest też ona ar- 
cydziełem i pierwowzorem stylu 
bizantyjskiego, w którym budo- 
wano niektóre kościoły katolickie 
(np. św. Marka w Wenecyi), a bu- 
dują jeszcze dziś cerkwie greckie 
i rosyjskie. W r. 1453 Turcy pod 
wodzą Mahommeda II. zdobyli 
Konstantynopol. Padło bizantyj- 
skie państwo, zamiast krzyża na 
świątyni zabłysł półksiężyc. Na- 
jezdcy zniszczyli kulturę staroży- 
tną państwa, starali się zatrzeć 
cechy wiary chrześcijańskiej na 
murach świątyni. Ale choć napis 
u szczytu kopuły głosi że „Ałłah 
jest światłem nieba i ziemi“, choć 
zamazano twarze aniołów, wzno- 
szących się u szczytu kopuły, i po- EST), 
wleczono złotem mozaiki, przed- KOŚCIÓŁ SW. ZOFII w KONSTANTYNOPOLU. 
stawiające sceny biblijne, jednak ` 
z pod tej powłoki przebijają fi- 
gury apostołów i obraz patronki kościoła, chociaż po ścianach wiszą tarcze zielone z pismem ko- 
ranu i powiewają chorągwie Mahommeda, nie mniej czuje się, że to nie jest turecka świątynia, 
lecz chrześcijańska. bazylika, chwilowo tylko przez niewiernych zajęta. Dzień jeden wystarczy, aby 


tę katedrę do dawnego przywrócić użytku i poświęcić jak dawniej prawdziwemu Bogu i Panu. Ka- 


Zdy kamień zadaje kłam wyznawanej tu wierze i zda się mówić, że już bliski jest koniec islamizmu 
i jego nad chrześcijanami wschodnimi panowania. Ktokolwiek z chrześcian zwiedza stolicę tureckiego 
państwa, zawadzić musi o „meczet* św. Zofii. Jej dzieje przypomną każdemu dzieje chrześcijaństwa 
na wschodzie: te czasy, gdy możni cesarze z Bizancyum (czyli Konstantynopola) tępili pogaństwo 
i wiarę katolicką szerzyli, i te czasy, gdy na wschodzie cesarze popadli w schyzmę, i te czasy, kiedy 
z Europy ciągnęło rycerstwo na „wyprawy krzyżowe* do ziemi świętej i wreszcie swój upadek. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — KWIECIEŃ. 


1 — 1455. Śmierć kardynała Zbigniewa Oleśnickiego. 16 — 1766. Sobieski nadaje przywileje Kurlandczykom. 

1 — 1548. Smierć Zygmunta Starego. 17 — 1577. Stefan Batory karze Gdańszczan. 

1 — 1881. Bitwa pod Wielkim Dębem. 17 — 1794. Kiliński rozpoczyna powstanie w Warszawie. 

2 — 1817. Kościuszko pisze testament — znosi pań- 18 — 1576. Wjazd Batorego do Krakowa na koronacyę. 
szczyznę w Siechnowicach. 18 — 1791. Sejm czteroletni nadaje nowe prawa miastom. 

3 — 1178. mierć Bolesława Kędzierzawego. 19 — 1778. Rejtan protestuje przeciw I. rozbiorowi Polski. 

— 1849. Smierć Juliusza Słowackiego. 19 — 1831. Bitwa pod Boremlem. 

4 — 1794. Bitwa pod Racławicami. 20 — 1501. mierć Jana Olbrachta w Toruniu. 

5 — 1656. Bitwa pod Sandomierzem ze Szwedami. 21 — 1490. Elekcya Władysława Jagiellończyka na króla 

6 — 1364. Kazimierz W. zakłada w Krakowie Akademię. węgierskiego. 

7 — 1574. Sejm elekcyjny po śmierci Zygmunta Augusta. 22 — 1828. Ukaz cara Mikołaja I przeciw unitom. 

7 — 1656. Bitwa pod Warką ze Szwedami. 23 — 997. mierć męczeńska św. Wojciecha. 

8 — 1861. Strzały na ulicach Warszawy. 28 — 1794. Jakób Jasiński zaczyna powstanie w Wilnie. 

9 — 1241. Bitwa pod Lignicą z Tatarami. 24 — 1863, Papież Pius IX. wzywa cały świat do mo- 

9 — 1525. W. Mistrz krzyżacki Albrecht staje się lenni- dłów za Polskę. 


24 — 1863. Śmierć poety Romanowskiego w bitwie pod 
Józefowem. 

Bolesława Śmiałego. 25 — 1333. Koronacya Kazimierza Wielkiego. 

26 — 1865. Ostatni powstaniec, ks. Brzoska, dostaje się 
do niewoli moskiewskiej. 

27 — 1796. Austryacy obejmują rządy w Krakowie. 

Klęska Polaków pod Miłosławierm. 


kiem Polski. 
10 — 1831. Bitwa pod Iganiami. 
11 — 1090. Domniemana śmierć 
11 — 1818. Zwłoki T. Kościuszki przybywają do Polski. 
12 — 1457. Malborg dostaje się w ręce polskie od Krzy- 


żaków. 
' 18 — 1667. mierć Maryi Ludwiki, żony królów Wiady- 28 — 1848. ) z 
sława IV, potem Jana Kazimierza. 29 — 1512. Zwycięstwo nad Tatarami pod Wiśniowcem. 


14 — 1809. Wojska austryackie wkraczają do Księstwa 29 — 1868. Zwycięstwo nad Moskalami pod Pyzdrami. 
30 — 1310. Urodziny Kazimierza Wielkiego. 


MAJ | Maj, Majus, Mai A ma dni 362 


Dni SWIETA Słońce Przecowiednie Księżyc 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | sc | Zach. s PE E 
NWS T. 
1 C. | Wniebowstap. Pars. | 18 Iwana prep. 4 37 | 7 16 | Grzmot w maju —| 9 23 5 48 
2 P.| Zygmunta 19 Fteodora 4 36 | 7 18 sprzyja urodzaju.|10 07, 6 91 
8 S. | Znal. św. Krzyża |20 Iwana wel. 4 34 | 7 19 | Pierwszego |. maja|11 02| 7 18 
18 Ewang. św. Jana r. 15. Joan 20. Długość dnia deszcz — nieuro- | $ Nów d. 5-go 
* O przyjściu Pocieszyciela. O newirnom Ftomi. 14 godz. 39 m. dzaju wieszcz. g. 8 m. 24 wiec. 
4 N. | N. 6 po W. Floryana |21 N. I Ant. Januarija| 4 32 | 7 20 | Deszcz w świętego | 11 48| 8 10 
5 P. | Piusa V. pap. (© ||22 Salomei 4-31 | 7 22 Floryana, skrzy-| — 9 06 
6 W.) Jana w Oleju m. 23 Heorhija 4 99-| 7 28 nia prochem wy-|12 28 | 10 04 
7 S. | Domiceli p. 24 Sawwy m. |427 | 7 25 pchana. 1 02|11 04 
8 C. | Stanisława b. 25 Marka ap. 4 25 | 7 26 | Na św. Stanislawa| 1 31,12 05 
JRP, | Grzegorza b. 4 |26 Wasyłija 4 24 | 7 98 w domu pustki,| 1 58| 1 06 
10 S. | Izydora 27 Symeona 4 22 | 7 29 w polu sława. 2 24| 207 
19. „ Ewang. św. Jana r. 14. — Mark. 16.6 | Długość dnia | Pankracy, Serwacy, | 5 P. kw. d. 12 
* O zesłaniu Ducha świętego. O myronosnyciach. 15 godz. 1 m. Bonifacy — źli na | g. 11 m 45 noc. 
11 N. | Zielone Swięta 28 N. 2 Myr. Jasona 4 90 | 7 30 ogrody chłopacy.| 9 47| 3 09 
12 P. | Pon. Ziel. Sw. O) 29 9 Mucz. w Kyz. | 4 19 | 7 32 | Na Urbana chwile| 3 12| 4 18 
13 W.| Serwacego 30 Jakowa ap. 4 18 | 7 84 jakie — mówią,| 3 38) 5 18 
bd S. | Bonifacego 1 Maj. Jeremyi 4 16 | 7 35 że i lato takie. 4 07| 6 25 
15 C. | Zofii i 8 córek 2 Borysa 4 15 | 7 86 | Len zasiany w Sta-| 4 39| 7 88 
16 P. | Jana Nepomucyna 3 Teodozyja 4 14 | 7 88 nisława— urośnie | 5 16| 8 38 
17 S. | Paschalisa* 4 Pełachii pop. 4 18 | 7 89 jak ława. 6 01| 9 38 
90 Ewang. św. Mat. r. 20. Joan 5. Długość dnia E Ns © Pełnia d. 19 
* O władzy Chrystusa Pana. O razsłabłennom. 15 godz. 23 m. Cały maj ciepły, | g. 7 m. 18 wiecz. 
18 N. | I po Sw. Prz. Trójcy | 5 N.3 Kszoł Jowa | 4 12 | 7 40 | ChWilami parny, u-| 6 55 |10 33 
19 P. | Piotra Celest. @ | 6 Jowa Mnoch. 4 11 | 7 42 | ewy z burzami i| 7 56,11 21 
20 W.| Bernarda w. 7 Znam. cz. kr. 4 10 | 7 43 | grzmotami — do-| „g gg| — 
21 S. | Heleny kr. A S.dni | 8 Iwana Boh. 4 09 | 7 44 | piero od 23 ponuro, | 15 95 | 19 02 
22 C. | Boże Ciało 9 Per. m. Nykołaja | 4 08 | 7 45 | dźdżysto i  nie-|1;j 9g |12 39 
28 P. | Dezyderego 7 S. dni || 10 Symeona Z. ep. | 4 07 | 7 46 | PEWNIE. 12 49| 1 10 
24 S. | Joanny wd. $ S. dni|11 Mokija m. - 4-06 .|-747 | n vss eet 1] eT EDDIE 
Ewang. $w. Lukasza r. 14. 3 Dł * dni 7 j° C Ost. kw. d. 27 
21. O SSA na PEA, Oo SE 15 RE 39 m Naleotarz żydowski : C 12 m. 3 w poł.| 
25 N. | 2 po Sw. Urbana  |12 N.4Sawar.Jepyf. | 4 04 | 7 49 | Czwartek 8 maja | a 19 
26 P. | Urbana 18 Hlikeryi m. 4.03 | 7 80). „0  Plar= 4 25 
27 W.| Jana pap. C |14 Izydora M. 4 02 | 751 |, Sroda 21 Maja | 5 39 
28 Ś. | Wilhelma |15 Pachomija wel | 4 01 | 7 52 |l4ljar Pesach schei.| 6 48 
29 C. | Teodozego 16 Teodora i Modesta | 4 00 | 7 54 | Niedziela 25 maja | 7 54 
30 P. | Feliksa pap. 17 Andronika ap. | 8 59 | 7 55 |19 Dar Szkolne św.| g 5j 
31 S. | Petroneli p. |18 Fteodota 3 58 | 7 56 Lag Boemer. 9 42 | 
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Mydło od łupieżu fabryki „Tlen“ 
czyści skutecznie włosy z łupieżu i zapobiega 


| wypadaniu włosów. 


Najpiękniejsze kościoły! ìna Świecie. 


Dumą”wzbiera serce Rofiaka na wspo- 
mnienie Wiednia. Rok 1683 w dziejach 
Europy zapisał się odsieczą wiedeńską, 
a odsiecz ta, z chwałą «oręża polskiego 
związana, to jedna z majchlubniejszych 
kart w naszej historyi. „Królu, ratuj chrze- 
ścijaństwo!* — z rozpaczą wołali wy- 
słańcy austryackiego cesarza Leopolda do 
Jana III. w Wilanowie. I zagrała w królu 
krew rycerska, a choć obca to była spra- 
wa, wojska polskie z Sobieskim na czele 
pociągnęły pod oblężony Wiedeń. Sile 
oręża polskiego nic się wtedy ostać nie 
mogło. Potęga muzułmańska została zgnie- 
ciona, Wiedeń ocalony. Ocaloną została 
przytem i kultura całej Europy zachodniej, 
którą, gdyby nie rycerstwo polskie, byłby 
spotkał los, jaki spotkał państwo bizan- 
tyńskie, gdy przeszło pod barbarzyńskie 
panowanie Turków. I tylko męstwu ry- 
cerstwa polskiego zawdzięcza Wiedeń, 
że we wspaniałej katedrze św. Szczepana 
tkwi po dziś dzień krzyż Zbawiciela i ka- 
tolickiej świątyni nie zamieniono na me- 
czet. Niemcy dzisiejsi nie chcą przecież 
uznać tej wielkiej zasługi polskiego króla 
_i polskiego rycerstwa — a znaleźli sie 
nawet pisarze i uczeni niemieccy, którzy 
przekręcają w nieuczciwy sposób rzeczy 

dowiedzione, aby tylko osłabić znaczenie 
pomocy, jakiej król Sobieski udzielił Wie- 
dniowi i całemu chrześciaństwu. Począt- 
kiem swym sięga św. Szczepan w wiek 
XIV. Wysoka na 139 m., iglicami ostro- 
-lukowemi najeżona wieża, panuje nad 
całą panoramą Wiednia i z bardzo dale- 
kich odległości jest widoczną. Wnętrze 
świątyni trójnawowe zawiera wiele cen- 
nych dzieł sztuki, trudno je jednak ogar- KATEDRA ŚW. SZCZEPANA W WIEDNIU. 
nąć wzrokiem, bo wewnątrz zmrok pa- 
nuje, i tylko przez stare piękne okna M 
kolorowe (witraże), jak poprzez drogie kamienie, przedziera się nieco Światła barwnego. W podziemiach 
katedry spoczywają zwłoki członków domu cesarskiego z dawniejszych stuleci. Kościół św. Szczepana 
mieści się w t. zw. starym Wiedniu. Nowy Wiedeń ma szereg innych kościołów, żaden jednak nie 
dorówna ani w przybliżeniu św. Szczepanowi. Nawet kościół wotywny, podobny nieco do niego, ró- 
wnać się z nim nie może ani ogromem, ani pamiątkami. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — MAJ. 


1 — 1576. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiel- 15 — 1697. Sejm elekcyjny po śmierci Jana III. 


lonki. 15 — 1868. Rozstrzelanie Zygmunta Podlewskiego przez 

2 — 1068. Zdobycie Kijowa przez Bolesława Śmiałego. Moskali. Lm ; t 

2 — 1794. Odezwa Ko$ciuszki do obywateli. 16 — 1429. Urodzenie Kazimierza Jagiellończyka. 

2 — 1848. Potyczka pod Wrześnią — koniec powstania. 17 — 1773. Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy. 

3 — 1791. Ustanowienie Konstytucył 3-go Maja. 18 — 1674. Elekcya Jana III Sobieskiego na króla. 

3 — 1815. Ustanowienie Królestwa Kongresowego. 19 — 1809. Wojsko polskie zdobywa Sandomierz. 

4 — 1505. Król Aleksander wydaje nowe prawa. 20 — 1648. Śmierć Władysława IV w Mereczu.. j 

5 — 1194. Śmierć Kazimierza Sprawiedliwego. 21 — 1571. un Batory zostaje księciem siedmiogro- 

6 — 1863. Bitwa pod Kobylanką. zkim. 

7 — 1574. EIEKCYA Henryka Walezego na króla. 22 — 1609. Zygmunt III oblęga Smoleńsk. s 

7 — 1794. Manifest Kościuszki pod Połańcem. 23 — 1647. Klęska Polaków pod Zółtemi Wodami. 

8 — 1079. Śmierć św. Stanisława biskupa krak. j 24 — 1543. Śmierć Mikołaja Kopernika. 

9 — 1794. Lud warszawski stawia szubienice Targowi- | 25 — 992. Śmierć Mieszka I. : : 
czanom. 25 — 1471. Władysław Jagiellończyk królem czeskim. 

10 — 1034. mierć Mieszka II. 26 — 1831. Bitwa pod Ostrołęką. w 

11 — 1661. Król obdarza Stefana Czarnieckiego za za- 27 — 1569. Wcielenie ziemi Bracławskiej do Korony. 
sługi Tykocinem i Białymstokiem. 28 — 1793. Zajęcie Gdańska przez Prusaków. 

12 — 1887. Śmierć Maryana Langiewicza. 29 — 1861. Smierć Joachima Lelewela. : 

13 — 1825. Ostatni polski Sejm za cara Aleksandra. 30 — 1434. Smierć Władysława Jagiełły w Gródku. 

14 — 1699. Polska odzyskuje Kamieniec Podolski. 31 — 1364. Kazimierz W. zakłada uniwersytet w Kra- 


14 — 1792. Targowiczanie zawiązują konfederacyę. kowie. 


| CZERWIEC Czerweń, Junius, Juni | : ma d ii 30. 


DE SWIETA 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie 


Słońce 


Wsch. Zach 
g. m. g. m. 


Wsch. 
g. m. 


Zach. 
g. m. 


| 


29 Ewang. św. Łuk. r. 15. — - Joan 9. Długość dnia | Czerwiec stały — | e Nów d.4-go 
e O zgubionej owcy. O śliporożdennom. 15 godz. 54 min. grudzień dosko- | g. 7 m. 57 rano. 
1 N. | 3 po Sw. Nikodema |19 N.5 Slipor. 3 58 | 7 57 nały. 10 25| 6 59 
2 P. | Eugeniusza 20 Talateja 8 57 | 7 57 | Czerwiec temu sie| 11 02| 7 50 
3 W.| Klotyldy kr. 21 Konstantyna 3.5710 68 zieleni — kto doj ll 34| 8 50 
4 S. | Kwiryna © |22 Wasyłyja 3 56 | 7 59 pracy się nie leni. | — 9 51 
5 C. | Bonifacego 23 Woznes. Hospod. | 3 56 | 8 00 | Czerwiec, gdy za-|12 01 | 10 58 
6 P. | Norberta 24 Symeona pr. 355 | 8 01 grzmi, gdy zorze | 12 27 | 11 54 
7 S. | Roberta 25 Obr. hl. s. J. 3 55 | 8 02 zachodzą — ryby | 12 52 | 12 55 
93 Ewang. św. Łuk. r. 5. Joan 17. Długość dnia się znacznie i ob- | 5 P. kw. d. 11 
O obfitym połowie ryb. O prosławłenyi Isusa. | 16 godz. 04 min. ficie zrodzą. g 4 m. 37 rano. 
8 N. | 4 po Sw. Medarda ||26 N. 6 pó W. 3 55 | 8 08 | Kiedy się Medard| 1 15| 1 58 
9 P. | Felicyana 27 Fteraponta 3 54 | 8 08 rozwodni — be-| 1 40| 3 02 
10 W.| Malgorzaty - |938 Nykity 3 54 | 8 04 dzie deszczu| 2 07| 4 09 
11 S. | Barnaby O 29 Teodozyi 9 54 | 8 04 sześć tygodni. 2 38| 5 15 
12 C. | Onufrego w. 30 Izaakija 3 54 | 8 05 | Na św. Antoni —| 3 12| 6 22 
13 P. | Antoniego z P. 31 Jaremija ap. 3 54 | 8 06 jagoda zapłoni. 3 54| 7 26 
14 S. | Bazylego 1 Czerw. Sub. zad. | 3 54 | 8 06 | Kto w Antoniego| 4 43| 8 25 
94 Ewang. św. Mat. r. 5. — Joan 17. Długość dnia sieje tatarkę — | & Petnia d. 18-go 
s O sprawiedliwości. O Duchu swiatym. | 16 godz. 11 min. sto miarek zbie- | g. 5 m. 53 rano. 
15 N. | 5 po Sw. Wita 2 N. Sosz. $. Ducha | 3 54 | 8 07 rze za miarkę. | 5 48| 9 17 
16 P. | Franciszka Reg. 3 Pon. Sosz. s. D. 3 58 | 8 07 6 50 | 10 02 
17 W., Adolfa b. 4 Mytrofana m. 3 58 | 8 08 Z początku wiatr| 8 02 |10 42 
18 S. | Marka (S$) | 5 Doroftija 358 | 8 08 | i zimno az do6 —| 9 17|11 16 
19 C. | Gerwazego i Prot. 6 Hyłaryona 3 58 | 808 | potem pogoda do|10 38 |11 46 
20 P. | Sylwiusza 7 Fteodota 3 54 | 8 09 | 21 — 22-80 deszcze, | 11 48 | — 
21 S. | Alojzego Gonzagi 8 Fteodora 3 54 | 8 09 | wylewy. 1 01 |12 15 
95 Ewang. św. Mat. r. 8. — - A Mat. 10. Długość dnia (C Ost. kw. d. 26 
* O nakarmieniu 7000 ludzi.-| O ispowidaniju Isusa. | 16 godz. 16 min. g. 5 m. 40 rano. 
2s s apo xit MB.N.Pom.| 9 N. l po S. Wsich S.| 3 54 | 8 09 | — 2 [s r d 
; andy 10 Tymofteja 3 55 | 8 09 ; bie 
24 W. Tana Chrzciciela 11 Warftolomeja 3 55 | 8 09 Nalendarz żydowski: e o 5 2 
; rospera .|| 19 Onufryja 3 55 | 8 09 A 
60 Jana i Pawia © |13: Akityny "asse! Pazoo | TRS ESA 6 don edi 
27 P. | Władysława kr. 14 Jełyseja pror. 3 56 | 8 09 Środ M on AM 7 36| 8 49 
28 S. | Leona II. pap. 15 Amosa pror. 3sBT74|ugSOgE aa ie” 8 22| 441 


Mat. 4 Długość dnia 
O fałszywych prorokach. Petr idet wo ślid Isusa. | 16 godz. 13 min. 


96. „Ewang. św. Mat. r. 7. Czwart. 12 czerwca = 


6 Siwan Zielone Sw. | 
29 N. |. 7: po Sw. Piotra IP. |16 N. 2 po S: Tychona| 8:57 | 8 og | 7 STWan IL Zlel. Sw- itg on 538] - 
30 P. | Emilii i Lucyny — |17 Manuiła m. 3 58 | 8 09 935| 6 37]] 93 
- ZAPISKI: 5 


aniele z kwasem weglowy 3oobefabvii men: 


w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach 
serca, nerwowej niemocy płciowej it. p., niemniej doskonały środek do pobudzenia krążenia 


krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. 4 ; 
Nabyć można w aptekach. P 
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drewniany kościół N. 
ryi fundował w r. 1226 

cip Iwo Odrowąż. Kościół w dzi- 
siejszej postaci stanął w XIX i XV 
wieku. Fundatorem prezbiteryum 
był Mikołaj Wierzynek. Gmach 
postawiony został z cegły, kamie- 
nia użyto na ozdoby i do węgło- 
wych budów. 

= Wyższa wieża, t. zw. maryacka, 

ma przeszło 81 metrów wysokości. 

Dach jej został w 1478 r. pokryty 

-olowiem. 

W połowie XVIII. w: odnowił 

kościół cały, zwłaszcza od we- 

 wnątrz, proboszcz-infułat ks. Jacek 
 Łopacki. W latach ostatnich zno- 
wu ją prześlicznie odmalowano. 

.I sławny Matejko brał w tem 

dziele udział. 

. Wielki ołtarz jest dziełem Wita 
Stwosza, dokonanem w latach 
1477—1489. W otwartym tryptyku 
scena Środkowa przedstawia za- 
śnięcie N. P. Maryi w otoczeniu 
12 apostołów, a na skrzydłach pła- 
skorzezby w liczbie sześciu przed- 
stawiają sceny głównych świąt 

roku. Na zamkniętej szafie wi- 

. dzimy 12 płaskorzeźb z życia N. 

. P. Maryi i męki Chrystusa. U szczy- 
tu ołtarza koronacya M. Boskiej, 
po bokach stoją św. Wojciech 
i Stanisław. 

W całym kościele pełno pamią- 
tek z przeszłości polskiego naro- 
du. Bogaty skarbiec wart ogla- 
dnięcia, wiele tam prześlicznych 
kielichów, darów polskich królów, 
i szat liturgicznych, darowizn 
polskich królowych. Kościół to bo- 
daj najładniejszy w Polsce całej. 
Obecnie proboszczem jego został 
ks. arcybiskup Albin Simon. 


»W gy 


iejsze ko$cioly' na Świecie. 


KOŚCIÓŁ N. P. MARYI W KRAKOWIE. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — CZERWIEC. | 


1 — 1236. Przyłączenie Podlasia do Korony. | 


2 — 1624. Urodzenie Jana Sobieskiego w Olesku. 
3 — 1605. Smierć Jana Zamojskiego. 
4 — 1079. Śmierć Władysława Hermana. 
5 — 1569. Wcielenie Kijowszczyzny do Korony. 
6 — 1794. Bitwa pod Szczekocinami. 
6 — 1818. Smierć Henryka Dąbrowskiego. 
7 — 1492. Smierć Kazimierza Jagiellończyka. 
8 — 1339. Smierć Aldony, pierwszej żony Kazimie- 
rza Wielkiego. 
9 — 1595. Urodzenie Władysława IV. 
10 — 1863. Bitwa pod Ignacowem koło Gopła. 
11 — 1860. Pierwsza manifestacya w Warszawie. 
12 — 1898. Pogrzeb Teofiia Lenartowicza na Skałce. 
13 — 1611. Zdobycie Smoleńska przez Zygmunta III. 
14 — 1793. Otwarcie ostatnie Sejmu polskiego w Gro- 
nie. 
- 15 — 1794. Prusacy zdrada zajmuja Kraków. 
16 — 1669. Sejm 6-cio niedzielny w Warszawie. 
` 17 — 1025. Śmierć Bolesława Chrobrego. 
17 — 1501. E Jana Olbrachta w Toruniu. 
17 — 1696. ,„ Jana III Sobieskiego w Wilanowie. 


18 — 
18 — 
19 — 


19 — 
20 — 
21 — 
21 — 


22 — 
28 — 
24 — 
25 — 
26 — 


26 — 
27 — 


1574. 
1792. 
1205. 


1669. 
1815. 
1305. 
1768. 


1264. 
1818. 
1766. 
1447. 
1295. 


1812. 
1794. 
1734. 
1846. 
1470. 
1651. 


Ucieczka Henryka Walezego z Polski. 
Bitwa pod Zieleńcami. 

Leszek Biały zwycięża Romana halickiego pod 
Zawichostem. 

Elekcya Michała Wiśniowieckiego na króla. 
Ogłoszenie Królestwa Kongresowego. 

Smierć Wacława, króla polsko-czeskiego. 
Ogłoszenie Konfederacyi barskiej w Kra- 
kowie. ; 

Zupełne wytepienie Jadźwingów. 

Pogrzeb Kościuszki w Krakowie, 

Rzeź humańska. 

Kazimierz Jagieilończyk wstępuje na tron. 
Koronacya Przemysława I na króla w Gnie- 
źnie. 

Zwołanie Sejmu w Warszawie. 

Knrlandczycy przysięgają wierność Polsce. 
Moskwa zdobywa Gdańsk. 

Austrya zajmuje Kraków. 

Władysław Jagiellończyk królem Węgier. 
Bitwa pod Beresteczkiem. 


Łypeń, Julius, Juli 


LIPIEC 


ŚWIĘTA 


tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Ws% | Zach | "22 gm. | gom. 
T. T. 
1 W.| Teobalda op. e Leontyja 3 59 | 8 09 | Czego lipiec i sier-|11 15| 3 14 
2 S. | Nawiedz. N. M. P. |19 Judy 4 00 | 8 09 pień nie dowarzy, | 12 22 | 4 06) 
3 C. | Alfreda 20 Metodyja 4 00 | 8 08 tego wrzesień nie| 1 10| 4 48 
4 P.| Jana Kalasantego |21 Juliana ep. 4 01 | 8 07 usmaży. 2 15| 5 22 
5 8. | Filomeny 22 Jewsewyja ap. 4 02 | 8 07 | Gdysięgrzmotw li-| 3 22| 5 49 
97. Ewang. $w. Luk. r. 16. Mat. 6. Nykto ne może | Długość dnia pcu od południa | © Nów d. 3-go 
O niesprawiedliwym szafarzu.| ^ 2 hosp. stuzyty. 16 godz. 8 min. poda — drzewom | 8 5 m. 6 pop. 
6 N. | 8po Sw. Prz.krwi PJ.| 23 N. 3 po S. Atryp. | 403 | 8 07 się znaczy mocna | 4 29| 6 10] 
7 P. | Cyryla i Metodego | 24 Rozdz. ś. Joana | 4 04 | 8 06 nieuroda. 5 3b | 6 29 
8 W.| Elżbiety król. 25 Fewronyi 4 05 | 8 06 | Deszcz na Nawie-| 6 41, 6 47 
9 S. | Cyryla b 26 Dawyda 4 05 | 8 05 dzenie Panny —| 7 46) 7 02] 
10 C. | 7 braci śpiących J) |27 Samsona prep. 4 06 | 8 05 potrwa pewno do| 8 53, 7 I9] 
11 P. | Pelagii m. 28 Kyra i Iwana 4 07 |.8 04 Zuzanny. 10 02 | 7 386JĘ 
12 S. | Henryka 29 Petra i Pawła 4 08 | 8 04 | Narozesłanie deszcz, | 11 12| 7 55] 
98, „Ewang. św. Łuk. r. 19. - Mat. 8. Długość dnia kartofle się psują. | d P. kw. dn. 10 
O zburzeniu Jerozolimy. O sotnyci. . [|15 godz. 59 min.| Od świętej Hanki — | g- 9 m. 37 rano. p 
13 N. | 9po Sw. Jana z Dukli|30 N.4poS. Sob.12A | 4 09 | 8 08 zimne poranki. r. 8 19| 
14 P. | Bonawentury 1 £yp.KosmyiDam.| 4 10 | 8 02 | Szczęśliwy kto na|12 22| 8 49] - 
15 W., Rozesłanie Apostoł. | 2 Połoź. Ryzy Boh. | 4 11 | 8 01 Anne — upatrzy| 1 32| 9 29 
16 5. | N. M. P. Szkapl: 3 Jakynta 4 12 | 8 00 sobie pannę. 2 36 | 10 21 
17 C. | Aleksego w. 4 Andreja 4 13 | 7 59 | Na Magdalenę po-| 3 31 | 11 28 
18 P. | Szymona z Lipnicy | 5 Kyryła i Met 4 14 | 7 58 goda— to pszczó- | 4 17 | 12 45 
19 S. | Wincentego á Paulo | 6 Atanazyja 510 | 7 57 łek wygoda — a| 4 53| 2 10 
99, Ewang. św. Łuk. r. 18. Mat. 8. Długość dnia jak słota, to li- | © Pełnia dn. 17 
E O faryzeuszu i celniku. O 2 bisnujuszczych. - 15 godz. 47 min. chota. g.6 m. 6 wiecz 
20 N. | 10 po Sw. Eustach. 7 N.5poS. Tomy pr| 4 17 | 7 56 1-9 chłodno, 9-11] 5 22| 3 87 
21 P. | Praksedy 8 Prokopija m. 4 18 | 7 55 | gorąco, 12 i 13| 5 47| 5 05 
22 W.| Maryi Magdaleny 9 Pankratya 4 19 | 7 54 | deszcz — potem po-| 6 09) 6 32 
123 S. | Apolinarego 10 S. 45 Muczen. | 420 | 7 52 | sucha, — raz tylko| 6 31| 7 58 
24 C. | Krystyny 11 Ewfemii 4 22 | 7 51 | burzą przerwana. 6 53|- 9 22 
25 P. | Jakóba ap. (C ||12 Prokła i Ił. 428 | 7 50 7 17 | 10 43 
26 S. | Anny matki NMP. | 18 Sobor arch. Hawr.| 4 24 | 7 49 747|11 59 


Kalendarz żydowski : 


80. gEwang. św. Marka r. 7. 


Ma 
uzdrowieniu głuchoniem. || O rozsłabłennom żyłamy. 


1-43: 


Długość dnia 


15 godz. 30 min. 


Niedziela 6 lipca 


(C Ost. kw. d. 25 
g. 9 m.58 wiecz. 


27 N. | ll po Sw. Kuneg. |14 N. 6 po S. Onys.| 4 26 | 7 48 1 Tamuz. 8 23| r. 
] 28 P. | Wacława kr. 15 Wołodymyra 4 27 | 7 46 | Wtorek 22 lipca 910| 104 
29 W.| Marty p. 16 Antynohena 4 29 | 7 45 |17 Tamuz Post Zdo-| 10 02, 2 08 
j30 S. | Abdona 17 Martyny 4 30 | 7 43 bycie świątyni. 11 03, 2 49 
31 C. | Ignacego Lojoli 18 Emiliana 4-32) | 21.49 19 08| 8 26 
ZAPISKI: 
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LILILILLIIDIDIIIIU—w———0w——wwwÓf———————rrrPLILLL LLL E ELLE LE LE LI] 
-eer4ébéncáedhdndaMmhédetabóétattetesbbsóébaesteansaesescenesecececscassesatódicéasiséececócóléchesscesealàaboliatssevnueeccdvevece)itlstssecnsaceeeucaccasassctedeaaédéeeabedaaecsoosnanaceae es sueteseveqe ao qoscanco cono 
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Mydelka pachnące „hia na hakate“ 


wyrobu fabryki TEEN" 
Doskonałe mydło do rąk i twarzy. Do nabycia wszędzie. 


m2 "=" Naj piękniejsze kościoły na świecie. 


~ x Ei J m à 


KATEDRA ŚW. JURA WE LWOWIE. 


F Dzisiejszą cerkiew obrządku grecko-katolickiego założył w r. 1746 ówczesny biskup Atanazy Sze- 
ptyc ki (Polak). Założona na planie krzyża greckiego i ozdobiona w stylu francuskim, zwanym rokoko, 
 nakrytą jest kopułą o zaokrąglonych rogach. Fronton cerkwi zdobią posągi papieży. Na atyce posąg Św. 
Jerzego na koniu. W kaplicy prawej mieści się obraz Matki Boskiej Irembowelskiej, malowany ra 
drzewie, przeniesiony tu z Trembowli^w r. 1673, Pod nim znajduje się obraz św. Pokrowy, t. j. Matki 
Boskiej, ochraniającej swym płaszczem św. Romana, biskupów i duchownych. Cerkiew zawiera prócz 
tego wiele cennych dzieł sztuki polskich artystów, między innemi pomnik papieża Piusa IX., ikonostan 
w stylu rokoko i takąż ambonę. Ponad ikonostanem znajduje się Chrystus w postaci archijereja. Za ołta- 
rzem duży obraz, przedstawiający Chrystusa nauczającego, malowany przez Smuglewicza i przysłany 
z Wilna kasztelanowi Kossakowskiemu. Naprzeciw wejścia do katedry stoi pałac, w którym rezyduje 
obecny metropolita grecko-katolicki, X. Szeptycki. Cerkiew stoi na wysokim wzgórzu i stanowi jedną 
z głównych ozdób widzianej z daleka panoramy Lwowa. Przez Polaków fundowana i rękami Polaków 
zdobiona cerkiew św. Jura, stała się dziś ośrodkiem ruchu ukraińskiego, wrogiego Polakom. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — LIPIEC. 


1 — 1569. Sejm w Lublinie. 17 — 1633. Oblężenie Smoleńska przez Moskwę. | 
3 — 1655. Wkroczenie Szwedów do Polski. 17 — 1773. Polska tworzy Komisyę Edukacyjną. 
4 — 1228. Konrad Mazowiecki daje Krzyżakom ziemię 17 — 1792. Bitwa pod Dubienką. 
chełmińską. 19 — 1569. Hołd księcia Alberta pruskiego. 
4 — 1610. Bitwa pod Kłuszynem. 20 — 1570. Zygmunt August nadaje przywileje Gdań- 
4 — 1890. Pogrzeb Adama Mickiewicza w Krakowie. skowi. 
5 — 1488. Sejm w Korczynie. 20 — 1794. Wypędzenie Moskali z Wilna. 
6 — 1607. A pod Guzowem z rokoszem Zebrzydow- 21 — 1440. CIA Władysława Warneńczyka na króla 
skiego. ęgier 
1 ='1072. Śmierć Zygmunta Augusta. 22 — 1342. Pokój z Krzyżakami w Innowrocławiu. 
7 — 1807. Utworzenie Księstwa Warszawskiego w Tylży. 22 — 1793. Delegacya Sejmu podpisuje w Grodnie II 
9 — 1880. Krzyżacy palą Nakło. rozbiór Polski. 
10 — 1685. Zwycięstwo nad Tatarami pod Jazłowcem. 23 — 1608. Zwycięstwo nad Tatarami pod Woronową. 
11 — 1649. Bitwa z Kozakami pod Zborowem. 24 — 1683. Wyjazd Jana III z Warszawy na odsiecz Wie- 
12 — 1704. Pierwsza elekcya Stanisława Leszczyńskiego dnia. 
na króla. 25 — 1434. Koronacya Władysława Warneńczyka na króla 
13 — 1666. Bitwa pod Mętwami między Janem Kazimie- polskiego. 
rzem i Jerzym Lubomirskim i wzięcie króla 26 — 1855. Wybuch powstania ludowego na Ukrainie. 
do niewoli. 27 — 1697. Elekcya Augusta II na króla. 
14 — 1508. Zwycięstwo nad Orszą. 28 — 1696. Sejm konwokacyjny po śmierci Jana III. 
15 — 1410. Bitwa pod Grunwaldem. 29 — 1666. Pojednanie się Jana Kazimierza z Jerzym 
15 — 1794. Wojska rosyjsko-pruskie otaczają Warszawę. Lubomirskim. 
15 — 1809. Wojska polskie wypędzają z Krakowa Au- | 30 — 1505. Śmierć Elżbiety „matki królów" a żony Ka- 
stryaków. zimierza Jagiellończyka. 
16 — 1631. Konfederacya warszawska po śmierci Zyg- 31 — 1648. Konfederacya warszawska po śmierci Włady- 
munta Trzeciego. sława IV. 


17 — 1399. Śmierć królowej Jadwigi. 


SIERPIEŃ 


Serpeń, Augustus, August 


ma dni 31. | 


Dni ŚWIĘTA Słońce Księżyce 
tvood| BOTI ao UROK RA RYEEŃW ZH Przepowiednie  |-wsch. | Zach. || - 
ygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | 5%. | £h A 
1 P. | Piotra w okowach | 19 Makryny 4 38 | 7 40 | Z sierpem w reku| 1 17) 4 07 
NMP. Anielskiej e 20 Iłyi pror. 4 34 | 7 38 witać sierpień — | 1 51| 5 20 
31 Ewang. św. Łuk. r. 10. Mat. 9. Długość dnia wiele uciech, | © Nów d 2-go 
* O milosiernym Samarytaninie. | O dwoch ślipcach. 15 godz. 10 min. wiele cierpień. g. 12 m. 58 noc. 


3 N. | I2 po Sw. Zn. $. Szcz. | 21 91 N.7poS.Symeona| 4 36 | 7 37 | Wawrzyniec poka-| 2 35| 6 94 

4 P. | Dominika | 99 Maryi Mahd ARD 97435 zuje — jaka je-| 8 27| "7 22 

5 W., N. M. P. Śnieżnej | 23 Trofyma 4 38 | 7 38 sień następuje. 4 26) 8 09| 

6 S. | Przem. Pańsk. 24 Chrystyny 4 39 | 7 81 | Bartłomieja — caly| 5 31, 8 46 

7 C. | Kajetana 25 Uspen.ś. Anny 441 | 7 80 wrzesień  naśla-| 6 37| 9 15 

8 P. | Cyryaka 26 Jermołaja i Par. | 4 48 | 7 29 duje, a z nim] 7 44) 9 40 

9 S. | Romana i Sek. 27. Pantałejmona 4 44 | 7 27 jesień. 8 50 | 10 001 ` 
39 Ewang. św. Łuk. r. 17. Mat. 14. Długość dnia W sierpniu mgły 2j P. kw. dn. 8. ||» 
“A. O uzdrowieniu 10 trędowat. O 5 chlibach i.2 rybu. | 14 godz. 49 min. W górach — pe-| £: 4 m. 3 pop 3 
10 N. | I3po Sw. Wawrzyń. 28 N.8poS. Prochora| 4 46 | 7 26 wnewody,amgly| 9 56|10 18 

11 P. | Zuzanny 29 Kalynyka 4 47 | 7 94 w dolinach — |11 02 | 10 34 

12 W.| Klary p. 30 Syly i Sylyana 4 48 | 7 22 pewne pogody. r. |10 50] 
13 S. | Hipolita m. 81 Jewdokyma 4 50 | 7 20 | Na. św. Wawrzy-| 12 09 |11 07] - 
14 C. | Euzebiusza + 1 Serpeń. W cz k. | 4 51 | 7 18 niec —  wolny| 1 17/11 30 

15 P. | Wniebowzięcie NMP. | 2 Per. moszcz. $. St. | 4 58 | 7 16 przez pola gości-| 2 30|11 54 

16 S. | Jacka i Rocha % | 8 Izakija pr. 4 55 | 7 15 niec. 3 44 | 12 24 


BB 


85.5 


Ewang. $w. Mat. r. 6. 


służeniu Bogu i mamonie. 


Ewang. św. Łuk. r. 14. 
uzdrowieniu opętanego. 


Mat. 14. 


O małowirstwi Petrowom. 


Długość dnia 


14 godz. 27 min. 


Mat. 18. 
O dwoch dołżnykach. 


31 N.| 16 po Sw. Joach. $$ ||18 N. II po S. Flora 
ZAPISKI: 


Długość dnia 


18 godz. 39 min. 


5 16 | 6 43 


Od Wniebowzięcia 
miej w gumnie 


Wtorek 12 sierpnia 
9 Abh Post Spal. $w. 


© Pełnia dn. 16 
g. 8 m. 27 rano. 


17 N.| I4 po Sw. Anastaz | 4 N.9poS.7 Otr.«yE| 4 56 | 7 18 pół żęcia. 4 58| 1 05 

18 P. | Heleny. kr. 5 Ewsychnia 4 57 | 7 11 | Po św. Bartlomieju| 6 07, 1 59 

19 W.| Benigny 6 Preobr. Hospod. | 4 59 | 7 09 jedz już kluski na| 7 06) 3 06]. 

20 S. | Stefana kr. 7 Demetryja 5 00 | 7 07 oleju. 7 54| 4 26 

21 C. | Joanny Frem. 8 Jemyljana 5 02 | 7 05 t 8 31| 5 53] | 

22 P. | Tymoteusza 9 Matyja ap. 5 03 | 7 03 2-9 słota, potem| 9 00| 7 19 Á 

93 S. | Filipa b. 10 Ławrentyja m. | 5 05 | 7 o1 | Zmienna pogoda 92| 9 94| 8 43] b 
Ewang. $w. ANTE „Mat. 17. £ dni : : | 

84. iE Ind Naim m MET mis. VEU I eer SZCZE Z grzmotami, 12 m.17 E j 

24 N. | 15po S. Poc. NMP. Ç |11 N. 10 po S. Fotija | 5 06 | 6 59 | Potem pogoda, 27| 9 46 |10 05] | 

25 P. | Ludwika kr. 12 Jewpła 5 08 | 657 | X PB: t — |10 07 | 11 24] - 

26 W.| Zefiryna m. 13 Maksyma 509-16-66 |.2Q 7 pOBOOS 10 28| r. ||| 

27 S. | Przen. św. Krzyża |14 Mycheja 5 10 | 6580] —— ÀJ 10:512 eb NN 

98 C. | Augustyna 15 Uspen. Pr. Boh. | 5 12 | 6 51 | Kalendarz żydowski: |11 18| 1 57 

29 P. | Scięcie św. Jana 16 Obr. Hospod. 5 18 | 6 49 Poniedz del - | 11-523 - SDN 

30 S. | Joachima i Róży  |17 Myrona m. 5 14.|-8.47 | 023 FOND REN 19 14| 4 B1] 


© Nów dnia 31. 
g. 8 m. 38 rano. 


12 23 | 5 99] 
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: z fabryki „TLEN“ |, 
nska jest znakomitą | 
== Do nabycia wszędzie. ll 
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KOŚCIÓŁ ŚW. ELŻBIETY WE LWOWIE. 


„Lwów, założony niegdyś przez Lwa, księcia halickiego, wyniósł i ozdobił pierwszy król 
polski, Kazimierz Wielki. On to pobudował kościoły (wszystkie trzy katedry), on umocnił 
1 rozszerzył fortyfikacye, nadał miastu przywileje. Następni królowie pomnażali potęgę Lwowa. 
Mimo napadów Tatarów, Chmielnickiego, Turków, Szwedów, mimo zbombardowania w 1848 r. 
przez Austryaków — Lwów rozwijał się ciągle. Gdy po rozbiorze Polski został Lwów stolicą 
Galicyi i w nim pomieszczono najważniejsze władze: Namiestnictwo, Wydział krajowy, Dyrekcyę 
poczt i t. d. — Lwów rozrósł się daleko poza mury forteczne. | pokazało się, że śródmieście, 
stary Lwów, ma kościołów 29, a nowe dzielnice nie mają ich zupełnie. Między innemi i na 
dawnym placu „Solarni* obok stacyi kolejowej i na Grodeckiem nie było kościoła. Ks. arcy- 
biskup Bilczewski podjął myśl wybudowania tam wspaniałego domu Bożego. Plany, w myśl 
wskazówek ks. arcybiskupa, wykonał architekt ś. p. Talowski. Budowany jest kościół według stylu 
romańsko-gotyckiego (romański ma kształt krzyża, gotycki wysmukłe wieże). Drobnemi skład- 
kami zebrano olbrzymie sumy. Rada miasta przyczyn ła się parusettysięczną subwencyą, ks. 
arcybiskup hojnie ze swojej szkatuły dał grosza i stanęła przepiękna Świątynia Boża. 

W ubiegłym roku poświęcili lwowscy biskupi świeżo wykończony kościół, któremu nada- 
no nazwę: Kościół św. Elżbiety. 


a ĄZZNZ ZIZI ZZ 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. — SIERPIEN. | 
. Urodziny Zygmunta Augusta. 19 — 1506. Smierć króla Aleksandra I. 
mierć Adama Asnyka. | 19 — 1587. Elekcya Zygmunta III. Wazy na króla. 
. Generał Dembiński wchodzi do Warszawy. 20 — 1086. Urodzenie Bolesława Krzywoustego. 
. Rzeź Gdańska przez Krzyżaków. 20 — 1672. Zdobycie Kamieńca przez Turków. 
. Urodzenie króla Aleksandra I. 21 — 1649. Zbaraż uwolniony od oblężenia Tatarów i ko- 
. Stracenie na szubienicy ostatnich 5 członków zaków. 
Rządu Narodowego. 22 — 1581. Zwycięstwo Jana Tarnowskiogo pod Ober- 
. Wojsko polskie dziękuje wodzowi ks. Józe- tynem. i 
fowi Poniatowskiemu. 23 — 1794. Ogłoszenie powstania Kościuszki w Wielko- 
. Kruk bije Moskali pod Łyżynem. polsce. 
. Początek pierwszej wojny chocimskiej. 24 — 1656. Stefan Czarniecki bije Szwedów pod Strze- 
. Smieré Tadeusza Rejtana w Krakowie. mesznem. 
. umierć kanclerza Józefa Ossolińskiego. 25 — 1526. Zygmunt I. wjeżdża uroczyście do Warszawy. | 
. Bolesław Krzywousty bije Prusaków poi Na- 26 — 1601. Karol Chodkiewicz uwalnia Rygę od oblęże- 
kłem. nia Szwedów. 
. Potwierdzenie Unii lubelskiej. 26 — 1794. Pierwszy szturm Prusaków do Warszawy. 
. Moskale zajmują Wilno. 27 — 1492. Jan Olbracht wstępuje na tron pojski 
. Pogrzeb Konfederatów barskich w Krakowie 27 — 1764. Elekcya Stanisława Augusta Poniatowskiego 
prcd Kapucynami. na króla. 
dobycie Kijowa przez Bolesława Chrobrego. 28 — 1794. Kościuszko ustanawia sąd wojenny. 
Upadek Konfederacyi barskiej. 29 — 1656. Wyparcie Szwedów z Krakowa. 
. Jan Sobieski wjeżdża do Jass na Multanach. 30 — 1794. Kościuszko odpiera nowe szturmy Prusaków 
. Ugoda zborowska i hołd Chmielnickiego. na Warszawę. 
. Legion polski, biorący udział w powstaniu 30 — 1863. Potyczka pod Kruszyną. 
wegierskiem, przenosi się z Węgier do Serbii. 31 — 1247. Smierć Konrada Mazowieckiego. 


WRZESIEN | Wereseń, Septembris, September ma dni 


| Dni ŚWIĘTA. Słońce Ea ORA Księżyc 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Sg | Zach. a> Pom 


w. 
IF. | Idziego op. 19 Andrea 5 18 6 48 | Święty Idzi zboża| 1 18 
2 W.| Stefana kr. 20 Samuiła pr. 5 19 | 6 40 w polu juz nie| 2 19 
3 S. | Bronisławy 21 Tadeja 521 | 6 38 widzi, ale ty żyto| 3 26 
4 C. | Rozalii 29 Ahatouika m. 5 22 | 6 36 siać wyjdzij. 4 31 
5 P.| Wawrzyńca m. 23 Lupa m. 5 24 | 6 34 | Najświętsza Panna| 5 38 
6 S. | Zacharyasza 24 Ewtycha 5 25 | 6 32 się rodzi — ja-| 6 45 
GE Ewang. $w. Mat. r. 22. Mat. 10. Długość dnia . skółka odchodzi. | D P. kw. 
O miłości Boga i bliźniego. O Junoszi bohatim. 13 godz. 19 m. | Sw. Mateusz dodaje | £- 1 m.5w nocy 
7 N. | 17 po Sw. Reginy 0) ||25 N. 12 po S. Warft.| 5 27 | 6 30 chłodu — i raz] 7 58 
8 P. | Narodzenie NMP. 26 Adryana m. 5 28 | 6 28 ostatni podbiera| 9 04 
9 W.| Georgoniusza 27 Pimena pr. 5 30 | 6 26 miodu. 10 14 
10 S. | Mikołaja z T. 28 Mojseja m. 5 31 | 6 23 | Gdy noc jasna na|11 24 
11 C. | Jacka i Prota 29 Usikł. hf. ś. Joana | 5 39 | 6 21 Michała — to na- — 
12 P. | Gwidona w. 30 Aleksandra 5 94 | 6 19 stapi zima trwala. | 12 30 
18 S. | Tobiasza 31 Położ. poj. P. Boh.| 5 36 | 6 17 | Odszedł Ja-kub - 1 27 
37 Ewang. św. Mat. r. 9. — LIRCAGMMADEOTSESEREQUN Długość dnia przyszedł To- © Pełnia dn. 15 
e O uzdrowieniu paralityka. O złych diłatelach. 12 godz. 50 m. masz —  Płaćże |g. 12 m. 45 noc. 
14 N. | 18 po Sw. In. NMP. | 1 Weres.N. I3 po S.| 5 37 | 6 14 długi — nagródź | 2 14 | 10 25 
15 P. | Nikodema (5 | 2 Mamanta 5 89 | 6 12 „sługi — bo masz.| 2 52 | 11 43 
16 W.| Ludmiły m. 3 Antyma 5 40 |6 10 t 3 23| 1 07 
17 S. | Lamberta f Suche d.| 4 Wawyły 5 41 | 6 08 1-5 pogoda, 6-12| 3 48| 2 32 | 
18 C. | Tomasza 5 Zacharya pr. 5 43 | 6 06 | nieprzyjemna sza-| 4 11, 8 58 | 
19 P. | Januarego f S. dni | 6 Czudo Arch. M. | 5 45 | 6 O4 | ruga, przeplatana | 4 32, 5 25 | 
20 S. | Eustachiusza f S. d.| 7 Sozanta m. 5 46 | 6 01 | deszczem, ranki| 4 52| 6511 - 


38 Ewang. św. Mat. r. 22. Mat. 22. Długość dnia | chłodne — potem | © Ost. kw. d. 23 
° O wezwaniu na gody. O mylosti Boha i błyznych.| 12 godz. 21 m. | ładna pogoda aż do | 8. 12 m. 30 noc. 


21 N. 19 po Sw. Mateusza | 8 N.I4poS.Roz, PD.| 5 48 | 5 59 | końca 22-28 deszcz. | 5 15| 8 14 


22 P. | Tomasza 9 Joakima 5 49 | 5 57 5 43| 9 36 
23 W. Tekli p. m. C |10 Mynodory m. 5 51 | 5 55 6 16 | 10 50 
24 S. | Gerarda b. 11 Teodora 552 | 5 52 6 58 | 11 54 
25 C. | Kleofasa m. 12 Awtonoma 5 54 | b 50 PAU = 
26 P. | Oypryana 18 Kornylia 5 55 | 5 48 | Kalendarz żydowski : 8 49 | 12 47 
27 S. | Kosmy i Damiana |14 Wozn. cz. Kresta| 5 57 | 5 46 2 9 54| 1 271 
89. Ewang. św. Jana r. 4. Mat. 25. Długość dnia Sroda 3 września | 6 Nów dnia 29 

O chorym synie królewskim. || O rozdiłeniu talentiw. 11 godz. 58 m. 1 Elul. g. 4 m. 56 pop. 
28 N. | 20 po Sw. Wład. zG.| 15 N. Ib po S. Nykyty| 5 58 | 5 44 11 02| 1 58 
99 P. | Michała Arch. © |16 Eftymii 6 00 | 5 49 12 07| 2 28 
30 W.| Hieronima w. 17 Sofyi; W. N: EL. | 6601 |1540 1 14| 2 45 

ZAPISKI: 


Woda do ust, "zilepszy środek 


? do płukania ust, 
ii utrzymuje zdrowo zęby, czyni oddech przy- 
jemnym. — Do nabycia wszędzie. 


= Najpiękniejsze kościoły na świecie. 
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KATEDRA PANNY MARYI (NOTRE DAME) W PARYŻU. 


.  .Paryz, stolica świata i Francyi, położony nad rzeką Sekwaną, liczy z górą trzy miliony mieszkań- 
ców, jest bardzo starożytnem miastem, bo pierwsze o nim wzmianki historyczne sięgają 52 roku przed 
Chrystusem. —  Historya rozwoju Paryża jest zarazem historyą Francyi. — Olbrzymie to miasto 
i ruch w niem olbrzymi. — Naród francuski sam sobie, swej pracy, energii, wytrwałości i oszczę- 
dności zawdzięcza pierwszorzędne stanowisko w rzędzie narodów cywilizowanych. Paryż posiada 
mnóstwo wspaniałych pałaców, muzeów, kościołów. Najwspanialszy ze wszystkich jest kościół katedralny 
Panny Maryi, sięgający historyą w wiek XII. Wzniesiony w stylu szlachetnego gotyku francuskiego, 
odznacza się on nadzwyczajną powagą i harmonią linii. Wygląd zewnętrzny, który dziś oglądamy, otrzy- 
mał w końcu w. XVII. Zwłaszcza wieże wysokie, płasko galeryą zakończone, odznaczają się pięknością 
i lekkością kształtów. Przepysznie w wyrazie i rysunku potwory rzeźbione, które zdobią galerye. Ko- 
Ściół ma 130 m. długości, 50 szerokości i 34 wysokości u sklepienia, odznacza się nadzwyczajną har- 
monią linii; średniowieczne witraże oświetlają wnętrze, wywołując w niem przepyszną grę światła, 
Zawiera piękne stalle, rzeźbione w XVII. w. W skarbcu kościelnym przechowywane są cenne relikwie 
cierniowa korona Chrystusa i gwoździe z Krzyża św., przywiezione z Bizancyum. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — WRZESIEŃ. 


1812. Polskie wojska wkraczają do Moskwy. 


1 — 1674. Jan III. oswobadza od oblężenia Trembowle. 14 — 
2 — 1793. Sejm w Grodnie uchwala II. podział Polski | 15 — 1697. Koronacya Augusta Il. 
na rzecz Prus. 16 — 1668. Jan Kazimierz składa koronę. 
3 — 1612. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza pod Moskwą. 17 — 1660. Hetman Potocki bije Moskali pod Cudnowem. 
4 — 1656. Wjazd Jana Kazimierza po wypędzeniu Szwe- 18 — 1454. Bitwa z Krzyżakami pod Chojnicami. 
dów do Krakowa. 18 — 1794. Jen. Sierakowski pokonany przez Moskali. 
5 — 1794. Prusacy odstępują od oblężenia Warszawy. 19 — 1861. Zamach na namiestnika ros. w Warszawie, 
6 — 1580. Stefan Batory zdobywa Wielkie Łuki. Berga. 
6 — 1831. Smierć jenerała Sowińskiego na szańcach Woli. 20 — 1492. Koronacya Jana Olbrachta. 
6 — 1863. Smierć Ludwika Borelowskiego pod Batorzem. 21 — 1699. Turcy oddają Polsce Kamieniec Podolski. 
7 — 1764. Ostatnia elekcya: wybór Stanisława Augusta 22 — 1708. Konfederacya jeneralna sandomierska za Au- 
Poniatowskiego. ` gusta lI. 
7 — 1831. Gen. Krukowiecki wydaje Warszawę Moska- 23 — 1648. Klęska Polaków pod Piławcami. 
lom. 24 — 1621. Smierć Karola Chodkiewicza pod Chocimem. 
8 — 1831. Wojska rosyjskie wkraczają do Warszawy. 5 — 1798. Delegacya posłów z Sejmu w Grodnie pod- 
8 — 1832. Austrya, Prusy i Rosya w Miinchengratz przy- pisuje akt zgody na II rozbiór z Prusami. 
rzekają sobie wzajemną pomoc przeciw Po- 26 — 1831. Karol Różycki pod naporem wojsk rosyjskich 
lakom. wkracza do Galicyi. 
9 — 1596. Smierć Anny Jagiellonki. 27 — 1538. Narodziny Stefana Batorego. 
10 — 1538. Sejm polski potwierdza prawa Prusakom. 27 — 1605. Chodkiewicz bije Szwedów pod Kirchholmem. 
11 — 1851. Ssjm zwołany w Zakroczymiu. 27 — 1612. Smierć ks. Piotra Skargi w Krakowie. 
12 — 1683. Zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem. 28 — 1651. Ugoda białocerkiewska z Moskalami. 
13 — 1820. Car Aleksander I. zagaja Sejm w Warszawie. 20 — 1669. Koronacya Michała Korybuta Wiśniowieckiego. 
14 — 1382. Smierć Ludwika, króla Węgier i Polski. 30 — 1288. Smierć Leszka Czarnego. 
30 — 1658. Przymierze Polski z Danią przeciw Szwecyi. 


14 — 1484. Książę mołdawski składa hołd królowi Kazi- 
mierzowi Jagiellończykowi. 


PAZDZIERNIK Żewteń, Octobris, October | | ma dni 31. 


Dni SWIĘTA Słońce Księżyc 
tygod. R za | Wsch. | Zach. Przepowiednie — wn | Zach. 
| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Sg | Zach. | —- g. m. | g. m. 
w. r. 
1 S. | Remigiusza 18 Efrema 6 02 | 5 88 | Miesiąc październy,| 2 20) 3 01 
9 O.| Ottona b. 19 Tryfona 6 04 | 5 36 marca obraz wier-| 3 27 
9 P.| Kandyda 3 20 Ewstatija | 6 05 | 5 38 ny. 4 38 
4 S. | Franciszka Seraf. 21 Kondrata 6 07 | 5 31 | Na św. Franciszka| 5 42 
'40., Evang. św. Mat. r. 18. Mat. 22. |. Długość dnia chłop już w polu | 5 P. kw. dn. 6 
*O dłużniku i złośliwym słudze | O zwannych na braki. | 11 godz. 32 min. nic nie zyska. g. 1 m. 
5 N.| 2l po Sw. NMP. R.|22 N.16 po S. Foky | 6 09 | 5 29 | Odśw.Orszuliocze-| 6 52 
6 P. | Brunona 9 |23 Zacz. ś. Joana 610 5 27 kuj śnieżnej ko-| 8 08 
7 W.| Justyny p. 24 Ftekły 6 12 | 5 25 | szuli. 9 16 
8 S. | Brygidy w. 25 Ewfrozyny 6 18 | 5 28 | W św. Jadwigę jeśli | 10 24 
9 C. | Dyonizego 26 Joana Boh. 6,15 6521 deszcz nie pada, | 11 25 
10 P. | Franciszka 27 Kałystrata m. 6 16 | 5 19 to do kapusty Bóg | — 
11 S. | Placydy m. 28 Charytona OSN de tse s miodu doda. 12 15 
41 Ewang. św. Mat. r. 22. — IR NIE MUST SES AEN Długość dnia 1-8 pogoda, 9-13 | © Pełnia dn. 14 
= --* O oddawaniu monety czynsz. O żeni chananejskoj. 11 godz. 06 min. | pochmurnie, szron, | g 6 m. 6 pop. |f 
12 N. | 22 po Sw. Wine. K. | 29 N. 17 po S. Kyrij.| 6 19 | 5 14 | 15-24 pogoda, po-|12 55| 9 +9 


18 P. | Edwarda kr. 30 Hryhorija 6 21 | 5 12 | ranki zimne — 25| 1 26|10 51 
14 W.| Kaliksta pap. @ || 1 Żowt. Pokr. P. B.| 6 93 | 5 10 | do końca przykra| 1 53|12 11 
15 S. | Jadwigi i Teresy 2 Kypryana 6 24 | 5 08 | szaruga. 2 14| 1338] 
16 C. | Gawła op. 3 Dyonizyja 6:28:/70:00- |- cese x caemecssisacgOr NOT 
17 P. | Lucyny 4 Jeroteja 6 27 5 04 | Kalendarz żydowski: | 2 55| 4 21 
18 S. | Łukasza ewang. 5 Charytyny m. 6 29 | 5 02 | Czwartek 2 paźdz. | 3 16| 5 45] - 
49. Ewang. św. Mat. r.9. | Łuk. 5. Długość dnia | 1 Tischri N. R. 5674 | C Ost. kw. d. 22 a 
* O wskrzeszeniu córki Jaira. O łowytwi ryb. 10 godz. 40 min. | Piątek 3 paździer. |£: 10 m. 53 rano. ' 
19 N. | 23 po Sw. Piotra z A.| 6 N. I8 po S. Tomy | 6 31 | 5 00 |2 Tischri Il. św. N.R | 38-40) 7 08 
20 P. | Felicyana || 7 Serhija 6 32 | 4 58 | Niedz. 5 paździer. | 4 11| 8 28 
21 W.| Urszuli p. m. 8 Pełahii m 6 34 | 4 56 | 4 Tischri Post Gedal.| 4 47; 9 88 | 
22 S. | Korduli p. (C | 9 Jakowa 6 35 | 4 54 | Sobota 11 paźdz. 5 35 | 10 37 | 
28 C. | Jana Kapistrana ^ |10 Enlampia 6 37 | 4 53 |10 Tisch. Św. Pojed.| 6 33 11 24 
94 P.| Rafala arch. 11 Fylypa 6 39 | 4 50 | Czwart. 16 paźdz. 788| — | 
25 S. | Kryspina 12 Andronika 6 40 | 4 49 | 15 Tisch. I. św. Kucz. | 8 46 | 12 01 
43 Ewang. św. Mat. r. 13. — Łuk. 6. Długość dnia | Piątek 17 paździer. | © Nów dnia 29 
° O dobrem nasieniu. O lubwy wrahow. 10 godz. 16 min. | 16 Tisch. Il. św. Kucz. | g. 2 m. 29 wnocy. 
26 N. | 24 po Sw. Jana Kant. 13 N. 19 po S. Karpa | 6 42 | 4 48 | Sroda 22 pąździer. | 9 54|12 28 


27 P. | Sabiny i Florent. 14 Paraskewyi 6 44 | 4 46 |21 Tisch. Sw. Palm. | 11.03 | 12 49 
28 W.| Szymona i Judy 15 Łukyjana 6 45 | 4 44 | Czwart. 23 paźdz. |12 07 | 1 08 
29 S. | Narcyza b. ® |16 Lonhyna 6 47 | 4 42 |22 Tis. Koniec Kucz. | 1 12, 1 24 
30 C. | Klaudyusza 17 Osyi pr. 6 49 | 4 40 | Piątek 24 paźdz. 219) 1 40 
„Wolfganga + Wig. | 18 Łuky ap. 6 51 | 4 39 |23 Tis. Rad. z praw.| 3 27| 1 56 
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RMMMMNMEE—————PPPPrrrrrrrTPTUUUUUEEESUUPMMUU 


Krem do zębów, Ba 


| ol czyści znakomicie zęby i zapobiega psuciu 
się zębów. — Do nabycia wszędzie. 


p ak Najpiękniejsze kościoły na Świecie. 
» Amiens (czytaj: Amie) to miasto | 
to starożytne we Francyi nad nie- TOUT 
wielką rzeką Soma położone i je- E Us quU 
szcze przed panowaniem Rzymian : d 
w historyi Francyi pod nazwa Sa- | ap 
marobriva znane. Niegdyś silna 

. twierdza, z czasem jednak utraciła 
znaczenie, a mury i wały forteczne 

.. musiały ustąpić miejsca pięknym 

*  bulwarom. Dziś liczy Amiens z gó- 
ra sto tysięcy mieszkańców, jest : ` 
miastem wielce handlowem «i prze- JE 
mysłowem i zawiera wiele bardzo id 
ciekawych gmachów, zabytków da- 
wno minionej przeszłości. Do naj- 
piękniejszych należy katedra, wspa- 
niała świątynia gotycka, wzniesio- 
na ku czci N. Panny Maryi, ra- 
tusz, cytadela i mnóstwo starych 
ulic, które zachowały po dziś dzień 
swój średniowieczny charakter. Ka- 
tedra w Amiens, rozpoczęta w r. 
1220, ukończoną została w r. 1288, 
lecz i wieki następne piętno swoje 
na budowli tej pozostawiły. Ude- 
rza ona przedewszystkiem bogac- 
twem i rozmaitością rzeźb kamien- 
nych, które zdobią fronton katedry 
i przedstawiają sąd ostateczny, ży- 
cie N. Maryi Panny i sceny z ży- 
cia świętych pańskich. Nie mniej 
imponującem jest wnętrze katedry 
o wysokich strzelistych sklepie- 
niach, zdobne mnóstwem rzeźb, 
pomników, witraży i t. d. Podczas 
wojny z Prusami w r. 1870, roze- 
grała się pod Amiens krwawa bi- 
twa; Francuzi pod naciskiem trzy- 
krotnie przeważających sił nieprzy- 
jacielskich ponieśli ciężką klęskę i 
otworzyli bramy oblegającym mia- 
sto Prusakom, którzy je  spla- 
drowali. Rany, jakie miasto w tej 
wojnie poniosło, znać trochę do 
dziś — niemniej ruchliwość i przed- 
siębiorczość mieszkańców zdołały 
przywrócić miasto do dawnej potęgi. KATEDRA PANNY MARYI W AMIENS. 


— 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — PAŹDZIERNIK. 


. Zyd, Berek Joselowicz wzywa żydów do 14 — 1257. Urodziny króla Przemysława I. 
obrony Warszawy. 15 — 1817. Smierć Tadeusza Kościuszki w Solurze. 

. Unia horodelska. 16 — 1820. Początek sypania Kopca Kościuszki. 

. Zdobycie Smoleńska. 16 — 1861. Moskale katują w Warszawie lud w kościołach. 

. Koronacya Stanisława Leszczyńskiego. 17 — 1384. Koronacy: Jadwigi na króla polskiego. 

. Smierć Augusta III. 18 — 1523. Urodzenie Anny Jagiellonki. 

. Koronacya Augusta Ill. - 18 — 1817. Pogrzeb Kościuszki. r 

. Klęska pod Cecorą. 19 — 181 . Smieré ks. Józefa Poniatowskiego w rzece 

. Wyjazd Kościuszki z Niemcewiczem do armii. Elsterze. > 

. Wyjazd obranego królem Zygmunta III. do | 20 — 1576. Urodzenie Stanisława Leszczyńskiego. 
Oliwy. 21 — 1831. Zamość poddaje się Moskalom. 

. Sobieski bije Turków pod Parkanami. 22 — 1603. Wypędzenie Tatarów z Multan. |. 

. Smierć Michała Korybuta Wiśniowieckiego we | 23 — 1825. Jan Mickiewicz i inni „Promieniści* osadzeni 
Lwowie. w więzieniu moskiewskiem. 

. Zwycięstwo hetm. Sobieskiego pod Chocimem. 24 — 1648. Kozacy ustępują z pod Lwowa. 

. Klęska Kościuszki pod Maciejowicami 25 — 1138. Smierć Bolesława Krzywoustego. re^ 

. Pogrzeb króla Aleksandra Jagiellończyka 26 — 1497. Klęska Jana Olbrachta w lasach bukowińskich. 
w Wilnie. 27 — 1688. Sobieski oblega Ostrzyhom. 

. Królewicz Władysław zdobywa na Moskwie 27 — 1874. Smierć Andrzeja Zamojskiego. 
DrohobuZz. 28 — 1423. Ogłoszenie statutu wartskieg.. ` 

. Kongres wiedeński uznaje Kraków woinem 29 — 1424. Urodzenie Władysława Warneńczyka. 
miastem. 30 — 1609. Oblężenie Smoleńska przez Zygmunta III. 

. Wielkie zwzcięstwo Leszka Czarnego nad 31 — 1482. Nadanie praw w Polsce ormianom. 
Jadźwingami w okolicach Narwi. żę 

ZPW DEK SZA 


LISTOPAD . Padołyst, Novembris, November = ma dni 30. 


Dni SWIETA Słońce Księżyc 

tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Wsch: | Zach. Przepowiednie | ||Pwęch. | Zach. 
r w. T. 

1 S. | Wszystkich Świętych 19 Joiła pr. 6 52 | 4 37 | Wlistopadziegrzmi,| 4 sp) 2 12 
44 Ewang. św. Mat. r. 8. — Łuk. 7. — | Długość dnia rolnik wiosnę śni. | 9) P. kw. dn. 5 
ae O łódce Chrystusa. O woskr. syna wd. w N. | 9 godz. 51 min. | Wiatr od południa | g. 6 m. 34 rano. 

2 N. | 25po Sw. Op. NMP. |20 N. 20 po S. Artem.| 6 54 | 4 35 w wilią Marcina,| 5 49| 2 31 

3 P. | Huberta 21 Iłaryona 6 56 | 4 34 pewnie  będzie| 7 02| 2 54 

4 W.| Karola Borom. 22 Awerkyja 657 | 4 32 lekka zima. | 8 13| 3 94 

5 S. | Elzbiéty m. Q |23 Jakowa 6 59 | 4 30 | Gdy święty Marcin| 9 18| 4 05 

6 C. | Leonarda w. 24 Arefty 7 00 | 4 28 w śniegu przy-|10 13| 4 58 

VD: | Herkulana 25 Markijana 702 | 4 927 bieżał — bedzie| 10 57| 6 08 

8 S. | 4 Koronatów, Sew. | 26 Dymytrya 7.08 |,4 25 po pas całą zimę | 11 32| 7 18 
45 Ewang. św. Jana r. 13. — Łuk. 8. Długość dnia w nim leżał. © Pełnia dn. 13 
=“. O uzdrowieniu syna króla. | O rozsijani simeniw. 9 godz. 28 min. O ŚW. Katarzynie — | g. 11 m. 11 rano. 

9 N. | 26 po Sw. Teodora m.| 27 N.21 po S. Nestora| 7 05 | 4 94 pomyśl o  pie-|11 59| 8 38 
10 P. | Andrzeja z Awel. 28 Paraskenyi 1504-1493 rzynie. — |10 00 
11 W.: Marcina b. 29 Anastazyi 708 | 421 | W dzień zaduszny | 12 21 |11 22 
12 S. | Marcina p. 30 Zenona 7 10 | 420 pogoda, w dzień | I2 42 | 12 41 
13 C. | Eugeniusza (e$ |31 Stachija 7 12 | 4 18 zmartwychwsta- | 1 00) 2 02 
14 P. | Jozefata b. 1 Padoł. Kosmy iD.| 7 14 | 4 17 nia ludziom wy-| 1 20, 3 23 
15 S. | Leopolda w. 2 Akindyna 7 15 | 4 15 goda — a jak| 1 42) 4 45 
46, „Ewang. św. Mat. r. 13. — | .— Łuk. 10. | Długość dnia slota, to psota. C. Ost. kw. d. 20 

O nasieniu dobrem i złem. || — O bohatim i Lazari. | 9 godz. 06 min. Św. Katarzyna po | g. 7 m. 56 wiecz. 
16 N. | 27 po Sw. Stanisł K. | 3 N.22po S. Ajtala | 7 17 | 4 14 lodzie, Boże Na-| 2 09| 6 05 
17 P. | Salomei 4 Joanykija 7 18 | 4 18 rodzenie po wo-| 2 42, 7 19 
18 W.| Ottona op. 5 Hałaktyona , 720 | 412 dzie. 3 24| 8 28 
19 S. | Elżbiety i Ireny 6 Pawła ap. 722 | 4 11 4 17, 9 16 
20 C. | Feliksa w. (C | 7 Łazara ap. 7 98 | 4 10 Od 2-7 pogoda,| 5 19| 9 57 
21 P. | Ofiarowanie NMP. | 8 Mychaiła Arch. 7 25 | 4 09 | 9-10 Śnieg, potem | 6 28 | 10 28 
22 S. | Cecylii p. 9 Erasta i O. 7 26 | 4 08 | do 20 pogoda, od| 7 38| 10 58 
47 Ewang. św. Mat. r. 24. — SERI RBS Długość dnia 22 śnieg z deszczem, © Nów dnia 27 
. O końcu świata. Isus ishaniajet bisow. |8 godz. 47 min. | 28 silny mróz. g. 1 m. 41 pop. 
23 N. | 28 po Sw. Klemensa ||10 N.23 po S. Erasta | 7 27 | 4 07 | 3 zd | i 30 
24 P. | Emilii 11 Myny i Wikt. $5892 74-07. | : " € : 
25 W.| Katarzyny p. 12 Josafata 7 80 | 4 06 Kalendarz żydowski: |11 o1 | 11 46 
26 S. | Klemensa 13 Joana Zł. 7 89 | 4 05 19206 = 
27 C. | Waleryana ® |14 Fylyppa 7 33 | 4 04 | Sobota 1 listopada | 1 11 |12 01 
28 P. | Krescentego 15 Hurija Sam. 7 34 | 4 08 1. Marcheswan. 2 19 | 12 17 

29 S. | Saturnina m. 16 Mafteja ap. 7 86 | 4 02 | Niedz. 30 listopada | 3 29 | 12 35 

48., Ewang. św. Łuk. r. 21. | AU UEük 8:528 30]. Długośćidnia 1. Kislew. zy: Aa 
[o3 O znakach na niebie i ziemi. (O woskres. doczki Jaira. | 8 godz. 45 min. 
30 N. | I Adw. Andrzeja ap. |17 N.24 po S.Hryhor.| 7 37 | 4 01 4 43 | 12 57 

ZAPISKI: 
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-Mydło od łupieżu fabryki „Tlen“ 


czyści skutecznie włosy z łupieżu i zapobiega 
wypadaniu włosów. 


= Najpiękniejsze kościoły na świecie. 
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KLASZTOR MONT-SAINT-MICHEL W NORMANDYI. 


Do niedawna jedna z najwarowniejszych twierdz Francyi, skierowanych ku brzegom Anglii, na 
pograniczu Bretanii i Normandyi, a zarazem słynne więzienia polityczne. Jestto skalista wysepka, na 
której powstał klasztor, założony już w VIII wieku przez pustelnika św. Anbert'a, a następnie zajęty 
przez Dominikanów, którzy otoczeni hojną opieką Ludwika XI, założyciela tamże zakonu rycerskiego, 
jak również innych królów i książąt, już w XII wieku wznieśli wspaniałe mury klasztorne, zdumiewa- 
jące wszystkich przepyszną strukturą gotycką. W ostatnich latach przeprowadzono kolej żelazną i po- 
łączono wyspę z lądem groblą, co zatraciło do pewnego stopnia charakter samej wyspy. Podnoszące 
się brzegi (poldes), osuszane sztucznie, mają wkrótce złączyć 'M.-S.- Michel ze stałym lądem. Zawiązane 
4 lata temu Towarzystwo Przyjaciół M.-S.-M. stara się przeciwdziałać tym zamiarom, które mają na 
celu zniszczenie jednego z najosobliwszych i najpiękniejszych zabytków Francyi. 


zza r 
| KALENDARZYK HISTORYCZNY. — LISTOPAD. 
1 — 1769. Bitwa Moskali z Konfederatami barskimi pod | 15 — 1425. Hołd książąt mazowieckich w Polsce. 
Lanckoroną. 16 — 1611. Jan Zygmunt, książę pruski, składa Polsce 
2 — 1390. Książę pomorski Warcisław składa hołd Ja- hołd. 
gielle. 16 — 1846. Austrya zajmuje ostatecznie Księstwo Kra- 
2 — 1848. Austryacy bombardują Lwów. kowskie. 
3 — 1231. Śmierć Władysława Laskonogiego. 17 — 1648. Elekcya Jana Kazimierza. 
3 — 1370. Śmierć Kazimierza Wielkiego. 17 — 1796. Car Paweł wypuszcza Kościuszkę z więzienia. 
4 — 1576. Sejm elekcyjny po ucieczce Henryka Waie- 17 — 1813. Kapitulacya Gdańska. 
zeusza. 18 — 1655. Wojska szwedzkie oblęgają Częstochowę. 
4 — 1648. Chmielnicki oblega Zamość. 18 — 1776. Kościuszko mianowany pułkownikiem wojsk 


4 — 1794. Suworow i Fersen urządzają rzeź na Pradze. amerykańskich i adjutantem Washingtona. 
5 — 1668. Konfederacya warszawska po abdykacyi Jana 19 — 1370. Pogrzeb Kazimierza Wielkiego. 
Kazimierza. 19 — 1370. Król Stanisław Leszczyński obejmuje rządy 
6 — 1657. Potwierdzenie traktatu welawsko-budzynow- w Lotaryngii. 
skiego między Polską a Prusakami. 20 — 1496. Potwierdzenie statutu nieszawskiego. 
7 — 1371. Koronacya Ludwika węgierskiego na króla 21 — 1893. Walka z Moskalami w Krożach. 
polskiego. 22 — 1430. Swidrygiełło więzi podstępem Jagiełłę. 
8 — 1412. Zygmunt luksemburski oddaje Polsce ziemię 23 — 1227. Smierć Leszka Białego w Gąsawie. 
spiską w zastaw. 28 — 1794. Zamknięcie Sejmu grodzieńskiego. _ 
8 — 1632. Elekcya Władysława 1V. na króla. 28 — 1800. Uroczyste otwarcie Tow. Przyjaciół Nauk 


8 — 1794. Warszawa poddaje się Suwarowowi. w Warszawie. —— i 
9 — 1674. Zwycięstwo Jana Sobieskiego pod Chocimem. 24 — 1700. Bitwa pod Olkienikami. 


10 — 1674. Śmierć króla Michała Wiśniowieckiego we 25 — 1764. Koronacya Stanisława Augusta. 
25 — 1795. Koniec panowania Stanisława Augusta. 


Lwowie. 
10 — 1794. Korpus Dąbrowskiego składa broń pod Rado- 26 — 1855. Śmierć Adama Mickiewicza w  Konstanty- 
szycami — koniec powstania Kościuszki. nopolu. saa mo 
11 — 1444. Bitwa pod Warną — śmierć króła Włady- 27 — 1633. Wjazd Jerzego Ossolińskiego do Rzymu, 
28 — 1561. Przyłączenie Inflant do państwa polsko-litew- 


- sława. 
12 — 1304. Leszek kujawski oddaje w zastaw ziemię mi- skiego. ; 
chałowską Krzyżakom. 1 29 — 1466. Krzyżacy zwracają Polsce Pomorze i część 
18 — 1550. Koronacya Barbary Radziwiłłówny. Prus. TA 
13 — 1783. Washington mianuje Kościuszkę jenerałem | 29 — 1830. Wybuch powstania=w Warszawie. 
30 — 1808. Zdobycie wawozu Samosiera. , 


brygady. 


14 — 1833. Powieszenie w Warszawie Artura Zawiszy. 30 — 1890. Śmierć powstańca ks. Piotra Ściegiennego. 


GRUDZIEŃ 


1 P. | Eligiusza 
2 W.| Babianny 
3 S. | Franciszka Ksaw. 
4 C. | Barbary p. 
5 P. | Sabby op. 
6 S. | Mikołaja bisk. T 
49 Ewang. $w. Mat. r. 11. 
* O poselstwie Jana do Jezusa. 
7 N. | 2Adw. Ambrozego 
8 P. | Niepokal. Pocz. NMP. 
9 W.| Leokadyi z Wal. 
IORS S N:CM- P. LEoret. 
11 C. | Damazego 
19 P. | Aleksandra 
13 S. | Łucyi i Otylii 6) 
50 Ewang. św. Jana r. 1. zv. 
* O poselstwie zydów do Jana. 


14 N. | 3 Adw. Nikazego 


15 P. | Fortunata 
16 W.| Adelajdy 
17 S. | Łazarza f Suche d. 
18 C. | Gracyana 
19 P. | Nemezyusza f S. d. 
20 S. | Teofila m. 1 S. d. C 


51 Ewang. św. Łuk. r. 8. 
“ —+* Oprzygotow. na przyjście Mes. 


Hrudeń, Decembris, Dezember 


| Dni ŚWIĘTA zd 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie 


18 Platona 
19 Awdyja 
20 Hryhoryja 
21 Wowed. Bohor. 
22 Fyłymona ep. 
23 Amfyłokija 
Łuk. 10. E 
O wpadł. męży rozbijnyki. 
24 N. 25 po S. Kater. 
25 Klymenta 
26 Alyppa 
97 Jakowa 
28 Stefana m. 
29 Paramona 
30 Andreja ap. 


Luk. 12. 

O bohatim, kot. nyw. zarod. 
1 Hrud. N. 26 po S. 
2 Awakuma 
8 Sofronia pr. 

4 Warwary 
5 Sawy 
6 Nykołaja czud. 


7 Amwrozyja ep. 


Łuk. 13. 

Isus isciłajet w Sabat. 
8 N. 27 po S. Patap. 
9 Zaczat. Bohor. 
10 Myny Erm. 
11 Danyila 

12 Spirydyona 
13 Ewhenija 


]4 Ftyrsa m. 


Luk. 14. 
O mnoho zwan. na wecz. 


21 N. | 4 Adw. Tomasza 

22 P. | Zenona m. 

28 W.| Wiktoryi p. 

24 S. | Adamai Ewy Wig. 

25 C. | Narodzenie Chr. P. 

26 P. | Szczepana I. męcz. 

27 S. | Jana Ewang. 8 

592 Ewang. św. Łuk. r. 2. "Aj 
* O proroctwie Symeona i An. 

28 N. | po B. N. Młodziank. 


29 P. | Tomasza 


30 W.| Dawida 
31 S. | Sylwestra 
ZAPISKI: 


Kąpiele I kwasem weglowym 


w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach 
serca, nerwowej niemocy płciowej i t. p., niemniej doskonały środek do pobudzenia krążenia 
krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. | 


m —————— 


15 N. 28 po S. Ełewt. 
16 Ahhea 

17 Danyiła pr. 

18 Sewastyona 


Nabyć można w aptekach. 


Słońce 


Wsch. | Zach. 


gm eM. 
7 38 | 4 01 
7839 | 4 00 
7 40 | 4 00 
742 | 4 00 
7 48 | 8 59 
7 44 | 8 59 
Długość dnia 
8 godz. 17 min. 
7 45 | 8 59 
7 46 | 2 59 
7 47 | 8 59 
7 49 | 3 59 
7 49 | 3. 59 
7. 90 | 3 859 
7 bl | 3 58 
Długość dnia 
8 godz. 9 min. 
7 52 | 3 58 
7 53 | 3 59 
7 54 | 3 59 
7 54 | 3 59 
7 55 | 3 59 
7 56 | 4 00 
7 56 | 4 00 
Długość dnia 
8 godz. 4 min. 
7 57 | 4 00 
757 | 4 01 
757 | 4 0l 
7 58 | 4 02 
7 58 | 4 08 
7 58 | 4 04 
7 58 | 4 04 
Długość dnia 
8 godz. 5 min. 
759 | 4 06 
7 59 | 4 06 
759 | 4 07 
7 59 | 4 08 | 


Przepowiednle 


Grudzień ziemię 
grudzi — a izby 
wystudzi. 


Mroźny grudzień i 
wiele śniegu — 
żyzny roczek bę- 
dzie w biegu. 

Gdy na świętą Bar- 
barę błoto, będzie 
zima jak złoto. 

Słota na Adama i 
Ewy, to strzeż od 
zimna chlewy — 
a jak mróz i pię- 
knie, to zima 

. wcześnie pęknie. 

Swięta Wilia szcze- 
py obwija. 


1-9 pogoda, po- 
tem deszcz, śnieg, 
mgła; od 11-17 po- 
goda, 19-23 śnieg, 
potem pogoda — 
w święta mroźno, 
ale pogodnie — do 
końca śnieg i mróz. 


-Kalendarz żydowski : 


Środa 24 grudnia 
25 Kislew — Pośw. 
świąt. Hanuka. 


Wtorek 30 grudnia 
I FTEDEE 


wyrobu fabryki „Tlen“ 
działają znakomicie: 


ma dni 31. 


Księżyc 
Wsch. | Zach. | 


g. m. | g. m. 

w. lc 
5 ss 1298 
7 04, 1 59 
8 05 2 46 
8 55, 3 48 
933| 5 09 
10 03| 6 24 
Q P. kw. dn. 5 
g. 2 m. 58 rano. 
10797: | 7,40 
10 48, 9 10 
11 07,10 32 
1L 27 | 11 49 
TIAS. 1508 

— 9 30 
12 12| 3 49 


f$ Pełnia dn. 13 
godz. 3 rano. 


12 42| 5 05 
1 19,| 6:713 
25017 | 97209 
3 05, 7 54 
411. 8 938 
5 91| 8 55 
6 31| 9 17 

(C Ost. kw. d. 20 

g.4 m.15 rano. 
7239: 9538 
8 47| 9 51 
9 58 | 10 06 
1059|10 22 
12 04 10 38 
1 TI PLOZBB 
2-92 | 11 22 


© Nów dnia 27 
g. 2 m. 58 rano. 


11 52 
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PORA Jan Najpiękniejsze kościoły na 


Miasto Rouen (czyt.: Ruan) we Francyi, leży nad Sekwaną 
w Normandyi, liczy około 120.000 mieszkańców, jest siedliskiem 
' przemysłu włókiennego i siedzibą arcybiskupa. Miasto bar- 
dzo stare, lecz straciło wiele ze swego charakteru średnio- 
wiecznego, odkąd kręte i wąskie a malownicze uliczki mu- 
siały ustąpić miejsca szerokim ulicom nowoczesnym. Mimo 
to zachowało jeszcze wiele pięknych starożytnych gmachów, 
wśród których najwspanialszym jest kościół katedralny, się- 
gający początkiem w wiek XIII. Jest to jeden z najpiękniej- 
szych pomników stylu gotyckiego we Francyi, fasada uderza 
okazałością i bogactwem ozdób, szkoda tylko, iż rzeźby 
kamienne zostały już przez czas mocno uszkodzone. — 
W XV w. srożyły się we Francyi walki wewnętrzne, a wię- 
ksza część kraju zostawała w rękach Anglików i sprzymie- 
rzonych z nimi Burgundów. Wśród takich okoliczności córka 
. ubogiego wieśniaka Joanna d'Arc (czytaj: Dark), dziewczę 
17-letnie, przebrane w męskie szaty i zbroję, z poświęca- 
nym mieczem w ręku i sztandarem białym, stanęła na czele 
wiernych królowi francuskiemu szeregów, z zapasami ży- 
wności przedarła się do oblężonego przez nieprzyjaciół Or- 
leanu i oswobodziła miasto od oblężenia. Wieść o cudo- 
wnem zjawieniu się Dziewicy Orleańskiej rozbudziła w na- 
rodzie nieopisany zapał patryotyczny i pod jej wodzą szły 
pułki francuskie od zwycięstwa do zwycięstwa. Wreszcie 
w r. 1480 schwytana przez Burgundów i wydana Anglikom, 
przewieziona została do Rouen i tu spalona na stosie jako 
czarownica i karcerka. Wedle ludowego podania z pośród P 
płomieni wzniósł sie i uleciał ku niebu biały golabek. KATEDRA PANNY MARYI W ROUEN. 
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Stylem architektonicznym nazywamy odrebne, kazdemu znawcy odrazu w oko wpadajace, zna- 
miona dzieł sztuki budowniczej, jak kościołów, zamków, ratuszów, pałaców i t. p., po których poznać 
możemy, z jakich czasów te gmachy pochodzą lub podług jakich wzorów je budowano. Styl ten poznaje 
się po układzie całej budowy, po formie zewnętrznej, po ozdobach czyli ornamentyce. Rozróżniamy 
wiele rozmaitych stylów. Najważniejsze są: 1) Styl grecki, klasyczny, który polegał na specyalnej 
budowie słupów i belkowania; 2) Styl rzymski, który powstał z greckiego przez dodanie kopuł 
i sklepień i przez odmianę słupów greckich; 3) Styl bizantyński, którego glównem znamieniem 
jest założenie w czworogran i osobny rodzaj baniastych kopuł; 4) Styl romański ma boczne nawy 
niższe od głównej i ozdoby, w których przeplatane są twarze ludzkie, lwy, smoki, kwiaty, liście; 5) Styl 
gotycki, po polsku ostrołukowym zwany, ma okna i wejścia spiczaste, mury na zewnątrz podparte 
szkarpami, zwykle ma dużo szczytów, wieżyczek i t. d. Style: renesansowy, barokowy, rokokowy i t. d. 
są mieszaniną powyższych stylów. Raz ten, drugi raz inny styl najwięcej był w modzie. | 
a TULEI ETER GEEEGOOESCOO LCUPERLGES 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. — GRUDZIEŃ. 


1384. Konfederacya generalna stanów koronnych 18 — 1530. Elekcya Zygmunta Augusta za życia ojca. 


— 


w Radomsku. 18 — 1806. Wjazd Napoleona do oswobodzonej Warszawy. 
1 — 1815. Car Aleksander I. mianuje generała Zajączka 19 — 1794. Wyjazd Kościuszki z Petersburga. GE 
namiestnikiem Królestwa kongresowego. 20 — 1332. Przymierze Władysława Łokietka z księciem 
2 — 1418. Sejm horodelski. śląskim, Władysławem. | : 
3 — 1582. Ustanowienie biskupstwa inflanckiego. 21 — 1658. Zwyciestwo St. Czarnieckiego nad Szwedami 
4 — 1653. Potyczka z Tatarami pod Żwańcem. pod Goldyngą w Holzacyi. i 
5 — 1830. Chłopicki zostaje naczelnym wodzem  po- 22 — 1701. Nadzwyczajny Sejm w Warszawie z powodu 
wstania. . wojny szwedzkiej. c f 
6 — 1387. Kraków składa hołd królowi Jagielle. 23 — 1595. Biskupi ruscy oświadczają Papieżowi, że przyj- 
7 — 1516. Porażka Tatarów pod Międzyborzem. mują Unię z Kościołem rzymskim. — — 
8 — 1507. Elekcya Zygmunta Starego w Piotrkowie. 23 — 1868. Rozstrzelanie przez Moskali Chmielińskiego, 
9 — 1653. Zwycięstwo Jana Kazimierza nad Tatarami. wodza powstania. „| 
10 — 1657. Polska oddaje w zastaw Bytom i Lawenburg 24 — )798. Urodzenie Adama Mickiewicza. 
Fryderykowi pruskiemu. 24 — 1815. Uroczyste zaprowadzenie Konstytucyi, nadanej 
10 — 1850. Smierć gen. Józefa Bema w Alepo. Królestwu kongresowemu. - 
11 — 1501. Koronacya Aleksandra I. przez brata kardy- 25 — 1287. Najazd Tatarów na Polskę i uprowadzenie 
nała Fryderyka. w jasyr 21.000 samych dziewcząt. —— 
11 — 1567. Zdobycie Wieliża na Moskwie 26 — 1655. Gen. Szwedzki, Müller zwija oblężenie Jasnej 
12 — 1587. Ogłoszenie arcyksięcia Maksymiliana królem Góry. XN tdi; 
- Polski. 27 — 1355. Hold Ziemowita, księcia mazowieckiego, Ka- 
13 — 1587. Smierć Stafana Batorego w Grodnie. zimierzowi Wielkiemu. 
14 — 1288. Gwałtowna śmierć Ludgardy, żony króla Prze- 27 — 1587. Koronacya Zygmunta III. w Krakowie. 
mysława I. 28 — 1582. Smierć kanclerza koronnego i kasztelana kra- 
15 — 1576. Elekcya Stefana Batorego królem Polski. kowskiego, Krzysztofa Szydłowieckiego. 
16 — 1658. Zwycięstwo Stefana Czarnieckiego nad Szwe- 29 — 1655r Zawiązanie Kontederacyi Tyszowieckiej. 
dami na wyspie Alsen. 30 — 1643. Potwierdzenia traktatów handlowych ksiestwa 
16 — 1642. Pożar żup solnych w Wieliczce. kurlandskiego. s 
16 — 1672. Smierć Jana Kazimierza w Nerers. 31 — 1435. Pokój z Krzyżakami w Brześciu kujawskim. 
17 — 1697. Smierć królowej Eleonory, żony Michała Ko- 
rybuta. 
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RÓZNE ZAPISKI. 


| 


Alfabetyczny wykaz Świętych. 


Abdona 30 lipca 

Adam i Ewa 24 grudnia 

Adelajda 16 grudnia 

Adolf 17 czerwca 

Agapit 18 sierpnia 

Agata 5 lutego 

Agaton 10 stycznia 

Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 

Agrypina 23 czerwca 

Albina 1 marca i 16 grudnia 

Aleksander 26 lutego, 3 maja 
i 12 grudnia 

Aleksy 17 lipca 

Alfons 22 października 

Alfred król Angielski 14 grud. 

Alojzy 21 czerwca 

Amalia 10 lipca 

Ambroży 7 grudnia 

Anastazy 22 stycznia . 

Anastazya 27 lut., 15 kwietnia 

Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 

Angela 30 marca 

Anicet 17 kwietnia 

Anna 26 lipca 

Antoni 17 stycznia, 
i 18 czerwca 

Anzelm 21 kwietnia 

Apolinary 28 lipca 

Apolonia 9 lutego 

Apoloniusz 18 kwiet.i 18 lipca 

Arkadyusz 12 stycznia 

Arnold 1 grudnia 

Atanazy 2 maja 

Augustyn 28 sierpnia 

Aurelia 25 września 

Balbina 31 marca 

Barbara 4 grudnia 

Barnaba 11 czerwca 

Bartłomiej 24 sierpnia 

Bazyli 22 marca i 14 czerwca 

Beata 8 marca 

Benedykt 21 marca 

Benigna 19 sierpnia 

Benon 16 czerwca 

Bernard op. 20 maja 

Berta 17 lipca 

Bibianna 2 grudnia 

Blandyna 2 czerwca 

Błażej 3 lutego 

Bonawentura 14 lipca 

Bonifacy 14 maja i 5 czerwca 

Bronisława 3 września 

Brunon 6 października 

Brygida 1 lutego i 8 paździer. 

Cecylia 22 listopada 

Celestyn 6 kwietnia 

Cezary 27 sierpnia 

Cypryan 16 września 

Cyryak 8 sierpnia 


10 maja 


Cyryl 9 lipca 

Czesław 20 lipca 

Damazy 23 lut. i 11 grudnia 
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia 

Dezydery 23 maja 

Domicela 7 maja i 6 lipca 
Dominik 4 sierpnia 

Donat 17 lutego i 7 kwietnia 
Dorota 6 lutego 

Dyonizy 8 kwietnia i 9 paździer. 
Edmund 30 paździer. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego 

Eligiusz 1 grudnia 

Elżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop. 
Emanuel 26 marca 

Emeryk 5 listopada 

Emilia 30 czerwca 

Emilianna 5 stycznia 
Engelbert 7 listopada 

Erazm 2 czerwca 

Eryk 18 maja 

Eufemia 16 września 
Eufrozyna 11 lutego 

Eugenia 30 grudnia 

Eulalia 2 lutego 

Eulogiusz 11 mar. i 18 września 
Eustachiusz 20 września 
Euzebia 29 października 
Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 
Ewa i Adam 24 grudnia 


„Ewaryst 26 października 


Ezechiel 10 kwietnia 

Fabian 20 stycznia 

Faustyn 15 lutego 

Faustyna 10 grudnia 

Felicyan 9 czerwca 

Feliks 14 stycznia, 18130 maja, 
80 sierpnia 20 listopada 

Ferdynand 30 maja 

Filip 23 sierpnia, 1 i 26 maja 

Filomena 5 lipca 

Flawian 17 lutego i 22 grudnia 

Florentyna 20 czerwca 

Floryan 4 maja 

Fortunat 1 czerwca 

Franciszek 20 stycz., 2 kw., 18 
września, 4 i 10 października 
i 8 grudnia 

Franciszka 9 marca 

Fryderyk 5 marca 

Fulgenty 1 stycznia i 23 lutego 

Gabryel 24 marca 

Gaudenty 12 lutego 

Genowefa 3 stycznia 

Gedeon 11 października 


| Gerwazy 9 czerwca 


—— — 


Gertruda 17 marca i 15 listop. 

Gorgoniusz 9 września 

Gotfryd 13 stycznia 

Gracyan 18 grudnia 

Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 
9 1 25 maja, 26 listopada 

Gustaw 2 sierpnia 

Gwidon 12 września 

Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp. 

Heliodor 8 lipe! 

Henryk 19 stycznia i 15 lipca 

Hermenegild 16 kwietnia 

Hermogenes 19 kwietnia 

Hieronim 30 września 

Hilary 14 stycznia 

Hipolit 13 sierpnia 

Hubert 3 listopada 

Hugo 1 kwietnia 

Hygin 11 styeznia 

Idzi 1 września 

Ignacy 1 lutego i 8 lipca 

Ildefons 28 stycznia 

Innocenty 28 lipca 

Irena 20 października 

Ireneusz 24 marca 

Izajasz 6 lipca 

Izydor 4 kwietnia 

Jacek 17 sierpnia 

Jacek i Prot. 1l września 

Jadwiga 15 października 

Jakób 21 kwiet., 1 maja i 25 lipea 

Jan 23 i 27 stycznia, 8 lutego, 
81 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipca, 20 
sierpnia, 20i 23 października 
i 27 grudnia 

Jan i Paweł mm. 26 czerwca 

January 19 września 

Jarosław 27 listopada 

Jerzy 24 kwietnia 

Joachim 3 września 

Joanna 24 maja i 27 sierpnia 

Jordan 13 lutego 

Józef obl. I9 marca 

Józef Kalasanty 4 lipca 

Józafat 26 kwietnia 

Julia 22 maja 

Julian 9 stycznia i 13 lutego 

Julianna 16 i 20 czerwca 

Juliusz 12 kwietnia i 1 lipca 

Justyna 16 czerw.,i 26 września 

Kajetan 7 sierpnia. 

Kajus 22 kwietnia i paźdz. 

Kalikst 14 października 

Kamil 18 lipca 

Kandyd 8 października 

Kanut 19 stycznia 

Karol 28 stycznia i 4 listopada 

Karolina 5 lipea 


Kassyan 13 sierpnia 

Katarzyna 98 marca, 30 kwiet. 
i 95 listopada 

Kazimierz 4 marca 

Klara 12 sierpnia 

Klaudyusz 7 lipca 

Klemens 23 listopada 

Kleofas 25 września 

Klet 26 września 

Klotylda 8 czerwca 

Koleta 6 marca 

Konrad 19 lutego i 29 listopada 

Konstancya 18 lut. i 12 kwiet. 

Konstanty 11 marca 

Kordula 22 października 

Kornel 16 września 

Kornelia 31 marca 

Koronatów 4-ch 8 listopada 

Kosma i Damian 27 września 

Krescenty 15 kwietnia 

Kryspin 25 października 

Krystyna 24 lipca 

Kunegunda 3 marca i 80 lipca 

Kwiryn 30 marca 

Lambert 16 kwietnia 

Lamperta 17 września 

Leokadya 9 grudnia 

Leon 20 lut., 12 kwiet. i 28 czer. 

Leonard 27 lutego i 6 listopada 

Leontyna 15 marca 

Leopold 16 listopada 

Longin 15 marca 

Lucyan 7 stycznia 

Lucyna 30 czerwca 

Lucyusz 11 lutego 

Ludwik 25 sierpnia 

Ludwika 30 stycznia 

Łazarz 17 grudnia 

Lucya 18 grudnia 

Łukasz 18 października 

Maciej 25 lutego 

Magdalena 22 lipca 

Makary 2 stycznia 

Małgorzata 10 czerw. i 18 lipca 

Mamert 11 maja 

Marcel 16 stycznia 

Marcela 31 stycznia 

Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 

Marcin 11 i 12 listopada 

Marcyan 9 stycznia 

Marcyanna 17 czerwca 

Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca 
i 7 października 

Marta 29 lipca 

Martyna 30 stycznia 

Marya 9 kwietnia i 22 lipca 

Maryusz 13 lutego 

Mateusz 21 września 

Matylda 14 marca 

Maurycy 22 września 


Metody 16 marca 

Michał 29 września 

Mieczysław 1 stycznia 

Mikołaj 10 września i 6 grud. 

Miron 17 sierpnia 

Modesta 18 marca 

Modest 15 czerwca 

Monika 4 maja 

Narcyz 29 października 

Natalia 27 lipca 

Nemezeusz 19 grudnia 

Nicefor 18 marca 

Nikazy 14 grudnia 

Nikodem 1 czerwca 

Norbert 6 czerwca 

Olimpia 26 marca 

Onufry 12 czerwca 

Otylia 18 grudnia 

Otton 2 lipca 

Pankracy 8 kwietnia i 12 maja 

Pantaleon 27 lipca 

Paschalis 17 maja 

Patrycyusz 20 marca 

Paula 26 stycznia 

Paulina 22 czerwca 

Paweł 15 stycznia i 22 marca 

Paweł i Piotr 29 czerwca 

Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grud. 

Petronela 31 maja 

Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 
19 maja, 1 sierpnia, 29 pa- 
Zdziernika i 5 grudnia 

Piotr i Paweł 29 czerwca 

Pius 5 maja i 14 lipca 

Placyd 5 października 

Placyda 11 października 

Polikarp 20 stycznia 

Prakseda 21 lipca 

Prosper 25 czerwca 

Prot i Jacek 11 września 

Protazy 19 czerwca 

Prudeneyusz 19 maja 

Prymus 9 czerwca 

Pulcherya 7 lipea i 10 września 

Rafael 24 października 

Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 

Regina 7 września 

Remigiusz 1 października 

Robert 7 czerwca 

Roch 27 kwietnia i 16 sierpnia 

Roman 28 lutego i 9 sierpnia 

Romuald 7 lutego 

Róża 30 sierpnia 

Rozalia 4 września 

Rudolf 17 kwietnia 

Rufin 7 kwietnia i 19 sierpnia 

Rufus 28 listopada 

Rupert 27 marca 

Ryszard 3 kwietnia 

Sabina 27 października 


Maksym 8 czerwca i 18 listop | Salezy 12 września 


Maksymilian 12 października 
Medard 8 czerwca 
Melania 30 grudnia 


Salomea 18 listopada 
Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca 


Scholastyka 10 luteg'o 

Sebastyan 20 stycznia 

Serafina 26 lipca 

Sergiusz 24 lutego 

Serwacy 31 maja 

Seweryn 8 stycznia 

Symeon 18 lutego 

Soter 22 kwietnia 

Spirydyon 14 grudnia 

Stanisław 8 maja i 17 listopada 

Stefan 2 września 

Sulpicyusz 20 września 

Sykstus 28 marca 

Sylwester 31 grudnia 

Sylwiusz 17 lutego 

Szczepan 26 grudnia 

Szymon 28 lipca i 28 paźdz. 

Tadeusz 28 października 

Tekla 28 września 

Telesfor 5 stycznia 

Teobald 1 lipca 

Teodor 7 stycznia i 9 listopada 

Teodora 1 kwietnia 

Teodozyusz 11 stycznia 

Teofil 29 kwietnia i 5 marca 

Teresa 15 października 

Tomasz 7 marca, 18 września 
2| i 29 grudnia 

Tyburcy 14 kwietnia 

Tymoteusz 24 stycznia 

Tytus 4 stycznia 

Urban 25 maja 


| Urszula 21 października 


Wacław 28 września 

Walenty 14 lutego 

Walery 14 kwiet. i 12 września 

Walerya 5 czerwca i 9 grudnia 

Waleryan 27 listopada 

Wawrzyniec 10 sierp. i 5 wrz. 

Wenanty 21 maja 

Weronika 13 stycznia, 4 lutego, 
i 17 maja 

Wiktoryn 26 lutego 

Wiktor 6 marca i 17 października 

Wiktorya 23 grudnia 

Wilhelm 10 stycz., 5 kwietnia 
i 28 maja | 

Wincenty 22 stycz., 5 kwietnia, 
19 lipca i 18 października 

Wit 15 czerwca 

Witalis 28 kwietnia 

Władysław 27 czer. i 24 wrz. 

Wolfgang 31 października 

Wojciech 23 kwietnia 

Zacharyasz 14 marca, 6 wrze- 
$nia i 5 listopada 

Zacheusz 28 sierpnia 

Zefiryn 26 sierpnia 

Zenobiusz 30 października 

Zenon 9 lipca i 22 grudnia 

Zofia 15 maja 

Zuzanna 11 sierpnia 

Zygfryd 21 lutego 

Zygmunt 5 maja. 


——áááp EUR «UD «T» GBUENIIMe Um 


Opieka nad I 


Z dniem każdym wzrastająca dro- 
żyzna i mnożące się podatki utrudniają 


życie ludowi pracującemu. Brak oświaty | 
ludu ułatwia rozmaitym . 


wśród tego 
indywiduom obrabowywanie go z re- 
sztek dobytku. Ileż to razy spotkaliśmy ob- 
dartych i bosych, pozostawionych w po- 
łowie drogi bez opieki naszych chło- 
pów,dążących na Saksy czy do Ameryki? 


Niesumienni agenci przeważnie żydzi | 


korzystali z dobroduszności naszych 
chłopów i zabierali im ostatnie centy, 
to niby na szyfkarte albo na kartę ko- 
lejową i pośrednictwo, albo też na 
„Kaucyę*. 
Społeczeństwo polskie gorąco interesuje się 
sprawą emigracyi i radeby obmyślić środki, 
któreby pozwoliły na powstrzymanie tej rujnu- 
jącej nas fali i danie takiego samego zarobku 
robotnikowi rolnemu tu w kraju. Częściowo się 
to udaje, ale do tego jeszcze daleko, aby zużytko- 


wać zupełnie siły emigracyjne na własnej ziemi. 


Emigracya do pewnego czasu musi 
być cierpianą jako zło konieczne. Pier- 
wszem atoli zadaniem społeczeństwa 
zaopiekowanie się tą emigracyą. W tym 


też celu założony przez JE. ks. Arcy- | 


biskupa Bilczewskiego Sekretaryat ka- 
tolicki dla spraw społecznych w po- 
rozumieniu z chrze$cianska organizacyą 


robotników tzw. Polskim Związkiem ^ 


Zawodowym Chrześciańskich robotni- 
ków, przystąpili 
opieki nad wychodźcami na roboty se- 
zonowe robotnikami rolnymi. 

Opieka ta polegać ma na tem, iż 
robotnicy i robotnice otrzymywać będą 


pracę za kontraktami zarówno w kraju | 


jak i za granicą przez Sekretaryat ka- 
tolicki. Na emigracyę robotnicy i ro- 
botnice udawać się będą partyami, 
zorganizowanemi w grupy zawodowe 
i za nieznaczną wkładką tygodniową, 
zabezpieczone będą mieli na wypadek 
choroby Śmierci lub strajku, a także 
zapewnioną będą mieli obronę prawną. 
Ponadto otrzymają na emigracyi ga- 
zetę, do której i sami pisywać mogą. 
Jest to jak widzimy, wielkie dobrodziej- 


do zorganizowania | 


udem pracującym. 


stwo. Każdy z robotników, który szedł 
na roboty za granicę wie bardzo do- 
brze, że gdy zachorował, puzbawiony 
był zarobku i żył z łaski swych to- 
warzyszów, a gdy właściciel folwarku 
wyrzucił go ze służby, to pozostał bez 
kawałka chleba i nie mógł domagać 
się należnej sobie zapłaty. Znamy już 
i takie wypadki, gdzie domagającego 
się zapłaty robotnika przez żandarmów 
szupasowano do granicy. Temu wszy- 
stkiemu stara się zapobiedz akcya Se- 
kretaryatu katolickiego. Robotnik bo- 
wiem w czasie choroby otrzyma za- 
pomogę pieniężną, a w razie niespra- 
wiedliwego pozbawienia go pracy, 
uzyska odpowiednie odszkodowanie. 


"Ta praca obeimie także i sprawę dusz- 


, pasterstwa na emigracyi. ileż to ludzi 


na emigracyi upada moralnie, zatraca 
wiarę i miłość Ojczyzny dlatego tylko, 
że jest zdala od kościoła lub stroni 
od tego kościoła, bo wszystko w nim 
po niemiecku. Brak słowa Bożego 
w ojczystym języku, brak spowiednika 
polskiego, bardzo dokucza naszemu 
robotnikowi. 

O zaspokojenie tych potrzeb starać 
się będzie Sekretaryat katolicki, zapra- 
szając do współpracownictwa nad na- 
szym ludem na emigracyi księży Po- 
laków korzystających z urlopów letnich. 

A zresztą czy nie zaszczytnem będzie dla 
nas Polaków, gdy cudzoziemcy zobaczą, że ten 
lud nasz, to nie „bydło* jak się obecnie wy- 
rażają, lecz zorganizowani i uświadomieni oby- 
watele, którzy z braku pracy w kraju udają się 
na obczyznę i szanować ich należy. 

Jak sami nie będziemy dbali o siebie, to 
i inni nami pogardzać będą. Każdy więc, kto 
chce być szanowanym na obczyźnie robotnikiem, 
a nie wyzyskiwanym „białym murzynem *, niech 
zanim się uda na robotę, zgłosi się kartką lub 
przez proboszcza swego do: 
Sekretaryatu Katolickiego, 

Gródecka 2-B. 
a dostanie pracę i nie będzie wyzyskiwanym. 

W kartce należy podać do którego kraju 
chce się udać do Prus, Bawaryi, Francyi, czy 
Danii, wreszcie do Ameryki i podać ile jeszcze 
z tej wsi chce iść na roboty. 


Lwów, 


Kai. Królowej Koroumy Polskiej. 


Dział „Nadesłane”, tudzież wszelkie ogłoszenia nie pochodzą od redakcyi kalendarza, która też za nie żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje 
uprasza jednak przy zamówieniach powoływać się na kalendarz, bo to się przyczynia do powodzenia wydawnictwa. 


Człowiek mający 365 chorób. Są ludzie 
będący przez cały rok chorzy, którzy zawsze 
' mają jakieś dolegliwości, i którzy dziennie na 
coś innego narzekają. Dzisiaj ich głowa boli, 
jutro nie mają apetytu, pojutrze im dolega bez- 
senność itd.; koniec końcem człowiek taki nie 
jest on chorym, ani też zdrowym; jest atoli 
ciężarem sobie samemu i innym. Ten stan po- 
wstaje z nerwowości, którą się zwykle zanadto 
lekceważy. Zwyczajnie przy powstaniu małych 
dolegliwości nie myśli się o tem, że one cię- 
żkie choroby zwiastują, lecz każdy lekarz zna 
doskonale te rozmaicie się okazujące początki 
cierpień nerwowych. 

Następujące dolegliwości, które pojedyńczo 
lub też razem się pokazują, są nie omylnymi 
oznakami, że nerwy człowieka są rozstrojone: 
bóle głowy, darcie w członkach, drgawki, boleści 
w krzyżu, w szyji, w rękach i stawach, za- 
ćmienia ócz, rozgorączkowanie krwi, bicie serca, 
bezsenność, straszne albo ciężkie sny, zawroty, 
uczucie bojaźni, nadzwyczajne odczuwanie ka- 
żdego szelestu, rozdraźnienie zwłaszcza rano, 
niecierpliwość, kapryśliwość, zanik pamięci, żółte 
plamy na skórze, pukanie w żyłach, kurcze — 
nerwowe ataki Śmiechu, płaczu i ziewania — 
uczucia zdrętwienia w członkach, drżenie rąk 
i kolan w uniesieniu, modro okrężone oczy, świst 
w uszach, nadzwyczajna łakomość i nadzwy- 
czajne obrzydzenie, niemoc płciowa, lękliwość, 
ciąg do pijaństwa i hulania i inne. 

Choroby nerwowe są zatem zawsze choro- 
bami mózgu albo śpiku pacierzowego. Ciężkie 
choroby nerwowe kończą, jeżeli się w mózgu 
osiedliły, na pomieszaniu zmysłów albo na bez- 
ratunkowom obłąkaniu, jeżeli w śpiku pacie- 
rzowym mają swoje początki, na bezwładności 
i wczesnej Śmierci. 

Każda praca pochłania pożywienie. Praca 
maszyny parnej pożera węgle. Praca mu- 
szkulów pochłania materyę białkową, a praca 
nerwów (t. mózgu) fosfor w składzie organiczno 
związanym, tak zwaną lecytynę. 

Udało się lecytynę, to ważne i drogie pożywie- 
nie nerwów, w większej ilości w czystym stanie 
zestawić. Dr. Artur Erhard, t. z. o. p., w Ber- 
linie 35/Postfach Z 119 wprowadził preparat 
złożony z najczystszej lecytyny pod tytułem 
„WVisnervin* (prawnie zastrzeżony) w handel. 
Ten preparat nie jest identyczny z innemi przez 
wielką reklamę chwalonemi środkami, które 
sztuczne materye podrzędnej dobroci zawierają 
i są oprócz tego wiele droższe. „Visnervin* 
składa się z najczystszej z świeżych jaj czer- 


panej lecytyny we wielkiej ilości i jest przez 
państwowo zaprzysiężonych i publicznie ustano- 
wionych chemików sądowych i rzeczoznawców 
ostro zbadany. Orzeczenia wszystkich tych pa- 
nów są świetne! „Visnervin* nie jest środkiem 
tajemnym, bo w każdej broszurce znajdują się 
analizy rzeczoznawców i chemików sądowych. 

Można pocztówką zażądać przysłanie bez- 
płatnej próby. Tą otrzyma każdy natychmiast 
z dołączeniem bardzo ciekawej książeczki o sy- 
stemie nerwowym i o jego chorobach. W tej 
książeczce znajdzie każdy cierpiący na nerwo- 
wość, ważne wskazówki. 

Z tego dobroczynego działania już wiele 
ludzi skorzystało i dr. Artur Erhard, t. z.o. p., 
posiada już rozliczne pisma dziękczynne, które 
mu dobrowolnie z wdzięczności zostały przysłane, 

Następujące n. p. są nadzwyczajnie odzna- 
czające: | 

Pospieszam się z podziękowaniem i dono- 
szę W. Panu, że jego preparat wybawił mnie 
od ciężkich katusz, a zwłaszcza ciężkich bolów 
głowy. Według mojego zdania odgrywa pański 
preparat na tem polu bardzo wielką rolę, co 
chętnie, jeżeli się okaże potrzeba, W. Panu za- 
wsze poświadczę. P. T. Raniżów. 

Muszę W. Panu donieść o kuracyi mojej 
żony. Po spożyciu dwóch pudełek jest ona zu- 
pełnie zdrowa, bóle głowy i krzyża zupełnie 
ustały. Teraz dzięki Panu wielekroć za usługi 
i dobrą kuracyę. Pański preparat będę dalej 
zachwalał. Teraz Bogu dzięki żona moja jest 
zupełnie zdrowa i jeszcze raz dziękuję W. Panu 
za jego dobry preparat „Visnervin*. Moja żona 
spotrzebowała tylko pięć tabletek dziennie, i to 
pomogło. Stanisław Pawelski, Runowo. 

Rozliczni lekarze w Niemczech, w Austryi, 
we Węgrach, w Rosyi, w Anglii itd. przekonali 
się o nadzwyczajnej skuteczności, którą lecy- 
tyna wywiera na wszystkie choroby mające 
związek z nerwami. Profesor dr. Lapponi, lekarz 
nadworny Jego Świątobliwości św. p. papieża 
Leona XII. napisał wynalazcy tej nowej tera- 
pyi pożywiającej nerwy list okazujący mu po- 
dziwienie. 

Każdemu, kto w jakikolwiek sposób cierpi 
na nerwowość, można tylko radzić, aby na- 
tychmiast zażądał od dra Artura Erharda, t. z. 
o. p, w Berlinie 35/Postfach Z 119 za darmo 
próbę i opisującą książeczkę. Srodek, który ty- 
siącom ludzi przyniósł pomoc, powinien każdy 
próbować, ponieważ go tylko jedną pocztówkę 
kosztuje. Trzeba jeszcze dzisiaj napisać nim się 
zapomni. | 


będzie też 


to jest rzeczywiście dobrem! .2ss7 e 


znawców, a co praktyczni .lekarze orzekli o Fel- : 
lera Fluidzie m. d. M. „Elsafluidzie*, do- | 


wodzi następujący list: „Dziękuję Panu bardzo 
za Fellera Fluid m d. M. „Elsa*, którego 
skutki działania sa znakomite we wszystkich 
bólach reumatycznych. Polecam najgoręcej Fel- 
lera Fluid każdemu cierpiącemu i upraszam 
o przysłanie mi dla mojego własnego użytku, 
równocześnie wysyłam Panu należytość. Dr. M. 
Dawid, lekarz miejski w Sieniawie przy Jaro- 
sławiu, Galicya*. Prawdziwy Fellera Fluid za- 
mawia się 12 małych, 6 podwójnych lub 2 spe- 
cyalne flaszki za 5koron franko u E. V. Fel- 
lera w Stubicy, Nr. 392 (Kroacya). 


Aptekarza  Vertes'a najlepsza „Wódka 
francuska* jest najskuteczniejsza. Bu- 
telka 36 hal., 1:20 i 2:40 kor. — Do nabycia 
w aptekach drogeryach i handlach kolonialnych. 
Gdzie niema na składzie, tam przyślemy za 
7:20 kor. 3 wielkie, 6 mniejszych, albo 20 butelek 
próbnych franko wprost od nas. L. Vćrtes, 
Apteka pod Orłem, Lugos Nr. 440 Banat. . 

Czytajcie ogłoszenie Aptek. Vertes'a umie- 
szczone w dziale inserat. 


Przed zakupnem budzików kieszonkowych, 
zegarów ściennych, instrumentów muzycznych, 
wyrobów ręcznych, towarów stalowych i skó- 
rzanych przedmiotów gospodarstwa domowego, 
przyborów do palenia artykułów toaletowych, 
broni i t. d. Proszę zwrócić uwagę na bogato 
illustrowany katalog główny o 4000 illustracyi 
Pierwszej fabryki zegarów, Jan Konrad, 
c. i k. dostawca Dworu w Briix, 204 (Czechy). 
Na żądanie wysyła się Go każdemu darmo 
i opłatnie. 


Są setki naśladowców, którzy uzasadnioną 
Światową sławę mych artykułów wyzyskują, 
aby polecać przeróżne mniej wartościowe rzeczy. 
Proszę więc być ostrożnym i zamawiać wprost 
u Jana Grolicha, drogueryi pod Aniołem w Ber- 
nie Nr. 51 Creme Grolicha i Savon Grolicha, 
które twarzy, rękom i ramionom nadają olśnie- 
wającą czystość i delikatność, a usuwają piegi, 
plamy wątrobiane, opalenie od słońca i czer- 
woność skóry. Kto cierpi na wypadanie i lichy 
porost włosów niech sobie zamówi tegoż prze- 
twór naftowy na włosy. 
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Płyn Stella z marką prawnie zabezpieczoną 
jest wypróbowanym, kojącym bóle i uspaka- 
jającym nerwy środkiem w cierpieniach reu- 
matycznych i neuralgicznych, jakoteż w razie 
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bianym i wysyłanym wyłącznie przez S. ZA- 
LOSCERA, aptekarza w Tuzli L. 21 (Bośnia). 
Bliższe szczegóły w inseracie. 
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Kto chce skutecznie anonsować, niech 
się zwróci do Annonzen-Expedition Julius Leo- 
pold w Budapeszcie VIII., Elisabetring 41, po- 
nieważ tutaj załatwia ogłoszenia we wszystkich 
gazetach i kalendarzach świata z szczególną 
znajomością zawodową, sumiennie punktualnie 
i po cenach rzetelnych. Zastępstwo więcej niż 
265 kalendarzy. Biuro centralne węgierskich 
dzienników prowincyonalnych, zarząd kilku ga- 
zet. P. T. ogłaszającym się udziela się bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień. 


Á CONN 


Oknem wyrzuca się często pieniądze, które 
płaci się za pierze do łóżek i gotowe pierzyny, 
jeżeli się nie udaje do właściwego źródła. — 
Właśnie przy zakupnie pierza do łóżek powinien 
być każdy szczególnie ostrożnym i zwrócić się 
tylko do pierwszorzędnego domu tego zawodu; 
polecamy do tego najlepiej renomowaną firmę 
S. Benisch w Deschenitz Nr. 597, Cze- 
chy, która przez najrzetelniejszą i tanią ob- 
sługę wszystkiego dokłada, ażeby każdego od- 
biorcę zadowolić. (Patrz inserat). | 


T À Wam, że obecnie jesteśmy bar- 
| OWINY dzo zadowoleni, gdyż więcej 
nie kaszlemy, nie jesteśmy zachrypnięci, 
nie zakatarzeni, lekko oddechamy, nie 
cierpimy bólu piersi, kłócia w boku, od- 
kąd używamy rozpuszczającego flegmę, 
usuwającego bóle i działającego przeciw 
zapaleniom, prawdziwego Zagoryańskie- 
go soku piersiowego na kaszel (Sy- 
rupus pectoralis). — Działa on dobro- 
czynnie i podniecająco na nasze płuca 
i na całe ciało, ułatwia trawienie i od- 
żywia, wzmacnia i krzepi nas tak, że od 
czasu używania tego wypróbowanego, 
przyjemnego w smaku syropu, czujemy [ili 
się wogóle dobrze. — 2 flaszki franko EJ 
za 5 kor., prawdziwy wysyła tylko 

E. V. Feller, aptekarz nadworny w Stu- 


bicy Nr. 392 (Kroacya). | 


Gospodynie, restauracye, hotele, pen- 
syonaty i inne zakłady postąpią dobrze, zwra- 
cając się w razie zapotrzebowanie pierza, puchu 
lub gotowych pierzyn, przyborów do łóżek i ma- 
teraców z calem zaufaniem do bogato zaopa- 
trzonego domu eksportowego Max Berger 
w Deschenitz 237/B Bómerwald, który to- 
wary dostarczać w dobrym gatunku po cenach 
odpowiednich, możemy każdemu jak najlepiej 


"polecić. Bliższe szczegóły w części inseratowej.. 
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- KŁAMSTWO. 


Głnchy słyszał, 

Jak niemy powiedział, 
e ślepy widział, 

Jak kulawy biegał. 


Czyż nie jest kłamstwem, gdy ktoś twierdzi, 
że głuchy słyszał, albo że ślepy cos zobaczył ? 
Tak jest, jest to kłamstwo, lecz kłamstwo nie- 
szkodliwe, ponieważ ono natychmiast wpada ka- 
żdemu w oczy, a zatem skutkiem niego nikt nie 
może cierpieć. 

Daleko niebezpieczniejszemi są inne kłamstwa, 
po których nie można na pierwszy rzut oka po- 
znać, co mają na celu, a przed takiemi kłam- 
stwami nie można się dość mieć na baczności. 
Do takich kłamstw ucieka się w ostatnim czasie 
niejeden, jeżeli chodzi o ważne, poważne sprawy, 
tylko na to, aby zamydlić oczy i aby sam mógł 
ciągnąć korzyści z takiego podstępu. 

Wprost oburzyło nas, gdyśmy n. p. niedawno 
mieli sposobność czytać, jak się niejeden takiem 
kłamstwem tylko posługuje, aby mógł towary 
swe łatwiej sprzedać ludziom łatwowiernym, i aby 
to módz osiągnąć, próbowali podejrzywać nawet 
stary, wypróbowany środek domowy, którego 
skutek leczniczy wszyscy już od wielu lat znają. 
Tak jest n. p. znany od przesźłego stulecia $ro- 
dek rzetelny, który z tego powodu, że zaprawdę 
jest dobry przeciw niejednemu cierpieniu i że 
jest tani, znalazł klientów we wszystkich czę- 
ściach świata, którzy go stale zastosowują i. bez 
niego już nawet żyć nie mogą. - i 

= Wypróbowany ten środek jest zapewne także 
Czytelnikowi dobrze znany, mówimy tu miano- 
wicie o starym, prawdziwym płynie roślinnym 
Fellera z marką ,Elsafluid" aptekarza E. V. Fel- 
lera w Stubicy Nr. 392 (Kroacya). Kto skosztowal 
raz tego starego, zaprawdę prawdziwego płynu 
Fellera z m. „Elsafluid*, ten poleca go wszystkim 
swoim znajomym i temu zawdzięcza się, że 
niema dzisiaj miejsca, gdzieby płyn ten nie miał 
wiernych zwolenników. 

Zazdrość i chciwość naprowadziły więc nie- 
jednego na tę myśl, aby wykorzystać dobrą opi- 
nię płynu Fellera z m. „Elsafluid* i zupełnie po- 
dobne flaszki napełniać jakąkolwiek cieczą o po- 
dobnej barwie, używać podobnej etykiety, zawijać 
flaszki w podobną wskazówkę uznania, z poleceń 
przedrukowywać całe zdania, a teraz przychodzi 
rzecz najważniejsza: nadawać tej cieczy podobną 
nazwę. | i 

Prawdą jest, że można nazwę preparatów dać 
zabezpieczyć, i tak zabezpieczono także dla pra- 
wdziwych preparatów firmy E. V. Feller w Stubicy 
Nr. 392 (Kroacya) różne nazwy. Lecz cóż to po- 
może, są przecież setki podobnych nazw. Czyż nie 
jest np. do nazwy „Elsa“ podobna nazwa „Gelsa“ ? 
Albo czy do nazwy „Elca* nie jest podobna nazwa 
„Stelca*? Albo do słowa „Ella“ czyż nie jest 
podobne słowo ,Stella*? Czyż nie można za- 


mienić wyrazu „Galvator* z wyrazem „Salvator* P 
I tak ułatwia sobie niejeden rzecz, nazywając 
swój płyn ,Louisafluid*, ,Stelcafluid", „Salvator- 
fluid“, „Universalfluid", , Weltfluid* i t. p. 


I aby jego przedsięwzięcie lepiej sie udało, 
odważa się nawet przestrzegać przed naślado- 
wnictwami. 

Czyż nie przypomina nam to opowiadania, 
jak raz pewien młodzieniec, którego złapano na 
tem, jak sięgał do cudzej kieszeni uciekł i, aby 
uwolnić się od podejrzenia, podczas ucieczki 
wołał: „Trzymajcie złodzieja!* | 


W broszurce, którą niedawno temu czytaliśmy, 
posuwa się pewna osoba, która chciała swój nowy 
płyn pod podobnem nazwiskiem „Fluid“ wpro- 
wadzić do handlu, do takiego ostrzeżenia przed 
naśladownictwami i do kłamliwego twierdzenia, 
że wszystkie inne fluidy są na$ladownictwami 
jego fluidu, który to ostatni jest tak młody, że 
go nawet nikt jeszcze nie zna. Czyż to nie jest 
oburzające? Czy nie brzmi to tak, jak gdyby 
się młody chłopak chełpił, że on już chodził po 
świecie, zanim ojciec jego się urodził ? j 

Niestety utrzymuje się takie kłamstwa po największej 
części w tak ukryty sposób, że niejeden, który to tylko w po- 
śpiechu czyta lub słyszy, może się dać zwieść. Dlatego 
uważamy za nasz obowiązek przestrzedz Czytelników przed 
takiemi kłamstwami i dobitnie położyć nacisk na to, że 
tylko stary, już w przeszłym stuleciu znany płyn Fellera: 
z m. „Elsafluid* jest prawdziwy i wytwarza się go u E. V.. 
Fellera w Stubicy Nr. 392 (Kroacya)*. A ponieważ prawdziwy 
płyn Fellera jest tak dobry, bóle uśmierzający, działający: 
skutecznie i od wielu lat powszechnie ulubiony, więc sku- 
tkiem tego niestety tək często go naśladują, gdyż tylko to, 
co jest wypróbowane, naśladuje się z chciwości, lecz to jest. 
także równocześnie dowodem, że naśladownictwa nie mają. 
wielkiej wartości, ponieważ kto umie wytwarzać dobry środek. 
nie potrzebuje uciekać się do mydlenia oczu i naśladowania. 
A kto posiada prawdziwe listy dziękczynne, jak n. p. od 
lekarzy i chce je dać do druku, ten nię obawia się prze- 
drukować całe imię i dokładny adres tego od kogo otrzymał 
list dziękczynny. Jak można skontrolować prawdziwość listu 
dziękczynnego jakiegoś Dra Emila, Dra Józefa, Dra Adolfa, 
albo nauczyciela Karola, lub też stolarza Jana, jeżeli brak 
adresu, a podane jest tylko imię. | 

Prawdziwymi są listy uznania jak n. p.: Do Pana E. V. 
Fellera, aptekarza w Stubicy Nr. 392 (Kroacya). Pan Dr. Neu- 
gebauer we Wiedniu VIII, Laudong. 42. pisze: „Pański płyn 
isa polecono ze zaprzyjaźnionej strony 83-letniemu star- 
cowi, który cierpi na zwapnienie arteryi, aby go uwonić od 
słabości muszkułów nóg. W rzeczywistości oddało mu to 
podniecające nacieranie dobre usługi i oświadcza ów starzec, 
że teraz lepiej chodzi". P. Dr. R. Schmidt w Pitten, Austrya 
Dolna, pisze: „Pańskimi oboma preparatami, szczególnie 
płynem Elsa osiągnąłem świetne rezultaty i wielekroć je już 
poleciłem'. 5 

Mamy jednak takze dokladny adres tych, którym je za- 
wdzięcza prawdziwy wytwórca staiego płynu Fellera z m. 
Elsafluid, pan aptekarz E. V. Feller w Stubicy Nr. 392 (Kroa- 
cya), i tysiącami liczą się listy dziękczynne, któreśmy już 
czytali o Fellera prawdziwym płynie, a przy każdym takim 
prawdziwym liście dziękczynnym był zawsze pełny adres 
tego podany, kto go napisał, tak że każdy mógł się przez 
zapytanie przekonać, czy te pisma dziękczynne Są pradziwe- 

Tak trzeba wystąpić, jeżeli się wie, że się mówi prawdę. 
Powtarzamy zatem jeszcze raz: prawdziwym jest tylko płyn . 
Fellera z m. „Elsafluid*, a kto go jeszcze nie wypróbował, 
a chciałby prawdziwy ten środek domowy wypróbować, ten 
unika naśladownictw najlepiej, jeżeli się zwróci wprost do 
jedynego wytwórcy aptekarza E. V. Fellera w Stubicy Nr. 392 - 
(Kroacya). 


Mądrzy włościanie, którzy zwiększyć chcą 
dochody ze swego chowu bydła, używają pro- 
szku mlecznego i tucznego „Bauernlust* 
do dyet. odżywiania bydła, dozwolonego przez 
kr. węg. ministeryum rolnictwa. — 100-krotnie 
się opłaca. — Swietne uznania i pierwsze na- 
grody na wystawach w Rzymie, Londynie, 
Ostendzie, Paryżu. Paczka „Bauernlust* 
30 hal. i 1 kor. — Do nabycia tam, gdzie 
mają na składzie Aptekarza Vertesa „wódkę 
francuską“ albo wprost od L. Vértes, Apteka 
pod Orłem, Lugos Nr. 440, Banat. 

Czytajcie ogłoszenie Aptek. Vćrtes'a umie- 
szczone w dziale inserat. 


L es piwo w domu 


podług wypróbowanego B 
przepisu. Części składowe I2 
na 25 litrów piwa wraz Z 
p 50 korkami K. por- B 
i 4 o toryum 84 h. Przy pięciu Bf 
| 5 takich porcyach dodaje się $ 

" =] porcyę darmo i ekspedy- B 
uje opłatnie. — Zamawiajcie przeto dla Í 
kilku osób znajomych razem. 


Jan Grolich, drogerya, „pod Aniołem” Berno Nr. 51. 
Morawy. 


KRAKOWSKA 
| DRUKARNIA NAKŁADOWA | 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


W KRAKOWIE, PRZY ULIGY KOPERNIKA L. 8 
N (DAWNIEJ W. KORNECKI) 
wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


wchodzące szybko, dokładnie i po cenach 
najniższych. 


TO 


„Szanowny Panie Grolich! 1.yliśmy, bardzo 
zadowoleni z ostatniej przesyłki i prosimy je- 
szcze raz...* (tu następuje zamówienie) — tak 
pisze 14. lutego 1912 r. pan Rupert Hackel 
z Thornberga w Dolnej Austryi i tak też piszą 
liczni zamawiający, którzy się przekonali, że 
Droguerya „pod Aniołem* Grolicha w Bernie 
Nr. 51 (Morawy) dostawca pod każdym wzglę- 
dem rzetelnych towarów i obsługując starannie 
swych klientów. Patrz w części inseratowej 
jego ogłoszenia o Ekstraktach do Rumu i Li- 
kierów, o częściach składowych piwa wraz prze- 
pisem, dalej o dyamentach do krajania szkła 
do użytku domowego i przemysłowego itd. itd. 


równego jabłecznikowi albo 
monerowi winnemu, może 
sobie każdy odzrazu przy- 
rządzić. Nieudanie się wy- 
kluczone. Potrzebne sub- 
stancye wraz z przepisem 
kosztują K 4:50 oplatnie 
za A Na 5 takich porcyi daję jedną 
darmo. 


Jan Grolich, drogerya „pod finiolem" 
Berno Mr. 51, Morawy. 


——————— 


| Tanie czeskie pierze! 


5 kilo nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu kor. 9.60, 5 kilo 
lepszego kor. 12-—, 5 kilo białego, 
miękkiego jak puch, dartego koron 
18—; 24— ; 5 kilo białego jak śnieg, 
miękkiego jak puch, dartego kor. 30'—, 
4 30—, 42—. Puch szary á kor. 3-60, 

biały a kor 2 40, biały jak śnieg à kor. 
kor. 660 za pół kiio. 


napełniona pościel 


Gotowa 


z czerwonego nankingu, dobrze napełniona. 1 pierzyna 
lub 1 spodnia pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. szeroka 


kor. 10—, kor. 12-—, kor. 15— i kor. 18—, 2 metry 
długa, 140 cm. szeroka kor. 13:—, kor. 15:—, kor. 18—, 
kor. 21:—, 1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm szeroka 
j kor. 3—, kor. 3:50 i kor. 4'—, 90 cm. długa, 70 cm. sze- 
roka kor. 450 i kor. 5:50. — Wykończenie również po- 
dług każdej podanej miary, 3 częściowe materace z wło- 
sów na 1 łóżko á kor. 27:—, lepsze kor. 33:— 
Przesyłka za pobraniem od kor. 9:— wyżej. 


Przybory do łóżek 
| od 15 koron począwszy opłatnie, opakowanie za darmo. 
1 kołdra flanelowa około 190X140 cm., kratki kor. 2:90, 
w kwiaty 3.60, 1 kołdra tygrysia 200X125 cm. kor. 2:40, 
4 1 kołdra z kutasami, do prania, około 200X150 cm., paa, 
kor. 2:80, kor. 3:25, kolorowa kor. 2:56, kor. 3:05, k. 
41 RO ign bez szwu, płócienne, około 200x140 4 m 
k. 2..0, k. 2:4 1 flanelowe prześcieradło, 
kolorowe k. 2:10, 1 prześcieradło woj- RZS 
skowe, nie do zużycia, czysto-plócienne | WOJSKOWe. | 
ze stemplem, około 200X140 cm. k. 275, próżne wsypy 
uszyte, jakoteż kołdry podług cennika. 
Niepodobające się zamienia lub pieniądze zwraca | 
Dokładne cenniki wszędzie za darmo i opłacenie. 


| Artur Wollner, LOBES, 453, 
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Dyameny do krajania szkła. 


dla szklarzy i do użytku do- 
mowego: 

. do okiennego 
szkła do M St ET 
~ Nr. 2. do zwykłego i 
grubszego szkla . 
Nr. 3. do wszystkich 

rodzajów taflowego 
ER S szkła «7 NN K 5:50 
n Nr. 4. do grubych ta- 

fli szklanych, suro- 

wego szkła i luster K 8—— 
Nr.5. jeszcze większy K 15:— 
y Nr. 6. największy gat. K 20:— 
Za zaliczką 35 hal. więcej. 
Za rzetelny i dobry towar 


. K 8:60 


ręczy Jūl (rolitk AA Remo mor. lir. 51. 


Kto umie 


kupuje ja tylko 


kupic M a F "m 9 BR | R 8 u fabrykanta. 
FRANCISZKA HOCHHOLZER 


Wiedeń XVI., verl. Degengasse !16, Ecke Kollburggasse. 


Własny wyrób harmonik 
orkiestrowych o najsilniej- 
A szych basach helikono- 
ima wych. Wszystkie systemy 
ZW chromatycznie nastrojo- 
nych harmonik. 


| Znakomite ćwiczenia do nauki 
| kor. 1:50. | 

( NB. Każdemu zwracam 
Ü pieniądze, kto nie jest 


' zadowolony z mojej 
harmoniki. 


Rogato illustr. cenniki darmo. 


ea 
USTREDNI BANKA 
Filia we Lwowie, ul. Kalika 21. Tel. 1000 


v 


Zaklad glówny: | Kapitał akc. . . =... K 25,000,000 
EU ARR Wkładki a ...... „ 115,000.080 
BERNO moraw. | Emit. obl. bank na. ... „ 50,000.000 
TRYEST E Fundusz rezerwowy ponad „ 20000 | C CURITAS“ 
akt Rz ASA A | wać LEICERADCZ RV MAPOWANIA Spółki fin. w Pradze. 


Wkładki na książeczki oszczędności i rachunek bieżący. 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, 

walut, monet i t. p. 
Zlecenia giełdowe. Depot. Combard. fnkasa. Czeki. fikredytywy. 


Finansowanie przedsiębiorstw rządowych i publicznych. — Wadyar i kaucye 
składa pod korzystnymi warunkami. 


TNR Z ZIE SPORITELEN | 


Filia w Krakowie, Rynek główny L. 42. Telefon 1170. 


— Pożyczki komunalne. 
weksli instytucyi finansowych. 


Godziny urzędowe od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy. | 


losów, obcych 


Zastępstwa : : 
DOHEMIA*« | 
akc. Banku w Pradze. | 
" Eskont 


Wykonywa według najnowszych wzorów 
monogramy, herby i napisy 
w złocie, srebrze i kamieniu od 3 kor. 
i wyżej. Grawirowanie monogramów na 
srebrze stołowem od 20 hal., liter od 
12 hal., herbów od 50 hal. Pieczęcie kau- 
czukowe i metalowe do farby i laku dla 
urzędów parafialnych, gmin, szkół, stowa- 
rzyszeń, handlu i przemysłu od 3 kor., 
pieczęcie z imieniem i nazwiskiem 1 kor. 
Szyldy odlewane przed dom dla Pp. lekarzy, 
adwokatów itp. od 10 kor., szyldziki mo- 
siężne emaliowane na drzwi od 3 kor. Gu- 
ziki liberyjne z herbami. Pieczęcie z datami 
do zmian, numeratory, praski do suchych 
odbić, pieczęcie ozdobne na biurko, po- 
duszki z farbą niewysychającą oraz wszelkie a 
przybory do pieczęci po najniższych cenach poleca i wykonywa 


Zakład art.-rytowniczy Stanisława Niemczyka 


Kraków, Sukiennice L. 10 (od strony Nba A. Mickiewicza). 


[longue EE EEEE PSR ZEE BEE AOR cielo QR Z we RER IT 


TELEFON 1442. TELEFON 1442. 


„WITERkkIO” 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką 


we ltwowie, ul. Sadownicka I. 66 


poleca 


Bs | Musztarde ue. 


francuska. 


do lemoniad, mielone 


 Essencyes; | Korzenie » seas 


likierów. i na wage. 


Galaretki owocowe. Proszek do siec Naj 


~ WIRE 


Czytelników naszych z pewnością zainteresuje widok 


największej galicyjskiej FABRYKI SUROGATÓW KAWY 
pod firmą 


Henryka Francka synowie 


w Skawinie koło Krakowa. 


j —. 2 m 
: Cr) A Ei ZAJ 
LOCA UP n2 Uy 7 


TUN WYŻ 
57) 


EU eus S TE titm 


Te imponujaca fabryke zbudowano w r. 1910 i wyposa- 
żono w najnowsze techniczne przyrządy pomocnicze. — Zapo- 
trzebowanie kraju Galicyi na Francka przymieszkę do kawy 
można więc będzie pokrywać w tej krajowej fabryce, w której 
znajduje dostateczny stały zarobek przeciętnie 200 naszych 
robotników i robotnic i w której przerabia się materyały su- 
rowe, wyprodukowane również w kraju. 


Fabrykaty firmy Fenryka Francka synowie zażywają 
sławy światowej, a u nas są też najulubieńszym produktem. 
Firma Francka jest członkiem Ligi pomocy przemysłowej. 
To krajowe przedsiębiorstwo, założone na wielką skalę, zastu- 
guje na nasze jak najwydatniejsze poparcie. 


ani <A 


"o K— HM 


Oparty na długoletniem doświadczeniu w aptekach wiedeńskich nie- 
* mieckich i belgijskich, wydałem w użycie przed 30 ląty według przepisu 
| ora Kvapil'a złożone 


karpackie pigułki zdrowia 


(Malackie pieulhi): 


które od tego czasu wypróbowane są jako znakomity środek domowy 

przy bólu głowy, niedomaganiach żołądka, braku apetytu, kolkach, chro- 

nicznem zatwardzeniu, słabościach wątroby, złotej żyle i wszystkich na- 
stępnych słabościach. 


Jedyny skład wysyłkowy u wykonawcy: Aptekarza Jana ; 
Friedricha w Malaczee, nr. 2. (Wegry) preszburski komitat. 


z 


e 


p 


Jedno pudełko kosztuje 42 h. DE ZR aeo KRK, 
jeden rulon z 6 pudełkami RR, TN à ''Ostrzezenie !! 
2 kor. 10 h. APPS S PIENE. 
EA Tol pousser oniewaz moje pigułki 
Jeżeli do ceny pigułek dołą- NŚ furem bywają bardzo często 


czy się 40 h. i tę całą sumę R 
prześle się przekazem to PANIS 
wysyłam franko w całej mo- SM 

narchii. TLB 


17 
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fałszowane, dlatego ra- 
(omes e Mew. | dzę takowe tylko wprost 
ETARE tr nt u mnie kupować. 


putecre X. 


LR 


Podziękowania: 


Szanowny Panie Aptekarzu! Już od wielu lat używam | już od 2 lat. Rozdzielam także Pańskie pigułki między K 
pańskich pigułek karpackich, a ze znamienitym skutkiem. | chorych, a 3 rodzinom z Rohatyna dałem Pański adres; f 
Proszę przeto przysłać mi znowu 2 rulony tychże pigułek | rodziny te twierdzą że po zażyciu, swoje wyzdrowienie 
za zaliczką. Z szacunkiem zawdzięczają karpackim pigułkom. 


Andrychów (Galicya). Abraham Nebenzahl Z wiernym szacunkiem 

10 września 1910. Handel drzewa, — p. Rohatyn (Galicya). ks. M. Czyżowski. 

'roszę O przysłanie odwrotną pocztą 3 rulonów pi- _ 26. 1. 1909. |. Proboszcz w Babińcach. 
gułek karpackich. Dotąd zużyłem dopiero jedno pudełko, Szanowny Panie Aptekarzu! Od dłuższego czasu g 
a już to jedno pudełko oddało mi wielkie przysługi. Niech | już nierobiłem u Pana zamówienia. Ponieważ Pańskie 
Pan Bóg Pana błogosławi za to dobre lekarstwo. pigułki karpackie zawsze doskonały wywoływały skutek, f 

. Z szacunkiem Bryś proszę uprzejmie przysłać mi 3 rulony za pobraniem. 

Pool Jan Bryś. Upraszam o rychłe wykonanie mego zlecenia i łączę wy- 
PESPICURA DL NTU PRE ensem |. v. | razy powaZania 

Szanowny Panie Aptekarzu! Dziekuje Panu serdecznie Theodorsiiof 1911, 22 paźdz., Karol Schittelm 
za Pańskie Pigułki karpackie. Gdybym był tych pigułek poczta Dzibułki (Galicya). 


nie zażywał, to zapewniam Pana, jużbym był dawno nie FIN 
chodził po ziemi. Niech Panu Bóg nieba przychyli za to, ! Wny Pan Jau Friedrich, aptekarz w Malaczce. Prosze 
że mi Pan może dopomódz temi dobremi pigułkami | Mi przysłać 2 rulony pańskich znakomitych Karpackich 
w moich cierpieniach żołądkowych. Proszę mi przysłać pigułek zdrowia. KZ poważaniem 
Lwów, 28. XI. 1908, Stanisław Kucharski, p. Łobzów, k. Krakowa. żona przeds. budowl. $ 


ul. Sadownicza 64. majster ślusarski. — WP. apt. Jan Friedriech w Malaczce. Proszę mi znowu 
Szanowny Panie Aptekarzu! Upraszam Pana uprzej- | przysłać odwrotną pocztą 2 rulony Pańskich doskonałych | 
mie o przysłanie mi odwrotną pocztą 2 rulonów pigułek | karpackich pigułek zdrowia. Po użyciu pierwszej posyłki 
karpackich. Pańska pierwsza przesyłka bardzo dobre przy- | Pańskich pigułek byłem wnet zdrów. Niema drugiego 
sługi wyświadczyła mej żonie, dlatego pragnę je mieć | środka leczniczego, któryby tak dobrze i skutecznie działał, 
nieustannie u siebie. Z szacunkiem jak Pańskie pigułki. Bóg w niebie niech Pana wynagrodzi 


Hotzenplotz Śląsk austr.) Fryderyk Salzbrunn, za ten cudowny środek Z poważaniem 
8 sierpnia 1910. handel skór. Lipiboki, listop. 1911, Józef Ptaszek. 
Wielmożny Pan Aptekarz Jan Friedrich. Proszę o łask. poczta Busk. (Galicya). 


przysłanie za zaliczką 4 rulonów Pańskich wybornych pi- Szanowny Panie Aptekarzu! Przyjm Pan serdeczne 

gułek karpackich. podziękowanie za swe wspaniałe, cudowne Karpackie pi- 
Skole (Galicya), Jan Chmurowicz, gulki zdrowia. Byłbym już dawno umarł, gdybym nie był 

__ 1 stycznia 1911. c. k. oficyał sądowy. | zażywał Pańskich Karpackich pigułek zdrowia. Proszę 
Szanowny Panie Aptekarzu! Przesyłam Panu 4 K 60h. | zarazem przysłać mi 2 rulony tych dobrych pigułek. 

i proszę o przysłanie mi 2 rulonów Pańskich wyśmieni- j Z poważaniem vua 

tych pigułek, których używam z bardzo dobrym skutkiem Dynów, 21. IV. 1912 (Galicyaj. Züsskind Zahn. 


i pochodzenia reumatycznego, gośćco- 
UAINN 0 ^ wego i neuralgicznego takze w cier- 


pieniach zastarzalych, w bólach gło- 
wy, zębów i mięśni, w osłabieniu członków stawów 
TELLA itd. usuwa się za poradą lekarską przez zwykłe naciera- 


E nie płynem Stella-Fluidem. Środek ten do na- 

“N FLUID cierania w kazdym domu niezbedny, aromatyczny, 

71 SER okazał się w 100.000 wypadków nader skutecznym. 
ZAB” 2 Nel - Jednorazowe nacieranie płynem Stella łagodzi 
Ww w^. natychmiast kazdy hól i usuwa jego przyczyne. 
i A, Stella-Fluid zawiera mentol i eteryczne olejki, 


polecają lekarze i jest w każdej prawie aptece do 


WR nabycia. — Przy zakupnie jednak należy uważać zawsze na markę ochronną B 


STELLA-FLUID 


i nie przyjmować żadnego mniejwartościowego środka naśladowanego! 
Pewien lekarz wiedeński pisze w swojem orzeczeniu, co następuje: Preparatem, 


odpowiadającym wszelkim wymaganiom i zasługującym na największą uwagę lekarzy, > 


iest płyn Stella-Fluid, wprowądzony w handel przez pewnego bośniackiego aptekarza. 
JN4 Stosowałem preparat ten przez kilka miesięcy w wielkiej liczbie wypadków a skutek, 
EM jak zaraz zaznaczę, był nadspodziewany. Ponieważ skuteczność jego specyalnie 
B4 w cierpieniach reumatycznych i gośćcowych znakomitą się pokazała, dlatego preparat 


a ten mogę wszystkim kolegom do zastosowania: w wymienionych wypadkach jak 


najgoręcej i najlepiej polecić. 


Wiedeń, 24. stycznia 1912 r. Dr. R. Qu. 
12 małych lub 6 flaszek podwójnych K 5— franco 
24 21 5 12 3) 9. K 8:50 » 
$ » » 18 5 K 12— , 
x 24 n K 16— , 


jest głównym warunkiem utrzymania 
zdrowego organizmu. Należy zatem 


Kon 5 
Mom Zdrowy żołatiek uważać na niezakłócone dobre tra- 


wienie i regularny stolec, albowiem tylko wtedy można utrzymać żołądek zdrowym. 


Zatwardzenie i zakłócenie w trawieniu wskutek siedzącego sposobu życia lub wsku- B 


tek spożywania tłustych i zepsutych potraw, lub wskutek nadmiernego używania 


RE wina, piwa itd. wywołują różne dolegliwości i choroby żołądka, jak kurcze żołądkowe, 


$ gniecenie, MAE ORRE, odas wymioty, mdłości, zgage, brak apetytu itd. — Regularne 
gd t t , X c6 bi 

BE ccc asc jołądkowej „SIO Ge nop 

4 choroby żołądka. Cena 1 pudełka razem z pouczeniem K 1—, 6 pudełek K 5—. 

s kutek tych komitych włas- 

Prawdziwe „Szwedzkie krople OKOWO moc ao ORA tuts 


na wzmocnienie żołądka. 3 flaszki razem z pouczeniem K 450 franco, 12 flaszek 


ma tylko 12 K franco. — — — — Na kaszel, chrypke i boleści w piersiach najlepszy 


Sok piersiowy i na kaszel (Syrup pectoral). 3 flaszki K 5 franco. 
- jest najl , środki iotki, twardą skórę, 
Tynkiuia nagniotkOWA twardzizny i brodawki — 1 flaszka IK 000000 00 
Ni d Środki | 1 pudełk 
wąwobianym | zanieczyszczena twazy jest, IIT WAL REIA eam 


Zamówienia proszę dokładnie adresować do: 


gg | OLOR, Apteka | UAE pod gwiazda, Tuzla Mr. 21 (Bośnia) 


a z wodą zmieszany tworzy znakomity i odświe- "n 
jżaiący środek do płukania zębów i ust. Stella-Fluid & 


| TANIE PIERZE i PUCH! Najlepsze czeskie źródło nabycia! B 
© (ma ZE ZZ a zz 2 w ZI M 
I kg. szarego, dobrego, dartego pierza 2— K., lepszego 240 K., B 
półbiałego pierwszej jakości 2:80 K., białego 4— K., puchu | 
dartego 510 K.; 1 kg. bardzo dobrego, Śnieżno-białego, dartego 
pierza 6'40 i 8— K.; 1 kg. białego z puchem, niedartego, 
skubanego pierza 480 K., 520 K., cesarskiego skubanego 
580 K.; I kg. szarego puchu 6'— K., 7 — K., śnieżno-białego f 
10:— K., najlepszy brzuszny puch 12— K. Sa 


Przy odbiorze od 5 kilogramów opłatnie. 
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In 


LES Z gestego czerwonego, 
Gotowa pościel niebieskiego, białego lub 
ZOE RENOMA, OMtegonankinu(lnietu): » 
.1 pierzyna 180 cm. długości, 120 cm. szerokości, wraz MIS S di Pe td 
z 2 poduszkami, każda 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, [7 ama BĘ ANa 
napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem puszystem | -SPR (7 R 
pierzem 16— K., półpuchem 20— K., puchem 24— K. Ig 
Pojedyncza pierzyna 10 K., 12 K., 14 K., 16 K. Poje- 
dyncze poduszki 3 K., 3:50 K., 4 K. Podwójna pierzyna | | 
200 cm. długa, 140 cm. szeroka 13 K., 1470 K., 17:80 K., |: | 
21 K. Podwójna poduszka 90 cm. długa, 70 cm. szeroka, KĘ" =/ X 
4:50 K., 5:20 K.,5:70 K. Piernaty z ładnej dymki w pasy Deg--, T N 2 
180 cm. długie, 116 cm. szerokie, 12:80 K., 1480 K. = | 
Poszewki, prześcieradła, sienniki i kołdry flanelowe. Pościel dla dzieci, kołdry, materace po najtańszych cenach. MER 
Wysyłka za zaliczką od 12 K franko. Opakowanie darmo. Zamiana dozwolona. Za nienadające się zwrot pieniędzy. B 


S. BENISCH w Deschenitz Nr. 597 (Czechy). 19: stovan tamie R 
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m cu cho chora pizepić : ! 
(WŁAD i PRACOWNIA 


klinę, a nie wiedzą o tem, co im jest i czem 
się wyleczyć lub uchronić, aby można zdrowo 

artystyeznotzećhiarska WYTOKÓW 
galanteryjn0-trzeWnych 


pracować. 


Baniaże na przepuklinę pachwiny 


jedno lub dwuboczne dla mężczyzn, kobiet | 
i dzieci po 4, 5, 6, 7 i 8 koron zaś z an- 

gielskiemi sprężynami i apa- 
ratami po 10, 12, 14i 16 kor. 
Przy zamówieniu należy po- ij 
dać miarę tj. objętość osoby | 
przez biodra, nitką przesłaną 
w liście lub napisać, wiele 
jest cali lub  centimetrów 
wokoło popodbrzusza dalej 
opisać, z którego boku, czy 
opadło w dół, wiele lat liczy, 
jak dawno ma przepuklinę 
i jak wielką jest, czy uży- 
wano jakie bandaże? — Wy- 
syła się za zaliczką i zawsze 

dyskretnie. 


M. E. Polaczek 


w Samborze Mr. 93. 


wyroby wyłącznie swego wyko= 
nania w najdoskonalszej jakości. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 
na prowincyę. 
Adres: 


TEOFIL STODNICKI, LAKOPANE 


| obok głównej trafiki. 


Dia damskiego Świata bardzo TT jest wiedziel 


że jedynie i wyłącznie „Krem Grolicha* przeznaczony jest do 
utrzymania piękności, a gdzie jej brak do osiągnięcia już po 
2—3 dniowem użyciu przekonały się Panie o jego działaniu ; 
używany jest przez najlepszy świat damski z zadziwiającym wy- 
nikiem, gdyż jest jedynym środkiem piękności, czyniącym twarz 
piękną, kwitnącą i świeżą, wygładzającym wszelkie zmarszczki 
na twarzy iszyi, czyni on skórę delikatną i czerstwą, nadaje jej 
3| olśniewający wygląd; nawet Panie w starszym wieku zyskują po 
| użyciu „Kremu Grolicha"* tak dziwnie piękną płeć, że niemo- 

żliwością jest rozróżnić ich wiek. Piegi, plamy wątrobiane i ogorzałość znikają już po kilku dniach. 


Cena słoika wraz z kawałkiem mydła „Savon Grolicha* K 2— (Porto. osobno) 10 takich porcyi kosztuje K 16— 
Bi SS Sie aaa — Adres dla zamówień : dan Spon DUOBSTYS Pod a US w POW nb 51 CONES 
EIA PIR KITIN E ASEA LINDIR i, e ANN r o DARS R N ISN ALT ` AD CS H WC KANEA REAS a Sot EAA e veta I, ; SWS 
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(Elektryczność ; 


po zniżeniu faryty o 25^", i wprowa- 
dzeniu lampek metalowych stata sie 
we Lwowie dostępna dla wszystkich 
jako najlepsze i jedynie zdrowe 
. oświetlenie. 


& iuro: Cwów, ul. Wólecka f. 2. Telefon lir. 769. 
Tj AN FAS PIN PAS PASTAS NNNNA FAS PAN FAS N ÝN YS 
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Bractwo Wydawnicze Św. Józefa. 


Każdy powinien się zaciągnąć w jego szeregi. Korzyści du- 
chowe bardzo wielkie. — Przytem członek z wkładką roczną 
3 korony, nader niską w porównaniu do wartości otrzymanych 

książek, dostaje aż 4 dziełka rocznie. i 


| Adres: LWÓW, ULICA SKARBKOWSKA L. 23. . 


ET ^ 3 
Mój kosmetyczny nafiowy olejek | 


na włosy. 


IX 


Robotnicy zatrudnieni 
na terytoryach nalito- 
|wych i w rafineryach 
Wa nafty nie łysieją nigdy; 
IW posiadają oni w ogóle 
WW bujne włosy. — Ja 
LS przetworzylem najczy- 
Ściejszą naftę na kosmetyk włosowy 
i osiągnąłem przy jego pomocy naj- 
lepsze skutki w wypadkach rzadko- ` 
Ści i wypadaniu włosów. Można go 
nabyć tylko w mej drogueryi „pod 


Białym Aniołem* w Bernie mor. ul. 
Jana. 1 fl. kosztuje 1 K., 6 fl. 5:50 A ONE Ea 
kor., SZTE 210 K. Porto osobno. — | Gdy nas co boli — uzywamy fluidu 
Mniej jak 2 fl. nie przesyła się pocztą. — ; Fellera i pigułek Fellera. 

Adres dlą zamówień : | I. Fellera znakomity fluid roślinny z marką 


: l | j „Elsafluid*, który jak się sami przekona- 
Jan Grolich, drogerya pod Aniołem, Berno mor. Nr. 51. j liśmy, jest DATED UIT SG E golacyni: 


j uśmierzającym bóle, odświeżającym, wzma- 
| cniającym muszkuły i ścięgna, usuwającym 
s B niedowład członków i działającym skute- 
| cznie przeciw zapaleniom! Uśmierza on 
BRANAZZZZNASZZZZZZZE | a suche, reumatyczne i nerwowe bóle, kłócie 
8 w boku, ból głowy, zębów, pleców, krzy- 

E a 4 żów, bóle postrzałowe; usuwa znużenie, 
Introligatornia | osłabienie wzroku, migrenę; działa odżyw- 
| czo i zabezpieczajaco przeciw wielu sła- 

j bościom, powstającym wskutek przeciągów 


^^ ; 

A 41 przeziębienia, jak np. kaszlowi, chrypce, 

| NM nl INA 3 katarowi, bólowi gardła itp. Prawdziwy Ę 
O y tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona f 


a jest nazwiskiem „Feller“. 12 małych lub 6 | 

M ipt a L3 à PO ZSO WE | 

rzy ulic zpitalnei L. A „ 24 małe lub 12 podw. albo 4 specy- Ę 

przy y ; p ; J í | alne flaszki 8 K. 60 h., a 48 małych lub 

poleca i przyjmuje zia iU albo 8 specyalnych flaszek fi 

1 . franco. Í 

wszelkie roboty w zakres Il. Chcemy Wam także powiedzieć, że | 

1 : tysiące ludzi używa przeciw boleściom zo- | 
introligatorstwa wchodzące. łądkowym, kurczom, brakowi apetytu, zga- 


nun dze, gnieceniu żołądka, skłonności do wy- f 
i miotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, | 
Specyalnie: Etui, kasety na srebro, obstrukcyi i przeciw wszelkim zaburze- | 


Erde niom trawienia — przeczyszczających pi- B 
futerały na aparaty kościelne, LU gułek ababa ON Yeh Fellera * Jaką Ą 
zyczne, chirurgiczne itp. dla pp. „Elsapillen* — z najlepszym skutkiem, | 
Jubilerów, Bronzowników, 6 pudełek franko 4 K., a 12 pudełek | 
? T franko 7 K. 60 h. 

dla Czytelfi ludowych i Kół T. 9. L. Należy się strzedz przed naśladownictwami, a chcąc 


mieć prawdziwe pigułki i fluid Fellera, należy adreso- 
wać wyraźnie: | 


E. F. FELLER, aptekarz nadw. w Stubicy Nr. 392 (Rroacya). 


a El 
10 proc. taniej. 
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| EIN | a T A a A ROWY I 
OR TTS | WYRZUCACIE PIENIĄDZE ! 


H 
= Naturalne źródło lecznicze gorzkiej WOJ 5 E płacąc drogie ceny za dobre likiery, „ędy | 
$ n 
a przy azet moin EKSTRAKTÓW 
E 6 Ej sami sporządzić możecie. 1 flakon eks- 
KAI traktu z przepisem użycia, na 5 litrów naj- 
B, lepszego rumu lub „Altvatera*, Benedy- 
8 ktynki, cesarskiej gruszówki, kminkówki, 
Ld i $rodek przeciw przeszkodom Š EJ RAE ARKA ana- 
r > R d 7  nasówki, waniliówki t 
= Wtrawie muk t zry manas onse E s gielskiej gorzkiej, kawówki HORN Char- 
Bl ess 5nd Im nA wiśniówki, likieru djabelskiego, alaszu, 
ałowcó binki, Śli k ku, ,Treb 
"Nurs M NM T A DOCTORE 
. : d 
= (poczta Sokolnitz) na Morawach. = ranko za zaliczką. Nieudanie się wykluczone! Prawdziwy 
sa MATE cza TET Jana olii, ing pod Tniolem, Berno mor. Nr. 5. 
E Hb Eb p d ES SHE? NN —_ — 


ŁUPEK ASBESTOWY „EONIT* j AVENARIUS CARBOLINEUM 


| w plytach, rozmaitych modeli, jest najlep- || do „zapobieżenia butwieniu drzewa w ziemi 
szym, trwałym materyałem do pokrywania | i na powietrzu przynajmniej na lat 30. 
i dachów. Potrzeba naprawy nigdy nie zacho- DENDRIN 


dzi. Uznany za ogniotrwały. | 
! Kompletne krycia polecam tanio po podaniu długości i szerokości dachu. rozpuszczalny we wodzie, wypróbowany śro- 
dek do wygubienia pasożytów na drzewach 


COLORIT-ANDURO-PERMANIT. owocowych i na drzewach ozdobnych, używa 


| Ten, w zwojach znany, jak skóra elastyczny, || sie go już od października przez całą zimę 
i smoły nie zawierający materyał do pokry- aż do wiosny, gdy drzewka spoczywają. 

| wania dachów, jest zaprowadzony wszędzie | [)endrin okazał się jako wypróbowany Śro- 
| już od 15 lat i dopiero od niedawnego czaSu || dek niezrównany do wygubienia: parchów 
| zużyto go w samej Galicyi około 15,000.000 || na pniach, całej masy zarodków i jaj mszycy, 
| kwadr. metrów do najwytworniejszych bu- || mola drzewnego, rudy drzewnej, mchu, po- 


dowli, u władz, w dobrach i fabrykach. rostu, liszajca, prządki-pierściennicy, białki- 
AEROTIKON. rudnicy, warzywiak-głogowiec, rdzy, turkuć, 
| Płyn do bardżo łatwego, bezwarunkowego podjadek, susówki i t. d. 


| osuszenia wilgotnych ścian w mieszkaniach, | Po użyciu „Dendrinu* uzyskują drzewa 


| składach, piwnicach itd. w ciągu 24 godzin. zdrowy wygląd, rosną jędrnie i wydają wiele 
RACO. zdrowych owoców. 


Wyborny, bezwonny, za dobry uznany $ro- POKSIN 
i dek do zapobieżenia grzybowi domowemu, | Ten sam środek co „Dendrin*, do użytku 
i pleśni i wszelkiemu robactwu i do ich wyni- | w lecie podczas gdy drzewa pokryte są liśćmi 
| szczenia w ubikacyach. Przy zapuszczaniu || i jest dlatego także dla ogrodów ZONA 
| ścian środkiem „Raco* przed malowaniem lub odpowiedni. 
| bowleczeniem, zjawienie się robaka lub muchy || Dostarcza się w beczkach 100—200 klg., wzglę- 
iw mieszkaniu jest na zawsze niemożliwe. || dnie w blaszankach przesyłką poczt. 5 klg. 
: Poleca | dostarcza ze składu filialnego w Podgórzu, ul. Józefińska 6 — lub wprost z fabryki. 


| way tie sę ati. CENOTALNE zastepstwo i filia na Galityo: Juer Holländer, Podgórze. | 


„POMON A“ SS DRZEW mrin |t 


POPYT PAGE 25 nete E PE T0 UTILE BUM Penn 


u . LÀ , 

mm B Biuro: ulica św. Gertrudy Nr. 6, KRAKÓW Szkółki: Trakt warszawski, 
*$ | poleca wzorowo hodowane drzewa owocowe pienne: jabłonie, grusze, śliwy, 
z czereśnie, wiśnie i t. d. — drzewa owocowe karłowe w formie piramid, 


palmet, kordonów pionowych i poziomych i t. d. — krzewy owocowe w wielkim $ 
wyborze: róże krzaczaste i pienne, drzewa i krzewy ozdobne — przyrządy 
i narzędzia ogrodnicze i sadownicze z firm krajowych. | 


Podejmuje się zakładania sadów, parków i ogrodów ozdobnych. Biuro techniczno-ogrodnicze 
wykonuje plany i kosztorysy na ogrody wszelkiego rodzaju. 


Cennik bogato ilustrowany na żądanie darmo i opłacony. 


pM ttu  — i-o 


| 


o dartego pierza K. 2:80, bistege oce 
À pierza K. 4'—, prima, miękki jak puch K. 6—, 
najlepszego śnieżno białego K. 8—, niedar- 
Jlego pulchnego szarego 3:60, 4:50, białego 3 
IK. 440, 5:20, 6:—, puchu szarego K. 6 i7, puchu 
3 bialego K. 10:—, puchu z piersi K. 12—. 
Zamówienia Bn z Su Miss 


ODA 72 


EAIN, czerwonego, a EERIE 
żółtego lub bialego nankinu 1 pierzyna 180x120 
cm. wielkości i dwie poduszki 80x60 cm. wiel- 
J kości, dobrze napełnione nowem, czyszczonem, 
szarem, pulchnem pierzem K, 16'—, pół puchem 3 


K.20—, puchem K. 24:—. Pierzyna 180x120 cm. 
K. 10:—, 12:—, 14—i 16—, 200x140 cm. K. 
13:—, | 18— i 20-—. Poduszka 80x60 3 
cm. K. 3 —, 3:00 i 44—. Poduszka 90x70 cm. 
K. 450, 5— i 5:50. — Piernat z prima dymki 
180x116 cm. K. 13— i 15—. 
Zamówienia od 10 K. franko. — Opakowanie 
SOMMA 


TO ERIEK na łóżko 190140 € cm 
w kraty K. 2:90, w kwiaty K. 3:60. 1 kocz weł-| 
ny lamy biały 200x126 cm. K. 3:20, 1 ko 
tygrysi 200125 cm. K. 2:40, 1 koc z fren- 
dzlami, do prania 200x150 cm. biały K. 2: 808 


o SL Bm o 0. 


i 3:25, kolorowy K. 2:50, 3:05 13:30. 1 prześcieradło A 
Sbaabiokie, bez szwu, płócienne ca 200x140 cm. 
IK. 2:—, 2'20 i 2:40. 1 prześcieradło flanelowe, ko- 
Morowe K. 2'10. 1 prześcieradło wojskowe, nie- 
:| Wyekwipowanie wojskowe nik m io 
S pasy NAA 190x112 cm. K. 2:25 i 2:80. Koce X 
S stebnowane rouge, z podszewką turecką X 
1605100 cm. K. 4:80, 170x110 cm. K. 5.75,5 
PANE cm. Kor.,46:80, 190x180 cm. K. 8.25. 

Koldra klot z podszewką croazową 170X110 X 

cm. K. 9:50, 180x120 cm. K. 10:50, 190%130 S 
YCIE 11 -50. Zamówienia od koron12 franko, S 
opakowanie darmo. Wysyła za zaliczką 


X 1 M BERGE w Deschenitz Nr. 237/B 


===" Böhmerwald. 


A wybór pierza, puchu, pierzyn, gotowych po- 
szewek, materaców, stębnowanych kołder we wszel- 
kich gatunkach i wielkościach. Ilustrowane cenniki na żą- 
danie wysyłam darmo. — Nieodpowiadający towar 
l zmieniam lub pieniądze zwracam. 
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: | Lastępstwo więcej niż 265 kalendarzy, biuro cen- 


RECE. t$ E s] 
ZZ OC mL 


(Każdy kupiec | 


chcący skutecznie anonsować 
niech się zwróci do 


Annonzen-Expeditio n 


JULIUS LEOPOLD 
Budapest VII., Elisabethring 41, 


ponieważ tutaj załatwia się ogło- 
szenia we wszystkich gazetach 
i kalendarzach Świata z szczególną 
znajomością zawodową, sumien- 
nie, punktualnie i po cenach | 

rzetelnych. | 


tralne węgierskich gazet prowincyonalnych, zarząd 
kilku gazet. 


P. T. ogłaszającym się udziela się 
bezpłatnie wszelkich wyjaśnień. > 
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* na rok 1913 
4 WIELKIE KALENDARZ 


LUDOWE 
w 150.000 egzemplarzach: 


l. eender Królowej Korony Polskiej“ 
Cena 50 halerzy. 


2. „Kalendarz Kościuszkowski* 
Cena 80 halerzy. 


9. „Kalendarz polskiego rolnika“ 
Cena 80 halerzy. 


4. „Wielki Kalendarz Narodowy“ 


Z 


3: 
TET 


Baby 


EN 
ha 


bt 


AS 

KAZI 

FAN Cena 2 korony. 

EINI Wszystkie te kalendarze są licznie illustrowane — mieszczą 
A w sobie blisko 150 obrazków. Czytelnik znajdzie w nich opis 


wielu bitw z Moskalami z ostatniego powstania, około 70 por- 
tretów powstańców i obrazków z tej walki, 12 najpiękniejszych 
kościołów na świecie, obrazki ze świata i z Polski, opisy Niepo- 
łomic i Sandomierza — wiadomości rolnicze, lekarskie, poradnik 
prawny i społeczny, wiele powiastek, wierszy, żartów. 


kalendarze te razem alho pojedynczo znaleść sie powinny jako niezhędhe 
ksiażki. do czytania na cały rok w chacie każdego Polaka. 


Kupić je można w księgarniach, na jarmarkach, odpustach, a jakze 
i w Administracyi. 


OO 


EN 


Adres Administracya Wydawnictwa Kalendarzy Narodowych: 
Krakowska Drukarnia Nakładowa, ulica Kopernika L. 8. 
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ODEZWA POWSTAŃCA Z R. 1863. 
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(Zachowana w zbiorach Muzeum Narodowego w Rapperswylu). 


Bracia włościanie ! | tamtym Świecie czeka nagroda wieczna 
Słuchajcie dziatki moje, głosu je- | i Ojczyzna niebieska. Jestem nieszczę- 
dnego z pomiędzy tylu niesłusznie | śliwym li-tylko dlatego, że :;$Was 
prześladowanych i nieszczęśliwych Ple- | tak dawno nie widziałem i w oddale- 
banów Waszych! — Nieszczęśliwych | niu od Was, moich najdroższych Sy- 


— uen -- 99. 
- = "ZE. - 


Uum dm DX E. 
s ny 24 B= 


Plac Saski w Warszawie w r. 1863 


nie dlatego, że nas dzikie potwory po- | nów, żyć i zdaleka tylko o Was pa- 


. gańskie rządu carskiego prześladują, | miętać mogę. — Urodziłem się wpo- 
= biją i do więzień wtrącają, katują | śród Was, wyrosłem pomiędzy Wami, 


-i mordują, boć daj Boże zasłużyć | całe życie oddałem i poświęciłem Wam, 


- każdemu, aby na podobieństwo Chry- | jako najukochańszej części Kościoła 


DTE. 


stusa mógł niewinnie za Wiarę i Oj- | katolickiego i drogiej Matki naszej Oj- 
 czyznę cierpieć i zginąć. Wszakże na | czyzny. Oderwano mię gwałtem od 


Kal. Królowej Korony Polskiej. | 1 


2 


Was, za to, że broniłem Waszej Wia- 


ry i Waszych praw, Bracia moi! Jako 


kapłan katolicki, jako Wasz pasterz, 


mówię do Was w Imieniu Wiary świę- 
tej i w Imieniu Ojczyzny naszej. Po- 
wołuję się na moje włosy siwe i na 
poorane cierpieniem czoło, że Was 
zawsze z całej duszy. kochałem, ko- 
cham i Waszego szczęścia tak, jakby 
mojego własnego, pragnąłem i pra- 
gne. dub wady 
To tez serce mi sie krajalo z bo- 
le$ci, słysząc, ze niektórzy Synowie 
wyrodni z pośród Was, nie tylko po- 


dlić się i uniewinniać ich przed Bo- 


giem, „że nie wiedzą, co czynią*. 
Wtedy bowiem złość taka z namysłu 
staje się grzechem podług Zbawiciela 
nieprzepuszczalnym „ani tu na ziemi, 
ani na tamtym świecie“. k 

Slyszeli$cie i doskonale wiecie, ze 
Bracia nasi, opu$ciwszy wszystko, co 
posiadali, zbierają się i wspólnie biją 


Moskala, który nie dosyć, że nam zie- 


mię naszą zabrał, jeszcze nam i Wiarę 
chce wydrzeć i wiecznego szczęścia 
pozbawić. Moskale są naszymi wro- 
gami nie tylko dla tego, że tak, jak 


Bo = ec e tr , 
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Oddział powstańców. 


czciwych wojaków naszych łapali i 
$wietokradzko ich w ręce Moskalom 
oddawali, ale nawet, o zgrozo! o hań- 
bo! o obrazo Boska! — własnym Pa- 
sterzom nie dowierzali, bluźniąc prze- 
ciwko nim i oskarżając ich za to przed 
Moskalami, że dusze owieczek swoich 
uratowali. Nie chciałem wierzyć, ale 
gdy się przekonałem dowodnie, że się 
tak dzieje czasem, „Boże! — mówi- 
lem, gorzkiemi łzami zalany — od- 
puść im, bo nie wiedzą, co czynią“. 


Ale za poczwarami, co po odebraniu . 


i przeczytaniu tego pisma trwaliby 
w zaślepieniu, nie będzie można mo- 


zbóje, wpadli na naszą ziemię i zra- 
bowali ją, i zagrabili, ale ich głównie 
dla tego nienawidzieć powinniśmy, że 
są nieprzyjaciółmi Krzyża Pańskiego 
i Matki Najświętszej, ponieważ Ko$- 
ciół Chrystusów prześladują. Trzeba 
Wam, dziatki moje, wiedzieć, że Mo- 
skale nie są Chrześcianami. Są to właś- 
ciwie poganie, pochodzący od Mongo- 
łów czyli Tatarów, których się i oby- 
czajów i wiary silnie trzymają. To też 
chłop moskiewski nie wie, że jest je- 
den Bóg i Matka Boska jest naszą ` 
Matką, a Chrystus Pan Zbawicielem. 
Oni tylko wierzą w jednego cara, któ- - 


„Boską cześć oddają. Dlatego nie dziw-. 


P. MS 
Aem M r 


= 
JK 


rego, jako Boga, uważają i prawie mu 


cie się, że gdziekolwiek Moskale na 
naszej ziemi stanęli, zaczęli zaraz na- 
sze kościoły burzyć, księży na Sybir 
wywozić, wszystkich katolików  prze- 


śladować i męczyć; ze nas razem z zie- 


mią naszą i wiary Chrystusowej po- 


zbawić pragną. 


Chcąc Was do siebie pociągnąć, 


„Moskal obiecuje Wam złote góry ; ale 


S 


niech-no Was dostanie w swoje łapy, 
to tak z Wami postąpi, jak z chłopa- 
mi na Ukrainie i na Litwie. Obiecy- 


Ed 
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pią, ale to gorsze, Ze są przekleci od 
Boga i od ludzi za to,.że niewinną 
krew braci swoich Moskalom za nik- 
czemną nagrodę sprzedają, jak kiedyś. 
Zydzi sprzedali Przenajświętszą Krew 
Chrystusa. Dzięki atoli Bogu Najwyz- 
szemu, że rzadkie bywają podobne wy- 
padki. | 
Dziwi mię to jednak bardzo, że: 
kiedy ze wszystkich stanów, na całej 
ziemi polskiej, Bracia nasi gromadzą 
się pod sztandarem wolności i w Imie- 
niu Krzyża Pańskiego, z nieprzyjaciół- 


mi tego Krzyża Pańskiego walczą, — 


Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Rapperswylu. 


Błogosławieństwo wojsk powstańczych. 


wał im także Bóg wie co, a kiedy mu | Wy w niektórych miejscach z zalozo- 


chłopi uwierzyli, kazał ich bić, mor- 
dować i dopóty męczyć, dopóki na 
wiarę moskiewską nie przeszli. Tak to 
Bóg ukarał ich łatwowierność i łakom- 
stwo. Tak samo i was ukarze, jeżeli 
głosu Pasterzy waszych nie usłuchacie. 
Przecież słyszeliście, jak Moskale chło- 
pów podburzali w Królestwie, zachę- 
cali ich do rabunku. Cóż się stało? 
Oto, że tych łakomców, co się dali 
namówić do tak haniebnego czynu, ci 
sami Moskale teraz łapią, wiążą, biją 
i do fortec odwożą. Mniejsza o to, że 
te wyrodki za swoje fakomstwo cier- 


nemi rękami siedzicie po domach, a 
nie poczuwacie się do obowiązku, że- 
byście Braciom Waszym w tak świę- 
tej i zbawiennej walce pomagali. Mó- 
wię świętej, bo i Kościół nam każe 
Wiary naszej pod utratą wiecznego 
zbawienia bronić, i teraźniejszy Ojciec: 
święty przysłał nam przez jednego z ka- 
płanów naszych błogosławieństwo Swo- 
je, żebyśmy się tem odważniej bili i na: 
polu walki wytrwali. Bo, jak już mó- 
wiłem, nie idzie tu tylko o to, żebyśmy 
Ojczyznę oswobodzili, ale o to sie bi- 
jem, żebyśmy mogli pozostać przy na- 


szej Wierze świętej, którą nam Moska- 
le gwałtem odebrać, a swoją przez obrzy- 
dliwych popów narzucić chcą. Czegóż 
się więc wahacie i obawiacie brać 
udział w tej świętej walce naszej? 
Lękacież się postradać, jak Was pod- 
żegacze moskiewscy straszą, Waszych 
majątków i dóbr? Wszak słyszeliście, 
gdyż po kościołach i u wójtów czy- 
tano i tlómaczono rozporządzenie Rzą- 
du Polskiego co do Waszych mająt- 
ków i posiadań? trzeba Wam przytem 
wiedzieć, że Wam Moskal nic darować 
nie może, gdyż to, coby Wam dał, 


być nie może, ale Wam nadto i czyn- 
sze daruje, jakieście opłacać mieli 
w miejsce pańszczyzny. 

Sam zaś Rząd ze Skarbu Narodo- 
wego zwróci obywatelom za Was wszyst- 
kich, co im się należy. — Jak widzi- 
cie, Rząd Narodowy nie obiecuje tylko, 
ale wprzód daje, nim przyobieca. Staje- 
cie się więc prawdziwymi Obywatela- 
mi Polskimi, to jest: Panami Waszego 
gruntu, Waszej chaty, Waszego ma- 
jątku, tak, że od nikogo zależeć nie 
będziecie. Taki jest cel ziemski główny 
naszej walki z Moskalami. Bijemy się 


Obóz Łopackiego w Olkuskim powiecie. 


nie jego jest. On to sam ukradł, jak 
złodziej, a zatem stalibyście się wspól- 
nikami kradzieży, a to tyle znaczy, 


coby samemu ukraść. Powiedzcie tak-. 


że, ile razy wam Moskal dotrzymał 
obietnicy? Ani razu. — Rząd zaś Na- 
rodowy, to jest Rząd Polski, ma pra- 
wo dać Wam wszystko, co chce i cze- 
go Wam potrzeba, bo on rządzi naszą 
własną ziemią i jemu Naród cały ma- 
jątek powierzył. Otóż wiecie przecie 
dobrze, że ten Rząd Narodowy nie tyl- 
ko Was uwalnia raz na zawsze od 
pańszczyzny, o której jiiż mowy nigdy 


za Was dlatego, żebyście wyżej sta- 


nęli, niżeliście dotąd byli; żebyście się 


sami szanowaliiod innych szanowanymi 
byli, słowem, żebyście wszyscy należeli 
do jednej wspólnej i ścisłej jedności 


bratniej, bo gdzie jedność, tam Bóg, — 
gdzie Bóg, tam szczęście, — gdzie 


szczęście, tam życie prawdziwe. — ` 


Trzeba Wam nadto, dziatki moje, 


wiedzieć, że oprócz tych ziemskich ko- 


rzyści, czekają Was nagrody wieczne, 


jeżeli w walce naszej z Moskalem 
udział weźmiecie. Każdy bowiem, co 


się do tej walki zaciągnie, staje się- 
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obrońcą Wiary; kto w niej polegnie, 


otrzyma od Boga koronę męczeńską 


w nagrodę i zasiądzie w Niebie: po- 


_ 


między chórami męczenników świętych 
Pańskich. Przypatrzcie się więc, Bracia, 
tylorakim i tak rozmaitym korzyściom, 
jakich dostąpicie, broniąc razem z in- 
nymi Braćmi jednej i wspólnej spra- 
wy, to jest Wiary i Ojczyzny. 

Dalej więc Bracia, w Imię Wiary 
i Ojczyzny, pochwyćcie za broń, okaż- 
cie się godnymi obrońcami Wiary Wa- 


moskiewskich, nasi zawsze i wszędzie 
górą. Bo sprawiedliwość sprawy, dla 


| której się bijemy, ściąga na nas bło- 


gosławieństwo Boga i pomoc Matki 
Najświętszej. Z Moskalem zaś jest tyl- 
ko car przeklęty, co tyle krwi katolic- 
kiej przelał, tyle kościołów poniszczył, 
księży pomordował, ludzi z miast 
i ze wsi nabatozyl, i któryby samego 
Chrystusa, gdyby mógł, na nowo ukrzy- 
żował. 

Czekam więc na Was, razem z in- 


Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Rapperswylu. 


Rozstrzelanie Zygmunta Padlewskiego w Płocku (1864). 


szej i dowiedźcie Moskalom, jak go- 
rąco jesteście przywiązani. do tej świę- 
tej Wiary, która Wam konieczne ży- 
cie daje i do Ojczyzny, Matki Waszej, 
co Wam dała to życie-doczesne i w ser- 
ca Wasze tę Wiarę wszczepiła. Już 
blizko sześć miesięcy, jak się mała 
garstka naszych bohaterów z ogrom- 
nym i strasznym Moskalem bić poczę- 


ła — Nasi, jak Dawid, wyszli na tego 


olbrzymiego Goliata z kijami i mimo 


armat, karabinów i kartaczowych kul 


nymi Pasterzami, czekam w lasach, na 


polu, po wsiach i wszędzie, gdzie po- 


tępionego przez Boga Moskala wypę- 
dzić i ziemię naszą z jego plugawego 
pogaństwa będziem mogli oczyścić. 
Czekam Was z Krzyżem na pier- 
siach i z błogosławieństwem Boga 
w ręku, którę spłynie na tych wszyst- 
kich, co mężnie staną w obronie Wiary 
i Ojczyzny. Niech będzie Bóg 
pochwalony ! — Niech żyje Ojczyzna | 
RS T 
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WIELKA  ROCZ NICA. 


Ze sztandaru orzeł biały, 
Niby anioł z łona róż, 
"Wieje skrzydłem w pola chwały 
W pola zwycięstw, walk i burz. 
Za nim! za nim! kędy zwróci lot 
Nagie piersi nieśmy w bitew grzmot! 


Pół wieku upływa od czasu, gdy 
wśród polskich niw i lasów rozbrzmie- 


wal ten „Hymn młodej wiary“, wy- 
Mie- 


śpiewany przez poetę żołnierza, 


Mogiły powstańców na Syberyi. 


czysława Romanowskiego i gdy toczył 
się na naszej ziemi bój orężny o wol- 
ność i niepodległość Polski. Bój pe- 
łen bohaterstwa i poświęcenia, two- 
rzący jedno ze świetnych ogniw nieu- 
stającej walki narodu polskiego, ma- 
jącej na celu odzyskanie praw mu wy- 
Wdartych, a trwającej już od stu lat 
przeszło, gdyż od roku 1794. 
W nieustającej tej walce, 
1856. nastąpiła chwila 


po roku 
przełomowa. 


Zwycięska wojna Francyi, Anglii i Tur- 
cyi przeciw -Moskwie, zwana kampa- 
nią krymską, z tej racyi, że rozegrała 
się na półwyspie Krymie, a zakończo- 
na upokorzeniem cara Mikołaja I., po- 
zbawiła Moskwę uroku potęgi i nie- 
zwyciężoności — równocześnie zaś do- 
rastało w Polsce nowe pokolenie, 
u którego kołyski rozlegały się echa 


bohaterskich bojów 1830. i 31. roku, 
a które w pacholęcym wieku patrzyło 
na burzę wolności, jaka w r. 1848. 
przeleciała nad Europą, budząc na- 


dzieje szczęścia i braterstwa narodów. 


Pokolenie to poczuwało się do obo- 


wiązku, torem ojców swoich, porwa- 


nia za broń, w celu rozkucia kajdan 
krępujących Polskę, okoliczności zaś 
współczesne dodawały mu do tego 
otuchy i zachęty. 


Nie ciężyła jeszcze nad Europą 

zmora przemocy pruskiej, a na tronie 
Francyi, uważanej w tym czasie za 
najpotężniejsze mocarstwo europejskie, 
zasiadał synowiec Wielkiego Napoleo- 
na, cesarz Francuzów, Napoleon IIl., 
głoszący zasadę, że każdy naród ma 
prawo do wolności i niepodległości, 
głoszący ją nie tylko słowem, ale 
i czynem, gdyż w roku 1859. poszedł 
ze swoją armią na pomoc Włochom 
i oswobodził część ich kraju, zagar- 
niętą przez obce mocarstwo. 
- W rok później Józef Garibal- 
di, generał i bohater włoski, wylądo- 
wawszy w południowej Italii, na wy- 
spie Sycylii, na czele tysiąca ochotni- 
ków, w ciągu kilku tygodni wywrócił 
despotyczne królestwo Neapolu i Sy- 
cylii, dokonując połączenia jego z pół- 
nocną [talia, wskutek czego piękny 
ten kraj pozyskał jedność, wolność 
i niepodległość; kraj podzielony do 
niedawna na drobne samowładnie rzą- 
dzone państewka i w znacznej części 
uciśniony przez obce mocarstwo. 

Nie dziw, że takie wypadki mu- 
siały oddziałać na cierpiący ucisk i nie- 
wolę naród polski. Na całym obsza- 
rze dawnej Rzeczypospolitej żywiej 
rozwinęło się życie narodowe, gorę 
ciej uderzyły serca, przepełnione na- 
dzieją lepszej przyszłości. Na zewnątrz, 
to rozbudzenie życia polskiego, obja- 
wiło się noszeniem odzieży narodo- 
wej, uroczystem obchodzeniem naro- 
dowych rocznic i śpiewaniem po ko- 
$ciolach i świątyniach pieśni narodo- 
wo religijnych, wśród których prym 
wiodły: „Boże coś Polskę* i wspa- 
niały „Chorał* Kornela. Ujejskiego: 
„Z dymem pożarów“. 

Równocześnie zabrano się z zapa- 
łem do pracy nad oświatą ludu, a w za- 
borze, uciśniętym przez Moskwę, gdzie 
wciąż jeszcze istniała pańszczyzna, To- 
warzystwo rolnicze zajęło się gorliwie 
sprawą włościańską, żądając zniesienia 
pańszczyzny. 

Żądanie to zaniepokoiło rząd car- 
ski w wysokim stopniu i spowodowało 
rozwiązanie Towarzystwa. 

Tymczasem wspomnione wyżej ob- 


jawy zewnętrzne żywiej rozbudzonego 
życia polskiego, spotkały się we wszyst- 


kich dzielnicach Polski z prześladowa- 
-niem rządów najezdniczych, w War- 


szawie zaś w dniach 25.1 27. lutego, 
oraz 8. kwietnia 1861. roku, z krwa- 
wym pogromem. 

W pierwszym i drugim z tych dni 
obchodziła Warszawa wspomnienia ro- 
ku 1831.5w trzecim pragnęła złożyć 
hołd rozwiązanemu przez rząd carski 
Towarzystwu rolniczemu. W dniach 
tych, gdy lud w procesyi przeciągał 


Rok 1863: 


Mieczysław Romanowski, 
poeta-powstaniec. 


ulicami miasta, z krzyżami i chorą- 
gwiami, śpiewając pieśni nabożne i hy- 
mny narodowo-religijne, uderzyło na 
niego wojsko moskiewskie i sprawiło 
rzeź krwawą. 

Napadnięty lud się nie bronił, lecz, 
padłszy na kolana, wznosił, pod ku- 
lami i razami wroga, błagalne modły 
do nieba, wierząc, że ofiarą życia wy- 
jedna oswobodzenie Ojczyźnie... 

W dniach tych Warszawa, a z nią 
Polska cała, stanęła w blaskach mę- 
czeństwa, tak, iż zdawało się, że przy- 
szła chwila wysłuchania tej prośby 
,Choratu* : 


Ze zbiorów Muzeum Nar. w Rapperswylu. 


Janowski Józef 


Rząd Narodowy: 


' Padlewski Zygmunt Giller Agaton 


Ksiądz Mikaszewski Bobrowski Stefan. 


„ROK 1863. 


Ze zbiorów Muzeum Nar. w Rapperswylu. 


Ostatni Rząd Narodowy: Powieszeni 5 sierpnia 


„Osłoń nas, osłoń ojcowską dłonią, 

Daj nam widzenie przyszłych Twych łask, 
Niech kwiat męczeństwa u$pi nas wonią, . 
Niech nas męczeński otoczy blask“ !... 


Wówczas ludzie, trzeźwiej na rze- 
czy patrzący, postanowili na inne, 
więcej praktyczne tory, skierować. ten 


wspaniały, wzniosły zapał ludu. Utwo- 


rzyli tajną organizacyę narodową i za- 
częli przygotowywać orężne przeciw 
Moskwie powstanie. 

Polska nie miała wojska ani bro- 
ni i prócz garstki dawnych oficerów 
polskich, którzy walczyli w szeregach 
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wracał jako niedołężny i do niczego 
już niezdolny inwalid. 
W takich warunkach nielada było 


sztuką przygotowanie powstania naro- 


dowego tak, ażeby mogło mieć na- 
dzieję powodzenia. Trzeba było posta- 


'rać sie o pieniądze, o broń, o ludzi 


ochoczych, 


a wyćwiczonych w woj- 
skowem rzemiośle i to wszystko w ci- 


chości, w jak najgłębszej tajemnicy 

przed wszystko śledzącym i szpiegu- 

jącym rządem carskim. 5 
Rozumial to wybornie „Centralny 


Komitet Narodowy*, który podjął się 
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Rok 1863. 


narodowych w 1831.i 1848. roku, nie 
posiadała ludzi, obeznanych z wojsko- 
wością i z władaniem bronią, gdyż 
przed rokiem 1863. nie było w zabo- 
rach moskiewskim 1 
wszechnej służby wojskowej. Pod Mo- 
skalem brano do wojska na wyrywki 
mocnych, tęgich ludzi, którzy się przed 
poborem ukryć nie zdołali, a brano 
ich nie na czas krótki, ale na lat 25, 
to znaczy tak, jakby na całe życie. 
Tam człowiek wzięty wówczas do woj- 
ska i wysłany w głąb Moskwy, nie 
wracał już najczęściej nigdy do swo- 
ich, a jeżeli wyjątkowo przetrzymał 


austryackim po- 


Dowódcy: Edward Habich, Aleksander Krukowiecki. 


tej niesłychanie trudnej pracy. Zamie- 
rzył on nie tylko poczynienie wszyst- 
kich wspomnianych wyżej przygoto- 
wań, ale zarazem przeciągnięcie na 
stronę sprawy narodowej wojska mo- 
skiewskiego, stojącego w Polsce i uspo- 
sobienie go tak, ażeby nie chciało 


walczyć przeciw powstaniu. 


Wobec ciemnoty i barbarzyństwa 
sołdatów moskiewskich, było to nader 
trudne zadanie, ale jak później się 
okazało nie niemożliwe, gdyby było 
tylko dosyć czasu na przeprowadze- 
nie propagandy. Niestety — czasu te- 
go zabrakło, zabrakło go także na 


ćwierć wieku poniewierki i niedoli, to | upowszechnienie myśli powstaniaw naj- 


szerszych kołach narodu. Zabrakło, 


gdyż rząd carski, nie mogąc, pomimo | 
szpiegów, wykryć wątku , 


całej armii. 
 organizacyi narodowej, a czując, że 
przygotowuje się zbrojne powstanie, 
postanowił uczynić je niemożliwem 
przez porwanie całej ówczesnej mło- 
dzieży polskiej w sałdaty i zmuszenie 
jej do dwudziestopięcioletniej służby 
wojskowej w armii carskiej. 

W nocy z dnia 15-go na 16-ty 
stycznia 1863. roku miano porwać 
w Warszawie wszystkich mło- 
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stycznia zgromadzenie prowincyonal- 
mych komisarzy narodowych, w celu 


naradzenia się, co począć wobec. tego 
zamachu na polską młodzież. . 
Tymczasem żandarmerya i policya 
carska wpadłszy w nocy z 15-go na 
16. stycznia do mieszkań młodzieży 
warszawskiej i nie zastawszy w nich 
proskrybowanych, porwała w ich miej- 
sce innych mężczyzn, w mieszkaniach 
tych napotkanych, zabierając ojców za 
synów, wujów za siostrzeńców i t. p., 
byle tylko wybrać na liczbę tylu, ilu 


Rok 1863: Bitwa pod Zyzynem. 


dych ludzi, zdolnych do noszenia 
broni, na  prowincyi zaś zarządzić 
brankę z dnia 24-go na 295-ty tegoż 
miesiąca. 

Komitet Centralny dowiedział się 
zawczasu o tych barbarzyńskich za- 
miarach rządu carskiego i dzięki zna- 
komicie urządzonej cywilnej organi- 
zacyi narodowej, która ogarnęła już 
kraj cały, ostrzegł proskrybowanych, 
ażeby w nocy, przeznaczonej na bran- 
kę, wydalili się z domów i dobrze 
ukryli, a zarazem zwołał na dzień 16. 
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ukaz porwać z Warszawy polecał. 
W ten sposób przeszło dwa tysiące 
takich brańców zapędzono do cytadeli 
warszawskiej. 

Jęk zgrozy i oburzenia zatrząsł 
Warszawą i Polską całą. Zgromadze- 
nie komisarzy, pod tem wrażeniem, 
miało rozstrzygnąć trudne nad wyraz 
pytanie: co począć? Poświęcić na za- 
tracenie dwadzieścia kilka tysięcy mło- 
dzieńców i pozwolić na zabranie ich 
w ćwierć- wieczną służbę  sałdacką, 
czy rzucić ich na wroga, rozwijając 


chorągiew wolności ? Większość oświad- 
czyła się za powstaniem, a to tembar- 
dziej, 
wanych ukryła się już w lasach, oświad- 
czajac, że woli ginąć na ojczystej zie- 
mi, niż konać zwolna w sałdackiej 
obroży. 

Wobec nieuniknionej konieczności 
rozpoczęcia boju, Komitet Centralny 
zamienił się w tymczasowy Rząd Na- 
rodowy i oglosiwszy w dniu 
22-go stycznia 1863.roku znie- 
Sienie pańszczyzny, oraz TOW: 
ność wszystkich Polski mieszkańców, 


Ze zbiorów Muzeum Nar. w Rapperswylu. 


Rok 1863: Teofil Łapiński 
(poległ w bitwie około Zambrowa). 


wezwał ich do broni, w bój za wol- 
ność i niepodległość ojczyzny. 

©, Na to wezwanie studenci w lek- 
kich mundurkach, rzemieślnicy od war- 


sztatów, wydelikaceni salonowi pani- 
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gdy znaczna część proskrybo- |. 


rząd carski, zawrzał bój pełen boha- 
terstwa i poświęcenia przeciw pół mi- 


liona. żołnierzy liczącej armii moskiew-. 
"skiej. 


Bój, podczas którego na pol- 


skiej ziemi w ciągu piętnastu miesię- 


cy, więcej może dokonano czynów bo- 
haterskich, więcej spełniono bezgra- 


-nicznych poświęceń, aniżeli w stu pię- - 


dziesięciu latach dziejowych jakiego- 
kolwiek innego narodu. 

Ażeby opisać dokładnie dzieje bo- 
jów 1868.1 64. roku potrzebaby gru- 


bych tomów — walka bowiem rozgry- 


cze, zahartowani parobcy od cepa ira- : 


dia, stanęli w szeregach obok siebie 
i z byle jaką bronią w ręku, lecz z mę- 
-stwem starych, wybornie uzbrojonych 
żołnierzy, po ściśniętej od mrozu zie- 
mi, poszli na wroga... Poszli, w nie- 
jednem miejscu ulegli wrogiej prze- 
mocy, ale we wielu, bardzo wielu ko- 
sami brali armaty, gołemi rękami zdo- 
bywali karabiny... I na całej tej prze- 
strzeni ziemi polskiej, którą ciemięży 


wała się równocześnie na całej prze- 
strzeni ziemi polskiej, mciemiężonej 
przez carat. Nieraz w jednym i tym 
samym dniu, staczano równocześnie 
na kilku, a nawet i na kilkunastu 
miejscach bitwy i potyczki. 

Najpierw rozszerzyło się powsta- 
nie w Królestwie, zwłaszcza w Kra- 
kowskiem, Sandomierskiem,  Lubel- 
skiem i na Podlasiu, następnie na Li- 
twie, Zmudzi, w Inflantach polskich 
za Dźwiną, wreszcie wśród pińskich 
bagien nad Prypecią i na Wołyniu. 

Oddziały polskich żołnierzy, licho 
uzbrojone, złożone z ludzi, którzy pod 
ogniem nieprzyjacielskim uczyli się 
władania bronią i obrotów wojennych, 
walczyły przecież z nieporównaną wa- 
Jecznością, z dawnem męstwem pol- 
skiem, przypominającem świetne dnie 
Kircholmu, Kłuszyna, Chocimia, boje 
napoleońskie i bohaterskie czyny żoł- 
nierzy listopadowego powstania. 

W miarę trwania bojów, hufce na- 
sze nabierały wprawy i zamieniały się 
w nieustraszone zastępy, aż doszło do 
tego, że gdy nasi szli w bój jeden 
przeciw pięciu, nie było wątpliwości, 
że zwycięstwo będzie po polskiej stro- 
nie. 

Jak trudno, w krótkiem wspomnie- 
niu tych wielkich dni, wyliczyć ówcze- 
sne bitwy i potyczki, tak niełatwo wy- 
pisać nazwiska wodzów, co wiedli 


Ww. bój bohaterów styczniowego po- 
wstania. | | 
Zasłynęli: w Krakowskiem i San- 


domierskiem: generał Maryan Langie- 
wicz; pułkownik, później generał Roche- 
brunne, Francuz, nieustraszony wódz 


polskich żuawów, pułkownicy Czacho- 
wski,  Chmielinski, Bończa,  Rę- 
bajło— Kalita, generał Bosak—Hau- 
ke; w Płockiem i Kaliskiem: pułko- 
Ze zbiorów Muzeum Nar. w pde svltt 
Rok 1868: Paweł Suzin 
(poległ pod Straciszkami). 
 wnicy.Zygmunt Padlewski, Mielęcki, 


Francuz Young de Blankenheim, ge- 
nerał Edmund Taczanowski, na Pod- 
lasiu pułkownicy Rudzki, Rogiński, 
w Lubelskiem generał Antoni Jezio- 
rański, pułkownik Marcin Lelewel Bo- 
relowski, generał Kruk— Heidenreich, 
na Litwie i Zmudzi: wódz naczelny 
Litwy Ludwik Narbutt, Zygmunt Sie- 
rakowski, ksiądz Mackiewicz, ksiądz 
Brzózka, pułkownik Kozieł, generał 
Romuald Traugut, Walery Wróblewski, 
Jarosław Dąbrowski, na Wołyniu ge- 
nerał Edmund Różycki, twórca i wódz 
pułku jazdy wołyńskiej. 

Wśród krwawych zapasów zajaś- 
niały zwycięstwa oręża polskiego pod 
Rawą, Szydłowcem, Staszowem, Wą- 
chockiem, Chrobrzem, Grochowiskami, 
Pyzdrami, Kobylanką, Tuczapami, Kra- 
snobrodem, Panasówka, Myszyncem, 
Miropolem, Saliha, Dobiczami, Gine- 
tynem, Rogowem, Korsakiszkami, Chru- 
śliną, Zyzynem, Opatowem i na wielu, 
wielu innych miejscach. 
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Moskale armię swoją, wynoszącą 


w Polsce, na początku powstania, oko- 


ło sto tysięcy żołnierzy, powiększyli 
do pół miliona, t. j. do takiej siły 
zbrojnej, jaką wystawili w ostatniej 
swej wojnie przeciw Japończykom. 
Mimo to, chociaż po stronie polskiej 
równocześnie nie więcej jak 20 do 30 
tysięcy żołnierzy walczyło, bój trwał 
ciągle. Wówczas rząd carski postano- 
wił zastraszyć naród polski i wysłał 
generała Berga do Warszawy, a Mi- 
chała Murawiewa do Wilna, z polece- 
niem stłumienia powstania za pomocą. 
okrucieństw, za pomocą niszczenia 
mienia i życia spokojnych mieszkań- 
CÓW. | 

Dwaj ci okrutnicy, zamiast wal- 
czyć ze żołnierzami naszymi na polu 
bitew, znęcali się nad bezbronnymi 
mieszkańcami, $cigajac ich srogo za 
najmniejsze podejrzenie sprzyjania po- 
wstaniu. Szczególnie Murawiew szalał 


Ze zbiorów Muzeum Nar. w Rapperswylu. 


Rok 1863: Bolesław Kołyszko. 


na Litwie, paląc wsie całe, a miesz- 
kańców ich częścią wieszając, częścią 
śląc tłumnie na Sybir. 

I to jednak nie pomagało — bój 


trwał dalej, trwał piętnaście miesięcy 
i ustał dopiero wówczas, gdy jeden 
z jego celów: zniesienie pań- 
szczyzny, został osiągnięty, gdy 
car ukazem, z dnie 2 marca 1864. roku, 
zniósł pańszczyznę, a tem samem za- 
twierdził, co do tego punktu, mani- 
fest Rządu Narodowego z dnia 22 go 
stycznia: 1863. r. | 


Powstanie więc 1863. roku nie było 
bezowocne, owszem do pewnego sto- 
pnia było zwycięskie, gdyż przyniosło 
polskiemu ludowi rolnemu równość 
społeczną. . | 


Nie rozkuło kajdan Polsce, nie wy- 
walczyło jej niepodległości, gdyż wsku- 
tek zagrożenia przez rząd carski mło- 
dzieży polskiej porwaniem w sałdaty, 
musiało się rozpocząc zawcześnie, bez 
przygotowania pod względem wojsko- 
wym, a co gorsza bez uświadomienia 
szerokich kół ludu, który nieprzygoto- 
wany do chwycenia za oręż, nie zro- 
zumiał celu toczących się zapasów 
i zbyt szczupły przyjął w nich 
udział. 


Moskale, za pieniądze wydarte Po- 
lakom, postawili w Częstochowie, u stóp 
Jasnej Góry, pomnik carowi swojemu 
Aleksandrowi IL, jako „oswobodzicie- 
lowi ludu*, za to, iż, zmuszony 
przez powstanie 1863. roku, zgodził 
się na zniesienie pańszczyzny. Po- 
mnik ten, to Świadectwo przewrot- 
ności moskiewskiej i fałszowania dzie- 
jów przez Moskali. Nie carowi bo- 
wiem, ale polskim bohaterom i mę- 
czennikom zawdzięcza lud swoje oswo- 
bodzenie. Bohaterom, co z pogardą 
życia, uderzali zwycięsko jeden na 
pięciu nieprzyjaciół, co z kosami Szli 
na armaty. Meczennikom, co z uśmie- 
chem na ustach zawisali na szubie- 


nicach ; matkom — bohaterkom, któ- 
re najukochańszych synów w bój sła- 
ły, mówiąc im: „wracaj zwycięzcą, 


albo legnij z chwałą“. 


Powstanie styczniowe było do pe- 
wnego stopnia zwycięskie, a przecież 
żaden fakt z dziejów naszych nie do- 
znał tak niesprawiedliwej oceny, jak 
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bohaterskie zapasy 1863.i 1864. roku. 
Szczególnie Ci, którym  wyrzucalo su- 
mienie, Ze 'w czasie powstania nie 
spełnili obowiązku narodowego i nie 
wzięli udziału w świętym boju za wol- 
ność i ojczyznę, zżymali się na bo- 
haterów styczniowego powstania, któ- 
rych bezgraniczne poświęcenie, było 
dla nich bolesnym i hańbiącym wy- 
rzutem. By usprawiedliwić swoją zbro- 
dniczą obojętność, swe samolubstwo, 
chcieli wmówić w naród, że nie może 
już marzyé o niepodległości, ze powi- 
nien się zgodzić na pozostanie w nie- 
woli. I zachodziła obawa, by nie spro- 
wadzili na nas strasznej klęski zatru- 
cia ducha narodowego, o której wiel- 
ki poeta powiada: 


„Niczem Sybir, niczem knuty 
I piekielnych tortur król — 
Lecz narodu duch zatruty 

To dopiero bolów ból*!... 


Na szczęście, naród nasz odepchnął 
tę truciznę, — odesłał chcących mu ją 
wsączyć, pomiędzy zdrajców ojczyzny 
i trwa nadal wiernie w dążeniu do 
odzyskania praw mu należnych. 


Jeżeli dziś świadomość narodowa, 
miłość Polski, miłość wolności, coraz 
szersze wśród nas zatacza kręgi, je- 
żeli do pracy na niwie narodowej co- 
raz więcej staje ochotników, to za- 
wdzięczamy to przedewszystkiem bo- 
haterskim bojom 1868. i 64. roku; bez 
nich nie byłoby całej tej pracy, ca- 
łego tego życia narodowego, jakie 
wre obecnie, przerażając wrogów na- 
szych. Powstanie styczniowe, wypę- 
dzając z pośród nas pańszczyznę w za- 
borze, uciśniętym przez carat, wcią- 
gnęło do uczestnictwa w losach Pol- 
ski cały naród, rozszerzyło miłość oj- 
czyzny i wolności na wszystkich Po- 
laków, sprawiło, że obecnie już nie 
tysiące, ale miliony ich pragną zwy- 
cięstwa Polski i pracują dla niej. Gdy 
czego iniliony pragną, to prędzej, czy 
później spełnić się musi; więc idźmy 
w przyszłość z wiarą w zwycięstwo 
i z wdzięcznością dla tych, którzy 
w roku 1863.i 64. dali nam wspania- 
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- ły przykład, jak nieść ofiary na oł- Chociaż się wrogi sprzysięgną w koło, 


tarz ojczyzny. Tłum ich nas zewsząd opasze, 
Cześć Im! chwała i sławy wieńce! Ramię z ramieniem ! naprzód wesoło ! 
a nam hasłem niech będą: te słowa: |. Zwycięstwo, musi być nasze! 


Odezwa do Cechów 


(śpiewana na Litwie w r. 1863). 


pó kęs chleba się mozoli, skuł jej ręce do katuszy, 
my jesteśmy wszyscy dziatwa niechże kowal bieży z kuźni 
jednej Polski, co w niewoli. i kajdany jej pokruszy. 


Pod chorągiew, pod cechową Pod chorągiew, pod cechową itd. 
nieśmy piersi, nieśmy głowę. | : 

Matko Boska z Ostrej Bramy! 

długoż potrwa Moskwy władza? 

gdy pieśniami Cię błagamy, 

do więzienia wróg nas wsadza. 


Czy kto kielnią mur prowadzi, 
czy kto w kuźni młotem dzworii, 
marsz! na czele swej czeladzi 
bronić Orła i Pogoni. 


Czy kto z heblem, czy kto z dratwą Naszej Polsce Moskal bluźni, 


Boa RRC owa itd. Pod chorągiew, pod cechową itd. 


Bracia siewcy w dobrej sprawie Oni krew niewinną leją, 
bijcie Moskwę, bijcie silnie; oni Krzyż Twój połamali. 
jak Kiliński ją w Warszawie, Jezu! wzmocnij nas nadzieją, 
Czarnobacki gromił w Wilnie. ześlij pomstę na Moskali. 


= 


Pod chorągiew, pod cechową itd. Pod chorągiew, pod cechową itd. 


"X 


Boze! w polskich praw obronie, 
gdy po tylu stajem latach! 
pobłogosław nasze dłonie, 
zmordowane przy warsztatach. 


Pod chorągiew, pod cechową itd. 


(Znalezione w papierach po ś. p. Wandzie z Kwileckich Władysławowej Niegolewskiej, zmarłej 
dnia 23 marca 1912 w Poznaniu). 


Ks. R. KNENDICH 


wicedziekan tyczyński. 


DWIE WIGILIE. 


Jaś Nalepa był to najdorodniejszy | do której grzecznie przemówił, to jej 


i najdzielniejszy chłopak między wszyst- 
kimi chłopakami Wólki Górzystej, ma- 
łej wioski, przyczepionej jak gniazdo 
ptaszęce do gór, 
cych w niebiosa! 

Bez Jasia mieszkańcy wioski nie 
rozumieli zabawy, to też na chrzcinach, 
stypach pogrzebowych, hucznych we- 
selach, zawsze rej wodził; bo też miał 
gwarę, jakiejby się ani pisarz gminny 
nie powstydził, i nieraz na stypie do 
łez poruszał :żałobnych słuchaczy. Na 
weselu, gdy stanął z dziewuchą przed 
muzyką, to sypał krakowiakami, jak 
z rękawa, a głoś mu dźwięczał tak 
donośnie i pięknie, że sprzeczano się 
powszechnie, kto lepiej Śpiewa, czy 
Jaś Nalepa, czy organista miejscowy. 
Cieszył się przyjaźnią młodzieży i sza- 
.cunkiem starszych, bo Jaś Nalepa nie 
tylko na zabawach czas trawił, ale 
w wolnych po pracy chwilach, szcze- 
gólniej wieczorem, gdy stara matka, 
wdowa Nalepowa, po wieczerzy myła 
naczynie, on zasiadał za stołem pod 
małem okienkiem i czytał pożyteczne 
książki, nieraz długo, aż do późnej 
nocy. 

To też do tak uczonego i piśmien- 
nego schodzili się młodzi i starzy na 
pogadankę, inni prosili o napisanie 
jakiegoś podania do władz, lub żądali, 
aby im pisał listy, bo nikt w całej wsi 
nie umiał tak pięknie listu ułożyć i ta- 
kich zgrabnych liter wypisać, jak Jaś 
Nalepa. Ani przeczytanie księgi, ani 
taka miłość ludzka nie sprowadziła 
Jasia na błędne drogi, ani, jak to mó- 
wią, nie przewróciła mu w głowie, 
dla tego ani o pacierzu nie zapom- 
niał, ani o kościele, gdzie swoim sil- 
nym głosem wszystkim przodował, że 
aż się szyby w oknach trzęsły. 

Nic też dziwnego, że na widok Ja- 


Sia nie jednej dziewczynie z Wólki - 
Górzystej serce silniej zabiło, a gdy 


lekko się wznoszą- | 


policzki aż po białka a się Tu- 
mieńcem. 

Jaś jednak był nieczułym na wszyst- 
kie wejrzenia i wzdychania dziewcząt 
i ich matek, z wyjątkiem jednej sie- 
roty, Kasi Warzoszanki, co wcześnie 
straciła ojca, a wraz z matką sąsiado- 
wała tylko o miedzę od obejścia Na- 
lepów. 

Nie mówili nigdy ci młodzi ludzie 
o swoich uczuciach, Jaś jednak my- 
$laf w duszy, że jeżeli się ożeni, to 
tylko z Kasią, skromną, pracowitą 
dziewczyną, która 1 matce jego przy- 
padła do gustu. 

Od jakiegoś czasu Jaś, zwykle we- 
soły, nagle sposępniał, dłużej czytywał 
w nocy, pisał i odbierał jakieś prze- 
syłki i listy, co zaczęło niepokoić jego 
starą matkę Walentową. 

Jakoś przez dłuższy czas nie śmiała 
poczciwina pytać syna o przyczynę tej 
nagłej zmiany, bo nieraz i nie dojadł 
i nie dospał i częściej wychodził, aż 
dnia jednego wzięła na odwagę i za- 
pytała: 

— Jasiu, co tobie — bo ja widzę, 
że ty coś kryjesz przedemną, jakiś 
smutny teraz i jadło ci nię smakuje — 
moze$ chory? 

— Ale mamusiu 
Jaś — zdrów jestem, jak ryba, 
mi nie brakuje. 

— Mów sobie, co chcesz — ty sta- 
rej matki nie oszukasz. Może myślisz 
o ożenku? | 

— O tem to już najmniej teraz! 

— Widzisz, Jasiu, ja stara, nie mo- 
gę się już tak krzątać koło domu, jak 
dawniej, tobie trzeba gospodyni, bo 
stara matka już -nic-potem. 

— Mnie dobrze z wami, mamusiu, 
a co mi teraz po żonie? 

— Widzisz dziecko, jak umrę — 
to przecież nie chcę cię tak samego 
zostawić — tyle dziewcząt — ale wiesz, 


-— odpowiedział 
I nici 


Obrazki z Konstantynopola: Gmach parlamentu tureckiego. 


trzeba takiej poszukać, co by mnie 
tych kilka lat przed śmiercią trochę 
poszanowała... 

— A kogóż wy macie na myśli? 

— Ano tę Kasię — sąsiadkę, wal- 
na, stateczna dziewczyna... 

. —  Toście odgadli mamusiu, bo jak 
która, to chyba ta moją żoną będzie — 
ale nie teraz, bo... 

— No, powiedz =—DO... 

— Bo — odpowiada — ja mam te- 
raz co innego na myśli. 

— A co takiego? — bo ja ta tego 
mie odzadnę <a" 
| — A no, kiedy już tak nalegacie, 
to powiem, bo jakże nie powiedzieć 
„matce rodzonej. 

Moi drodzy, każdy na Świecie dą- 
ży do tego, żeby mu było lepiej na 
świecie — a każdy się chce czegoś 
„dorobić, a czegoż się tu dorobię w kra- 
juico my tu mamy? Te starą chału- 
pę, co się wret zawali i kawałek pola, 
a jakbym się z Kasią ożenił, tobym 
dostał znowu starą chałupę 1 kawałek 
pola i z czego tu żyć, człowiekowi 
rece cierpna od pracy,a bieda włazi 
drzwiami i oknami. 

— Moje dziecko — mówiła mat- 
ka — nie bluźnij, taż to i dziadek 
i ojciec twój siedzieli w tym domu 
i pracowali na tym kawałku pola, a nie 
_ pomarli z głodu i Bóg im błogosła- 


Kal. Królowej Korony Polskiej. 


wił, bo przestawali na małem, a to- 
bie już tak źle! 

— Zle mi nie jest mamusiu, bo 
to i przy was mi tak źle nie może 
być, ale może być lepiej. Toż i bo- 
ciany i inne wędrowne ptaki odlatują 
w obce kraje, bo spodziewają się tam - 
polepszenia losu i więcej strawy! 

— Jezus Marya! a cóż ty zamy- 
ślasz moje dziecko? 

— Mamuniu droga, — ja myślę 
wyjechać w świat, nie na długo, ot 
jak bociek — i w krótce wrócę do 
kraju. ! 

Zbladła staruszka, łzy puściły się 
jej Z oczu, i trzęsąc się przysiadła na 
ławce, stojącej pod oknem. 

— [ miałbyś ty, Jasiu, sumienie o- 
puszczać mnie na stare lata? Bociek 
to ptak bezrozumny, a zresztą musi 
szukać w innych krajach pożywienia, 
gdy u nas śniegiem pokrywają się pola, 
a rzeki i stawy pokrywają się lodem. 
Ale ty, co masz gniazdo rodzinne 
i święty kawałek swej ziemi, chcesz 
jak ptak bezduszny opuszczać ojczy- 
znę, po to, ażeby więcej przynieść 
złota, a tam na obczyźnie może stra- 
cisz duszę? 

— Ale mamuniu, — dla czegoż ja 
mam zaraz tracić duszę; kto się Boga 
boi tu, będzie się go bał i w Amery- 
ce, a chociaż pojadę, przecież ja o was 
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nie zapomnę, listy pisywać będę i przy- 
ślę wam nieco grosza, ażebyście le- 
piej pożywić się mogli, przystojniej 
ogarnąć. 

— (o mi tam z tego, kiedy ja cie- 
bie widzieć nie będę i chyba ze zgry- 
zoty umrę, bo w tej Ameryce tyle już 
ludzi poginęło w robotach, w kopal- 

_niach. Oj Jasiu, Jasiu, czego to ja się 
doczekałam na stare lata. 

Żal się zrobiło Jasiowi starej mat- 
ki, przysiadł się do niej na ławie, ujął 
za pomarszczone ręce i jął ją pocie- 
SZaĆ. 

— Nie placzcie mamuniu, ja już 
jechać muszę do tej Ameryki, bo tam 
wszyscy jadą, chcę trochę Świata zo- 
baczyć, trochę dolarów uciułać, a po- 
tem wrócę za rok, najdalej za dwa. 
„Jak wrócę, przyrzekam wam, że się 
ożenię z Kasią, odkupię od Mośka 
ten kawałek ziemi, co jeszcze dziadek 
na długi sprzedali,i będzie nam dobrze. 
Już was potem nigdy nie opuszczę, 

. ale będziecie mieć od nas wszelki sta- 
runek, nie dam wam nic robić, no, tyl- 
ko czasem zabawicie i pokołyszecie 
wnuki, — dobrze mamuniu? 

Starowina, słysząc tak dowcipne 
przepowiednie i na myśl o wnukach 
poczęła się przez łzy uśmiechać, to 

znowu płakać naprzemian. 
| Wtem -weszła do izby stara Warzo- 
"szyna z Kasią, bo, jako najbliższe są- 
siadki, często nawiedzały starą wdowę, 
o co się Jaś Nalepa, miłujący Ilasię, 
„wcale nie gniewał. 

— A cóż się tu dzieje, że tak pła- 
czecie, Walentowa? — przemówiła Wa- 


rzoszyna. 

— -A moi$ciewy, straszne nieszcze- 
ście, — mówiła szlochajac Walento- 
wa — ot Jaś sie uparł i chce jechać 


gwałtem do Ameryki!-O, co ja po- 
cznę biedna sierota, straciłam męża, 
a teraz stracę syna. 

Obie przybyłe niewiasty nie chciały 
wierzyć słowom Walentowej. 

— Prawda to, Jasiu, — i tyby$ nas 
tak opuścił, cóż to nie masz serca, 
zostawić matkę, żeby sobie oczy wy- 
płakała. 

— A no, prawda, jadę, bo muszę 


SSR 


jechać, a was proszę, Warzoszyno i Ka- 
siu, żebyście tu nie zapomniały o ma- 
muni, ale jej we wszystkiem pomocą 
były, a ja jak wrócę, to się wam od- 


_wdzięczę. 


„Jasia aż pod krzyż, za wioską stojący, 


Starej Warzoszynie strasznie mar- 
kotnie zrobiło się na duszy, obawiała 
się bowiem, że wszystkie jej plany co - 
do ślubu jej córki z Jasiem przepadną 
na zawsze, bo już nie jeden, co poje- 
chał do Ameryki, więcej nie wrócił, 
a tam na miejscu się ożenił. 

Kasia, zawsze cicha i skromna, nie 
rzekła ani słowa, tylko końcem fartu- 
szka ocierała łzy, co jej obficie spły- 
wały po twarzy. 

I tak wszystkie trzy niewiasty po- 
częły płakać i szlochać, aż się Jaś na 
dobre rozgniewał. 

— Cóż tak znowu płaczecie, jak 
na moim pogrzebie! Pojadę, za wolą 
Boską wrócę i będzie nam wszystkim 
lepiej. Nie płaczcie, bo chyba bez po- 
żegnania ucieknę! 

Trzeba było poddać się konieczno- 
ści i Jasia zaopatrzyć na drogę. j 

Gdy nadszedł dzień odjazdu, nie- ` 
wiasty nie poznały Jasia. 

Zrzucił wiejskie odzienie, a ubrał 
spodnie, surdut i kamizelkę, zakupio- 
ne u Szmula w poblizkiem miasteczku, 
na głowę włożył kapelusz strzelecki 
z piórkiem sarniem, a w ręku trzymał 
nowy parasol. Kasia nie mogła się do- 
syć napatrzeć na umiłowanego, który - 
w tym ubiorze wyglądał, co najmniej 
jak dziedzic Wólki Górzystej. ! 

Obie matki i Kasia odprowadzily ` 


odzie nastąpiło ostatnie pożegnanie. 

Jaś rodzicielkę po dawnym zwy- 
czaju uchwycił za nogi, a ona drżącą - 
ręką pobłogosławiła syna na dalszą 
drogę i jeszcze długo, długo, zalewa- 
jąc się łzami, patrzały niewiasty na je- 
dnokonny wóz, który uwoził ich syna 
i umiłowanego w daleki, mezni 
świat. 

Tęskno i smutno koło serca zro- 
biło się Jasiowi i kilkakrotnie obracał 
się na trzęsącym wozie, ażeby dojrzeć 
trzy ukochane postacie, płaczące pod 
krzyżem, aż wreszcie zniknął krzyź 
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i wioska na zakręcie drogi, a Jaś Na- 
łepa pogrążył się w zadumie. Gdy je- 
dnak zajechał na stacyę pełną krzyku 
i gwaru, gdzie ludzie rozmaitego wie- 
ku tłoczyli się do kas, zapomniał o 
wszystkiem, a myślał tylko, ażeby jak 
najspieszniej ulokować się w wagonie. 
Wnet znalazł miłych towarzyszów po- 
dróży, zakupił bilet 1 wkrótce uwiózł 
go pociąg do Hamburga. 

W tem mrowisku ludzi nie zgubił 
się Jaś Nalepa, ponieważ okręt odpły- 
wał do Ameryki dopiero za dwa dni, 
wyszukał sobie nocleg, nazajutrz udał 
się do kościoła, gdzie wysłuchał pol- 
skiego kazania i mszy Św. i prosił 
Boga, aby mu pozwolił szczęśliwie 
wylądować na obcej ziemi. 

Pokrzepiony na duchu, gdy nade- 
szła godzina odjazdu, stanął w porcie 
i ciekawie przyglądał się statkom, sto- 
jącym tam na kotwicy. Okręt, na któ- 
rym miał odpłynąć, zwrócił szczegól- 
niej jego uwagę, bo był to kolos, niby 
miasto pływające, którego kominy wy- 
rzucały kłęby dymu, na znak, iż roz- 
palono ogień pod kotłami. 

Z bijącem sercem wstąpił na po- 
kład, przeżegnał się pobożnie ; zgrzy- 
tnęły kotwice i okręt począł drżeć, 
 chwiac sie, aż powoli, majestatycznie 
wypłynął na pełne morze. Długa po- 


dróż, bo jedenaście dni trwająca, prze- 
minęła szybko, boć Jasia Nalepę zaj- 
mowało wszystko i nie było kątka na 
okręcie, gdzieby nie zaglądnął, nie 
było podróżnego, z którymby nie po- 
mówił choćby słów kilka. Bawiły go 
ryby morskie, żarłocznie wystawiające . 


paszcze, aby pochwycić żer spadający 


z okrętu i mewy białe, siadające na 
wysokich masztach ; słuchał z przyje- 
mnością muzyki, wygrywającej sko- 
czne tańce na pokładzie statku. Wresz- 
cie po małej burzy, zawinął statek do 
portu, a z okrętu, jakby z arki Noego, 
wysypało się na ląd mrowie ludzi, 
rożnych krain, różnych ziem i języ- 
ków, w pogoni za pracą, za złotem, 
za szczęściem. 

Za innemi podążył i Jaś Nalepa, 
a że był chłop rosły i silny, niedługo 
czekał na robotę, bo wkrótce znalazł 
w jakiejś fabryce zajęcie. 

Jako człowiek rozumny, Jaś badał 
miejscowe stosunki, przyglądał się ży- 


ciu społeczeństwa amerykańskiego i 


swoich rodaków i porównywał je ze 


stosunkami na swojej ojczystej ziemi. 
Porównanie to nie wypadło najlepiej 


dla Ameryki. 

On na polskiej urodzony i wycho- 
wany ziemi, gdzie chłop nie zna, co 
to gorączka złota, ale po ciężkiej pra- 


cy na kawałku ojczystej ziemi umie 3 


sercem i duszą wznieść się do Boga 
i szukać zaspokojenia jakichś wyższych 
pragnień duszy, poznał, że Ameryka 
może przysporzyć nieco dolarów, ale 
nie może dać szczęścia. 

Patrzał na te miasta wspaniałe, na 
kamienice, „drapacze nieba“, wysoko 
strzelające w górę, na.tych ludzi, co 
prócz niedzieli i dwóch świąt w roku 
innych nie znali świąt, lecz nocą i dniem 
marzyli tylko.o tem, jakby dolarami 
napchać kieszenie i on, chłop polski, 
uczuł w duszy dla nich pogardę. Nad 
te bogatwa, nad te pałace, milszą mu 
była jego cicha wioska, jego mała za- 
groda na ojczystej ziemi, gdzie, cho- 
ciaż ubogo było, ale tak miło, tak 
swojsko, gdzie choć nie było złota, — 
ale była cnota! Miał zwyczaj w nie- 
dzielę chodzić po mieście, ażeby się 
. napatrzeć do syta, zapamiętać, a po- 
tem za powrotem do kraju opówiadać 
mamuni, Kasi i wszystkim mieszkań- 
«com Wólki te dziwy, na które patrzał. 
Ale to, co widział, nieraz przejmowa- 
lo go wstrętem i obrzydzeniem. 

Naprzykład jednej niedzieli stał na 
bulwarze, niedaleko jakiejś kawiarni, 
-a tu na rowerze zajeżdża jakaś panna 
w towarzystwie jakiegoś młodzieńca. 
Kapelusz na jej głowie szerokości me- 
tra, suknia jedwabna, lica, różowe chy- 
ba od farby; patrzy na nią Jaś Nale- 
pa i póznaje „taż to Maryśka ze wsi 
sąsiedniej, z Wilczej Góry*, ale wy- 
szła na panią! Innym razem we wspa- 
niałym powozie siedzi dama 1 rozbija 
się po miejskim, amerykańskim bruku, 
koło niej jakiś łysawy panek. Nalepie 
znana gdzieś ta twarz, któż to może 
być, a to Staszka, to Staszka, co słu- 
żyła do krów we dworze, teraz rozbija 
się powozami na hańbę i wstyd swej 
wsi rodzinnej. 

Splunął Nalepa i wstąpił do salonu, 
ale i tam nie doznał pociechy, bo nie- 
którzy rodacy grosz, zapracowany przez 
cały tydzień, przepijali z soboty na 
niedzielę i przez całą niedzielę, a ci, 
co nie chcieli w salonach, do domów 
sprowadzali sobie trunki i pili na u- 
mór. 
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„Nie mógł na to patrzeć Jaś spo- 
kojnie i dlatego szukał jakiegoś miej- 
sca pracy zdala od miasta, zdala od 
tego zgiełku i tych nadużyć, które mu 
srodze raniły serce. 

Wreszcie znalazł daleko za miastem 
fabrykę żelaznych i stalowych rur, gdzie 
praca była o wiele cięższa, ale i zna- 
cznie więcej przynosiła dochodu. Od- 
kładająć zaoszczędzony grosz, marzył 
Jaś tylko o tem, aby jak najprędzej 
powrócić do kraju, gdzie zdawało mu 
się, że i ludzie lepsi i niebo inne, 
słonko nawet jakoś przyjemniej świe- 
ci, powietrze zdrowsze w ojczystem 
polu, i robota na Bożym łanie o wiele 
milsza, aniżeli w tej dusznej fabryce. 
Słał też list po liście do matki a za- 
wsze dołączył parę dolarów na jej po- 
trzeby i na gościniec dla Kasi i jej 
matki. 

Nadeszły święta Bożego Narodze- 


nia. W dzień wigilii w Ameryce nie. 


ma święta, nie ma tych pięknych ro- 
dzinnych uroczystości, jak w naszym 
polskim kraju, dlategoż i Jaś, jak zwy- 


kle, podążył do fabryki i nawpół ob- 


nażony stanął przy piecu, z którego 
buchnął ogień. | 
Za każdem uderzeniem dzwonka 


elektrycznego wraz z towarzyszem że- 


lazną sztangą chwytał blachę rozpalo- 
ną do białości, a wypadłą z pieca, 
która, na kuli żelaznej skręciwszy się 
w rurę, po długiej rynnie sunęła do 
odległego magazynu, gdzie ją inni ro- 
botnicy układali w chłodnikach. 

Już pierwsze gwiazdy pokazały się 
na niebie, a Jaś Nalepa, gotowy na 
każdy odgłos dzwonka, machinalnie 
spełniał swą czynność. ME 

Duch jego, daleko od Ameryki, od 
tego pieca buchającego ogniem, szedł 


przez morza i lądy, aż tam do Wólki 


Górzystej, do jego ojczyzny, do dom- 
ku maleńkiego, gdzie stara matka je- 
go osierocona zasiada do wigilijnego 
stołu, ażeby sama spożyć wieczerzę... 

Uderzenie dzwonka — Jaś się po- 
chyla, chwyta rozpaloną blachę, która. 
się skręca i pędzi z szumem i świ- 
stem na miejsce przeznaczenia... 
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Wyprostował się Jaś, a obraz sta- 
rej rodzinnej chaty, maluje się w du- 
szy jego. 

Matka staruszka bierze opłatek do 
ręki... — a skimże podzielisz się nie- 
bogo, kiedy syn twój daleko, w tym 
ukropie ognia pali się i poci i jak ty 


za nim, tak on płacze za tobą... 


Kasia i stara Warzoszyna, 


„Nie matka nie sama, przychodzi 
pocieszają 
staruszkę, i, płacząc, we troje łamią się 


opłatkiem, zasiadają do wieczerzy i mó- 


wią o nim, o Jasiu kochanym, potem 
drżącym głosem śpiewają kolendy. 
Dzwon na małej wieżyczce ko- 
ściółka wzywa wiernych na pasterkę, 
jarzą się świece, że aż łuna bije przez 


okna kościelne, ksiądz wychodzi ze 


mszą św. do ołtarza, a z piersi ludu 
» płynie w niebiosa ta pieśń cudowna, 
. głosząca światu narodziny Boga- -Czło- 
 wleka: „Wśród nocnej ciszy głos się 
rozchodzi *.. 

Zda się Jasiowi, żesta fabryka ca- 


s; A przemienia się w kościółek jego wsi 
rodzinnej, że ten ogień ślepiący, to 
| światło jarzących się swipe na ołtarzu 


| 


i cały pogrążony w zadumie pochyla 
się nad łożyskiem, jakby przed ołta- 
rzem pańskim. - 

Wtem syk złowrogi, rozpalona bla- 
cha wypada błyskawicznie z pieca, 
a całym ciężarem uderzając w pochy- 
lonego Jasia, pędzi po łożyskui z do- 
nośnym brzękiem pada, niedosięgną- 
wszy miejsca przeznaczenia. 

Nie wydawszy jęku padł Jaś bez 
przytomności na ziemię. 

Odezwały się wszystkie dzwonki 
w całej fabryce, zbiegli sie dyrektorzy, 
robotnicy, lekarze, ale pomimo ich 
starań i na prędce założonego opa- 
trunku, Jaś Nalepa nie odzyskał przy- 
tomności. 

 Zajechał tedy wóz ratunkowy, ło- 
warzysze fabryczni złożyli Jasia na. 
miękkiej pościeli i powieźli zupełnie. 
nieprzytomnego do publicznego szpi- 
tala. 


_W rok potem, w sam dzień wigilii 


Bożego Narodzenia, stara Nalepowa 
siedziała przy piecu, a chociaż już 


ciemno zrobiło się w izbie, nie zapa- 
liła światła, ale po ciemku odmawiała 
różaniec. Nad Wólką Górzystą zacho- 
dziła piękna, zimowa noc, a jasne nie- 
bo pokryły skrzące gwiazdy i migo- 
tały tysiącem świateł w górnych prze- 
stworzach, jak w on dzień, gdy Boże 
Dziecię miało przyjść na ziemię. 

W wiosce panowała cisza, tylko 
z okien wieśniaczych chatek błyszczały 
małe male światełka, a tu i ówdzie 
ozwał się głos kolend wesołych, a przez 
zamarzłe szyby ,majaczyly postacie, 
zasiadające do* wspólnej: wieczerzy. 

Nalepowa nie pomyślała dzisiaj 
ani o wigilii, ani o opłatku, ani o wie- 
czerzy, bo i dla kogóż miała gotować 
opłatek, z: kim go dzielić, gdy już od 
roku żadnej od syna nie miałą wie- 
Ści, żadnego nie otrzymała listu. Znała 
jego serce poczciwe, jego miłość do 
starej matki, przekonaną więc była, ze 
gdyby żył, nie zapomniałby o niej, 
ale dałby znać o sobie. 

— Umarł, umarł, inaczej nie może 
być — szeptała stara, — przesuwając 
w zgrabiałych rękach różańcowe pa- 
ciorki, bezmyślnie patrząc od pieca 
ku oknu, gdzie poza małemi szybka- 
mi bielał śnieg na przyległej drodze. 

Smutno niebodze, gdyż pod tem 
okienkiem mały jej Jaś bawił się w pia- 
sku, gdy ona krzątała się koło domu, 
tą drogą prowadziła go do pierwszej 
Komunii św., kiedy wyrósł na tęgiego 
chłopaka, tem okienkiem spoglądała 
koło południa, czy Jaś, znużony pracą 
na polu, nie wraca jeszcze do połu- 
dniowej strawy. 

— Oj, nie zobaczę cię już, chroba- 
czku mój, ponoś nie zobaczę, — za- 
wodziła stara półgłosem i nie spo- 
strzegła, jak stara Warzoszyna z córką, 
otrząsnąwszy buty ze śniegu, weszły 
do izby. 

— Aczegóż wy to, Walentowa, tak 
po ciemku siedzicie — zagadnęła Wa- 
rzoszyna. | 

— A coż mi po jasności, kiedy 
ja go już nigdy oglądać nie będę, zga- 
sło moje światło, zgasło na zawsze... 

— Proszę was, sąsiadko, nie za- 
wodźcie no tak, bo to dziś św. Wigi- 
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lia, Narodzenie Pańskie, to się wese- 
lić potrzeba... 

— Nie mnie wesele, nie mnie we- 
sele, jeno łzy... — mówiła stara, trze- 
sąc się od. płaczu. 

— Wiecie co, Walentowa, 
kanie nie pomoże, chodźcie do nas, 
połamiemy się opłatkiem, zjemy wspól- 
nie wieczerzę, jak Bóg przykazał... 

— Co to, to już nie, dziękuję wam 
pięknie, ale ja już w tej mojej chału- 
pie zostanę... 

— No to, Kasiu, zrób światło, bę- 
dzie nam tu jakoś raźniej na duszy. 

Kasia poskoczyła do półki, gdzie 
stały rozmaite sprzęty, zdjęła z niej 
małą lampkę i postawiła na stole. 

Pomówiwszy kilka słówek po cichu 
z matką, pobiegła do domu, skąd 
wkrótce przyniosła małe zawiniątko, 
poczem białym kawałkiem płótna za- 
słała stół, uścielony siankiem, położyła 
na nim przyniesione jadło i kilka bie- 
lutkich opłatków. 

— No, Walentowa — 
rzoszyna, biorąc opłatek do ręki — 
Bóg zasmuci, Bóg pocieszy i Jaś wró- 
ci, przegryście z nami. 

— Niech wam to Bóg nagrodzi, 
że pamiętacie o starej i ciebie, Kasiu, 
niech. Bóg pocieszy, bo wiem, że cię- 
giem popłakujesz za Jasiem, 
nasza dola! 

Kasi ciurkiem polały łzy się po 


twarzy, ale nie mówiła nic, tylko sta- 


ruszkę całowała po rękach, gdyż już 
oddawna widziała w niej drugą ma- 
tkę. 

Pożywiwszy się odrobinkę, 
śnym choć drżącym głosem zaśpiewała 
Kasia, przy cichem wtórze staruszek, 
starą kolendę, jaką tylko na polskiej 


tu pla- 


rzekła Wa- 


ot taka 


dono- 


usłyszysz ziemi, „Bóg sie rodzi, moc tru- 
chleje*. I szła ta pieśń w niebiosa, jak ` 


hymn pochwalny Bożego Dzieciątka, 


które z wysokości wstąpiło na ziemię 
między lud swój ukochany, dzieląc . 
z nim trudy i znoje, i niosła pociechę 
i ukojenia w zbolale sieroce serca bo- - 
gobojnych niewiast. 

Rozmodlone pieśnią nie zauważyły 
niewiasty, iż po cichutku rozwarły się 
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drzwi izdebki i stanęła w nich jakaś 
wysoka, młodzieńcza postać! | 

Młodym był przybysz, ale zapadłe 
policzki, wychudzona twarz, zmarszczki 
liczne na czole i przychylony blask 
oczu świadczył, iż wiele przeżył i wiele 
przecierpiał. 

Stał drżcący u drzwi i nie Śmiał 
postąpić ni kroku. Tylko łzawem wzro- 
kiem spoglądał na niewiasty, a gdy 
Kasia ostatnią zanuciła zwrotkę i on 
słabym, lecz dźwięcznym począł $pie- 
wać głosem: „podnieść rękę Boże Dzie- 
cię, błogosław ojczyznę miłą*. 

Walentowa  mimowoli podniosła 
oczy w stronę drzwi i głos zamarł jej 
1€ piersiach. 


— Czy widmo — czy On prze- 
ciera oszy — lecz widmo porusza sie, 
ociera łzy — „Jezus Marya — Jasiu 


synu mój*^/! . 

Zrywają się niewiasty, biegnie Wa- 
lentowa, przyciska syna do serca i pła- 
cze na jego piersiach. 

— Mamusiu droga, to jeszcze was 
oglądają oczy moje — i wy, Warzo- 
szyna i ty, Kasiu tutaj — och, cieszę 


się bardzo, że was oglądam przy do- 
brem zdrowiu! | 

—- Mamusiu, darujcie, że wam nie 
mogę pokłonić się i jak dawniej do 
nóg upaść bo — bo — no, nie 
płaczcie, — jam teraz kaleka. | 

Uchylił Jaś płaszcza, a z pod czar- 
nego sukna zaświeciło białe drewniane 
szczudło, drzewo złowrogie, świadczą- 
ce, że Jaś prawą stracił nogę. 

— Jasiu, Jasiu, a mówiłam i pro- 

siłam, — ale dzięki Bogu, żeś mi wró- 
cil, że się z nami nigdy nie rozłączysz, 
prawda moje dziecko ? 
Prawda mamusiu, mówił Jaś, 
postukując drewnianą nogą, gdy za- 
siadał przy stole. Już nigdy, nigdy was 
nie opuszczę. 

— Tu mi żyć — tu umierać, bo tu 
najmilsza ojczyzna moja, bom teraz 
poznał dopiero prawdę świętych słów 
waszych, że człowiek nie ptak, nie 
bocie& bezduszny, co dla kawałka chle- 
ba opuszcza swe gniazdo na rodzin- 
nej ziemi. 

— Ale, Jasiu drogi, — powiedz cze- 
muś o mnie zapomniał, nie tylko o mnie, 


— 


bo tu i Kasia za tobą wypłakała oczy; 
przez cały rok ani: jednego listu! 

— Przez siedm miesięcy to ja i nic 
pisać nie mogłem, bo nieprzytomny 
leżałem w szpitalu! | 

— Siedm miesięcy! — Boże mój 
Boże, a ja nic nie wiedziałam o tem — 
przerwała matka. 

— ] może lepiej, żeście nie wie- 
dzieli, bo by wam ta wiadomość tylko 
przyczyniła zgryzoty, a kiedym po sie- 
dmiu miesiącach zewlókł się z łoża, 
to tak mi się ręka trzęsła, żem nawet 
adresu nie mógł dobrze napisać, to 
pewnie na poczcie nie mogli przeczy- 
tać i list zaginął. 

— Ale jak z tą nogą, cóż to za 
choroba straszna cię nawiedziła, że ci 
nogę uciąć musieli ? 

— Oj, nie - ucieli;. me^" ticieli ale 
rok temu w samą wigilię, stałem przy 
rozpalonym piecu, z którego przeciw- 
nej strony, taki jak ja robotnik dawał 
znak dzwonkiem, a potem po łożysku 
szerokiem puszczał rozpaloną stalową 
blachę. Tę chwytałem na żelazne sztan- 
gi, poczem skręcona w rurę, pędziła 
jak strzała do magazynu ! 

Pewnej chwili zamyśliłem się o was, 
a czekając na znak dzwonka, zanadto 
nachyliłem się nad łożyskiem. Zdaje 
się, iż robotnik nie zadzwoniwszy, 
puścił rozpaloną blachę, a ta całą siłą 
uderzając we mnie, jak brzytwą ucięła 
mi nogę, przyczem padając na roz- 
palone żelazo, opaliłem sobie piersi 
i obie ręce. 

Tu Jaś odwinął rękaw koszuli, uka- 
zując rękę po łokieć okryta $wiezemi, 
czerwonemi bliznami. 
| Chyba cud boski — mówiła 
Kasia, patrząc ze współczuciem na za- 
bliźnione rany — żeś się nam przy 
życiu ostał! Widać nie nadarmo na 
twoją intencyę odmawiałam nowennę 
do N. Panienki. 

— Cud, Kasiu, cud, to samo mó- 
wili lekarze, że ze wszystkich stron 
zjeżdżali się do szpitala, ażeby mnie 
oglądać. Mówię wam, że w tej choro- 
bie zaniewidziałem i ogłuchłem, stra- 
ciłem pamięć, a skóra się łuszczyła na 
całem ciele a gdzieniegdzie przez ciało 
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nagie przeglądały kości. Przy końcu 


szóstego miesiąca zacząłem przycho- - 


dzić do siebie iz przerażeniem spo- 
strzegłem, że brak mi prawej -nogi, 
żem kaleką na zawsze, niezdolnym do 
pracy na amerykańskiej ziemi. Gdy 
sił nabrałem, wyrwalem się z tego ame- 
tykańskiego piekła, — przebyłem mo- 
tze i dziś niespostrzeżenie zajechałem 
przed dom rodzinny ! Teraz, mamuniu, 
we dwoje przepędzimy resztę życia, 
i już się chyba nigdy nie rozłączymy. 
Jak to we dwoje? — mówiła 
matka — nas tu jest czworo, Warzo- 


szyna i Kasia, — chyba, żeś tam, w A- 


meryce, już sobie jaką inną poszukał 
dziewuchę !: 

— Oj, nie szukał jatam dziewczyny 
i Kasi dochował serca, ale gdzieby ona 
teraz chciała takiego żebraka, kalekę 
bez nogi; ja jej $wiata zawiązywać nie 
chcę, znajdzie sobie ona lepszego, 
a zdrowego chłopaka, co dla niej pra- 
cować będzie ! 

— Nie mów tak, Jasiu, bo ja ża- 
dnego chłopca znać nie chcę, ty albo 
żaden... jak Bóg dopomoże bieda nam 
nic nie zrobi. 

— A cóż to my pogany, — ode- 
zwała się Warzoszyna, — żebyśmy 
w nieszczęściu miały cię opuszczać? 
Byłeś nam dobry, kiedy byłeś zdrów 
i silny jak ryba, będziesz nam dobry 
i bez nogi, bo nie noga stanowi czło- 
wieka, ale dusza poczciwa i serce 
zacne. 

— Dziękuję wam, matko, za dobre 
słowo, ale kiedy wy dajecie przyzwo- 


| lenie i Kasia nie od tego, to wam po- 


wiem otwarcie, że takiej nędzy cier- 
pieć nie będziemy. 

Tu wyjął Jaś wielki płócienny pugi- 
lares i począł dobywać zeń nowiutkie 
dziesiątki i setki ku niemałemu zdzi- 
wieniu kobiet, które nigdy w życiu nie 
widziały tyle nagromadzonego grosza. 

— Pieniądze te — objaśniał Jaś — 
to prawdziwie krwawo nabyty grosz, 
bo 1500 dolarów to odszkodowanie od 
fabryki, a sto dolarów, które sam wła- 
snemi zapracowałem rękami, razem 
tysiącsześćset dolarów, co czyni 4000 złr. 
lub 8000 koron. 


— Widzicie, mamusiu, za te pie- 
pieniądze wykupimy ojcowiznę od Mo- 
$ka, dokupimy jeszcze piękny kawałek 
pola, wystawimy piękny nowy budy- 
nek, gdzie się nie tylko Kasia, ale i ma- 

musia Warzoszyna także pomieści. 

— Zrobisz, Jasiu, jak zechcesz, two- 
|J ja w tem wola, ale słyszycie dzwonią 
— ma pasterkę, — mówiła stara Walen- 

= towa — chodźmy podziękować Bogu, 
że nam dał jeszcze oglądać Jasia. 

X Kobiety otuliły się w ciepłe chu- 
= sty i cała gromada walnym krokiem 
. ruszyła w stronę kościółka, wśród ja- 
. snej nocy widocznego już zdaleka! 

| Cisza jakaś urocza panowała do- 
. koła, przerywana odgłosem dzwonu, 
wzywającego wiernych na uroczystość 
Pańską, którzy zacierając ręce po bia- 
= łych ścieżynach i dróżkach raźno spie- 
E szyli do świątyni Pańskiej. 

| Zdawało się Jasiowi, gdy patrzył 
- ma ten kościółek, przypruszony śnie- 
_ giem, jaśniejący zdala w srebrnych 
światłach księżyca, że to chyba sta- 
jenka betlejemska, do której biegną 
różne dziatki, aby jako ubogie pastu- 
_szki oddać pokłon Panu. 

= — Jak tu pięknie u nas, jak pię- 
knie — przerwał Jaś milczenie — wi- 
działem ja tam za morzem wspaniałe 
gmachy, niebotyczne świątynie, śliczne 


i : 3. A 
Obrazki z Konstantynopola : 
Pomnik, wzniesiony na cześć 


poległych bohaterów dnia 24-go 
kwietnia 1909 r. 


W Turcyi — jak iw innych 
państwach — przez wieki całe 
rządził samowładnie sułtan. Ale 
i w Turcyi, jak wszędzie, spo- 
łeczeństwo domagało się nada- 
nia konstytucyi i podzielenia 
władzy w państwie między suł- 
tana i naród. Gdy sułtan Abdul 
Hamid nie chciał ustąpić dobro- 
wolnie, wybuchła rewolucya — 
Abdul przegrał, dostał się do nie- 
woli, a zwycięzcy, zwani mło- 
doturkami, złożyli go z tronu, 
mianowali sułtanem Reszada — 
a narodowi przyznali obszerną 
konstytycyę. Poległym w walce 
z wojskami Abdula rewolucyo- 
 nistom wystawiono pomnik. 


ogrody, przebych i bogactwa, fabryki, 
ale wierzajcie mi, że milsza mi ta 
wioska rodzinna, te chatki nasze i ten 
maleńki kościółek, aniżeli te wszyst- 
kie zamorskie cuda! 

— Po takich nieszczęściach jakie 
cię tam spotkały — odezwała się Ka- 
sia pewnie, że ci Ameryka we 

wszystkiem obrzydła. 


— Nie, dawno, już przed moim wy- 
padkiem uczułem jakiś wstręt do tego, 
co obce, co nie nasze. W Ameryce 
człowiek przemienia się niby w jakieś 
zwierzę, a na tych ich gmachach, fa- 
brykach, nie jedna łza ludzka, pot 
i krew ciąży, a podczas gdy salony 
pełne ludzi, wspaniałe kościoły stoją 
pustką. Pamiętacie, mamusiu, jaktoście 
na odjezdnem mi powiadali, że człek 
nie bociek, nie ptak bezduszny, co dla 
trochę: strawy opuszcza ojczyznę, aże-. 
by tam zatracić swoją duszę. 


Widziałem ja takich w Ameryce, co 


całkiem zapomnieli o kraju, o ojczyźnie, 


rozpuścili się na dobre, dziękuję jeno 
Bogu, ża ja nie straciłem duszy... 

- Tak rozmawiając, weszli do ko$ciót- 
ka i uklękli przed wielkim ołtarzem, 
co, przystrojony kwieciem, gorzał od 
od Światła jakby to nie noc była, ale 
jasny dzień. | 


Rozrzewnił się Jaś na widok tej 
ukochanej świątyni, na odgłos tych 
pieśni, co z piersi pobożnego ludu pły- 
nęły w niebiosa, a wyciągnąwszy obie 
ręce do ołtarza, modlił się po cichu. 
Wreszcie swoją wychudzoną twarz skło- 
nil aż do kamiennej posadzki i szeptał 
skrapiając ją łzami: „o ziemio rodzin- 
na, ojczyzno kochana, tu mi pracować 
na ojczystym łanie, tu żyć i tu mi ko- 
ści sterane złożyć na starym kościel- 


26 


nym cmentarzu, gdy Bóg powoła, a 
dzwonek z wieżyczki kościelnej ostatni 
raz zadzwoni“ 

Wnet potem odbył się ślub Jana 
Nalepy z Kasią, a gdy Bóg ich ob- 
darzył potomstwem, mawiał Jaś do 
do synów : „chłopcy pamiętać, że człek 
nie bociek, ani ptak bezduszny, co dla 
trochę strawy opuszcza ojczyznę, czło- 


wiek ma duszę i musi kochać Boga 


i ojczystą ziemię” ! . 
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GORZKIE ŻALE. 


LEGENDA. 


Poviadaja ludzie, że Chrystus Pan 
czasu męki swojej powraca zawsze na 
ziemię. Bierze te same szatki — liche, 
ubogie, w jakich chodził po ziemi i no- 
cą spieszy szukać cierpiących, wspiera 
ich siłę,w upadku podtrzymuje. Idzie 
Pan, słucha, patrzy. Senna cisza unosi się 
nad światem, wszędzie mrok, cień, chłód. 

Na niebie, jakby kto serce, pełne 
miłości, otworzył, zapłonęło słońce. 
Złotemi oczyma patrzy w każdą skib- 
kę ziemi, w każdą rosy kropelkę, prze- 
świeca głębiny wodne i głębinom leś- 
nym złote strzały posyła. Jest wszę- 
dzie, dla wszystkich i wszystkim się 
oddaje. Zarówno dąb wspaniały ma 
z jego promieni koronę, jak i liche 
Zdzblo trawy, ziarno piasku. Słoneczne 
blaski sypią się na ziemię, jak złote 
ziarno cudowną dłonią Siewcy-Boga 
hojnie dla wszystkich rzucane. Ziemia 
pod tą słodką, a gorącą pieszczotą sło- 
neczną odrodziła się cała — upojona 
radosna. Spiewa hymn radosny życiu. 

Lud spieszy do kościołów. Spie- 
wają Gorzkie żale, cisną się do Sakra- 
mentu Pokuty, biją w piersi, czołem 
o posadzkę uderzają. Swiecą ołtarze 
w złote ozdoby przybrane, w sznury 
korali — jak w krople krwi... ku tym 
ołtarzom, wznoszą się oczy wszystkich 
łez pełne, słychać tłumione jęki, łkania... 

Do skarbonek RAA się grosze — 
jak łzy... 

„Chryste! — wołają .— Chryste! 
zmiłuj się nad nami!* 


„śpiewano Gorzkie żale. Tu stała chata 


Chryste stoi zadumany, bolesny. 
„Jam jest miłość“ — szepce — miłość 
wszystko może... orna Oczyszcza, rozgrze- 
sza, zwycięża zło i tylko razem z miło- 
ścią Królestwo Boże zstąpi na ziemię... 


Oto ide i szukam, którzyby w mi-- 
łości żyli; Świt zastał mię w drodze— . 
byłem w wielkich miastach, w dum- . 


nych pałacach i w. świątyniach Pań- 
skich“. 


I szedł Chrystus Pan dalej, przez 
nikogo niepoznany, ku chatom wie$-  . 


niaczym nawiedzić ubogie wioski, pola. 
Wiosenna praca wrzała naokół. Przy- 
gotowywano ziemię pod zasiew—płu- 
gi zagłębiały się w łono ziemi. Orząc, 


stara, zaklęsła ; słomianą strzechę trzy- 
mają tylko porosty i mech. W niej je- 
dna izba z komorą, podłoga z gliny, 


obrazy Swiętych — całe bogactwo. Dzia-  — 
Sta- ii 
ruszkowie siedza na przyzbie pod słoń- "A 
ce i gwarza. Zyja w tej chacie z dzia-  . 


tek pięcioro, gruntu dwa morgi... 


da pradziada. Tum się urodził, ojce 


moje tu pomarły i świątynię Pańską, T 
co ją widać z daleka temi oto grzesz- 


nemi dłońmi budowałem. Tam mój 
krwawy pot, moje łzy i moje grosiki 
marne ku potrzebom kościoła dawane... 


Wszystko to zliczy miłosierny Oj-3 


Ciec... 


miera—co tam |. 


A że się chłodem i głodem przy- 
My tego zwyczajni. 
Jak dąb w wodzie, tak chłop w bie- 
dzie mocnieje i twardosci nabiera. Choć 
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| (Vo fe... /Laly. TOORE yand. 
do: Trypołi are shown 
una darker shade 


COSE MERRIEECE: 


mapie widzimy u góry po lewej ręce: Włochy ze stolicą Rzymem (Rome) — po 
ręce Turcyę ze stolicą Konstantynopolem (Constantinople). Na dole otoczony kre- 


skami Trypolis, o który już rok przeszło toczy się walka. 4 


wszystko złe przeciw niemu, nie daje 
się chłop. Chłop — to tak jak dąb — 
chyba, że go piorun straci, lecz z ko- 
rzeniami nie wyrwie nikt! wrósł w zie- 
mię ukochaną całem sercem, dla niej 
żyje i tej rodzicielki nie odda zanic! 
Panowie niech se tam ojcowizny sprze- 
daja— ale nie chłop! Chłop ciemny — 
głupi, to jedno tylko wie, że ziemię 
matkę trza kochać nadewszystko. 
Chrystus wyciągnął dłonie ku cha- 


tom wieśniaczymbłogosławiąc trudy, 
znoje, ból... 

Oto w miłości trwają—rzekł Pan— 
najwięcej ukrzywdzeni, najmniej win- 
ni — praca jedyne szczęście i osłoda 
Życia:.. Ich nie zwycięży zła mocz. 
Sami wezmą w niestrudzone dłonie 
pochodnię oświaty— zdobędą wiedzę— 
podniosą godność człowieczą... Dla 
nich kończą się Gorzkie żale—wstaje 
jutrznia Zmartwychwstania ! 
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Biskup chełmski, Jan Kaliński. Arcybiskup Zygmunt Szczęsny Feliński. Biskup wileński Karol Boromeusz Hryniewiecki. 
Biskup płocki, Wincenty Chościak kopies Biskup kamieniecki, Antoni Fijałkowski. Biskup SEJTENEKI Konstanty Ireneusz 
hr. Łubieński. 


| Biskupi wygnańcy. | p zn 


Ciezka jest droga, po której kroczyć muszą | narodowi wolność, O samorząd zupełny, 
Polacy pod 3-ma zaborami. Ciężką jest ona zwła- | sobie tylko tron zachowując. 
szcza w zaborze rosyjskim, w którym prócz Ten list zadecydował o losie arcybiskupa. 
prześladowania języka narodowego, zwalcza rząd . Uznany został za zdrajcę, za buntownika, za 
i wiarę katolicką i jej wyznawców i jej przo- przewrotowca, sprzyjającego powstańcom. We- 
downików. zwany do Petersburga, aby się wytłómaczył 
Od ostatniego powstania zwłaszcza rząd ro- | i usprawiedliwił, arcybiskup w całości pod- 
syjski raz po razu usiłuje wywrzeć silny nacisk | trzymał swoje zapatrywania na sptawę polską; 
na biskupów katolickich w tym kierunku, aby | rząd nie zdołał go nakłonić do żadnych ustępstw. 


oni dobrowolnie zrzekli się samodzielności, aby | Gdy arcybiskup uparcie nie chciał działać 
«oraz więcej ograniczali używanie języka pol- | według wskazówek rządu, został pojmany i wy- 
skiego wekościele i w szkole przy nauce reli- | wieziony w głąb Rosyi, do Jarosławia. Prze- 
gii, przy obrzędach religijnych, przy pieśniach | był tam lat 20 — aż do r. 1888. CZ 

i modlitwach, Los jego dzieli prawie równocześnie i bi- 


Biada biskupowi, który śmiał się oprzeć | skup wileński, ks. Adam Krasiński. Tego 


naciskowi i rozkazowi rządu. Tracil biskupstwo, | zsyła rząd rosyjski do Wiatki: 
szedł do więzienia, albo na osiedlenie albo na - Jako trzeci zaraz za nim jedzie na przy- 
wygnanie. Litania tych polskich biskupów-mę- | musowy pobyt w głąb Rosyi biskup sufragan war- 


czenników-wygnanców jest długa. Wnajblizszym | szawski, ks. Paweł Rzewuski. Umiera tam. 
czasie powiększy ją znowu biskup sufragan dye- niebawem. Inni biskupi liczą się z rządem, nie 


cezyi Warszawskiej, ks. Ruszkiewicz, za to, że chcą go „drażnić* — politykują ostrożnie, aby 
ośmielił się nie uznać ślubu maryawickiego. nie narazić siebie i dyecezyi swojej na przej- 
| Zaczął tę litanię księży biskupów wygnań- | ścia i prześladowania. Ale i miara ustępstw 
ców, usuniętych przemocą ze stolicy biskupiej, | urwać się musi. Więc znowu idą prześladowania. 
arcybiskup warszawski, ks. Zygmunt Szczęsny Biskup płocki, ks: Wincenty Chościak 


Felinski. Objął on tron arcybiskupi na krótko | Popiel w r. 1869 udaje się'z rozkazu rządu | 


przed wybuchem powstania 1863 r. Na wieść | do Nowogrodu i przebywa tam lat 6. s 


o pierwszym rozlewie krwi na polu walki — pisze - Niebawem podąża tam niewłasnowolnie i bi- 


ksiądz arcybiskup list do cara Aleksandra II. | skup sejneński, ks. Konstant y- Ireneusz - 
i wzywa go, aby dobrowolnie dał polskiemu | hr. Łubieński. Ten ostatni umiera w tymże | 


-€—" y 


Biskup kamieniecki, Kasper Borowski. Biskup płocki, Fr. Albin Symon. Biskup wileński, Stefan Zwierowicz. 
Biskup wileński, Adam hr. Krasiński. Biskup sufragan warszawski, Paweł Rzewuski. Biskup wileński, Edward Roop. 


Nowogrodzie w sposób bardzo tajemniczy i po- 
"  dejrzany. 

| W r. 1866 rząd rosyjski znosi zupełnie dye- 
cezyę kamieniecką, a pasterz jej, biskup Anto- 
ni Fijałkowski, trzymany jest w Symfe- 
ropolu. Biskup Kasper Borowski, który 
objął po ks. Fijałkowskim rząd dusz w osiero- 
`- conej dyecezyi, rychło idzie w ślady swego 
poprzednika. W r. 1869 usunięty z tronu bisku- 
piego przebywa przez lat 13 na uboczu. W r. 
1882 zostaje po raz drugi biskupem, tymra- 
zem w Płocku. : 

Wielkie wrazenie wywoluje w calym kraju 
areszlowauie ks. Jana Mikołaja Kalifn- 
skiego, przedostatniego biskupa dyecezyi 
chełmskiej, a ostatniego niezłomnego- przodo- 
wnika unitów. Już w r. 1863 obejmuje on po 
śmierci biskupa Traszkiewicza zarządy dyecezyi 
. chełmskiej, jako nominat chełmski. 

W latach późniejszych wałą się ciosy głó- 
wnie na gubernię wileńską. Ks. biskup Karol 
Hryniewiecki obejmuje dyecezyę wileńską 
w r. 1883 w opłakanym stanie. Poprzednicy 
jego, służalcy rządu rosyjskiego, wprowadzili 
do wielu kościołów język rosyjski. Ks. biskup 
. Hryniewiecki śmiało przeciwstawia sie tym nie- 

prawościom, usuwa ludzi, gorszące prowadzą- 


cych życie. Już w r. 1885 wezwany do Peters- 


burga dla „naradzenia się* — stamtąd już nie 


Drugi biskup wileński, ks. Stefan Zwie- 
rowicz wydaje list pasterski o szkołach cer- 
kiewnych. Rząd uznaje ten list za zamach na 
prawosławie i na całość państwa i — skazuje 
go na opuszczenie dyecezyi i przymusowy wy- 
jazd do Tweru. 

Trzeci, a licząc i ks. biskupa Krasińskiego: 
zr. 1868, czwarty biskup wileński, ks. Edward 
Roop, usunięty zostaje ze swego stanowiska 
w r. 1907 za zwalczanie języka białoruskiego 
w obrzędach katolickich. 

Z innych dyecezyi — ks. Albin Symon, 
biskup płocki, nawet nie zdążył objąć zarządu 
swojej dyecezyi, a już popadł w zatarg z rządem 
o 20 księży, którzy usunęli język polski z kościo- 
ła, a którym nowy biskup kazał wrócić do starych 
zwyczajów. Rząd: z miejsca świeżo mianowa- 
nego w r 1897 zesłał do Odessy nad Czarne 
morze, r. 1901 zaś pozwolił mu na wyjazd za 
granicę bez prawa powrotu w kraje, znajdujące 
się pod berłem cara. Po latach 10, ks. Symon, 
jako 70-letni starzec, wraca 1912 r. do Polski, 
na stanowisko proboszcza kościoła Panny Maryi 


-w Krakowie. 


Niedługo pojdzie według zapowiedzi rządu 
rosyjskiego na wygnanie i biskup sufragan: 
warszawski, ks. Ruszkiewicz. 

Tym, którzy w obronie wiaty i Ojczyzny 
ulegli prześladowaniu, należy się od nas cześć: 


wrócił. Pojechał „na koszt* rządu do Jarosławia. | i uszanowanie. Zasluzyli na nie polscy biskupi.. 
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MARYA REUTT. 


Maniusia i Marysia. 


(Powiastka dla dzieci). 


Śliczną i zdrową dziewczynką jest 
Maniusia. Buzie ma okrągłą, jak :ja- 
błuszko, a różową, jak poziomka. Oczka 
czarne i błyszczące, jak dwie iskierki. 
Codziennie w śnieżną i długą zimę 
wychodziła Maniusia ubrana w ciepłe 
futerko, w kamasze i buciki, na daleki 


spacer. Jeździła na saneczkach, ślizgała |. 


się na lodzie i różowa, wesoła, rozba- 
wiona, wracała do domu. Czekał ją 
tam smaczny podwieczorek, a po niem 
przygotowanie do szkoły na jutro. 

, bo Maniusia chodzi już do szkoły, 
jest w drugiej klasie i uczy się do- 
skonale. 

Wychodząc z domu, często w oknie 
suterenowem, widziała Maniusia bla- 
dziutką buzię małej, nieznajomej dziew- 
czynki. Zawinieta w starą matczyną 
chustkę, siedziała zwykle przy oknie 
1 patrzała na ludzi idących ulicą, na 
dzieci bawiące się, a najbardziej to już 
lubiła patrzeć na Maniusię. Wiedziała, 
o której godzinie dziewczynka wycho- 
dzi z domu i o której wraca i czekała 
na nią. 

— Taka śliczna, wesoła. — sze- 
ptała, patrząc przez okno biedna dziew- 
czynka — tak prędko biegnie 1 tak się 
ładnie śmieje. 


A ona, Maryśka uboga, nie wycho- 


dziła nigdzie całą zimę. Spodniczynę 
miała podartą, kaftanik stary i chustkę 
matczyną, za cały przyodziewek. Była 
też chorą, całą zimę kaszlala silnie. 
Ojciec leżał w szpitalu, matka praczką 
była. Cały dzień stała przy balii i prała 
lub prasowała. Zapach mydlin i mo- 
krej bielizny, rozchodził się po cie- 
mnej, wilgotnej izbie i dziewczynka 
coraz bardziej kaszlała, a bledszą była 
z każdym dniem. 

— Ach — jakby ona chciała wyjść 
raz na ulicę, bawić się z tą ładną 
dziewczynką. 


Stajał śnieg na ulicy, ustały mrozy 
i Maniusia nie mogła już jeździć na 
saneczkach, ani ślizgać sie. Chodziła 
z mamą na dalekie spacery. Codzień 
oglądała krzewy i drzewa, czy już 
mają pączki, czy prędko ubiorą się 
w zielone listeczki. 

— Jak ślicznie będzie, jak ślicznie - 
będzie — mówiła dziewczynka — już . 
niedługo, gdy ziemia ubierze się w zie- 
loną sukienkę i ustroi w kwiatki białe 
i niebieskie. 

A w ubogiej izbie, Maryška była 
coraz słabszą. Nie wstawała już i nie 
siedziała przy oknie. Leżała na 
matczynem łóżku, trzęsąc się z zimna. . 
Smutno jej tu było, ach, jak smutno! 
Już teraz patrzała tylko przez cały 
dzień na czarny pieć, na balię z my- 
dlinami. 

—- Matu$.— prosiła czasem — za-. 
nie$cie mnie do okna, popatrzę na 
ulicę. Może zobaczę panienkę małą, 
czy zawsze taka wesoła? 

— Lez lepiej, dziecinko, w łóżku — - 
mówiła matka — czasu nie mam no- 
sić cię, a i tobie lepiej w ciepłej po- - 
ścieli, niż przy oknie, wieje tam, to 
się tylko bardziej zaziebisz. 

I Marysia leżała w ciemnym kącie 
i patrzała na okopcony piec. | 

Ale i Maniusia znała bladą dziew- - 
czynkę z okna, patrzały często i uśmie- 
chały się do siebie nieraz. 

— Czemu jej teraz nie ma w o- 
kienku? | 

— Mamusiu, — rzekła raz, wraca- 
jąc ze spaceru — wejdźmy do sute- ` 
ren i zapytajmy o tę małą, gdzie ona 
jest ? 
— A pocóż ci ona potrzebna? — . 
zapytała mama. | 

— Chciałabym ja zobaczyć — rze- 
kła Maniusia — ona tak się zawsze 
do mnie uśmiechała, | 


Ś. p. Jan Kardynał Puzyna, Książę Biskup 
krakowski, zmarły w jesieni 1911 r. 


>. Mama zgodziła się i weszły do izby 
praczki. Ciemno tu było i narazie Ma- 
niusia nic dostrzedz nie mogła. Roz- 
glądała się dokoła. 

. — Ach, panienka moja, panienka — 
zawołał dziecinny głosik z kąta. 

* Praczki w domu nie było. Maryśka 
leżała sama. 

Stanęła przy jej łóżku Maniusia 
1 w wesołych oczkach zaświeciły łzy. 

— Chorą jesteś — zapytała ma- 
musia — cóż ci jest moje dziecko? 

Ale Maryśka nic nie mówiła, usia- 
dla na łóżku i wyciągnęła chude rą- 
czki do Maniusi. | 

— Daj mi — rzekła — to... 

Maniusia niosła w ręku zielone li- 
stki i baźki wierzbowe. Pierwsze, które 
znalazła. Podała ZADAĆ chorej dziew- 
czynce. 

Nadeszła praczka, zdziwila sie go- 
$ciom, a mamusia pytała ja, jak długo 
chorą jest jej córeczka. 

— Co zrobić, mamusiu? — pytała 
Maniusia — by Marysia była - WA 
i silną ? 

(„Mały Światek*, gazetka dla dzieci). 


Monsignor Scapinelli, 


nowy nuncyusz (wysłannik) papieski przy 
dworze cesarskim w Wiedniu. 


— Trzeba ją wysłać na wieś, na 
słońce i mleko. 
— Ach, jak to dobrze — zawołała 


_Maniusia — wyślesz ją mamo, dokąd? 


— Jutro — powiedziała mama — 
pójdziemy do biura kolonii letnich !), 
które wysyła dzieci ua lato na zdrowe 
powietrze i zapiszemy ją. 

I tak zrobiły. Pojechała Marysia na 
wieś z dobrą panią i innymi dziew- 
czynkami. O, jak tam dobrze było. 
Bawiła się w słońcu, piła mleko i wró- 
ciła opalona, różowa i silna. 

I znowu- przyszła zima, ale już te- 
raz Marysia nie siedziała w okienku, 
nie leżała chora. Biegła do szkoły uczyć 
się, a potem bawiła się wesoło z Ma- 
niusią i pomagała matusi. 

I znowu idzie wiosna, a Marysia 
cieszy się, bo znowu będzie na wsi, 
pojedzie na kolonie i wróci jeszcze 
silniejsza. 

I Maniusia cieszy się tem i chcia- 
łaby wszystkie biedne dziewczynki za- 
pisać na kolonie letnie. Niech jadą do 
słońca, niech wrócą silne i zdrowe. 


1) Towarzystwo kolonii letnich istnieje 
w większych miastach. Zbiera ono składki 
i za nie wysyła dzieci biednych rodziców 
z miasta na wieś na lato, aby tam świeżem 
odetchnęły powietrzem — i sił i zdrowia 
nabrały. 


OJNDaGSUES 
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Jak rabbi kupował rybę 


Humoreska. 


Było to w godzinie południowej, 
w której handel zwykle spoczywa. 
Przekupnie na ulicy Herster, w porcie 
nowojorskim w Ameryce, gdzieto pra- 
wie wszystko sprzedaje się na otwartej 
ulicy, zajmowali się odpędzaniem much 
od swoich towarów. 

Przekupka Politzowa przełożyła już 
może po raz dwudziesty swoje ryby 
i ostatecznie rozmyślała, czy nie lepiej 
je zabrać i pójść do domu, aniżeli cze- 
kać na kupca. Naraz padł cień na jej 
ryby. Podniosła głowę i spostrzegła 
przed sobą postać, która wyglądała jak 
ilustracya z Pięciu Ksiąg Mojżesza. 
Długa, siwa broda, ostry nos orli i wy- 
raz niewysłowionej mądrości na twarzy 
składały się na wizerunek proroka 
Israela. 

— Bóg z tobą, rabbi — pozdrowiła 
go Politzowa. 

Rabbi wetknął swe patryarchalne 
palce między ryby. 

— Czy świeże? — zapytał nie od- 
powiadając na pozdrowienie Politzowej. 

— Jeszcze dziś rano pływały w mo- 
rzu, rabbi. Gdyby nawet były żywe, 
nie mogłyby być bardziej świeże. A ce- 
na... wyśmiejesz mnie, gdy ci powiem... 
tylko dwanaście centów za funt. 

Rabbi zaśmiał się rzeczywiście. 

— [dźcie, idźcie, dobra matko. Lecz 
bez żartów powiedzcie, ile kosztują. 
Ta duża i ta mała. 

— Ależ, rabbi, sam nie wierzysz, 
aby to było drogo. Zresztą po starej 
przyjaźni powiem po jedenaście cen- 
tów. Czy weźmiesz tę dużą, czy tę 
małą ? 

Rabbi patrzył na nią z nieokreślo- 
nym uśmiechem: 

— Dobra matko, przypominasz mi 
Sarai. 

— Jaką Sarai? — zapytała Politzo- 
wa ciekawie, 

— Sarai była piękną córką sławne- 
go rabina Emanuela Ben Achata, który 


ŚCi, 


żył przed tysiącem lat. Była ona sze- 
roko i daleko sławną ze swej piękno- 
a także i ze swej chytrości. O, 
Sarai była bardzo, bardzo mądrą. 

— A ja mam ją przypominać? — 
czy być może! Jak to przyjemnie być 
rabinem i wiedzieć tyle rzeczy z da- 
wnych czasów! No, więc mówię dzie- 
sięć centów i wybierz sobie rybę. Czy 
mam zapakować większą? 

— Ta Sarai — mówił dalej rabin — 
miała bardzo wielu starających się o 
jej rękę, z pośród których jednak tyl- 
ko dwóch wyróżniała. Jeden z nich 
był ulubieńcem jej ojca, drugi zaś był 
młodzieńcem pięknym, ale biednym, i 
był na nauce u jednego pisarza. Długi 
czas wahała się Sarai między nimi. 
Nie mogła się zdecydować, którego 
z nich uszczęśliwić swojem sercem i 
ręką. 

Rabbi wziął rybę do ręki i obwą- 
chiwał ją długo. 

— I cóż zrobiła? — zapytała nie- 
cierpliwie zaciekawiona Politzowa. 

— Ile, dziesięć centów? — rzekł 
rabbi i położył rybę wzruszywszy ra- 


 mionami, co miało oznaczać jego nie- 


zadowolenie z wysokiej ceny. 

— Niech będzie za dziewięć centów, 
rabbi. Lecz co zrobiła Sarai? 

Rabbi popatrzył raz jeszcze długo. 
i uważnie na rybę, a potem opowiadał 
dalej. 

— Sarai namyslala sie przez kilka 
tygodni, aZ wreszcie postanowila wy- 
stawić obu na próbę. Nazwisko zale- 
canego przez ojca było Esra, drugi 
zaś młodzieniec nazywał się Józef, 

— Ojcze! — zapytała jednego dnia — 
jakie jest najtrudniejsze zadanie, które 
można postawić mężczyźnie? 

-— Najtrudniejsze, o ile wiem — 
odpowiedział ojciec — jest odgadnię- 
cie myśli talmudu. 

Sarai przywołała więc do siebie 


Esrę i Józefa i powiedziała im: 


Święte słonie na wyspie Ceylon obok Indyi: 


Kąpiel świętych słoni. 


— Który z was wytłómaczy mi 
prawdziwą myśl tajmudu, ten będzie 
moim mężem. 

— Tak, tak! Ale który z nich dał 
dobrą odpowiedź ? — zapytała Politzo- 
wa, której z oczu świeciła ciekawość. 


. Rabbi znowu uważnie przypatrywał 
się rybom. 
— Po.ile, mówiłaś? 
— Ośm centów, ośm centów. Nie 
chcę już żadnego zarobku. Ale który 
Za MCN 


— Żaden z nich — odpowiedział 
rabin, którego oczy były ciągle na ry- 
by zwrócone — nic nie wiedział o tal- 
mudzie. Ale Józef, który umiał po he- 
brajsku, zaczął go studyować. Był o 
tyle w lepszem położeniu od Esry, że 
ten ani słowa po hebrajsku nie umiał. 

— Biedny Esra — szepnęła Poli- 
tzowa. 

— Ale Esra był przebiegły. Nie 
zaprzątał sobie głowy nauką, poszedł 
do ojca Sarai i rzekł do niego: 

— Rabbi, ty jesteś największy uczo- 


: Indye sa ojczyzna 
Słonie. słonia, tego naj- 
większego zwierzęcia ssą- 
cego. Od najdawniejszych 
czasów słoń został w Indyach 
zaliczony wraz z krową i mał- 
pa do rzędu zwierząt Świę- 
tych. W najstarszych $wiaty- 
à niach indyjskich, na rzeźbach, 

| przedstawiających obrzędy 
SĘ religijne i sceny wojenne wi- 
$ dzimy zawsze słonie, odgry- 
walące tam ważną rolę. 

W świątyniach budują dla 
nich potężne zagrody, w któ- 
rych słonie, otoczone czcią 
niemal boską, pędzą żywot 
leniwy, jedynie podczas uro- 
czystych procesyi wychodzą 
po za obręb przybytku. 

Od niedawna słonie, za- 
wsze używane w Indyach jako 
zwierzęta pociągowe, stano- 
wią tam poważną siłę robo- 
CZ4: przy dźwiganiu ciężarów 
zastępują setki ludzi. Barwa 
słoni jest najrozmaitsza. 


ny naszych czasów, czy możesz mi 
wyjaśnić prawdziwą myśl talmudu? 

— Biedny Józef — szepnęła Poli- 
tzowa. 

Rabbi Ben Achat odpowiedział mu: 

— Wszystka mądrość ludzka od 
czasów Mojżesza nie była w stanie na 
to pytanie odpowiedzieć. 

I znowu rabbi wziął obie ryby do 
rąk i ważył je na dłoniach. 
Ośm centów mówiłaś? Znam 
miejsce, gdzie można dostać po... 

— Abyśmy dobili targu, niech bę- 
dzie po siedm. Więc Józef? 

— Po sześć centów! 

— Siedm, ostatnia cena. Więc Jó... 

— Niech będzie już po sześć! — 
zawołała pospiesznie Politzowa, wi- 
dząc, że rabbi chce odejść. Ale opo- 
wiedz mi historyę do końca. Więc Józef? 

— Józef studyował talmud przęz 
długie lata i doszedł do tego samego 
rezultatu, Wezmę tę małą rybę. 

— Którego jednak poślubiła Sarai? 

— O tem historya nie mówi... Ale 
czy ona naprawdę świeża? i 


BRE" 


Kal. Królowej Korony Polskiej 


Selma fagerloff. 


Świętobliwy Hatto modlił sie na 
pustyni. A wiatr wył dnia tego, roz- 
-` wiewal jego długą brodę, włosami po 
twarzy go smagał. 

Lecz Hatto nie odgarnął włosów, 
spadających mu do oczu, nie przy- 
wiązywał brody pasem, bo jego rece 
były wzniesione do góry. 

Od świtu trzymał je w górę i chciał 
je tak dotrzymać do wieczora. 

Poznał już złość ludzką. Sam nie- 
edy$ dręczył i prześladował, lecz prze- 
śladowania i udręczenia, które mu za- 
dali inni, wydały mu się okrutne. Więc 
usunął się na pustynię, wśród jej pia- 
sków wykopał sobie grób za życia. 
I został świętym. Modlitwy jego wzbi- 
jały się wciąż ku Bogu. 

Hatto modlił się pod swą pustelnią. 
Modlił się o rychły dzień sądu nad tą 
ziemią przeklętą. Wzywał aniołów, aby 
coprędzej uderzyli w trąby i obwieścili 
koniec świata. Wzywał potoki, by za- 
lały ludzką nieprawość. 

Wzywał zarazę, by zaludniła cmen- 
tarz. | 

Dokoła roztaczała się bezkresna 
pustynia. Huragan $wistal, zawodząc 
jakby klątwy i miotając groźby nad 
ziemią; na pustyni rosła wierzba po- 
kręcona, wstrząsając zielenią gałęzi. Co 
rok, na jesień, odzierano ją z kory. 
Co wiosnę odradzała się, a wiatr sma- 
gał jej gałęzie tak, jak brodę i włosy 
pustelnika Hattona. 


* * 


* 


Młoda para pliszek zwykła była 
wić gniazdo w tych konarach. Lecz 
dziś nie znajdowała bezpieczeństwa 
w smaganych wiatrem gałęziach. Pta- 
szęta przelatywały ze źdźbami trzciny. 
Kilkakrotnie musiały z drogi zawracać. 
I oto nagle ujrzały starego Hattona, 
w chwili, gdy modlił się o burzę, któ- 
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GNIAZDO PLISZEK. 


raby zmiotła to gniazdo ptasie i przy- 
niosła światu zagładę. 

Dzisiejsi ludzie nie mogą sobie 
nawet wyobrazić, jak ów stary pustel- 
nik był chudy, czarny i kościsty, i jak 
mało do człowieka podobny. Głowa 
jego przypominała trupią czaszkę, i tylko 
oczy płonące świadczyły, że on jeszcze 
żyje. Ręce jego były jak piszczele, po- 
kryte pomarszczoną, żółtą skórą. Miał 
na sobie stary habit zrudziały, a sam 
poczerniał od błota, ogorzał na słońcu. 
Tylko brodę i włosy miał jasne. Deszsz 
i słońce nadały im taką samą barwę 
zieloną i srebrną, jak liściom wierzby. 

Ptaki, upatrujące miejsca na gnia- 
zdo wzięły pustelnika Hattona za drugą, 
starą wierzbę. Fruwały dokoła, odla- 
tywały, i przyfruwały znowu. Niezbyt 
im się podobała ta wierzba za 
niska była, za chwiejna, ale za to stała 
blisko rzeki i trzcin, w których one 
miały spichrze. Jedna z pliszek, jak 
strzała padła na dłoń Hattona i zło- 
żyła w niej uszczknięte Zdziebelko. 

Wiatr zdmuchnął słomkę. Pliszki 
wróciły znowu i próbowały wić gnia- 
zdo między palcami prawej ręki pustel- 
nika. Nagle pierwszy palec wysunął 
się, spróbował zatrzymać Zdziebelko, 
zgięły się cztery palce, utworzyły za- 


—— 


glebienie, w którem  pliszki mogły 
wznosić swoje domostwo. 

A Hatto modlił się dalej: 

— O, Panie, gdzie Twój deszcz 


ognisty, którym zniszczyłeś Sodomę? 
I kiedyż otworzysz niebieskie upusty, 
kiedy na. ich falach arka Noego wznie- 
się się aż na Szczyt Aratu? 

W rozgorączkowanej wyobraźni pu- 
stelnika powstawały obrazy ostatecz- 


nego sądu. Ziemia trzęsła się w po- 


sadach. Niebo płonęło purpurą, a gdy 
te widziadła żałobne napełniały jego 
duszę, oczy jego, mimo woli, biegły 
za lotem pliszek, które wciąż wracały, 


Święte słonie na wyspie Ceylon obok Indyi: Święte słonie podczas procesyi. 


a za każdym razem utrwalały mocniej 
swe gniazdo. 


Starzec nie ruszał się, albowiem 
chcąc zmusić Stwórcę, by go wysłu- 
chał, zrobił ślub, że modlić się będzie 
nieruchomo od Świtu do zmroku. 
A w miarę, jak wzrastało jego znuże- 
nie, widział coraz straszniejsze obrazy. 
Słyszał huk walących się gór i trzask 
zapadających się murów. Przed oczyma 
jego przesuwały się tłumy uciekające 
przed pomstą Boską, widział na ogni- 
stych rumakach aniołów, smagających 
te tłumy biczami z piorunów. 


A tymczasein pliszki budowały bez 
wytchnienia. Nie brak im było mate- 
ryałów nad brzegiem rzeki, opasanej 
trzciną. Nie dały sobie spoczynku, na- 
wet w południe, a nad wieczorem 
gniazdo było już uwite. A Hatto, śle- 
dząc ich robotę, brał w niej udział. 
Naglił je do pośpiechu, oburzał się, 
że wiatr im przeszkadzał, chciał, żeby 
skończyły jak najprędzej. I oto słońce 
zaszło. Pliszki wróciły do swego schro- 
nienia na trzcinach. 


E 
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> 
Nazajutrz obudziwszy si się przed świ- 


tem, nie mogły zrozumieć, co się stało. 


- 


Nadaremnie latały dokoła, nadaremnie 
bystrymm okiem upatrywały wierzby. 
I gniazdo i drzewo zniknęły. Lecz 
skoro słońce ukazało się na wschodzie, 
aliści ich drzewo stanęło na miejscu 
tem samem, co wczoraj, i tak samo 
na gałęzi spoczywało ich gniazdko. 
Pliszki zabrały się znowu do roboty, 


nie zgłębiając przyczyn tego zdumie- 


wającego zjawiska. 

Pustelnik Hatto, który odpędzał 
i przeklinał małe dzieci, Hatto, który 
wśród pasterzy uchodził za czarowni- 
ka, ten sam Hatto bał się poruszyć, 
aby nie spłoszyć małych plisząt. Wie- 
dział, że z rzeczami, na które Bóg 
zezwala w naturze, dzieje się to samo, 
co ze zgłoskami ksiąg świętych : każda 
nra swe znaczenie. I zrozumiał, co zna- 
czy to gniazdko między jego palcami 
zwite. | 

Byłąto niewątpliwie obietnica Boska, 
że jeśli on modlić się będzie, z ręko- 
ma podniesionemi do góry, aż dopóki 
pliszki wysiedzą swe małe, to Bóg 
wysłucha jego prośby i świat zgladzi. 

Tego dnia jednak nie nawiedziły 
go myśli tak ponure, jak zwykle. Za- 
ledwie mógł oderwać oczy od roboty 
ptasząt. Widział, jak matka wyrwała 


sobie swoje własne pióro, aby pisklę- 
tom było miękko. 

Włościanie, którzy się obawiali 
zawsze ziowróżebnych modlitw pustel- 
nika, starali sięgniew jego ułagodzić, 
znosząc mu chleb i mleko. Owego 
dnia ujrzeli go z rękoma, podniesio- 
nemi w góre,i z gniazdem w dłoni. 

— Patrzcie, — mówili — jak ten 
człowiek świątobliwy kocha ptaszęta. 

I przestali go się bać i do ust jego 
podnieśli mleka i łamali chleb i kładli 
mu do ust kawałkami, 

Goy Hatto zjadł i wypił, odegnał 
ludzi ostremi słowy; lecz na jego 
przekleństwa odpowiadali uśmiechem. 

Od dawna już jego ciało poszło 
w służbę woli. Ujarzmił je biczowa- 
niem i postem, pozbawianiem się snu 
i ruchu. 

Jego żelazne muskuły utrzymy- 
wały w naprężeniu ramiona dniami 
„całemi; a gdy pliszki, siedząc na ja- 
jach, nie opuszczały gniazda, on nie 
szedł nawet w nocy do swej nory 


i wcale się nie kładł, siedząc, z rękoma, 


wyciągniętemi ku niebu. 

Niejeden pustelnik umartwiał ciało 
jeszcze bardziej. 

Hatto przyzwyczaił się do tych 
dwojga ślepiąt, przyglądających mu 
się z nad gniazda. Chronił je troskli- 
wie od deszczu i gradu. 

I oto pewnego dnia pliszka zerwała 
się, zatrzepotała skrzydełkami, pod- 
frunęła i złączyła się z samczykiem. 

Naradzali się widocznie. Po chwili 
oboje wyruszyli na żer. W miarę, jak 
schwytane muchy napełniały gniazdo, 
świergot się zwiększał i stawał się tak 
głośny, że przeszkadzał pobożnemu 
pustelnikowi w modlitwach. . 

Powoli, bardzo wolno, jego ze- 
sztywniate ramiona opuściły się ria dół. 
Zarzacemi oczyma wpił się w to SBE 
gniazdo. 

Nagie ciałka, bez oczu, bez skrzy” 
deł, tylko sześć dzióbków rozdzia- 
wionych. 

Uczuł dla tych szkaradnych piskląt 
dziwną tkliwość. 

I odtąd, błagając Boga o zgładze- 
nie świata, prosił Go, aby z ogólnej 
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zagłady wyłączył te sześcioro niewin- 
nych stworzeń. A gdy wieśniaczki przy- 
niosły mu pożywienie, już im nie 
dziękował z przekleństwami. Rad był, 
że mu nie dają umierać z głodu, albo- 
wiem życie jego potrzebne było dla 
piskląt. Wydziobywały mu okruszyny 
z dłoni. 


gg * 
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Niebawem zaczęło sie wynurzać 
z gniazdka sześć łebków. | coraz czę- 
ściej opadały ramiona pustelnika, a ręce 
jego zbliżały się do oczu. Przypatry- 
wał się, jak czerwona skóra porastała 
pierzem, jak zaokrąglały się drobne 
ciałka. 

Modlitwa o zagładę świata sławała 
się coraz mniej żarliwa. Dawniej prosił 
Boga, aby wstrzymał swą karę do 
chwili, gdy pisklęta się wykłują, teraz 
prosił, aby świat mógł jeszcze istnieć, 
gdy one z gniazda wylecą. 

Dotychczas Hatto nie posiadał nic 
na własność. Przywiązanie do tych 
stworzeń bezbronnych 1 słabych, za- 
lewając mu serce, napełniało je sło- 
dyczą niezmierną. Bronił się przeciw | 
niej. Chwilami chciał całe to gniazdo 
wrzucić do rzeki. 

Czyż może być szczęście większe, 
jak zginąć, nie znawszy nędzy, ni 
cierpienia ? i 

Lecz gdy tak myślał i rozważał, 
nad gniazdem zakołatał jastrząb. Hatto 
zdążył zaledwie schwycić drapieżnika 
ręką lewą i wrzucić do rzeki. 

Wreszcie nadszedł dzień, gdy małe 
poczęły próbować skrzydeł. Matka po- 
pychała je nad brzeg gniazdka, ojciec 
iruwał dokoła pokazując, jak to łatwo 
1 że trzeba tylko sprobować. Ale pisklęta 
jeszcze "się "bały. Rodzice przed 1ch 
oczyma rozwijali całą sztukę lotniczą. 
Lataczali koła, spuszczali się, wzbi- 
jali się znowu prosto ku niebu. 

Małe wciąż jeszcze były pełne 
nieufności. 

Hatto postanowił dopomódz rodzi- 
com. Popchnął je palcem. I oto fru- 
nęły w górę, jeszcze niezgrabnie, nie- 
Śmiało, ale już wisiały w obłokach. 
Nabrały otuchy. 


Święte słonie na wyspie Ceylon obok Indyi: Słonie przy pracy. 


Hatto uśmiechnął się na myśl, ze | nika. Ramię jego opadło. Zdawało mu - 


i on przyczynił się do tego pierwszego 
wzlotu. 

Uśmiechnął się — pierwszy raz 
w życiu. Począł się zastanáwiaC, czy 
Bóg obietnicę spełni ? 
. . Może On tę grzeszną ziemię za- 
trzyma w swej prawicy, jak olbrzymie 
gniazdo piskląt? I tak je trzymając, po- 
kochał tych, którzy przepełniają ono 
gniazdo? Więc w chwili wyznaczonej 
zagłady żal Mu ich tak samo, jak 
pustelnikowi — piskląt. 

Zapewne, ptaki warte więcej od lu- 
dzi. Lecz Hatto poczynał rozumieć, 
że Bóg może mieć litość i dla ludzi. 
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Nazajutrz gniazdo było puste. Go- 
rycz samotności napełniła duszę pustel- 


się, że cała natura drży w oczekiwa- 
niu sądu ostatecznego. 

Lecz w chwili tej oswojone pisklęta 
usiadły na jego ramionach, na głowie. 

| rozjaśniło mu się w sercu. 

Wszak obiecał stać nieruchomo. 
Za tę cenę świat miał być zgładzony. 

A przecież codzień opuszczał ra- 
mię, aby się przyjrzeć pisklętom. 

Że też mu to wcześniej na myśl 
nie przyszło! I oto teraz stojąc wśród 
fruwających dokoła plisząt, pokiwał 
głową i mówił do Istoty niewidzialnej: 

— Zwolniony jesteś, o Boże, z obie- 
tnicy. I ja nie dotrzymałem słowa. I Ty 
możesz go nie dotrzyinać. 

Zdawało mu się, że góry przestały 
się trząść w posadach, że rzeka w si- 
nem łożysku bezpiecznie i radośnie 
toczy swe wody. 
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Co myślał ? 


Żyd wchodzi do pałacu z kapelu- 


szem na głowie, papuga 
— Zdjąć kapelusz! 


wrzeszczy : 


Zyd zdejmuje kapelusz, kłania sie 
i mówi: 

— Przeboczcie, panie, jo myślał, 
żeście wy ptok. 


S, p. ksiądz Stanisław Stojałowski. 


Lat temu 28 pisał ks. Stojałowski: 

„Sprawa ludowa jest wyzwoleniem 
ludu z nędzy i poniżenia oraz z pod 
opiekuństwa czy szlachty, czy inteli- 
gencyi, czy księży. 

„Jak to rozumieć? Czy lud ma się 
obejść bez pomocy szlachty, inteligen- 
cyi i księży? Nie! Czy ma ich, jak 
niektórzy ciągle to zarzucają, niena- 
widzieć i nie szanować lub starać się, 
wygubić? — Nie! Księża i inteligen- 
cya niech sobie żyją i pracują zdro- 


Ks. Stanisław Stojałowski 
w roku 1870. 


wi, każdy w swoim zawodzie — i za 
taką pracę lud ich uszanuje. 

„Chodzi o to, aby usunąć dzisiejszy 
niesprawiedliwy i niczem  nieuzasa- 
dniony tak zwany porządek spółe- 
czny, który dzieli ludzi na dwie war- 
stwy: na lud i inteligencyę, do któ- 
rej należą i księża. 

„My, którzy pracujemy dla „sprawy 
ludowej“ powiadamy tak: Lud to nie 
dzieci, potrzebujące opiekunów lub 
kuratorów. Lud włościański i robotni- 
czy to ludzie pełnoletni, to także go- 
spodarze własnowolni, mężowie i oj- 
cowie rodzin, dźwigający ciężkie obo- 
wiązki, którzy temsamem muszą mieć 


równe prawa 
CZNOŚCI. 

„Ludto obywatele, podtrzymu- 
jący gmach społeczny i ponoszący 
największe ciężary, a temsamem zaj- 
mujący równie ważne stanowisko 
w narodzie i państwie i mający prawo 
do takiego samego szacunku, jakiego 
żądają dla siebie te tak zwane war- 
stwy wyższe. 

„Lud to ludzie tak samo mający 
duszę nieśmiertelną, zdolną do przy- 
jęcia Światła Bożego i wszelkiej 
prawdy. SRA 

„A z lego- wszystkiego wynika, że 
lud włościański i robotniczy ma pra- 
wo do równej czy.stosownej miarki 
w dobrach życia doczesnego oraz ró- 
wne prawo do tego, aby sam się rzą- 
dził, sam o swym losie stanowił. 

„Sprawa ludowa to zdobycie dla. 
ludu takiego społecznego i polity- 
cznego stanowiska w narodzie, które- 
by im dawało nie tylko równość, 
ale też i jako najliczniejszej a najpo- 
trzebniejszej cząstce narodu, decy-. 


ludzkie w  spole- 


|dujący głos w sprawach p u- 


blicznych. 

„Zrobić trzeba chłopa dobrym rol- 
nikiem, aby go skutecznie wydo- 
być z nędzy, dobrym obywate- 
lem i Polakiem, aby go RU 
dzej wcielić w organizm narodowy*., 
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To są słowa — to program pracy 
tego, co wieś polską ruszył, obudził, 
co od początku do końca działalności 
swojej kroczył po cierniach i gło- 
gach, — co nie jadł i nie spał — o 
kajdany 1 więzienia niejednokrotnie 
zawadzil, — a nie uląkł i nie wy- 
rzekł. się swojego programu: odro- 
dzenia ludu i wcielenia go w orga- 
nizm narodowy. 

Imię ks. Stojałowskiego zna cały 
lud. Powiedzieć trzeba, że chyba nie- 


ma w Polsce całej chłopa od pacho- 
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lęcia do starca osiemdziesięcioletnie- 
go, któryby nie wiedział nic o Stoja- 
ło wskim. Galicyę — to on przeszedł 
wszerz i wzdłuż — ale słowa jego 
przekroczyły słupy graniczne. 

I zasługa ks. ANA nie 
jest codzienną. On, szlachcic, ksiądz, 
jezuita, rzuca wygody, dostatki, spo- 
kój, przyjaciół — siada na chłopską 
furę i rozpoczyna swą wieloletnią wę- 
drówkę od chaty do chaty, od wsi do 
wsi, od powiatu do powiatu. Zaczyna 
się to-w-ft. 1874. Midzie. „Rosną ro- 
czniki „Wieńca* i „Pszczółki“, rośnie 
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Ks. Stanisław Stojałowski 
w roku 1896. 


ilość książeczek, broszur, ilość zjazdów 
chłopskich, wieców, zebrań, pogada- 
nek. Stojałowski, usunięty z probo- 
stwa w Kulikowie, cały oddaje się a- 
gitacyi. W r. 1887 tworzy już chłop- 
skie komitety wyborcze. Zaczynają się 
prześladowania. Namiestnik, $. p. Ka- 
zimierz hr. Badeni i ówczesny biskup 
sufragan lwowski ś.p. Jan Puzyna są ty- 
mi, którzy chcą złamać ruch ludowy 
i jego wodza. Więc więzienie, pier- 
wsze w r. 1888 — dziewięciomiesię- 
czne, — aby ks. Stojałowski nie wziął 
udziału w wyborach sejmowych 
w 1889 r. Mimo to wybrano 4 Stoja- 
łowczyków. — A potem więzienie 


w Jaśle, Cieszynie, Wadowicach, Krako- 
wie, — potem klątwa, nędza, rozbicie 
w obozie ludowym, przekupstwo, nie- 
zgoda, zdrada... 

Wszystko to przeszedł ks. Stoja- 
łowski. Nawet i ten zarzut, że z Mo- 
skalami się porozumiał na zgubę Oj- 
czyzny i Wiary katolickiej. 

A potem sąd w Rzymie — błogo- 


sławieństwo Ojca św. — powrót do 
kraju — wybór na posła i chwila 
spokoju. 


Ale rozbicie w ruchu ludowym nie 
zostało usunięte. Ks.  Stojalowski 
z garstką w Kole polskiem, Bojko ze 


Ks. Stanisław Stojałowski 
w roku 1907. 


swoimi poza Kołem. W kraju wsku- 
tek tego walka i wzajemne posądze- 
nia o zdradę. Zwycięża bezwzględna 
agitacya przeciwników : już w r. 1907 
przy wyborach mają ogromną więk- 
szość za sobą ludowcy z wychowan- 
kiem ks. Stojałowskiego, Stapińskim 
na czele. 

Ks. Stojałowski, zdradzany lub o- 
puszczany przez wielu swoich, łączy 
się w „Związek narodowo-ludowy" ze 
stronnictwem demokratyczno - narodo- 
wem — z jego też szeregów wybiera 
swego następcę i spadkobiercę. Jest 
nim wybitny de polityk, Jan Za- 
morski. 


Umiera złamany na ciele, ale nie 
na duchu dnia 23 października 1911 r. 
w Krakowie. Ostatnie nawet słowa je- 
go odnosiły się jeszcze do organiza- 
cyi, do spraw ludowych : „organiza- 
Cya... ^ trzymać... beda *rozbijacze > 
wiem... nie puścić...*. 

I dopiero po śmierci oddano spra- 
wiedliwość temu niezwykłemu czło- 
wiekowi. Uczcili go nawet wrogowie. 
I po śmierci dopiero wyświetlono za- 
rzut, jakoby bratał się z Moskalami. 

Oto w posiadaniu posła Zamor- 
skiego jest list żony generała Broka, 
pisany do jej siostry pani Harting. 
List ten pani Harting wręczyła wiel- 
kiej przyjaciółce $. p. ks. Stojałow- 
skiego, p. Annie z Działyńskich hr. 


Potockiej — a ta ostatnia posłowi 
Zamorskiemu. — Wyjątek z niego 
brzmi: 


„Według Twojego życzenia zwróci- 
łam się do mego męża o wiadomo- 
ści co do ks. Stojałowskiego i prze- 
pisuję dosłownie ustęp z jego listu 
(mąż bawił wtedy w Petersburgu, żo- 
na w miejscowości Biełaja Gorka), 
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wielu księży katolickich z imienia, 
z Opinii, a także i osobiście, co nie 
może zadziwiać, skoro przez trzyna- 
ście lat zajmowałem w tym kraju 
(w Warszawie) stanowisko politycznie 
tak ważne. Słyszałem wiele o tym księ- 
dzu, ponieważ wszyscy ci, którzy go 
znają, szanują go wielce za jego wiel- 
ki umysł i działalność, które są tego 
rodzaju, że nietylko biskup, ale sam 
Rzym musi się z nim liczyć. Ku me- 
mu wielkiemu żalowi nie poznałem 
go osobiście, ale mogę sumiennie 
zapewnić, że rząd nigdy z nim nie 
traktował, jako też nie przedsięwziął 
najmniejszej próby w celu założenia 
nowego kościoła, oderwanego od 
Rzymu“. 

| List ten jest pisany po francusku. 

Oto dowód z ust wroga, bo Mo- 
skala, jak niesłusznie oskarżono ks. 
Stojałowskiego. 

Dziś w kraju całym lud, wdzię- 
czny za nauki, jakich mu przez lat 
40-ci udzielał ks. Stojałowski, sta- 
wia mu pomniki po wsiach i para- 
fiach. 


aby Ci dać wyobrażenie, jakie zdanie Dobrze lud zrobi, gdy i w ser- 
ma o tym niezwykłym księdzu: cach swoich głęboko zapisze jego 
„Znam — pisze — rzeczywiście | nauki. 
ENSE 


Sztamdary ludzkości. 


Gdy los nam życie roszczepi, 
Cóż nam dni smutne ozłaca ? 
Co nas pociesza i krzepi ? 


To — praca! 


Gdy czarna przepaść Erebu, 

Już nas pochłonąć się stara: 

Co wzrok nasz wznosi ku niebu! 
To — wiara! 


AS 


Gdy u poświęceń ołtarza, 
Stygnie nasz dawny z nich związek: 
Cóż w nas hard ducha rozżarza ? 


To — obowiązek! 


Bo trzy są jasne sztandary, 
Ku którym ludzkość się zwraca: 
To obowiązek, moc wiary 


| — praca! 


Obrazki z Konstantynopola: Baterya „Madżjar-Kale* w Anatoli-Kawak, przy ujściu Bosforu 


do 


Morza Czarnego. 


Zaczarowany wróbel. 


(Bajka japońska dla dzieci), 


Kiedyś, dawno bardzo, żyło w głębi 
gór sędziwe stadło małżeńskie. On był 
poczciwiec, ona zgryźliwa i zawistna, 
przecie wlekli jako tako swój żywot 
społem i doczekali się poważnej sta- 
rości, 

Pewnego dnia, siedząc jak zwykle 
przed chałupą, stary spostrzegł, jak 
kruk uganiat się za młodym wróblem. 
Poczciwy starzec w sam czas przysko- 
czył i odpędził kruka, który gniewnie 
kracząc, wzniósł się w powietrze. Li- 
tościwy starowina zabrał wnet pisklę 
do siebie i ostrożnie zaniósł do izby. 
Biedactwo drżało tak trwożnie, że stary, 
tuląc je i chuchając, pocieszał je opie- 
ką, a gdy wszedł do chałupy, wnet 
włożył ptaszynę do klatki, gdzie też 
niebawem uspokoiła się i przyszła do 
siebie, skacząc i ćwirkając radośnie. 
Stary tymczasem przygotował jej przy- 
smaków domowych, od dnia zaś na- 


stępnego począł chwilami klatkę otwie- 
rać, ażeby się zbyt nie czuła w nie- 
woli. Wróbel poznał się na tej łaska- 
wości, korzystając ze swobody, ska- 
cząc i latając wesoło po izbie, a gdy 
ujrzał kota, szczura lub innego nieprzy- 
jaciela, umykał pospiesznie do swego 
schroniska. Stary sto pociech miał 
z mądrością i dowcipem ptaszyny, zwła- 
szcza gdy widział jej przywiązanie do 
siebie, polubił ją też wielce starowina. 

Nie tak wszakże było z jego poło- 
wicą. Stara, wiecznie zgryźliwa i nieza- 
dowolona, nie kryła się z niezyczliwo- . 
Ścią swoją dla ulubieńca mężowskiego, 
zazdrościła przysmaków mu dawanych, 
a nawet je odbierała ptaszynie, gdy 
stary z domu wychodził. Sam widok 
ptaszęcia irytował ją; zrzędząc i gde- 
rając, nienawistne spojrzenia ciskała 
wciąż w stronę klatki; wreszcie gdy 
pewnego dnia stary wyszedł z domu, 


dała upust długo żywionej niechęci. 
Mrucząc, krzątała się po izbie, od czasu 
do czasu rzucając groźne spojrzenie 


w stronę klatki, gdzie nic nie podej- 
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rzewający wróbel skakał i poćwirkiwał | 


radośnie. Kobieta stała właśnie przy 
balii, piorąc bieliznę, a wyprawszy, przy- 
niosła krochmal. Wróbel wyleciał z kla- 
tki, usiadł na brzegu balii i począł 
dzióbać mączkę krochmalową. Stara 
schwyciła nożyce i zamierzywszy się, 
miała już zadać cios Śmiertelny pta- 
szynie; czy wszakże tknięta sumieniem 
lub też w -zamiarze zgotowania wy- 
myślniejszego udręczenia, ujęła wróbla 
w jedną rękę, a drugą nastawiła no- 
życe do wycięcia mu języka. 

— Nie będziesz mi przynajmniej 
teraz źreć i łasować. przysmaków! — 
mruknęła przez zaciśniętę zęby. 

Ptaszę cofnęło główkę, mimo to 
otrzymało cięcie w język i zapiszczało 
tak przeraźliwie, że okrutna baba z prze- 
strachem Opuściła ręce, a ono, wyr- 
wawszy się z izby, wyleciało w Świat 
daleki. 

Gdy po niejakim czasie stary po- 
wrócił do domu, opowiedziała mu całe 
zajscie, wyburczawszy jego samego 
w dodatku za to, że się ujmuje za ta- 
kim mizernym nicponiem, jak gdyby 
tu szło o coś ważnego. 

— Pozbylam się przynajmniej tego 
żarłoka i próżniaka, co mi przeszka- 
dzał w domu ! — mówiła, sapiąc z obu- 
rzenia. 

Stary wszakże był tak zgryziony 
zajściem, że, zdobywszy się na odwagę, 
począł bez ogródek wyrzucać swej po- 
łowicy brak litości dla biednej ptaszy- 
ny i grozić jej karą nieba. 

A'wygadawszy się, wyszedł z izby, 
siadł przed chałupą i począł rozglądać 
się dokoła, ażali nie spostrzeże i nie 
przywoła ptaszyny napowrót. I tak czy- 
nił codziennie, ale napróżno; ptaszka 
jak nie było, tak nie było. Stary uznał 
go za straconego na zawsze i poddał 
się swemu losowi. 

Dużo .od tej chwili czasu upłynęło, 
gdy w pewien tetni słoneczny dzień, 
stary wyszedł z domu i powoli powlókł 
się ku laskowi, aby w cieniu zarośli 


jego szukać ochłody przed skwarem. 

Piękny gaj bambusowy rozciągał 
się przed nim i tam też skierował swe 
kroki. 

Znalazłszy się w głębi, ujrzał nagle 
przed sobą ogród cudowny, którego 
dawniej nie widział. Zdziwiony, jął się 
rozglądać dokoła i wreszcie spostrzegł 
miluchny domek i wychodzącą z niego 
prześliczną, uśmiechniętą dziewczynę. 

Kroczyła właśnie przez ogród, a do- 
szedłszy do furtki, rozwarła ją i wita- 
jąc przyjaźnie przybyłego, odezwała 
się doń: 

-— Wejdź tu, proszę, stary, kochany 
przyjacielu! Przecie znalazłeś mnie na- 
reszcie! Jac to jestem ten mały wró- 
bel, któremuś był życie uratował i da- 
łeś gościnny przytułek. 

Stary z radości klasnął w ręce — 
a przyjąwszy zaproszenie, gdy wszedł 
do ogrodu i następnie do wnętrza do- 
mu, nie mógł się dość nadziwić temu, 
co widział. 

Tymczasem dziewczynka posadziła 
go na pięknem wezgłowiu i podała mu 
mnóstwo łakoci, których dawniej nie 
jadał; przyczem obsługiwała i gościła 
go tak przyjaźnie, tak troskliwie, z tak 
wdzięcznym uśmiechem, że stary z roz- 
rzewnienia zanosił się od łez i śmiechu. 


Zaledwo uczta zakończyła się, ujęła 
dziewczynka w ręce lutnię, a przywo-. 
ławszy swe towarzyszki, urządziła mu- 
zykę i tańce. 

Czas tak mile i rozkosznie upływał 
na zabawie, że stary ani się spostrzegł, 
jak zmrok zapadł, ani też do głowy 
mu nie przyszło myśleć o zrzędzeniu 
połowicy za jego tak późną włóczęgę. 

Co więcej, zachwycony gościnno- 
ścią i przyjęciem, przyjął chętnie za- . 
prosiny pozostania na nocleg. Spał też 
na bogatej, wygodnej macie, którą mu - 
rozesłano na podłodze, a spał wybor- 
nie aż do rana. Dopiero gdy wesołe 
promienie słońca poczęło na dobre za- 


| glądać przez zarośla bambusowe, po- 


myślał o powrocie. 

Zegnał się więc, dziękując za go- 
$cinne przyjęcie i zabierając sie do 
Wyjścia: | 
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Obrazki z Konstantynopola: Palac letni ambasadora rosyjskiego w Bujukdere nad Bosforem, 
w tyle park (odwieczny las, ciągnący się 5 km. w Sry. 


— Cóż to ty myślisz, że ja cię tak 


bez żadnego upominku puszczę?! — 


odezwala się dziewczyna z uśmiechem, 
przynosząc mu do wyboru dwa pu- 
dełka, jedno małe i lekkie, drugie duże 
i ciężkie. 

Stary, jak zwykle skromny, wybrał 
mniejsze, pożegnał się jeszcze raz ser- 
decznie i odszedł, odprowadzony u- 
EDrzeimie „przez piękną dziewczynę aż 
do skraju ogrodu. 

Z wezbranem Od rozrzewnienia ser- 


cem wracał teraz do domu, pełen bło- 


gich marzeń i wspomnień. 

. Co go mógł obchodzić wobec tego 
krzyż, jakim- powitała go baba, gdy 
wszedł do izby. Można sobie wyobra- 
zić, co tam za piekło być musiało ! 


— Niech się wygada i wysapie — 
pomyślał sobie — to albo jej lżej, ved 
dzie, albo sie zmęczy i ustanie. - 

Spokojnie sobie nałożył fajeczkę 
i zapalił, a pykając raz po raz i wy- 
puszczając z ust obłoczki dymu, wspo- 
mniał o rniłym wróbelku i cudownej, 
a tak poczciwej dziewczynie, która nie 


zapomniała o starym przyjacielu. 


sznością 


Gdy tak długo marzył, wzrok jego 
wreszcie padł na trzymaną w ręce szka- 
tułkę. 

Zdjęty ciekawością, jął ją powoli 
otwierać, a gdy ją otworzył, blask 
stamtąd łuną go uderzył, wprawiając 
w nieopisany podziw: samo złoto : 
i klejnoty zalegały -wnętrze pudełka. 

Stara na widok ten przyskoczyła 
pospiesznie, wysypała całą zawartość 
na podłogę, jęła skrzętnie wybierać 
stamtąd same klejnoty i z przymile- 
niem rozpytywać męża o całą bistoryę. 

Stary chętnie zadość uczynił jej żą- 
daniu: z całą otwartością i dobrodu- 
szczerze Opowiedział całe 
przyjęcie, nie pomijając najmniejszych 
szczegółów. Lecz gdy rzecz doszła do 
dwóch pudeł, gdy stara dowiedziała 
się, że gość wybrał w podarunku mniej- 
sze pudełko, a większe zostawił, roz- 
poczęło się gderanie i mycie głowy 
po dawnemu. 

I trwało to tak długo, aż musiał 
jej opisać dokładnie całą drogę do za- 
czarowanego ogrodu i domu. Nie na- 


 my$lajac się długo, włożyła na siebie 


stara sekutnica co najprzedniejsze szaty 


i niebawem puściła się w drogę. Na 
widok ogrodu cudownego zabiło tak 
gwałtownie w niej serce, a pożądliwość 
do tyla nia zawładnęła, że zapomina- 
jąc o przyzwoitości, ani myślała nawet 
pukać i prosić o pozwolenie wejścia 
do domu, lecz obcesowo tam wpadła, 
jakby do swego własnego mieszkania. 

Wróble bardzo się strwożyły takim 
impetem, a cudowna panna, pozna- 
wszy w starej wroga swego, długo na- 
radzała się z towarzyszkami, co po- 
cząć i jak postąpić. Nie wypadało tak 
poprostu wyrzucać starą z domu — 
z uśmiechem tedy wyszły na jej po- 
witanie. Nie poskąpiono jej ciast i wina. 
A gdy stara z pośpiechem i łapczy- 
wością to pochłonęła, myślano, że się 
całe przyjęcie skończyło i że się jej 
pozbędą. Ale gdzie tam! 

— Czy nie tędziecie łaskawe dać 
mi jakiego upominku na pożegnanie? — 
zagadnęło wprost chciwe babsko, wi- 
dząc, że wcale jej nie myślano zatrzy- 
mać dłużej. 

— Bardzo chętnie — odrzekła pię- 
kna dziewczyna. 

| wnet kazała tak samo, jak dla 
starego, przynieść dwapudła do wyboru. 

Nie namyślając się, chwyciła stara 
wielką szkatułkę, wzięła ją sobie na 
plecy i wybiegła pospiesznie z domu. 
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Ale sprawa z pudłem nie była zbyt 
łatwa. Stawało się one coraz cięższem 
w drodze, tak, że stara, stękając i po- 
cąc się, przystawała co chwila dla od- 
poczynku, mozoliła się, ciągnęła, ję- 
czała, raz i drugi upadła w lesie i tylko 
podsycana wciąż myślą o zdobytych 
skarbach, po nadzwyczajnych i długich 
wysiłkach dowlokla się nareszcie do ` 
chałupy. 

Zaledwo próg przekroczyła, upadła 
bezwładnie na ziemię, ciężko robiąc 
piersiami jak miechem. Gdy trochę 
przyszła do siebie, zerwała się na ró- 
wne nogi i z ogiem w oczach a drżą- 
cemi rękoma  jela otwierać ciężkie 
pudło. - 

Zmrok wieczorny był już od da- 
wna zapadł, ale stara nie myślała wcale 
zapalać Światła, lecz gorączkowo prze- 
wracając pudło na wszystkie strony, ,. 
potrząsała niem i szarpała, aby wieko - 
oderwać i otworzyć. Wreszcie po wielu 
usiłowaniach oderwała je. Lecz o zgro- 
zo! Zamiast spodziewanego złota i klej- 
notów, wyskoczył stamtąd potwór okro- : 
pny z ciskającym iskry płomienne wzro- 
kiem, z gadzinowym ogonem i duży- 
mi szponami, a wyskoczywszy, rzucił 
się z impetem na przestraszoną babę 
i jął ją dręczyć, smagać i dusić, aż 
straciła przytomność. | 


Eea 
ZARTY | 1 DOWCIPY. 


Przy stole. 


Podczas obiadu młody Kazieczek za- 
pytuje : 


— Mamusiu, czy mogę coś powie- 
dzieć? 

— Nie, nie można mówić przy obie- 
dzie — po obiedzie powiesz... 


Wkrótce się obiad skończył, a ma- 
ma pyta Kazia. 

— No, teraz powiedz, Kaziu, co chcia- 
łeś powiedzieć... 

A to... że w kuchni kurek od wo 
dociągu otwarty i już dawno woda się 
leje na podłogę. 


Ostrożny. 
Ojciec, zobaczywszy syna, wychylają: 
cego się przez okno do ogrodu: 


— Uważaj, żebyś przypadkiem przez 
okno nie wypadł, bo mi pognieciesz Świe- ` 
żo posianą trawę. 


* 
vow 


Proste. | 
— Dlaczego zwierzęta mniej choru- 
ją od ludzi? 


No, bo weterynarzy niema ani 
setnej części, co doktorów. 


* 


ESTE gH 


Z polskiej ziemi: Klasztor Kartuzów od strony Jeziora Grzybieńskiego. 


Jak chłopi swemu panu Wielkiejnocy winszowali. 
(Opowiastka podlaska). 


Wiadomy jest zwyczaj, zwany wo- 
łoczebne lub wykupne. Poddani cho- 
dząc po wołoczebnem, zbierają zwy- 
kle w wielkim tygodniu po kilka jajek 
z chaty i przynoszą takowe w koszał- 
ce do dworu z powinszowaniem świąt 
wielkanocnych dziedzicowi. Owóż go- 
spodarze w pewnej wsi idąc z koszał- 
ką pełną jaj, obrali sobie oratora (mo- 
wcę), który nauczył ich, że gdy on bę- 
dzie panu winszował, to oni niech je- 
dnogłośnie dodają do powinszowania 
jego: „I jejmości waszecinej i dziat- 
kom waszecinym*. 
= Orator tedy, przyszedłszy do dwo- 
ru i stanąwszy z koszałką jaj na czele 
gromady, zaczyna do pana tak mówić: 

Orator: My Boskie i waszecine 
sługi przyszliśmy świąt wielkanocnych 
waszeci powinszować... 

Gromada: I jejmości waszecinej 
i dziatkom waszecinym. - 

Orator: Zyczymy waszeci zdro- 
wia i najdłuższych lat życia... 

(Z „Silva rerum“ ks. K. Zery). 


Gromada: I jejmości waszecinej 
i dziatkom waszecinym. | 

Orator: Niech Bóg błogosławi 
waszeci w polu i w gumnach, w obo- 
rze i w komorze... 

Gromada: I jejmości waszecinej 
i dziatkom waszecinym. 

Tu orator posunął się ku panu, 
chcąc mu wręczyć koszałkę z jajkami, 
a gromada ruszyła za nim, nie wi- 
dzac, że odwiązała się u jego nogi tak 
zwana obora, czyli długi rzemyk, któ- 
rym nad łapciem goleń się okręca. 
Gdy tedy ktoś z gromady nastąpił mu 
na ten rzemień, orator jak długi padł 
na ziemię z koszałką, wysypując i tłu- 
kąc wszystkie jajka. Więc zaklnie, pod- 
nosząc się z podłogi: 

— A bodaj-że cię wszyscy dyabli 
wzięli ! 

A gromada, posłuszna jego nauce, 
dodała chórem : 

— I jejmość waszecina i dziatki 
waszecine ! 
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W NAZARECIE. 


Pewnego razu Jezus, mający do- 
piero pięć lat, siedział sobie na scho- 
dach przed pracownią swego ojca w Na- 
zarecie i lepił kukułki z miękkiej i po- 


datnej gliny, danej mu przez .garnca- 


rza z przeciwka. Czuł się szczęśliwszy, 
niż kiedykolwiek, bo wszystkie dzieci 
z sąsiedztwa utrzymywały, że garncarz 
jest taki zły, że nie można go wzru- 
szyć ani słodkiem spojrzeniem, ani 
miodowem słówkiem — dlatego nie 
śmiał go Jezus o nic prosić. Otóż sam 
teraz nie wiedział, jak to się stało 
wszystko ; stojąc u ptogu drzwi, patrzył 
z zazdrością na sąsiada, zajętego fabry- 
kacyą garnków, aż tu ten zły człowiek 
wychodzi ze swego sklepu i daje mu tak 
dużo gliny, że możnaby z tego zrobić 
nawet dzban do wina. 

Przed sąsiednim domem bawi się 
mały Judasz. Był brzydki; miał rude 
włosy, twarz podrapaną i pokrytą sin- 
cami, zdobytymi w ustawicznych wal- 
kach z ulicznikami. W owej chwili za- 
chowywał się spokojnie; nie wojował 
z nikim, nie kłócił się, zamiast tego 
pracował, jak Jezus, nad ulepieniem 
czegoś ze swej gliny. Glinę dostał od 
Jezusa; garncarza starannie unikał, bo 
ten za pobicie swych garnków przez 
Judasza kamykami, byłby go kijem od- 
pędził. 
| W miarę, jak dzieci kończyły wy- 

rób kukułek, ustawiały je naokoło sie- 
bie. Owe ptaki wyglądały tak, jak od 
niepamiętnych czasów wszystkie gli- 
niane ptaki. Stały na dużej i rozpłasz- 
czonej grudce ziemi; miały bardzo 
krótki ogon i niedostrzegalne prawie 
skrzydła. Jednak kukułki dwóch towa- 
rzyszów różniły się między sobą na 
pierwszy rzut oka. Judaszowe ptaszki 
tak źle stały na nogach, że nieustannie 
się przewracały. Palce jego niezręczne 
i twarde nie mogły sobie z gliną po- 
radzić. Rzucał więc z ukosa wejrzenia 


na Jezusa i usiłował odgadnąć, jak on 


może wyrobić tak piękne ptaszki — 
gładkie na podobieństwo liści dębo- 
wych w lasach Taboru. 

Każda nowo powstająca kukułka 
sprawiała Jezusowi wielką  ucieche. 
Ostatnia wydawała mu się piękniejszą 
od poprzednich, lecz na wszystkie spo- 
oglądał z jednakową miłością i dumą. 
Kukułki będą jego towarzyszkami w za- 
bawie, a gdy matka zostawi go samego, 
nucić mu będą swoje piosenki. Nigdy 
nie czuł się tak bogatym, jak teraz, 
i nigdy już samotnym nie będzie. 

W tej chwili obok dziecka prze- 
szedł barczysty człowiek, niosący dzban 
wody i uginający się pod jego cięża- 
rem, za nim podążył handlarz warzyw, . 
który, siedząc na ośle, kołysał się na 
jego grzbiecie między pustymi i wiel- 
kimi koszami z łoziny. 

Człowiek z wodą położył rękę na 
jasnych kędziorach Jezusa i spytał, co 
porabiają jego ptaszki. Jezus odpowie- 
dział mu, że wszystkie mają swe imio- 
na, że umieją śpiewać, że przyleciały 
z dalekich krajów, i że opowiadają mu 
rzeczy im tylko i jemu znane. A Jezus 
mówił tak pięknie, że obaj jego słu- 
chacze zapomnieli na chwilkę o wszyst- 
kich swych Sprawach. Gdy wreszcie 
odejść już mieli, Jezus wskazał im ma- 
łego Judasza: 

— Patrzcie, jakie piękne ptaszki 
zrobił Judasz! — rzękł. 

Handlarz zatrzymał swego osiołka 
i zapytał życzliwie Judasza, czy jego 
ptaszki noszą też imiona i czy również 
umieją śpiewać. 

Judasz, nie wiedząc nic o tem, mil- 
czał uparcie i nie podniósł nawet OCZU. 
Rozgniewany handlarz warzyw potrą- 
cił nogą jedną z jego kukułek i puś- 
cił się w dalszą drogę. 

Południe minęło, słońce znalazło się 
tak nizko, że jego Światło przedostawało 
się przez małą miejską bramę, znajdu- 
jącą się na końcu ulicy i uwieńczoną 


Z polskiej ziemi: Jezioro Kaszubskie w okolicach Kartuz. 


Tuż przed ujściem Wisły obok Gdańska żyje lud kaszubski. Jest go sto kilkadziesią 


tysięcy. To lud, mimo znacznej różnicy w mowie, od wieków polski. 
zagarnąć Prusacy. Kaszubi bronią się,i tak, jak odrodził się niedawno 
lud kaszubski 


pod pem prześladowań pruskich, 


Dziś chcą ten lud 
Śląsk pruski, tak 
coraz śmielej przyznaje się do 


łączności Ścisłej z polskim narodem. 


orłem rzymskim. Różowe to, 
z krwią pomięszane Światło płynęło 
przez wązką ulicę 1 nadawało swoją 
barwę temu wszystkiemu, czego się do- 
 tykało. Naczynia garncarza zabarwiły 
się w ten sposób, zaczerwieniła się 
deska, która zgrzytała pod piłą cieśli 
i poróżowiała zasłona biała, otaczająca 
twarz Maryi, ale nigdzie tak cudownie 
nie odbijało się słońce, jak w malut- 
kich kałużach wody między nierównemi 
płytami kamiennemi, któremi ulica była 
wybrukowana. Nagle Jezus pogrążył rą- 
czkę w najbliższej kałużce, przyszedł mu 
bowiem pomysł pomalować swoje szare 
ptaszki tym promieniem połyskującym, 
który nadawał tak wspaniałe odcienie 
wodzie i $cianom domów. 

Słońce dało się chętnie użyć do 
zabawy i zgodziło się zastąpić Jezu- 


LS tz 


i jakby | sowi farbę malarską, a skoro Jezus po- 


'ciągnął niem swe kukułeczki gliniane, 


zabłysły one od stóp do głów blaskiem 
dyamentowym. 

Judasz, który od czasu do czasu 
pilnie dawał baczenie na ptaszki Je- 
zusowe, licząc je, wydał okrzyk po- 
dziwu, zobaczywszy, że są pomalo- 
wane słońcem z kałużek błotnych, więc 
też i on pośpieszył zanurzyć ręce 
w błyszczącej wodzie, lecz słońce prze- 
ślizgnęło mu się między palcami. Jak- 
kolwiek rączki jego szybko się poru- 
szały, nie zdołał zatrzymać wcale za- 
chwycających barw. 

— Czekaj, Judaszu — zawołał Je- 
zus — ja ci pomaluję twoje ptaszki. 

— Nie, odrzekł Judasz — nie ży- 


czę sobie, abyś się ich dotykał, niech 


zostaną tak, jak są. 


Powstał, marszcząc brwi i gryząc 
- wargi. Postawił swoją niewielką, sze- 
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roką stopę na ptakach i zamienił je, 


jedne po drugich w 
grudki ziemi. 

Skoro wszystkie jego ptaszki zo- 
stały zniszczone, zbliżył się do Jezu- 
sa, którego gliniane kukułki, wypiesz- 
czone przez dziecko, połyskiwały niby 
drogie kamienie. Popatrzył na nie 
w milczeniu przez chwilę, poczem pod- 
niósł stopę i zgniół jedną z nich; 
kiedy z ptaka nic nie zostało, prócz 
garstki szarej ziemi, Judasz doznał ta- 
kiej ulgi, że aż śmiać się zaczął i zno- 
wu chciał rozmiażdżyć jeszcze jedną. 

— Judaszu — zawołał Jezus — co 
ty robisz, czyż nie wiesz, że one żyją 
i śpiewają ? 

Judasz zaśmiał się jeszcze mocniej 
i zgniótł drugiego ptaka. 

Jezus, zasmucony, spoglądał doko- 
ła, nie miał mocy powstrzymać Juda- 
sza, większego i silniejszego od siebie, 
oczami więc szukał matki. Ta nie była 
wprawdzie daleko, ale zanim przyjść 
zdąży, wszystkie ptaszki zostaną zgnie- 
cione. Zaczął płakać. Judasz zniszczył 
już cztery, zostały tylko trzy. Teraz 
Jezus niemal się pogniewał na swoje 
kukułki, że tak stały nieruchome i po- 
zwalały się gnieść. Klasnął w ręce, 
jak gdyby chciał je zbudzić i zawołał: 


rozpłaszczone 


— Odlećcież, odlećcież nareszcie! 


Wtedy trzy ptaki poczęły poruszać 
skrzydłami i, lotem niepewnym i nie- 
spokojnym, udało się im dostać na 
krawędź dachu, gdzie przynajmniej by- 
ły już bezpieczne. 


Judasz, widząc, że ptaki posłuszne 
słowom Jezusa, odlatują, wybuchnął 
płaczem. Rwał sobie włosy na głowie, 
bo zauważył, że tak czyniły stare oso- 
by, które były w rozpaczy i żałobie 
i rzucił się do nóg Jezusowi. 


Tarzał się w prochu, jak pies, ca- 
łował stopy Jezusa i prosił, aby go 
Jezus zdeptał tak samo, jak on, Ju- 
dasz, zdeptał jego ptaszki. Bo Judasz 
kochał Jezusa i wielbit; on go po- 
dziwiał i nienawidził zarazem. 


Tymczasem Marya, patrząc zdaleka 
na zabawę “dzieci, podeszła ku nim. 
Wzięła na kolana małego Judasza 1 po- 
pieściła go. 


— Mój biedny mały, — rzekła — 
nie rozumiesz tego, że tego, co pró- 
bowałeś uczynić, nie uda się żadnej 
istocie ludzkiej. Nie popełniaj więcej 
takich rzeczy, bo inaczej staniesz się 
najnieszczęśliwszym ze śmiertelników. 
Czyż można walczyć przeciw temu, 
który słońce za farbę używa i który 
umie tchnąć życie w martwą glinę? 


NY 
ZAR TY | DOWGIPA: 
Dyplomata. | Rzecz w żydowskiej szkole. | 
Ojciec: Co tam robicie chłopaki? | — Powiedz mi, gdzie siedzi rozum? 
Antoś: Myśmy się pomieniali. — On wcale sobie nie siedzi. 
Ojciec: Jakto? Przecież Jaś pła- — A gdzież jest? 
cze! l —- On chodzi za interesami. 
Antoś: On mi dał jednego sztur- — Dlaczego ? 


chańca, a ja mu za to dałem innego 
szturchańca. 


— Bo jakby on siedział, toby nie 
był rozum. 


Eu 


- 


— 


Ameryka. Największą potęgą w A- 
meryce są Stany Zjednoczone Amery- 
ki Północnej. Istnieją od 140 lat. O 
wolność ich walczył i Tadeusz Kościu- 
szko. Od tego czasu rozwijają się one 
nieustannie, rozszerzają swoje grani- 
ce, pomnażają swoją flotę, armię, bo- 
gactwa. Polaków mieszka w Stanach 
Zjednoczonych około 3,000.000 (trzy 
miliony). 

Rozwój Ameryki jest normalny. Ma 
ona szereg sojuszów z państwami Azyi 


Z rewolucyi w Chinach: Juan-Szi-Kaj, 
prezydent Rzeczypospolitej Chińskiej. 


i Eur3py, a to daje jej wolna reke do 
rozszerzania swych wpływów na są- 
siednie mniejsze republiki amerykań- 
skie. Pod jej bokiem w olbrzymim 
"Meksyku panuje ciągła zawierucha, cią- 
głe mordy i rzezie. Na sąsiedniej wyspie . 
Kubie wybuchają raz po raz krwa- 
we rewolucye, które doprowadzają do 
interwencyi wojsk Stanów Zjednoczo- 
nych. | 
W stosunkach wewnętrznych pa- 
nuje w Stanach Zjednoczonych od lat 
kilku duża niepewność, nawet zawie- 
rucha. Wytworzenie się garstki miliar- 


Kal Królowej Kereny Pelskiej 
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CO SIĘ DZIEJE W ŚWIECIE? 


derów, trzęsących całem państwem 
i uzależniających od siebie setki ty- 
sięcy rodzin robotniczych, powstanie 
trustów czyli związków  miliarderów 
spowodowało dążenie do ograniczenia 
tej potęgi władców złota, do ukróce- 
nia wpływu dolara. Walka z trustami, 
którą przed 5 laty wypowiedział ów- 
czesny prezydent Stanów, Teodor Roo- 
sevelt, a którą acz niezbyt staiiowczy 
prowadził następca jego, Taft, skoń- 
czoną nie jest, ale już wywołała w dzie- 


Z rewolucyi w Chinach: Książę Tsaj-Czen, 
ex-następca tronu chińskiego. 


dzinie przemysłu, kopalnictwa, handlu 
żywy niepokój; przyszedł odwet: prze- 
silenie ekonomiczne, zarobki się pogor- 
szyły. Ai wśród stronnictw politycznych 
zaszła znaczna różnica. Dotąd, za wzo- 
rem Anglii, były w Stanach Zjedno- 
czonych tylko dwa potężne stronnictwa: 
demokratów i republikanów, inne, sła- 
be, nie wchodziły w rachubę. Raz je- 
dno, drugi raz drugie stronnictwo zdo- 
bywalo rzady, prezydenture Stanów. 
Obecnie powstało stronnictwo trzecie: 
radykalne. Stworzył je były wódz re- 
publikanów, były prezydent Stanów, 
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ambitny Teodor Roosevelt. 
amerykańskich spraw twierdzą, że ha- 
sła nowego stronnictwa przyjmą się 
i pozyskają licznych wyznawców. Roo- 
sevelt domaga się, aby lud wprost wy- 
bierał senatorów, prezydenta, urzędni- 
ków, aby przez powszechne głosowa- 
nie lud decydował o najważniejszych 
ustawach. 

Dnia 4 listopada odbędą się wy- 
bory prezydenta — rządy obejmie on 
24 marca 1918 r. Kto nim będzie: 


Znawcy . 
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w ciągu swoich rządów zraził sobie 


zupełnie Polaków. 

Afryka jest obecnie terenem, na 
którym harce wyprawiają różne pań- 
stwa europejskie. Przed kilku laty czy- 
taliśmy o walkach Burów z Anglika- 
mi w południowej Afryce, od półtora 
roku teren walki przeniósł się na pół- 
noc. Francya zagarnęła w lecie 1911 r. 
olbrzymie Marokko. Niemcy, powodo- 
wane zazdrością, zażądały podziału 
łupu. Omal do wojny nie przyszło. 


Z rewolucyi w Chinach: Dr. Sun-Jat-Sen, wódz rewolucyonistów. 


demokrata; Wilson, Polakom  nieche- 
tny, republikanin Tait, obecny prezy- 
dent, czy radykał Roosevelt, trudno 
obecnie w lecie 1912 r. ocenić. Wszy- 
scy oni agitują, wszyscy mają siłę 
i wpływy. Polacy są podzieleni, w wię- 
kszości idą przecież za Rooseveltem, 
który umiał sobie przez życzliwe sło- 
wa pozyskać sympatye. Wilson pragnie 
ograniczyć dostęp obcych, a więc i Po- 
laków, do Stanów — już więc z tego 
powodu podobać się nie może, a Taft 


Francya, poparta poparta przez Anglię, 


zwyciężyła na całej niemal linii: Ma- 
rokko zatrzymała całe, a Niemcom 
odstąpiła część Konga, położonego 


w Środkowej Afryce. Kongo, to kraina 
dzikich ludów i śpiączki. Niewiadomo, 
czy Niemcy wyciągną z niego jakie 
zyski. 

W ślad Francyi poszły Wło-- 
chy. Trypolis i Cyrenajka leżą obok 
Marokka, a należą do Turków. Z koń-- 
cem września 1911 r. Włochy zażąda- 


ły od Turcyi wielkich ustępstw w tych 


dwu krajach, a gdy Turcya dać ich 
nie chciała, wybuchła wojna..Trwa ona 
już rok i, jak dotąd, nie wydała rezul- 
tatu. Włochy, silniejsze na morzu, nie 
 . dozwalaja Turcyi na dowóz do Try- 
polisu swoich wojsk z Europy, ale za 
to w glebi kraju Enver-bej, major, Po- 
lak z pochodzenia, zorganizował Tur- 
ków i Arabów i broni doń wstępu 
Włochom. Włosi koczują więc na wy- 
brzeżach pod osłoną armat okrętowych 
i dalej nie są w stanie się posunąć. 
Mszcząc się atakują wyspy tureckie, 
położone na morzu Egejskiem, pod- 
niecają bunty wewnątrz Turcyi, a więc 


dzielnego, mądrego Juan-Szikaja, 


złożył koronę i wraz z całą rodzinę 
ustąpił. Myślano, że cesarz nie ustąpi, 

oczekiwano długich, krwawych walk, 
pożogi, zamieszek. Wróżono, że na- 
stąpi tam spokój wtedy, gdy państwa 
europejskie razem z Japonią i Stana- 
mi Zjednoczonymi Ameryki wkroczą 
ze swojemi wojskami, część kraju za- 
biorą, a część, LSDOROWWSZY, oddadzą 
cesarzowi. 

I na to się początkowo zanosiło. 
Cesarz mianował wodzem wojsk swoich 
na 
czele rewolucyonistów stanął uczony 
i mądry Sun-Jat-Sen. Przyszło do krwa- 
wych utarczek w Kwantung i okolicy, 


Z Węgier: Khuen Hederwary, b. prezes 
ministrów. 


na Krecie i w Macedonii i grożą, że 
napadną na cieśninę dardanelską, nad 
którą położona jest stolica Turcyi, Kon- 
stantynopol, aby „powiedziawszy suł- 
tanowi w jego pałacu: dzień dobry* 
wymusić zawarcie pokoju i odstąpie- 
nie Włochom całego Trypolisu. 
Słychać, że w Szwajcaryi toczą się 
poufne narady między delegatami 
Włoch i Turcyi nad warunkami pokoju. 
Azya. Przed rokiem ruszyły się 
Chiny. To prastare państwo parę ty- 
sięcy lat istniejące — ta, zdawało się, 
skostniała potęga, umiejąca tylko mor- 
dować katolickich misyonarzy i niena- 
widzieć białych, ruszyła się. Rewolu- 


cyoniści opanowali południowe części: 


tego 200 milionów ludności liczącego 
kraju i zażądali, aby obecny cesarz 


Z Węgier: 
b. prezes Sejmu. 


Juliusz Justh, 


zanosiło się na marsz wojsk. rewolu- 
cyjnych na stolicę Pekin. 

Aż nagle wszystko się urwało. Oto 
doszło tam do. ogólnego porozumienia. 
Cesarz złożył koronę cesarską, opuścił 
tron, a zgromadzenie narodowe, zwo- 
łane dla ustanowienia nowego rządu, 
obrało prezydentem nowej chińskiej 
rzeczypospolitej wodza wojsk cesar- 
skich, Juan-Szikaja. Sun-Jat-Sen dobro- 
wolnie się usunął od tej godności, choć 
mu się dla jego zasług słusznie należała. 

Cały świat z podziwem patrzył na 
te wypadki. Ludzie nie myśleli, aby- 
to było możliwe. Wszak mieli przy- 
kład niedawno w biednej i małej Por- 
tugalii, że król Manuel, raz wypędzo- 
ny, usiłuje powrócić i dotąd wichrzy 
w nieszczęśliwym kraju. 


= 


Oczywiście, po takiej zawierusze 
iw Chinach nie wróci odrazu wszyst- 
ko do porządku i spokoju. Nowe rządy 
muszą się wżyć, ludność musi się do 
nich przyzwyczaić, poobcinać warkocze 
i dobrze będzie, a biedne państwa 
europejskie nie będą miały sposobno- 
ści wypróbować siły swoich okrętów, 
swoich dział i swoich żołnierzy na 
karkach Chińczyków. 

Japonia, pokonawszy Rosyę, za- 
wiera z nią obecnie przymierze, aby 
obecnie już zgodnie podzielić się kra- 
jami sąsiednimi. Japonia zagarnęła już 
ostatecznie Koreę, ale w pobliżu jest 
Mandżurya, są inne krainy. Lepiej łup 
ten zająć spokojnie, zgodnie. Więc też 


Z Węgier: Franciszek Kossuth, b. minister 
T kolei. 

zjechał do Petersburga japoński ksia- 
że Katsura dla narad i układów. Na- 
rady te przerwała Śmierć japońskiego 
cesarza, mikada, Mautsichity. W poję- 
ciu Japończyków, był on synem słoń- 
ca i sam bogiem. s 

Zasługi Mutsichita dla Japonii są 
olbrzymie. On to Japonię pchnął na 
tory nowożytne : do dzikiego ludu i dzi- 
kiej kultury wprowadził europejskie, 
nowożytne reformy. Ze źle ich nie za- 
stosował, świadczy wynik dwu wojen, 
przez niego prowadzonych: w roku 
1894 z Chinami, 1904—1905 z Rosya. 
W obu wsławiły się wojska japońskie 
odwagą, organizacyą, wykształceniem. 
Nowy cesarz, już wychowany na euro- 
pejskiej kulturze, pójdzie niewątpliwie 
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w ślady ojca swego. Syna swojego, 
obecnego następcę tronu, liczącego lat 
15, wysyła nowy cesarz na nauki do 
Anglii, Francyi i Niemiec. E. 

Europa. Trudniej nakreślić obraz 
wypadków z roku ubiegłego w Euro- 
pie. Ogólnie da się powiedzieć to je- 
dno przedewszystkiem : wszystkie pań- 
stwa na gwałt się zbroją i wszystkie 
przysięgają, że wojny nie pragną, pro- 
wadzić jej nie chcą i nie zamierzają. 

Rosya przeznaczyła świeżo 500 mi- 
lionów rubli na nowe okręty. Anglia 
pobrzękuje milionami funtów szterlin- 
gów, Niemcy 400 milionami marek, 


Z Polski: Lubomir Dymsza, poseł siedlecki 
do Dumy rosyjskiej. | 


Austrya wydała pół miliarda na zbro- 
jenia podczas aneksyi Bośni, potem 
w delegacyach coś ze 200 milionów, 
teraz w nowej ustawie wojskowej pod- 
wyższono coroczne wydatki na wojsko 
o około 40 milionów, a już znowu 
słychać o nowych żądaniach ministra 
wojny. „Zbrojny pokój" zaciężył nad 
całą Europą strasznie. Upadają pod 
ciężarem zbrojeń państwa i społeczeń- 
stwa. Lepszą byłaby raczej wojna. 
Równolegle ze zbrójeniami idą i so- 
jusze. Dawniej istniały z większych 
sojuszów : trójprzymierze Austryi-Prus- - 
Włoch, dwuprzymierze Francyi-Rosyi, 
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do którego jako trzecia przystąpiła 
Anglia i to nazwało się trójporozumie- 
niem. Poza tem Anglia miała porozu- 
mienie z Hiszpanią i Portugalią, Au- 
Strya z Rumunią, Rosya z Bułgaryą 


i Serbią. Inne państwa stoją bardziej. 


na boku. W roku ostatnim zwłaszcza 
na polu sojuszów toczy się żywy ruch. 
Mówią o sojuszu drobnych państw 
bałkańskich, (Bułgaryi, Serbii, Czarno- 
góry) przeciw Turcyi, mówią o poro- 
zumieniu się Francyi z Włochami, 
o doprowadzeniu do ścisłego sojuszu 
Anglii, Rosyi i Francyi przeciw Pru- 
som, mówią o tajnych rokowaniach 


z Polski: Jan Harusewicz, poseł łomżyński 
do Dumy rosyjskiej. 


Rosyi z Austryą. Mówią:o wspólnem 
porozumieniu się prawie wszystkich 
państw europejskich, mającem na celu 
rozbiór Turcyi i podział jej krajów 
między różne państwa europejskie. 

Co z tego wyniknie? Tego zape- 
wne nie wiedzą nawet ci, co te soju- 
sze robią i zawierają. Czy wojna An- 
glii z Niemcami, Austryi z Rosyą, czy 
rozbiór Turcyi, czy jeszcze co innego? 
To będzie najpewniej załeżeć od przy- 
padku, jak w wielu innych najważniej- 
szych sprawach. 

Z innych spraw waznych'wspomniec 
trzeba: 


W Anglii skończyłsię bój bezkrwa-- 
wy o prawa Izby lordów (panów). Pra- 
wa te zostały złamane, ograniczone, 
Izba gmin (czyli posłów) jest dziś je- 
dyną właściwą reprezentantką narodu, 
ona rządzi, ona o wszystkiem decy- 
duje. Zaczął się zaś drugi bój, obcho- 
dzący i nas Polaków żywo, bój o sa- 
morząd dla wyspy Irlandyi, przynale- 
żnej od wieków do Anglii, a wbrew 
większości kalwińskich mieszkańców 


w Anglii, katolickiej. Projekt tego sa- 
.morzadu słynie w angielskim parla- 
mencie pod nazwą ,Hommerule*. 

stronnictwo 


Angielskie liberalne, 


Z Polski: Alfons Parczewski, poseł kaliski 
do Dumy rosyjskiej. 


będące obecnie u władzy, przyrzekło 
Irlandczykom samorząd za poparcie 
przez nich liberałów w walce z Izbą 
lordów. Spełniając przyrzeczenie pre- 
zes ministrów, Asquit wniósł w Izbie 


. gmin. odpowiedni projekt. Ale przeciw 


niemu wystąpili bardzo gwałtownie 
konserwatyści i wszczęli w kraju olbrzy- 
mią agitacyę. Zapewne na jesień 1912. 
i na wiosnę 1913. r. będziemy świad- 
kami żywej walki. między obu potę- 
żnemi stronnictwami, liberałami i kon- 
serwatystami, wigami i torysami od 
wieków zwanemi. Przypuszczać nale- 
ży, że Irlandczycy dostaną samorząd. 


Walka Irlandczyków o własny,Sejm, 
© własny samorząd przypomina nam, 
Polakom w Galicyi, walkę o samo- 
dzielność Galicyi, o rozszerzenie praw 
Sejmu, o uniezależnienie nas od Wie- 
dnia. I z tego względu z ciekawością 
śledzimy przebieg podobnej walki 
w Anglii. 

Pozatem Anglia przeszła w osta- 
tnim roku jeszcze jedno bardzo po- 
ważne wstrząśnienie: olbrzymi strajk 
robotników. Strajkował milion robotni- 
ków. Domagali się oni oznaczenia naj- 
niższej płacy, poniżej której nikomu 
å nigdzie zejść nie wolno. Walka straj- 
kowa trwała 4 tygodnie, zadała wiel- 
kie ciosy jednej i drugiej stronie, pra- 
codawcom i robotnikom, i skończyła 
się na obopólnych ustępstwach. Mimo 
nędzy, jaka się wkradła w szeregi ro- 
botnicze, strajk przeszedł spokojnie. 

Katastrofa okrętu największego na 
Świecie „Titanica“, który. rozbił się 
o górę lodową, a w falach morza uto- 
nęło około 2.000 ludzi, dotknęła za- 
równo Amerykę, jak i SE bardzo 
boleśnie. 

Francya przebyła ubiegły rok 
względnie spokojnie. Tylko lato 1911r. 
miała gorące, gdy Niemcy żądały po- 
działu łupu w Marokku, grożąc woj- 
ną. Francya nie ulękła się i... zwycię- 
żyła. Niemcy cofnęły się. Po tej gro- 
źnej chwili Francya, świadoma niebez- 
pieczeństwa, jakie jej grozi, tem ener- 
giczniej zabrała się do pomnożenia 
swoich wojsk i floty. Ministrem ma- 
rynarki został Delcassé, o którym mó- 
wią, że jest wrogiem Niemiec. Prezes 
ministrów, Poincarć, pojechał do Pe- 
tersburga, aby tam odnowić przymie- 
rze, toczą się rokowania o przycią- 
gnienie do sojuszu Włoch, z Anglią 
istnieje pełne porozumienie. 

‘Wewnątrz państwa odgrywa się cie- 
kawa walka o sposob głosowania do 
parlamentu. Dotychczasowe głosowa- 
nie czteroprzymiotnikowe (równe, po- 
wszechne i t. d.) już nie wystarcza, 
to też Izba posłów uchwaliła zmienić 
ustawę wyborczą w tym duchu, aby 
odtąd w każdym okręgu wybierano kilku 
posłów i odpowiednio do ilości gło- 
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sów, oddanych na listę kandydatów, 
rozdzielono wybranych posłów. Weźmy 
przykład. Okręg X. ma 12.000 głosu- 
jących, wybiera 6 posłów. Walczą ze 
sobą 3 stronnictwa, każde stawia 6 kan- 
dydatów. W głosowaniu, dajmy na to, 
otrzymają rojaliści 2.200 głosów, socya- 
liści 4.100, radykali 5.700. Będzie wy- 
brany: 1 rojalista, 2 socyalistów, 4 ra- 
dykałów i to ci, co stali na liście jako 
pierwsi. Takie głosowanie nazywa się 
głosowaniem proporcyonalnem, a ma 
tę dobrą stronę, że, jak w danym wy- 
padku, nawet szósta część wyborców - 
może mieć swego posła. Jednakże i prze- 
ciw tej ustawie występują liczni fran- 
cuscy politycy, w tem 18 exministrów 
z exprezesem ministrów Klemansó na 
czele: 

We Francyi najlepiej rozwinęły się 
aeroplany, balony ze sterem. Nie osła- 
biła zapału do tego nowego wynalazku 
nawet okropna katastrofa na polach 
pod Paryżem, przyczem pod gruzami 
połamanego aeroplanu zginął minister 
wojny Bertó, a prezes ministrów Mo- 
nis omal życia nie postradał. Francya 
posiada największą w Europie flotę 
aeroplanów. Odegrają one w przyszłej 
wojnie niewątpliwie wielką i ważną 
rolę. Już dziś próbują z góry z aero- 
planów strzelać na ziemię. Szybkość, 
z jaką aeroplany przebywają olbrzy- 
mie przestrzenie, niedoścignioność ich 
w przestworzach powietrza sprawiają, że 
zjawić się one mogą najniespodzianiej 
nad obozem nieprzyjacielskim i z góry 
razić go bombami (próbują tego spo- 
sobu Włosi w Trypolisie), nad stolicą 
nieprzyjaciela i t. d. Aeroplany ciągle 
ulepszają. Coraz to więcej mamy Śmiał- 
ków, którzy nie pomni na licznych, 
którzy już kark przy tych próbach 
skręcili, chwytają za ster i dążą w po- 
wietrze. Francya stoi na ich czele. 

W r. 1913 ustępuje obecny prezy- 
dent rzeczypospolitej, Falićres, odbę- 
dzie się nowy wybór. Mówią o Del- 
cassem i Doumerze, jako kandyda- 
tach na tę godność. 

W Hiszpanii panuje spokój, od 
czasu do czasu przerywany bombami, 
skierowanemi zwłaszcza w Barcelonie 


i jej okręgu w stronę członków rodziny 


. królewskiej i urzędników państwowych. 


Za to sąsiadka jej, Portugalia, na- 
wet po wypędzeniu króla Manuela i jego 
dworu nie może odzyskać spokoju, 
tak potrzebnego temu ubogiemu kra- 
jowi. Król pozostawił w kraju licznych 
swoich zwolenników. Ci nie mogą się 
pogodzić z rządami republikańskimi, 
spiskują, wykonują zamachy, wywo- 
łują bunty wojsk i zamieszki. Z za- 
granicy, gdzie bawią najwybitniejsi 
spiskowcy, otrzymują broń, pomoc pie- 
niężną, rady i wskazówki. Toteż rząd 
republikański, zajęty tłumieniem pot 
wstań, zamykaniem do więzień spi- 
skowców, nie może przystąpić do re- 
form, do zaprowadzenia ładu w sko- 
łatanem państwie. 

Najwięcej przecież ruchu w świe- 
cie wywołują Niemcy. Potężne pod 
względem wojskowym, zamożne, a zu- 
chwałe, ciągle szukają przygód i no- 
wych zdobyczy. Z Francyą o to omal 
do wojny nie przyszło. Niemcy czując, 


że z dnia na dzień grozi im niebez- | 


pieczeństwo ze strony Anglii, uma- 
cniają pozycye swoje na lądzie i mo- 
rzu, kosztem wprost miliardów. Na- 
kładanie coraz to nowych ciężarów na 
ludność wywołuje niezadowolenie u do- 
łu: przy wyborach do parlamentu od- 
"dano około 4'/2 miliona głosów na 
kandydatów socyalistycznych, wybra- 
nych zostało 116 posłów z tego obo- 
zu. Partye rządowe poniosły klęskę. 
Nie wstrzymało to eanas dalszych 
zbrojeń. 

Rosy a leczy się z ran, a odpedzo- 
na przez Japończyków z dalekiego 
Wschodu, z Azyi, oczy swoje zwróciła 
..na Wschód bliski, na Persyę w Azyi 

i na Turcyę w Europie. W  Persyi 
współdziała z Rosyą Anglia, obie dzie- 
lac się łupem „uczciwie“; w  Turcyi 
wspólników jest znacznie więcej, a 
wskutek tego i sprawa idzie powol- 
niej. Rosyi zależy przedewszystkiem 
na uzyskaniu pozwolenia na przejazd 
floty jej z morza Czarnego przez Dar- 
danele na morze Sródziemne, a stąd 
dalej. Turcya energicznie sprzeciwia 
się temu : pozwolenie na przejazd okrę- 


| 
| 
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tów wojennych. rosyjskich popod okna 
sułtana w stolicy Turcyi byłoby -dla 
Turcyi bardzo niebezpiecznem. Rosya 
zaś, mając podzieloną flotę, nie; ma 
swobody ruchów. Tak było n. p. pod- 
czas wojny z Japonią. Flotę rosyjską 
z morza Bałtyckiego i z portu Artura 
Japończycy rozbili, a flota rosyjska: 
czarnomorska przyjść swoim z pomo- 
cą nie mogła, bo z morza Czarnego 
jedno jest tylko wyjście: przez cie- 
$ning Dardanelską, a tędy nie chce 
puścić okrętów wojennych  Turcya. 


Z Polski: Ks. biskup Likowski, sufragan 


poznański. 


Turcyę popierają zaś inne państwa: 
Austrya, Niemcy, Anglia. 

O otwarcie tej cieśniny stara się 
Rosya i obecnie. 

U siebie w domu ma Rosya obe- 
cnie wybory do IV. Dumy. Trzecia skoń- 
czyła swój żywot niedawno w lecie, 
uchwaliwszy 500 milionów rubli na od- 
budowanie zniszczonej przez Japoń- 
czyków floty i wyłączenie Chełmszczy- 
zny z Królestwa polskiego. Trzecia 
Duma była rządowi uległa. Minęły te 
czasy, gdy nastrój w Rosyi był rewo- 
lucyjny, gdy zdawało się, że kończy 
się już panowanie caratu, że nadcho- 
dzą czasy wolności, swobody, konsty- 


tucyi. Zapewne i IV. Duma nie odro- 
dzi się od swej poprzedniczki, zwła- 
szcza, że kandyduje wzwyż 100 du- 
chownych prawosławnych. 

Austrya kłóci się z Węgrami. 
Aby ich pogodzić, rząd na Węgrzech roz- 
wiązał parlament, a nowe wybory prze- 
prowadził po swojemu. Nieliczna opo- 
zycya pod wodzą niedawnych mini- 
strów Kossutha, Apponyi' ego, Polo- 
nyi'ego, exprezesa lzby poselskiej Ju- 
stha, przez 9 miesiecy prowadzila opo- 
zycyę przeciw ustawom wojskowym. 
Dopiero latem nowy prezes Izby po- 
słów, hr. Stefan Tisza, złamał opozy- 
cyę, wyrzuciwszy z Sejmu posłów ob- 
struujących przez  policyantów. Nie 
pomogły strzały na ulicach Budapesztu 
i strzały posła Kovatsa do Tiszy w Izbie 
posłów. lisza przeprowadził wszystkie 
rządowi potrzebne uchwały i odroczył 
obrady do jesieni, zapowiadając, że 
w jesieni zajmie się Sejm nową usta- 
wą wyborczą. Tisza i prezes ministrów 
Lukacs (następca Kuena), to dziś dwaj 
dyktatorzy Węgier. Nie wiadomo tylko, 
jak długo się utrzymają. 

Ze nie wszystko na Węgrzech jest 
w porządku, świadczą skandaliczne 
wprost zajścia w Chorwacyi, należącej 
do Węgier, ale posiadającej duże swo- 
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wykonany na niego przez studenta 
Jukicza, nie udał się, Jukicz skazany 
został na Śmierć. 

W Austryi rząd z wiosną 1911 r. 
rozpędził pierwszy parlament ludowy. 
Nowy, nie lepszy od starego, prócz 
ustawy wojskowej i prowizoryum bu- 
dżetowego nie zdziałał nic. Najwybi- 
tniejszemi sprawami wewnętrzno-poli- 
tycznemi są ugoda czesko -niemiecka 
i ugoda polsko-ruska. O drugiej mó- 
wić będziemy w rozdziale „Z całej 
Polski^ — co zaś do ugody czesko- 
niemieckiej, to idzie ona ciężko. Sejm 
czeski nie obraduje od 4 lat, finanse 
krajowe czeskie są zrujnowane, wiele 
spraw pilnych daremnie czeka zała- 
twienia. Ugoda więc dla Czech jest 
pożądaną. Ale z nią połączono i spra- 
wy, załatwiane w parlamencie. Ugoda 
toczy się więc pod hasłem: zgody 
w Czechach, a sojuszu w parlamencie 
tak, aby głosy polskie dla rządu były 
już zbyteczne. 

Lecz, jak wyżej zaznaczyliśmy, na- 
wet taka, nawet dla obu stron korzyst- 
na ugoda kuleje. Na razie, w lecie 
przerwano układy, odłożono je do je- 


sieni. Zobaczymy, co ona nam po 
| niesie. | 


body i swój Sejm. Ludność chorwacka 


nie lubi Węgrów za ich bezwzględność, 
za prześladowanie języka chorwackie- 
go i t. d. Chorwaci, jako Słowianie, 
dążą do połączenia się z innymi kra- 
jami słowackimi, leżącymi w sąsiedz- 
twie (n. p. Dalmacya, Istrya, Bośnia). 
Ten program chorwacki nie podoba 
się rządowi węgierskiemu. Rozwiązuje 
więc raz i drugi i trzeci Sejm chor- 
wacki, który mimo jaskrawych nadu- 
żyć przy wyborach ma zawsze wię- 
kszość niezależną, usuwa bana chor- 


wackiego (tyle, co namiestnik), zawie- - 
jego miejsce | 


aw 
komisarza królewskie- 


sza konstytucyę, 
ustanawia t. zw. 


go ustawy bezkarnie. Cuwaj, exwach- 
mistrz, komisarz królewski, rządzi też 
bezwzględnie: 


to nowych prześladowaniach. Zamach, 


z Chorwacyi dzień po | 
dniu przychodzą wiadomości o coraz , 


| młodotureckich, 


parlament, 


O Turcyi jużeśmy trochę pisali 
na początku tej kroniki. Trzy lata rządów. 
konstytucyjnych nie 
przyniosły jej spokoju. Przyczy.iy były 
dwie: obce państwa i własne błędy. 
Zaraz po wprowadzeniu konstytucyi 
w Turcyi, Austrya zaanektowała Bo- 
śnię i Hercegowinę i przez to nara- 
ziła nowy rząd na poważne troski. 
Zaraz potem Oderwała się od Turcyi 
wyspa Kreta i do dziś nie chce uznać 
władzy tureckiej. A wreszcie Włochy 
napadły na Trypolis i Cyrenaike 1 wy- 
powiedziały Turcyi wojnę. Do błędów 
własnych zaliczyć trzeba: mieszanie: 
się wojska do polityki i ucisk ludno- 


| ści macedońskiej, której Turcy odma- . 
go, rządzącego samowładnie, łamiące- | 


wiali samorządu iswobód. Skutek był 


| ten, że Macedończycy ciągle się burzą, 


co cały kraj wprawia w zamieszanie, 
a politykowanie oficerów wywołuje 
nieporozumienia i zatargi. Zaledwie 
niedawno rozwiązany, ze- 


brał się na narady, został pod naci- 
skiem oficerów i Macedończyków roz- 
wiązany poraz drugi. Ciągłe wybory, 
wojna, zmiany w rządzie, wywołują 
w kraju [całym niepewność, a wśród 
obcych państw, nawet małych, budzą 
apetyt na sąsiednie kraje tureckie. Nie 
trzeba się też dziwić, że nawet małe 
państwa, Czarnogóra i Bułgarya, po- 
stępują z Turcyą zuchwale.: | 


n. 


Z Polski: Adam hr. Gołuchowski, 


Włochy przecenily siłę swoich 
wojsk, a słabość Turcyi. Włosi, rozpo- 
czynając wojnę, byli pewni, że gładko 
ją przeprowadzą, a zagarnięte kraje 
spadną im, jak owoc dobrze dojrzały. 
"Tymczasem rok upłynął — a Włosi 
poza brzegiem Trypolisu i kilku wy- 
spami, których Turcy, nie mając silnej 
floty, bronić nie mogą, nie zdobyli 
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nic. Toteż i we Włoszech pragną po- 
koju. Rząd włoski, korzystając z wojny 
i nastroju patryotycznego w społeczeń- 
stwie, przeprowadził w roku ostatnim 
kilka ważnych reform. Pomijając usta- 
wy i reformy wojskowe, pilne ze wzglę- 
du na toczącą się wojnę, rząd dopro- 
wadził do skutku nową ordynacyę wy- 
borczą, dopuszczającą do głosu sze- 
rokie masy,i powszechne ubezpiecze- 


marszałek krajowy Galicyi.ć>, 


nie społeczne i od ognia. Niewątpliwie 
na przykładzie Włoch wzorować będą 
ustawy w tym kierunku 1 inne państwa. 

O innych państwach nie wiele no- 
wego da się powiedzieć. W Danii 
umarł król Krystyan VII., w Belgii przy 
wyborach odnieśli wielkie zwycięstwo 
katolicy, w Szwecyi odbyły się Świa- 
towe zawody zręczności. 


Sa 


Z CAŁEJ F POLSKI. 


Polacy tak, jak żydzi, 
się po całym świecie. Wedle ostatnich 
obliczeń jest Polaków : 

1. W Rosyi, to znaczy w Królestwie 
Polskiem, na Litwie, Rusi i w głębi 
państwa, w Europie i w Azyi 11 mi- 
lionów 424 tysięcy 560. 

2. W Austryi, to znaczy w Galo i 
na Śląsku, na Bukowinie, na Spiżu 
4 miliony 881 tysięcy 518. 

3. W Niemczech, to znaczy w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, Prusach 


_Z Polski: Dr. Juliusz Leo, prezes Koła 


polskiego w Wiedniu. 


Zachodnich, Prusach Wschodnich, na 
Sląsku pruskim, w Westfalii i innych 
prowincyach 4 miliony 86 tysięcy. 413. 

4. Polaków, rozrzuconych w Euro- 
pie, przeszło 100 tysięcy. 

5. W Ameryce Północnej 2 miliony 
500 tysięcy, a może i więcej. 

6. W Ameryce Południowej 
tysięcy. 

7. Polaków rozprószonych po świe- 
cie 30 tysięcy. 

. Razem Polaków na kuli ziemskiej 
jest 24 miliony 372 tysięcy 491, nie 
licząc w to Litwinów, Zmudzinów i in- 
nych, z których wielu uważa się za 
Polaków. 
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Tak nas rozprószyly po świecie: 
niewola i niedola. 


Pod moskiewskim zaborem 


jest nas najwięcej. Był czas, gdy po 
wojnie rosyjsko - japońskiej zaświtała 
Braciom naszym pod moskiewskim za- 
borem nadzieja uzyskania choć odro- 
biny swobód i samorządu. Byli tacy, 
którzy w myślach widzieli już Sejm 
polski w Warszawie i formalną tylko 
zależność od Rosyi. Posłowie polscy 
pojechali do pierwszej Dumy, pełni 


dobrych nadziei. Nadzieje prysły niby 
bańka mydlana — a w trzeciej Dumie 


polscy posłowie nie myśleli już o zdo- 


 byczach: pragnęli tylko uchronić na- 


ród od nowych ciosów, od większego 
jeszcze Ścieśnienia nałożonych pęt. Nie- 
stety, i to się nie udało. Mimo wy- 
trwałej, podziwu godnej obrony ze 
strony Koła polskiego, mimo kilku- 
dziesięciu mów posłów : Harusewicza, 
Dymszy, Parczewskiego, Nakonieczne- 
go i t. d, Duma przyjęła całkowicie 


projekt rządowy i uchwaliła oderwa- 
| nie ziemi 


Chełmskiej od Królestwa 
polskiego, utworzenie z niej osobnej 
chełmskiej gubernii po to, aby tem 
łatwiej na podstawie wyjątkowych prze- 


| pisów tępić katolicką wiarę i Pu 


 urzedników 


dować polską ludność. 

Car zatwierdził projekt chełmski — 
od 1 stycznia 1918 r. zostanie nowy 
twór wprowadzony w życie. 

"Wielki to cios dla narodu pol- 
skiego. 

Drugiem pchnięciem w ciało Pola- 
ków jest wykupienie przez rząd mo- 
skiewski kolei warszawsko-wiedeńskiej 
(z Warszawy do granicy galicyjskiej) 
i jej odnóg. Dotąd Polacy pracowali 
przy tej kolei. Z chwilą przejęcia jej 
na rachunek rządu rosyjskiego, usu- 
nięto wielu Polaków odrazu, zastępu- 
jąc ich Moskalami. Z każdym miesią- 
cem wydala rząd dalsze dziesiątki i setki 
i robotników Polaków, 


a osadza z głębi Rosyi sprowadzanych 
Moskali. Rząd motywuje ten postępek 
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tem, że na wypadek wojny z Austryą, 


kolej ta ma bardzo ważne znaczenie 
strategiczne, musi więc rząd mieć zu- 
pełnie pewnych i zaufanych na niej 
urzędników, a takimi mogą być tylko 
Moskale. 
- Gzy trzeba dodawać, że niemal 
dzień każdy przynosi nowe szykany, 
prześladowania polskich towarzystw, 
rozwiązywanie ich, zamykanie, zsyła- 
nie ludzi wybitniejszych w głąb Ro- 
Syl i t. d. 

Z tych szykan najboleśniej dotyka 
polską ludność upadek Częstochowy. 
Pod rządami przeora Rejmana wkra- 
dło się do klasztoru OO. Paulinów na 
Jasnej Górze zepsucie i rozprzężenie. 
Mnich Macoch zabił brata własnego... 
Inni, mało lepsi od niego, kradli ze 
skarbca pieniądze i trwonili je po sze- 
rokim Świecie. 


Skorzystał z tego rząd rosyjski. 


I on, który podsycał ten nieład, który | 
występnych zakonników podpierał io- , 
wkroczył po zbrodni 

Macocha w progi Jasnej Góry i pod | 


pieką otaczał, 


pozorem nadzoru, śledztwa i t. d., roz- 
lokował się tam na dobre. A gdy reszta 
bogobojnych zakonników, po usunię- 
ciu z klasztoru występnych i zepsu- 


tych, wybrała przeorem O. Welońskie- | 
go, zaprowadziła ład i sprężystość — | 


rząd rosyjski nie chce dopuścić do 
władzy nowego przeora, stawia no- 
wemu porządkowi coraz nowe prze- 
szkody i trudności — a wreszcie naj- 
tęższemu z Paulinów, O. Piusowi 
Przeździeckiemu nakazuje natychmia- 
stowe opuszczenie murów klasztoru 
i udanie się na wygnanie w głąb Ro- 
'Syi, do Permu albo za granicę. O Pius 
wyjechał do Włoch. 

Wypadki, zaszłe na Jasnej Górze, 
srodze zabolały polskie społeczeństwo. 
Naród polski ponad wszystko ukochał 
Matkę Bożą Częstochowską. Z wszyst- 
kich dzielnic Polski spieszą tam od 
wieków .pobozne pielgrzymki. Wie 
o tem rząd carski, więc chce zniszczyć 
to święte miejsce. Mimo, że dzisiaj 
nie ma już w Częstochowie zgorsze- 


nid, mimo, że w klasztorze pozostali 
tylko cisi i pobożni słudzy Maryi — 
rząd nie wypuszcza Jasnej Góry z swej 
pieczy. I nad tem boleje polski naród. 

A w Warszawie znowu sądził car- 
ski trybunał biskupa Ruszkiewicza za 
to, że nie uznał maryawickiego ślubu 
i zatwierdził slub katolicki. Za to ska- 


zał go carski sąd na więzienie i po- 


| zbawienie godności. 


Ks. Ruszkiewicz 
powiększy niedługo liczny poczet bi- 
skupów-wygnańców... Mamy ich w na- 
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Z Polski: Sebastyan Stafiej, sekretarz 


Rady RENE w Krakowie. 


szej męczeńskiej historyi wielu... Dłu- 
gie i CIĘŻKIE są nasze trudy w nie- 
woli.. 

Z wiosną 1912 r. zmarł w Warsza- 
wie wybitny pisarz i społecznik, Ale- 
ksander Głowacki (znany też pod pseu- 
donimem Bolesława Prusa). Pisał on 
wiele. Z więcej znanych są: Placówka, 
Lalka, Faraon, Grzechy dzieciństwa. 
Od lat pisał też kroniki do „Tygo- 
dnika illustrowanego*. Majątek cały 
oddał na wychowanie chłopskich dzieci. 

W jesieni przyjdą nowe wybory do 
IV. Dumy. Polacy staną do wyboru, 
ale już bez wiary w ich pożytek, bez 


wiary w zdobycze. Posłowie polscy 


GO 


w Dumie targać będą siły swoje w obro- 
nie praw narodu — najczęściej bez- 
skutecznie. Ale obowiązek spełnić trze- 
ba — trzeba być na każdej placówce 
i bronić się do upadłego. 

Jedno nas w tem morzu nieszczęść 
1 ciosów pociesza: duch narodu jest 
mimo wszystko silny i zdrowy. Prze- 
trwamy! I choć ramy działalności na- 
szej są szczupłe, przecież rozwijamy 
się: mnożą się organizacye ekonomi- 
czne, mnoży się w kraju oświata 1 do- 


brobyt, rośnie solidarność wszystkich 
warstw. I tem kiedyś zwyciężymy 
wroga. 


Z Polski: 


Posłowie Adam i Buzek id s 
gmachem sejmowym. 


Pod pruskim zaborem 


ponieśli Polacy z wiosną 1912 r. do- 
tkliwą klęskę przy wyborach. Zawiódł 
Śląsk górny. W ostatnim parlamencie 
mieli Polacy 5 posłów ze Sląska — 
przy tych wyborach oczekiwano dal- 
szych na Niemcach zdobyczy. Tymcza- 
sem smutna rzeczywistość srogie przy- 
niosła rozczarowanie. W -pierwszem 
głosowaniu zdobyli Polacy zaledwie 
jeden mandat — przy drugiem dalsze 
trzy i to zwielkim trudem. Piąty man- 
dat przepadł — wzięli go Niemcy. 
Zdobyć — to Polacy nic nie zdobyli. 
Drugi mandat stracili Polacy w okręgu. 
świeckim. Tutaj przecież Niemcy tylko 
prostem oszustwem mandat polski za-. 
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brali. A jezli do tego dodamy i ogólne 
zmniejszenie się głosów narodowo-pol- 
skich, a zwiększenie głosów niemiec- 
kich i socyalistycznych, to z wyniku 
ostatnich wyborów na żaden sposób 
zadowoleni być nie możemy. Powodów 
jest parę. Na Sląsku odstępstwo posła 
Korfantego od narodowego sztandaru 
i przejście jego z dnia na dzień do 
ugodowców rozbiło narodowe szeregi. 
W samem Księstwie poznańskiem zno- 
wu ugodowcy rozbili głosy w okręgu, 
gdzie kandydował narodowy demo- 
krata, A. Chłapowski, co także dużo 
| miEczEUE sprawiło. 

Polityka nowego Koła polskiego, 
ode ostrzejsza, Śmielsza i radykal- 
niejsza od poprzedniego, znajduje 
wśród społeczeństwa szczere uznanie 
i poparcie. z 

Prusacy nie odważyli się dotąd na 
| zastosowanie ustawy o wywłaszczeniu. 
Wydają tylko coraz liczniejsze miliony 
na wykupywanie dobrowolne ziemi pol- 
skiej i na łapówki dla pruskich urzę- 
dników, urzędujących w polskich dziel- 
nicach. Mimo to Polacy trzymają się 
dobrze, straty potralią powetować, a że 
jest oświata, dobrobyt i wiara w przy- 
OE przeto i ciosy im nie straszne. 


Pod zaborem austryackim 
mimo, że swobody tu jeszcze najwię- 
cej, panuje wśród Polaków największe 
rozbicie. Wybory z r. 1911 — prze- 
prowadzone przez władze z wielkiemi 
nadużyciami — jeszcze to rozbicie po- . 
głębiły. W Kole polskiem i kraju rzą- 
dzą trzy stronnictwa, złączone soju- 
szem: konserwatyści, demokraci i lu- 
dowcy. Oni to pod moralnem prze- 
wodnictwem namiestnika Bobrzyńskie- 
go postanowili przeprowadzić cały, 
obszerny swój program polityczny: 
w Wiedniu polityka rządowa, w kra- - 
ju ugoda z  ukraincami, kuryalna 
ordynacya wyborcza, przymusowe za- 
wodowe związki rolnicze, uniwersytet 
ruski i t. d. Opozycya, którą kieruje 
narodowa demokracya, staje temu pro- 
gramowi w poprzek. 

Ugoda polsko-ukraińska nie do- 
prowadziła dotąd do niczego. Rusini 
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żądają: 


cach. Rząd austryacki, 


z klubem ukraińskim i 


trzeciej części mandatów do 
Sejmu, kuryi narodowościowej ruskiej, 
powiększenia ruskich członków Wy- 
działu krajowego, podziału Rady szkol- 
nej krajowej na polską i ruską, ru- 
skiego uniwersytetu we Lwowie, zna- 
cznej ilości nowych ruskich gimna- 
zyów — a za to wszystko nie chcą 
dać Polakom nic.. Nie zaprzestali na- 
wet na czas konferencyi obstrukcyi 
i muzyki w Sejmie, obstrukcyi w par- 


lamencie, ujadają w gazetach i na wie- 


który głosów 


Koło polskie nie miało nawet tyle 
siły, aby ministra, który poważył się 
to zrobić, usunąć od rządu. Minister 
Heinold został przy władzy wbrew 
Kołu polskiemu. 

Dodać do tego potrzeba, że rząd 
czyni ukraińcom wielkie ustępstwa 
w sprawie ruskiego uniwersytetu — a 
Polacy niedość energicznie protestują. 
Sprawa budowy kanałów także nie 
stoi dobrze. Gimnazyum i seminaryum 
T. S. L. w Białej, mimo 900 wieców 
w kraju, dotąd nie zostały upaństwo- 


Z Polski: Posłowie ruscy wychodzą z gmachu sejmowego we Lwowie. 


ruskich potrzebował przy uchwałach 
nad ustawami wojskowemi, który po- 
zatem pragnie sobie zjednać Rusinów, 
aby, na wypadek wojny z Rosyąi wkro- 
czenia wojsk austryackich na Podole 
i Ukrainę, ludność białoruska przyjęła 
je serdecznie i życzliwie, — porozu- 
miał się poza plecami Koła polskiego 
dał mu imie- 
niem cesarza: „Orędzie do narodu u- 
 kraińskiego', w którem uznał żądania 
ruskie, a politykę ukraińców- nawet 
pochwalił. 


wione. Za to Rusini zyskują na ka- 
żdym kroku drobne i większe zdo- 
bycze. 

Na głównych stanowiskach w Wie- 
dniu zaszły duże zmiany. Minister 
kolei, narodowy demokrata, dr. Sta- 
nisław Głąbiński, porzucił swoje sta- 
nowisko, gdy zobaczył, że rząd zwal- 
cza jego stronnictwo. Ministrami zo- 
stali: skarbu dr. Wacław Zaleski, kon- 
serwatysta, dla Galicyi — Władysław 
Długósz, ludowiec. Prezes Koła, dr. 
Leon Biliński został ministrem wspól- 


nego skarbu i rządcą Bośni i Herce- 


"gowiny — po nim prezesem Koła wy- 
brany został burmistrz Krakowa, de- 
mokrata, dr. Jüliusz Leo — wicepre- 


zesami: Dawid Abrahamowicz, dr. Lu- 
dornił German, dr. Aleksander hr. Skar- 
bek, Jan Stapiński; wiceprezydentem 
Izby posłów. z ramienia Polaków — 
dr. Ludomił German. 

|» W kraju także zmiany. WERE 
namiestnikiem jest dalej dr. Michał 
Bobrzyński, — ale ustąpił długoletni 
marszałek kraju, Stanisław hr. Badeni, 
jego miejsce zajął Adam hr. Gołu- 
chowski, marszałek husiatyńskiej Rady 
powiatowej, poseł sejmowy 1 parla- 
mentarny. Sprawy sejmowe stoją w miej- 
scu. Reforma ordynacyi sejmowej zo- 
stała zagwożdżoną przez zbytnią hoj- 
ność niektórych polskich stronnictw 
wobec Rusinów : przyrzeczono ukraiń- 
com tyle mandatów, że dziś, aby do- 
trzymać przyrzeczenia, musiałoby się 
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| książek — człowiek, który dla ludu 


skrzywdzić polski lud. A tego zrobić : 


nie wolno. Nie uchwalono ani jednego 
wniosku, rozszerzającego prawa Sejmu, 
nie uchwalono nawet budżetu. Mu- 
zyka ruska głuszy zresztą całkowicie 
obrady. Sprawy krajowe są.więc w zu- 
pełnym zastoju i zabagnieniu. Pocie- 
szać się tylko tem trzeba, że rozwija 
się dobrze praca oświatowa i ekono- 
miczna. Dzięki opiece i poparciu dusz- 
pasterzy w najdalszych nawet zaką- 
tkach kraju stoją polskie kościoły i ka- 
plice, dzięki M 8,15 4dzieci polskie 
otrzymują. polskie szkoły, a polska 
ludność czytelnie, dzięki Kółkom rol- 
niczym wyzwala się rolnik polski 
z pod opieki żyda i uczy się lepszej 
gospodarki. Organizacye polskie TOZ- 
wijają się coraz lepiej. 

W ciągu ubiegłego roku musieliśmy 
niejednokrotnie zaglądać na cmentarz, 
co chwila odchodził ktoś od nas. 
Umarł więc kardynał, książę biskup 
krakowski, Jan kniaź Puzyna — na 
stolcu biskupim zasiadł książę Adam 
Sapieha, przebywający od 7 lat, jako 


szambelan Ojca św., w Rzymie. Umarł 


ks. Stanisław Stojałowski, niezapom- 


niany przywódca ruchu ludowego, re- . 


daktor „Wieńca-Pszczółki*, kalendarzy, 


polskiego olbrzymie położył zasługi. 
Umarł proboszcz z Leżajska, ks. Leon 
Pastor, długoletni poseł i prezes „Cen- 
trum ludowego". Umarł dyrektor gimna- 
zyum, Franciszek Tomaszewski. Zmar- 
ły jako poseł na Sejm i do Rady pań- 
stwa — jako radny Sambora i Lwowa, 
jako prezes wielu instytucyi społe- 
cznych 1 oświatowych, jako profesor 
i pisarz dobrze się zapisał w pamięci 
naszej. Umarł ks. Markiewicz w Miej- 
scu Piastowem, opiekun sierót i ubo- 
giej dziatwy, twórca zakładów wycho- 
wawczych dla dzieci w Miejcu Piasto- 
wem pod Krosnem i w Witkowicach 
pod Wieliczką. Za jego przykładem 
idą dziś licznie inni. Umarł wzorowy 
sekretarz Rady powiatowej oral son 
dr. Sebastyan Stafiej. 

Tym wszystkim należy się od nas 
serdeczne wspomnienie, bo dobrze 
żyli i z korzyścią dla społeczeństwa 
pracowali. 

Z innych spraw podnieść jeszcze 
trzeba silny rozwój „organizacyi naro- 
dowych* w Galicyi wschodniej i za- 
łożenie Tow. „Ziemi polskiej*. Orga- 
nizacye narodowe wzięły swój początek 
ze Lwowa — a mają na celu skupie- 
nie wszystkich Polaków dla pracy na- 
rodowej. Już prawie wszystkie po- 
wiaty i miasta wschodnio-galicyjskie 
te potrzebne i pożyteczne instytucye 
pozakładały. „Ziemia polska* ma za 
zadanie starać się, aby polska ziemia 
nie poszła w obce ruskie, niemieckie 
czy żydowskie ręce. Jej hasłem: pol- 
ska ziemia tylko dla Polaków. Więc 
i „Ziemię* poprzeć usilnie trzeba. . 

Obchodziliśmy też 29 maja 1912 r. 
uroczyście 250-lecie założenia polskiego 
uniwersytetu przez króla Jana Kazimie- 
rza we Lwowie. Mimo protestu ze strony 
Rusinów, stawili się swoi i wielu ob- 
cych na tę świetną uroczystość, a wie- 
czór 50.000 mieszkańców Lwowa wy- 
ruszyło z pochodniami na ulicę, aby 
w ten sposób zamanifestować polskość 
Lwowa i gotowość do obrony polskiego - 
uniwersytetu. | 

We Lwowie rozwiązało namiestni- 
ctwo Radę miejską. Przyjdzie Zima do 
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ostrej i gwałtownej walki między mię- 
dzynarodówką  Zzydowsko - socyalisty- 
czną a żywiołami narodowymi o wła- 
dzę w stolicy kraju. Jest nadzieja, że 
"zwycięży obóz polsko-narodowy. : 

Na Bukowinie założyli Polacy pier- 
wsze prywatne gimnazyum polskie 


/ 


cie w pośle Kożdoniu, zaprzańcu na- 
rodowym, który idąc solidarnie z Niem- 
cami, jako Polak z pochodzenia, roz- 
bija polskie szeregi. Niemcy i Czesi, 
jako silniejsi ekonomicznie, jako wła- 
ściciele kopalń, fabryk, dworów, * jako 
inżynierzy, urzędnicy, sztygarzy i.t. d., 


Z Polski: Ks. Adam książe Sapieha, 
biskup krakowski. 


w Czerniowcach — rozwija się ono 
dobrze. Wogóle Polacy z Bukowiny 
zarówno po wsiach, jak i po miastach 
trzymają się dzielnie. 

Gorzej jest na Śląsku. Tu jest je- 
szcze wielu nieuświadomionych pod 
względem narodowym. Mają oni opar- 


usiłują polską, mało uświadomioną lu- 
dność przyciągnąć i przerobić na Cze- 
chów lub Niemców. Mimowoli poma- 
gają im w tem polscy socyaliści przez 
szerzenie haseł międzynarodowych. — 


Il wielu Polaków w ten sposób prze- 


padło dla naszego narodu. Macierz 


szkolna i T. S. L. usiłują przez pry- 
watne szkoły, przez czytelnie i ochronki 
ratować polskie dusze, nie zawsze to 
jednak pomaga : Niemcy, mający w Sej- 
mie śląskim ogromną przewagę, pró- 
bowali za jednym zamachem zgnieść 
przez odpowiednią ustawę cale 
polskie szkolnictwo. Na razie pod 
wpływem groźnej postawy ludności, 
Niemcy się cofnęli, któż jednak zga- 


Z Polski: Ś. p. Franciszek Tomaszewski, 
b. poseł na Sejm i do Rady państwa. 


dnie, czy nie powrócą do swego pro- 
jektu w czasie najbliższym? 

Dla położenia tamy zakusom nie- 
mieckim próbowali Polacy ugody z Cze- 
chami. Nieudało się jednak, a nawet 
nierzadkie jest dziś na Sląsku zdanie: 
Czesi gorsi i niebezpieczniejsi od Niem- 
ców. Niemcy walczą z nami, ale otwar- 
cie, choć brutalnie, Czesi zawsze ukła- 
dni, przyjacielscy, kąszą milczkiem, 
chytrze, podstępnie, obłudnie, Więc 
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zgody z nimi BZ Gddlamia nam tego, 


co się nam sprawiedliwie należy, być 


nie może. 

Mimo ciężkich warunków walczyć 
będziemy aż do ostatecznego zwycię- 
stwa. 


Po obczyźnie 
tuła się wielu Polaków. Wypędził ich 
tam : głód, dług lub brak chleba i pra- 
cy w kraju. Na Saksy wyjeżdża do 
300.000 z Polski i siły swoje i zdro- 
wie za marny grosz oddaje Prusakom: 
wspomagają wroga, który potem nas 
gnębi. Są Polacy w Bośni, na stałe 
tam osiadli, są w południowej Ame- 


| ryce, w Paranie, w Argentynie na roli 


(powodzi im się licho), są miliony ca- 
łe w Stanach Zjednoczonych w fabry- 
kach i kopalniach, są setki tysięcy 
w kopalniach w Westfalii. Pracują cię- 
żko. Smierć kosi ich często nielitości- 
wie, jak w Bochum, gdzie odrazu zgi- 


| nęło od palących się gazów w szybie 


przeszło setka. Pracują na chleba ka- 
wałek dla siebie i swoich, pracują dla 
Ojczyzny. Na razie trudno dla wszyst- 
kich znaleść pracę w domu, w Ojczy- 
źnie. Zyczyć nam wszystkim trzeba, 
aby z czasem i u nas rozwinął się 
przemysł i handel, aby wszyscy u sie- 
bie w domu chleb znaleźli, a tym, 
którzy dziś po obcych tułają się krai- 
nach życzymy, aby przynajmniej gło- 
wę skłonić mogli na wieczny spoczy- 
nek wśród swoich, w rodzinnej ziemi. 
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Rok 1913 upłynie nam pod hasłem 
uczczenia 50-lecia ostatniej zbrojnej 


z Moskwą rozprawy, ostatniego po- . 


wstania polskiego z r. 1863. Zwłaszcza 
w Galicyi obchodzić tę rocznicę bę- 
dziemy uroczyście. Niechaj nikogo 
z nas nie braknie przy oddawaniu hoł- 
du tym, którzy krew i mienie Polsce 
oddali. SCR: 


PORADNIK PRAKTYCZNY. 
CO I JAK ROBIĆ W GMINIE? 


NAPISAŁ 


JAN KRYSPIN TRZECIAK 
ZE ŚWIERCHOWEJ. | 


Zanim przystąpimy do omówienia pra- 
cy, przypatrzmy się wiosce dzisiejszej ze- 
wnątrz i wewnątrz, ale takiej wiosce, w któ- 
rej pracy społecznej czyli, jak to inaczej 
nazywamy, „roboty* jeszcze nie było. Wio- 
sek takich jest naokoło nas moc wielka. 

Gdy się do takiej wioski zbliżamy, 
już po polach poznajemy ciemnotę i nie- 
- zaradność tych ludzi. Rola niedbale upra- 
wiona, zagony wązkie, z czterech skib 
zlepione, w bruzdach woda stoi i rdest 
rośnie. Zboża po grzbietach zagonów ni- 
kłe, a gatunek jeszcze ten, który pra-pra- 
dziadek uprawiali. Kłosy maleńkie, a 
w nich po cztery nędzne ziarna. Ale za 
to częrwieni się mak i kąkol, błękitnieją 
łany od bławatu. Pełno ostu i- różnych 
chwastów. Koło drogi nawet biednej 
wierzby niema posadzonej, nie mówiąc 
już o drzewach owocowych. 

Spotykamy także i olbrzymie pastwi- 
sko gminne, ale w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, to znaczy, że to słowo „pa- 
stwisko* pochodzi od „pastwić się*. — 
` A pastwią się ludzie na tych pastwiskach 
nie tylko nad biednemi bydlętami, ale 
i nad pastuchami, którzy oprócz prze- 
kleństw i niemoralnych słów i piosenek, 
nic tu nie słyszą. 

Po drodze pełnej wybojów i kałuży 
wjeżdżamy do wioski. Nic nas tu pięknego 
i miłego nie czeka. Na drodze bawią się 
dzieci brudne, obdarte, bojaźliwe, z mi- 
nami idyotycznemi. Chatynki maleńkie, 
brudne, raczej budy na zwierzęta, niż na 
ludzi. Pod oknem frontowem, gdzie po- 
winien być piękny ogródek kwiatowy, leży 

Kal. Królowej Korony Polskiej. 


kupa gnoju, na którym kogut z kurami 
gwarno gospodaruje, a pod progiem bagno, 
utworzone z gnojówki. Koło domu ani 
jednego drzewka owocowego, ani jednej 
grządki warzywa, chociaż miejsca na to 
wszystko jest podostatkiem. Studni także 
nie widać, bo ludzie używają do wszyst- 
kiego wody z potoka, w którym miliardy 
rozmaitych zarazków się roi i kobieta ła- 
chy pierze. 

Wejdźmy do chaty. Już w sieni wi-- 
dzimy wielki nieład i nieporządek, W izbie 
ciemno, gdyż okna małe; zaduch, gdyż. 
izba nigdy nie przewietrzana. Pełno $mie- 
cia i brudu; oprócz ławy, jednego łóżka 
i czasem stołu, innych sprzętów nie ma.. 
Na powale i koło komina much się roi, 
aż czarno. Na środku tzby siedzi kobieta 
brudna, nieuczesana i robi masło. Pod 
Ścianą na ławie siedzi gospodarz w czapce 
na głowie i muli śmierdzącą fajkę, a dzieci 
w podartych i brudnych koszulinach, ze 
zbłoconemi nogami siedzą na pościeli. Po: 
izbie hula sobie stado królików, kwoka: 
z kurczętami, a nierzadko i Świnia. 

Może mi kto powie, że tak mogło 
być przed laty, ale nie teraz. Otóż byłem 
nie w jednej wiosce i nie w jednej cha- 
cie, a już w okręgu żmigrodzkim, gdzie 
mieszkam, nie ma gminy, w którejbym 
nie był, Znam tu ludzi i znam ich życie, 
i proszę wierzyć, że gorsze rzeczy widzia- 
łem, aniżeli powyżej opisałem. 

Przejdźmy się teraz przez wieś. Wszę- 
dzie zobaczymy to samo. Gnojówki roz- 
lewają się po drodze, koło domów rosną 
pokrzywy, djable osty, a czasem wierzby, 
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Wszędzie widzimy brud, niechlujstwo, głu- 
potę, 

szkoły, 
nie ma, 


ani Czytelni, ani Kółka rolniczego 


niewyzyskanie darów Bożych. Ani. 


W środku wsi spotykamy jeden 


II 


większy, ładniejszy budynek, zwykle mu- 


rowany, to — karczma. | 

W karczmie pełno ludzi podpitych, 
śmierdziucha-wódka kręci nosem już zda- 
leka. Rojno tu i gwarno, boć karczma dla 
gminy jest szkołą, czytelnią, Kółkiem rol- 
niczem, kasą Raiffeisena, często nawet ko- 
$ciolem, a propinator jest dla gminy nau- 
czycielem, sędzią, adwokatem, księdzem, 
prorokiem, doradcą i djabli wiedzą czem. 

W tej świętej karczmie skupia się całe 
życie gminy. Tu chrzczą, tu się żenią, tu 
stypy pogrzebowe odprawiają, tu sprzedaż 
i kupno oblewają, tu się grzeją i chłodzą, 
tu w choroby wpadają i z chorób się le- 
czą, tu się witają i żegnają, tu piją, tu 
się biją, tu procesy zaczynają i kończą, 
tu politykują, tu się smucą i weselą. 

Z tej karczmy wychodzą następnie 
złodzieje, podpalacze, niedołęgi, żebraki, 
oszuści, włóczęgi, zbóje, marnotrawcy, lu- 
dzie bez czci, honoru i sumienia. Co mo- 
gło piekło dla nas najgorszego wymyślić, 
to właśnie karczmę. Powiedział nasz wiel- 
ki prorok Adam Mickiewicz: 


„I któż kiedy widział, aby głowa pijana da- 
[wała zgodę? 
Aby z mięsa i wina wskrzesić Ojczyznę ?“ 

Takich wiosek jest naokoło nas dużo. 
Weźmy pod uwagę choćby tylko okręg 
sądowy zmigrodzki (w powiecie  jasiel- 
skim), w którym na 29 gmin polskich, 
18 gmin, czyli przeszło połowa, jest bez 
szkół, 17 gmin niema Straży pożarnej, 
7 gmin niema kasy Raiffeisena, nie mó- 
wiąc już o innych użytecznych instytu- 
cyach. 

Pracy nad zmianą tego położenia trze- 
ba bez miary. Ale nie obawiajmy się. 
Wszak dwunastu apostołów prostaczków 
cały świat zawojowało, a chętnych dzia- 
łaczy więcej jest, niż 12. Powiada przy- 
słowie, że odrazu Krakowa nie zbudo- 
wano. — Miejmy i my cierpliwość. 

Spróbujmy tę pracę w gminie rozpo- 
cząć i przypatrzmy się, jak ona się roz- 
wija, powiększa, jak obejmuje już prawie 
całą gminę i tę gminę odnawia, zupełnie 


odradza. Jak ja sobie rozwój tej pracy 
wyobrażam ? | 


| . Szkoła. 

Przedewszystkiem musimy zacząć od 
podstaw, od szkoły. Użyć wszelkich $rod- 
ków i sposobów, byle szkołę bodaj w chłop- 
skiej chałupie otworzyć. Radzić, namawiać, 
prosić, szukać pomocy i poparcia u ludzi, 
wpływowych w gminie i poza gminą. — 
Pukać wytrwale do władz szkolnych, na 
upartych i ciemnych gospodarzy zbunto- 


'wać wszystkie kobiety, rewolucyę babską 


w gminie zrobić, aż wreszcie szkoła sta- 
nąć musi. 

Na początku - mniejsza o budynek 
szkolny. Sprawić tylko jakie takie urzą- 
dzenie szkolne (ławki i tablicę), umieści 
to choćby w chłopskiej chacie i starać się. 
o nauczyciela. Rada szkolna okręgowa 
nauczyciela zamianuje i nauka się rozpo- 
cznie. Gdy do tego doprowadzimy, to 
szkołę w gminie już mamy. Ludność po- 
zna błogosławione skutki szkoły, pokocha 
ją i troszczyć się o nią będzie. 

Należy tylko robić teraz starania o bu- 
dynek szkolny. A gdy się sprawy przy- 
pilnuje, to i piękny budynek szkolny wnet 
stanie, a w nim i wzorowe urządzenie 
szkolne wnet będzie. 

Zakładając w gminie szkołę, nie na- 
leży nigdy straszyć ludności wielkimi wy- 
datkami, bo też i naprawdę wielkie one 
nie są. Wszak lud płaci na kryminały, na 


karczmy, szpitale, na wojsko i — nic nie 


mówi. Tak samo i na szkołę zapłaci, a 
kieszeń jego tego dtobnego wydatku na- 
wet nie poczuje. 

Poświęcenie i otwarcie szkoły powin- 
no się odbywać jak najuroczyściej, aby 
lud zobaczył i odczuł, że dokonał wiel- 
kiego dzieła. ! 


Czytelnia. 


Czytelń nie należy ludziom narzucać, 
ale przez pogadanki do tego doprowadzić, 
aby oni sami potrzebę czytelni uznali i za- 
łożenia jej zażądali. 

Gdyśmy do tego doprowadzili, trzeba 
zaraz pospisywać członków, uchwalić wpi- 
sowe i wkładkę roczną. Tu zwracam uwa- 
pe, że na zebraniu założycielskiem jest 
zwykle zapał wielki i wszyscy gotowi u- 


chwalić wkładki nawet po kilka koron. 
Ale to jest tylko słomiany płomień, który 
wkrótce gaśnie. Na przyszły rok jużby 
tych wkładek nie chcieli płacić i Czytel- 
nia pomałuby się rozłaziła. Lepiej uchwa- 
lié po parę halerzy, ale też co roku ze 
wszystkich członków ściągać. 

Na tem zebraniu należy wybrać także 
. Zarząd Czytelni, to jest przewodniczącego, 
sekretarza, skarbnika, bibliotekarza i ich 


zastępców; omówić, gdzie i kiedy będą 


się odbywać zebrania i odczyty, jakie 
książki zakupić i które gazety zaprenu- 
merować należy. Uchwalić, aby. wstęp 
do Czytelni był wolny dla wszystkich mie- 
szkańców gminy, chociażby członkami nie 
byli. 

Całe to zebranie i wszystkie uchwały 
spisać dokładnie i pismo to przesłać do 
Zarządu najbliższego Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, a także do Krakowskie- 
go Towarzystwa Oświaty Ludowej, które 
również wiele pomóc może. Do tego pro- 
tokołu należy dołączyć prośbę, aby odno- 
śne Towarzystwo zechciało tę Czytelnię 
przyjąć w poczet swoich Czytelń, no i na- 
turalnie, aby otoczyło Czytelnię opieką 
moralną i materyalną, i aby przysłało ksią- 
żek do czytania. 

Przy tem wszystkiem nie należy po- 
mijać kobiet i dziewcząt, ale je jak naj- 
skrzętniej do Czytelni zachęcać, na człon- 
ków wpisywać i do Zarządów wybierać. 

Zarząd Czytelni za uzbierane pieniądze 
"z wpisowego i wkładek zakupi dla Czy- 
telni szafę na książki, dużą lampę, stół, 
ławę lub krzesła, księgę na spis człon- 
ków, dziennik kasowy, inwentarz, kronikę, 
stampilię i t. d. 

W porozumieniu z Towarzystwem 
Szkoły Ludowej i Urzędem parafialnym, 
należy ułożyć program i oznaczyć dzień 
na uroczyste poświęcenie i otwarcie Czy- 
telni. Na uroczystość tę powinno się za- 
prosić wszystkich mieszkańców gminy, 
a także ludzi wpływowych z okolicy. 

Po dokonaniu tych wszystkich czyn- 
ności, rozpoczyna się szeroka praca w Czy- 
telni. Trzeba w Czytelni bardzo umieję- 
tnie postępować, aby ludzi nie zrazić, ale 
owszem, aby ich do Czytelni przykuć, aby 
się do niej tak przywiązali, jak się przy- 
wiązali do karczmy. Trzeba do tego do- 
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| prowadzić, 


aby chodzenie do Czytelni 
stało się u nich nałogiem. Alkohol i karty 
należy stanowczo z Czytelni wykluczyć. 
Czas na zebrania w Czytelni należy wy- 
brać taki, aby był dogodny dla ludzi, a 
więc każdą niedzielę i święto po południu, 
a w zimie dwa lub trzy dni w tygodni- 
wieczór. 

Z początku należy im odczytywać bar- 
dzo zajmujące powiastki o złodziejach, o 
zbójach, o czarownicach, a z gazet tylko 
bardzo przystępne artykuły i z kroniki ró- 
żne wypadki. 

Gdy się takich bajek osłuchają, należy 
przystępować stopniowo do coraz trudniej- 
szych książek i artykułów. Po każdem od- 
czytaniu książki czy gazety powinna być 
swobodna pogadanka. Czasem i wśród czy- 
tania ktoś rzuci pytanie. Otóż należy chę- 
tnie czytanie przerwać i niezrozumiałą 
kwestyę dokładnie wyjaśnić, Zawsze trzeba 
mieć cierpliwość i pozwolić się uczestni- 
kom do syta wygadać, tylko nie pozwolić 
od przedmiotu odbiegać. 

Pomału i niepostrzeżenie należy w Czy- 
telni rozpoczynać robotę planową, to jest 
walkę ze złem. To znaczy: jeśli w gmi- 
nie jest pijaństwo, trzeba przeczytać im 
czasem broszurkę lub artykuł o pijaństwie, 
a wreszcie sprowadzić fachowego prele- 
genta z odczytem w tej sprawie. 

Nie ma we wsi drzew owocowych, 
przeczytajmy im w Czytelni kilka ksiaze- 
czek o sadownictwie, sprowadźmy w kóńcu 
fachowego sadownika, niech ich o zakta- 
daniu sadów pouczy. 

Przeczytajmy im książeczkę o budowie 
zagród włościańskich, aby piękniejsze, wy- 
godniejsze i zdrowsze domy budowali. 

Przeczytajmy o różnych chorobach i za- 
razkach i zachęćmy, aby sobie studnie 
wykopali i aby nieczystej wody z potoka 
nie pili. 

I o rolnictwie czasem przeczytać im 
trzeba. Mówię czasem, bo rolnicy na wsi 
są często zarozumiali w swoim chłopskim 
rozumie i zdaje im się, że są wzorowymi 
rolnikami, a jako tacy, nauki rolniczej nie 
potrzebują. Trzeba więc z początku z ksią- 
żkami rolniczemi bardzo ostrożnie i oglę- 
dnie postępować, aby ich przypadkiem nie 
obrazić i do Czytelni nie zniechęcić. — 
Trzeba jednak dział rolniczy ciągle mieć 


ma oku i w miarę możności tę wiedzę sze- 
rzyć, bo my przecież wiemy, że nauki rol- 
niczej na wsi chyba najwięcej potrzeba. 

W tej pracy wielką rolę odegrać powi- 
nien nauczyciel. Może on sobie grunt 
przygotować już na nauce dopełniającej. 
Tu w młodych chłopaków i w dziewczęta 
należy starać się wszczepić zamiłowanie 
do nauki rolniczej. Tu należy dać im pod- 
stawę do zdobywania sobie tej wiedzy. 
Bo jakżeż on będzie czytał książkę rol- 
niczą, jak on nie rozumie, co to jest pod- 
glebie, gleba glinkowata, jak on nie zna 
wyrazu „czepigi*, gdyż w niektórych o- 
kolicach czepigi nazywają nogi, jak on 
nie zna wyrazu „tomasyna*, gdyż u nas 
tomasynę nazywają zyndrą i t. d. 

Pożyczyłem raz książeczkę z Czytelni 
"gospodarzowi o melioracyi. Przeczytał ja, 
ale pokazało się, że jej nie rozumiał dla 
tego, że nie mógł pojąć, co to znaczy 
wyraz „melioracya“. 

O nauce rolnictwa bodaj suchy szkie- 
let trzeba dać uczniom na nauce dopeł- 
niającej i obeznać ich z niezrozumiałymi 
wyrazami, aby później w książkach na nich 
nie utykali. 

Wszystkie te odczyty i pogadanki na- 
leży przeplatać historyą polską, boć uświa- 
domić lud narodowo jest naszym świętym 
obowiązkiem. 

Od czasu do czasu niech i uczciwa 
piosenka z pod serca zabrzmi w Czytelni. 
Ileż to pięknych rzeczy można lud w Czy- 
telni nauczyć! Jakie to szerokie pole do 
pracy otwiera się dla nauczycieli, nauczy- 
cielek, księży i chętnych a światłych go- 
spodarzy. 

Nauka, oświata są bardzo nieuchwy- 
tne i nie można ich zmierzyc metrem ani 
litrem. Zdaje się, że owoców tej pracy 
nie widać. Jednak pracujmy w Czytelni 
wytrwale, a kto ma dobre oko, ten wkrótce 
dostrzeże w całej gminie wielkie zmiany 
na lepsze. 


Kółko rolnicze. 


‘Praca w Czytelni ciągle się rozrasta, 
rozszerza, potężnieje i z czasem nie może 
już podołać nawałowi pracy. Trzeba wtedy 
pomyśleć o założeniu nowej, pokrewnej 
instytucyi, to jest Kółka rolniczego. Kółka 
rolniczego nie należy także narzucać, ale 


przez czytanie w Czytelni „Przewodnika 
Kółek rolniczych" i przez odpowiednie 
pogadanki do tego doprowadzić, aby go- 
spodarze, zrozumiawszy doniosły cel tej 
instytucyi, sami założenia Kółka rolnicze- 
go zażądali. Przeprowadzić wtedy odpo- 
wiednią uchwałę i donieść o tem do Za- 
rządu powiatowego Kółek rolniczych í 
z prośbą, aby Zarząd powiatowy przysłał 
swego instruktora. 

W oznaczonym dniu instruktor przyje- 
dzie i o Kółku rolniczem dokładnie wszyst- 
ko opowie, niezrozumiałe kwestye wyjaśni 
i organizacyę Kółka rolniczego przepro- 
wadzi. | 

Po zatwierdzeniu Kółka przez namie- 
stnictwo, otwiera się znowu szerokie pole 
do pracy w tem Kółku. Tu znowu zazna- 
czę, że do Kółka rolniczego powinno się 
wciągać jak najliczniej kobiety i dorosłe 
dziewczęta, i tworzyć z nich przy Kółkach 
sekcye gospodarstwa kobiecego, w których 
kierunek i pracę powinny objąć panie nau- 
czycielki. 

Wielu ludzi pojmuje błędnie, że Kółko 
rolnicze, to sklep. Tymczasem Kółko rol- 
nicze to nie jest żaden sklep, tylko To- 
warzystwo, mające na celu podniesienie 
dobrobytu, oświaty i moralności ludu, — - 
czyli, że Kółko rolnicze ma ludzi uszla- 
chetniać i wzbogacać przez szerzenie za- 
wodowej wiedzy we wszystkich działach 
gospodarstwa wiejskiego. 

Kółko rolnicze jest zarazem spółką, 
która sobie sprowadza różne nasiona, na- 
wozy i wszelkie towary do wspólnego roz- 
działu, narzędzia i maszyny rolnicze do 
wspólnego użytku. É 

Co Kółko rolnicze ma w gminie zro- 
bić? Bardzo dużo. Przedewszystkiem mo- - 
kre grunta zdrenować, wązkie zagony za- 
mienić na szerokie składy, lub zaprowa: *» 
dzić orkę płaską. Stare, zmarniałe gatunki 
zbóż wyrzucić, a wprowadzić gatunki no- 
we, dobre. Podnieść hodowlę bydła. Za- 
prowadzić sady, obsadzić wszystkie drogi 
w obrębie gminy drzewami owocowemi. 
Doprowadzić do tego, aby wygodniejsze 
i piękniejsze domy budowali, kryte da- 
chówką lub blachą. Koło domów, aby były 
ogródki kwiatowe i warzywne, aby były 
studnie i wzorowe gnojownie. Pastwiska. 
gminne należy zamienić na pola orne, 


a na to miejsce uprawiać więcej roślin pa- 
stewnych. 

Przez pracę w sekcyach kobiecych, 
podnieść hodowlę drobiu, warzywnictwo, 


-sadownictwo, uprawę kwiatów. Zaprowa- 


dzić czystość w stajni, w domu i koło do- 
mu. Przez zakładanie kursów gospodar- 
stwa kobiecego, nauczyć dziewczęta szyć, 
prać, prasować, gotować, piec, bo tego nie 
umieją. 

Każde Kółko rolnicze powinno mieć 
do wspólnego użytku różne narzędzia i ma- 
szyny rolnicze, a przynajmniej: młynek, 
tryer do czyszczenia zboża, młockarnię, 
siewnik rzędowy, różne pługi i. brony, 
rurę przełykową i trokar do ratowania by- 
dła odętego. 

jaki sposób można dokonać takiego 
ogromu pracy? Przez czytanie i omawia- 
nie tych spraw na posiedzeniach i zgro- 
madzeniach Kółka rolniczego, przez spro- 
wadzanie do Kółka fachowych instrukto- 
rów, przez urządzanie odpowiednich kur- 
sów i przy pomocy własnej i przy pomocy 
życzliwych i ofiarnych ludzi i instytucyi. 

Niepodobna opisać wszystkiego, co 
"Kółko rolnicze ma zrobić, gdyż trzebaby 
spisać całe tomy. Zresztą sama praca się 
potoczy i wskaże drogi, któremi iść na- 
leży. Trzeba tylko w tej pracy wytrwa- 
łości. 


Straż pożarna. 

Jak z Czytelni wykwitło Kółko rolni- 
cze, tak znowu z Kółka rolniczego wy- 
kwitają nowe, użyteczne instytucye. 

Nie wystarczy gromadzić bogactwa, ale 
trzeba także te bogactwa zabezpieczyć. 
A zabezpieczamy majątek przez różne ase- 
kuracye. Tak Czytelnia, jak i Kółko rol- 
nicze powinny dążyć do tego, aby każdy 
gospodarz miał swój dobytek asekurowany. 
Lecz żadna asekuracya nie wyratuje do- 
mostwa z pożaru, bo chociaż właściciel 
poszkodowanie otrzyma, to przecież ten 
dom bezpowrotnie poszedł z dymem. —-- 
Może wskutek asekuracyi nie traci jedno- 
stka, ale ogółem biorąc, o cały ten ma- 
jątek, zniszczony przez pożar, staje się 
społeczeństwo uboższe. A ileż to co roku 
milionów z dymem idzie? 

Otóż do walki z tym strasznym ży- 
wiołem, pożarem, trzeba zorganizować 


w gminie Straż pożarną. Zanim do orga- 
nizacyi przystąpimy, omawiamy szczegó- 
łowo tę sprawę na posiedzeniach Kółka 
rolniczego i na Radzie gminnej. Wreszcie 
zakupujemy sikawkę i potrzebne przybory 
pożarnicze. 

Gdyśmy już roboty przygotowawcze 
poczynili, wówczas piszemy do Zarządu 
Głównego Towarzystwa Kółek rolniczych 
lub do Krajowego Związku ochotniczych 
straży pożarnych po instruktora. W ozna- 
czonym dniu instruktor przyjedzie, Straż 
pożarną założy i pouczy, jak należy po- 
stępować, aby pożaru uniknąć, a w razie 
wybuchu pożaru, jak należy z nim wal- 
czyć. 

Do Straży pożarnej powinna należeć 
przedewszystkiem młodzież, która, zamiast 
wałęsać się i w karty grać, będzie chętnie 
w każdą niedzielę po południu chodzić 
na ćwiczenia strażackie i tu będzie za- 
prawiać się do służby obywatelskiej. 


Kasa Raiffeisena. 
Oszczędnością, zgodą i pracą 
Ludzie się bogacą. 

Jakże nam brak tej cnoty oszczędno- 
ści. A o tej cnocie nieraz się czyta i mówi 
w Czytelni i w Kółku rolniczem. 

Już przez Czytelnię i Kółko rolnicze 
nauczyli się ludzie mądrzej pracować, 
przez asekuracyę i Straż pożarną zabez- 
pieczają swój dobytek od pożaru. Trzeba 
ich jeszcze nauczyć ciężko uciułany grosz 
szanować i oszczędzać. Do tego celu służą 
nam rozmaite kasy, z których dla gmin 
wiejskich najlepiej nadają się Spółki o- 
szczędności pożyczek, inaczej zwane kasy 
Raiffeisena. Kasa Raiffeisenowska, jak wo- 
góle i każda kasa uczy ludzi nietylko o- 
szczędności, ale także chroni ludność. 
przed lichwą, ratuje w czarnej godzinie, 
a przez dogodne pożyczki ułatwia ludziom 
podniesienie, a nieraz rozszerzenie gospo- 
darstwa. 

To też w Czytelni, a szczególnie 
w Kólku rolniczem przez czytanie 'odpo- 
wiednich pism i urządzanie pogadanek 
przygotowujemy w gminie grunt do zało= 
żenia kasy Raiffeisena. Wreszcie odnosimy 
się w tej sprawie do Biura Patronatu dla 
Spółek oszczędności i pożyczek przy Wy- 
dziale krajowym we Lwowie. Patronat 


chętnie pospieszy z pomocą, udzieli bez- 
płatnie wszelkich podręczników i druków 
i wskaże, jakie prace przygotowawcze na- 
leży poczynić, a wreszcie wyśle na miej- 


sce delegata, który kasę Raiffeisena założy. 


Teatr i chór włościański. 


Każdy człowiek lubi się czasem zaba- 
wić. Ale i zabawa powinna być uczciwa, 
Bogu miła, a ludziom pożyteczna. Ludność 
po miastach ma wspaniałe teatry, muzea, 
wystawy, słyszy prześliczne muzyki i śpie- 
wy, i dusza jego tem wszystkiem się roz- 
koszuje. 

Chłop na wsi zaś nie ma nic, tylko 
kościół i karczmę,  niechlujna chałupę 
i przy chałupie kupę gnoju. 

I czemże ten człowiek ma duszę kar- 
mic, co tego człowieka ma uszlachetnić ? 
Chyba śmierdząca wódka w karczmie i ta 
kupa gnoju przy chałupie! Nie dziwmy 
się więc chłopu, że tak do karczmy cią- 
gnie, bośmy mu zamiast karczmy nic in- 
nego nie dali. Dajmy mu więc w miejsce 
karczmy AUE Teatr i Chór wło- 
ściański. 

Niech młodzież skupiona w Czytelni 
czy w Kółku rolniczem urządzi od czasu 
do czasu przedstawienie, wieczorek, obchód 
narodowy, a ile się ludziska nacieszą, na- 
bawią i ile pożytku z tego będzie! 

W: tym celu piszemy do Zarządu Głó- 
wnego - Związku Teatrów i Chórów wło- 
ściańskich we Lwowie, aby nam udzielił 
w tej sprawie potrzebnej rady i pomocy. 

Związek chętnie z pomocą pospieszy, 
przyśle wszelkie potrzebne podręczniki 
i druki, a wreszcie w oznaczonym dniu 
przyśle na miejsce swego delegata. Dele- 
gat wszystko dokładnie wyjaśni i pouczy 
i na podstawie statutu przeprowadzi orga- 
nizacyę Teatru i Chóru włościańskiego. 

A gdyby tak Teatr i Chór potrafił 
jeszcze założyć własną orkiestrę włościań- 
ską! Powiadają, że wszystko na świecie 
jest możliwem... 


„Sokół* — Drużyny Bartoszowe. 


Jeśli mówimy o tem, co człowieka na 
wsi ma bawić i uszlachetniać, to pozwolę 
sobie jeszcze wspomnieć o jednem Towa- 
rzystwie, może nie tak ważnem, jak pię- 
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knem, a które w każdej wsi mogłoby się 
zmieścić i rozwijać. 

Wiemy, że w zdrowem ciele — zdrowy 
duch. Aby zdrowe ciało i zdrowego du- 
cha w narodzie utrzymać, potworzyły się 
po miastach Towarzystwa gimnastyczne 
„Sokoły*, które dzisiaj już i po wsiach 
gdzie-niegdzie gniazda sokole zakładają. 
Jednak dla wsi zamiast Sokołów są da- 
leko odpowiedniejsze, praktyczniejsze — 
z programem szerszym, do wsi przysto- 
sowanym, — a to „Drużyny Bartoszowe*. 

Powiadają niektórzy, że na wsi gim-. 
nastyki nie potrzeba, gdyż lud jest ciągle 
w ruchu przy pracy fizycznej. Po części 
to jest prawdą, ale trzeba pamiętać, że 
pomiędzy pracą a gimnastyką zachodzi 
pewna różnica. Praca wyrabia tylko pewne 
części ciała, a gimnastyka dba równomiernie 
o całe ciało. Po pracy czuje się człowiek - 
ociężały, zmordowany, a po gimnastyce 
lekki i rzeZki. To też lud wiejski, pracu- 
jąc fizycznie, ma ruchy niezgrabne, cięż- 
kie. Niejeden chłopak lub dziewczyna na . 
wsi rusza się jak niedźwiedź, a chodzi 
jak słoń. 

Właśnie gimnastyka w Drużynach Bar- 
toszowych jest więcej w tym kierunku 
prowadzona, aby wyrobić odwagę, gibkość, 
lekkie i zgrabne ruchy, szyk. 

Drużyny Bartoszowe rekrutują się zwy- 
kle z dorosłych chłopaków i dziewcząt 
wiejskich, a naturalnie mogą należeć 
do nich i starsi. 

Piekne są ich mundury, podobne do 
sokolich, a przytem czysto ludowe. Dziew- 
częta w strojach krakowskich i czerwonych 
krakuskach z białym barankiem. Według 
woli i uznania może Drużyna Bartoszowa 
umrundurować się w strój ludowy, jaki 
w danej okolicy noszą lub nosili. Może 
nawet przybrać sobie strój ludowy z in- 
nej okolicy, jeśli jest ładniejszy i prakty- 
czniejszy. Wówczas  Bartoszowcy będą 
mieli i tę wielką zasługę, że rozpowsze- 
chnią na nowo te wspaniałe i malownicze 
stroje narodowe. 

Program Drużyn  Bartoszowych jest 
szeroki, gdyż oprócz rozmaitych ćwiczeń 
gimnastycznych, uprawiają także ćwiczenia 
Straży pożarnych, uczą się pływać, aby w ra- 
zie pożaru lub powodzi, lub jakiego innego 
nieszczęścia, nieść pomoc zorganizowaną. 


Drużyna Bartoszowa tworzy zarazem 
jakby koło samokształcenia. Na swoich ze- 
braniach czytają książki i gazety, uprawiają 
śpiew, muzykę, tańce narodowe, a przy tem 
zachęcają młodzież do nauki, a tępią pi- 
jaństwo i karciarstwo. Przez obchody na- 
rodowe i przez uczenie się dziejów ojczy- 
stych, pielęgnują ducha narodowego. 

Drużyna Bartoszowa może w czasie 
świąt wielkanocnych z kosami na sztorc 
nabitemi lub z lancami utrzymywać w ko- 
ściele straż przy Grobie Chrystusa Pana. 
W czasie tej służby, dziewczęta należące 
do Drużyny Bartoszowej tworzą osobny 
oddział tak zwanych ,Maryek*. Maryjki 
w czasie JE tygodnia pełnią służbę 
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w kościele w czarnych sukienkach na znak | 


żałoby, a od resurrekcyi włącznie, przez 
całe Święta występują w sukienkach ja- 
snych. Oprócz świąt wielkanocnych, wy- 
stępuje Drużyna Bartoszowa w kościele na 
Boże Ciało, na Trzeciego Maja i w inne 
uroczystości kościelne i narodowe. 

Służbę w uroczystościach kościelnych 
określa szczegółowo osobny Regulamin 
służbowy, który każda Drużyna otrzymuje 
od naczelnej władzy. 

Najwyższą instancyą dla Drużyn Bar- 
toszowych jest Naczelna Rada we Lwowie, 
do której też należy się zwracać po wszel- 
kie informacye. 


Dom ludowy. 

Gdyśmy już do założenia i rozwoju 
najważniejszych instytucyi doszli w gmi- 
nie, należy pomyśleć o budowie „Domu 
 ludowego*. Nietylko pomyśleć, ale zabrać 
się do tej sprawy mądrze i energicznie. 
To jest sprawa bardzo ważna i musimy 
do tego doprowadzić, aby karczmy znikły, 
„aby w ich miejsce powstały „Domy lu- 
dowe“. 

Dom ludowy, to będzie uniwersytet 
ludowy, wszechnica ludowa. Tu się ma 
skupić całe życie gminy. 

W Domu ludowym znajdą umieszcze- 
nie wszystkie instytucye w gminie, a więc: 
Czytelnia, Kółko rolnicze, Straż pożarna, 
Spółka oszczędności i pożyczek, czyli 
kasa Raifieisena, Teatr i Chór włościański, 
Drużyna Bartoszowa, a także i kancelarya 
gminna. Jak sobie taki budynek wyobra- 
żamy? 


Przedewszystkiem plac pod budynek 
trzeba wyszukać w miejscu najpiękniej- 
szem w gminie i dla wszystkich przy- 
stępnem. Plac musi być duży, aby obok 
budynku można założyć piękny ogród spa- 
cerowy, naturalnie z drzewami owocowe- 
mi. W ogrodzie powinny być wygodne 
ławeczki i duża altana. Oprócz sadu boi- 
sko do zabaw i gimnastyki, a obok krę- 
gielnia. Cały dom ma być otoczony kwia- 
tami i zielenią. 

Dom powinien być duży, murowany, 
pokryty dachówką lub blachą, o ile mo- 


żności piątrowy. Na dole z frontu powinna. 


być duża i wygodna ubikacya na „Sklep, 


Kółka rolniczego“ z oknami wystawowe- 
mi, a za sklepem duża izba na magazyn 
towarowy. Obok sklepu średni lokal na 
gospodę chrześcijańską bezalkoholową. Na 
dole powinno być także urządzone mie- 
szkanie dla stróża lub sklepikarza, skła- 
dające się z jednego pokoiku i kuchni. 
Wzdłuż całego budynku powinna być 
z tyłu duża sala gimnastyczna ze stałą 
sceną. W tej sali odbywałyby się: gimna- 
styka dzieci szkolnych, Drużyny Bartoszo- 
wej i Straży pożarnej. Tu Teatr i Chór 
włościański  urządzałby przedstawienia, 
wieczorki i koncerty. Tu odbywałyby się 
wszystkie wesela i zabawy. 

Na dole powinna się znaleźć strażnica 
pożarna, to jest mały pokoik na zebrania 
strażackie, a obok gdzieś za domem ma- 
gazyn pożarniczy. 

Na górze zaś należałoby umieścić 
w Odpowiednich ubikacyach kancelaryę 
gminną, Czytelnię, bibliotekę, kasę Raif- 
feisena i zbiory naukowe. 

Na ścianach we wszystkich salach i ko- 
rytarzach powinny być porozwieszane ró- 
żne obrazy, mapy, plany i rysunki. 

Obok Domu ludowego powinna być 
zbudowana drewutnia i magazyn na na- 
rzędzia i maszyny rolnicze. Tu będą prze- 
chowywane narzędzia i maszyny rolnicze, 
które Kółko rolnicze zakupi do wspólnego 
użytku, a więc: młynek i tryer do czysz- 
czenia zboża, siewnik, młocarnia, kosiarka, 
żniwiarka, pługi, brony i t. d. 

Takie Domy ludowe są już w naszym 
kraju. Niektóre Kółka rolnicze maja swoje 
budynki, których jeszcze nie można na- 
zwać Domami ludowymi, gdyż oprócz 
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sklepiku i może Czytelni, nic więcej w nich 
nie ma. Jednak z czasem przez odpo- 
wiednie przebudowania i dobudowania za- 
mienią się one na prawdziwe Domy lu- 
dowe. 

Tej olbrzymiej 
każdy nauczyciel, 
każdy ksiądz i każdy człowiek 
jeśli tylko chce i umie- 
pracy sie zabierze. 
trzeba wielkiego 


pracy może  doko- 
nać każda  nauczy- 
cielka, 
dobrej woli, 
jętnie do tej 
ANIE JOTĄŻ + USM 


——— 


za- 


WZORY I OBJASNIENIA. 


Aby młodym działaczom społecznym 
i tym wszystkim, którzy jeszcze z robotą 
na wsi nie są obznajomieni, pracę ułatwić, 
idąc porządkiem niniejszego przedstawienia, 
podaję poniżej kilka wyjaśnień, wzory ró- 
żnych pism i adresy do różnych instytu- 
cyi. Ponieważ adresy do niektórych insty- 
tucyi nie są stałe, lecz z powodu zmiany 
lokalu często się zmieniają, dlatego dla 
odróżnienia, 
tłustym, a adresy ulegające zmianie, po- 
daję drukiem zwykłym. 

Jak w korespondencyi urzędowej jest 
przyjęty zwykły papier arkuszowy, tak 
w korespondencyi z różnemi firmami i in- 
stytucyami jest przyjęty papier tak zwany 
kupiecki. Można jednak pisać i na zwy- 
kłym dużym arkuszu papieru. 

Na protokoły powinna być osobna 
księga, w której powinien sekretarz spi- 
sywać z każdego posiedzenia dokładne 
protokoły na wieczną pamiątkę, jakoteż 
dla utrzymania porządku w danej instytu- 
cyi. Protokoły te są najlepszym obrazem 
rozwoju danej instytucyi, a także w razie 


potrzeby dają nam najlepsze źródło do hi- | 
storyi rozwoju danej miejscowości lub od- | 
nośnej instytucyi. W razie potrzeby robi | 


się z księgi tej odpisy protokołów, z na- 
pisem u góry: „Odpisy. 


I. 


Jeśli w gminie jest już szkoła ruska, 
czy jaka inna obca, a niema szkoły pol- 


adresy stałe podaję drukiem | 
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parcia się siebie, wielkiej wytrwałości 
w pracy. 

Może mi kto powie, że to są sło- 
wa zza zielonego stolika, że to jest tyl- 
ko teorya. Otóż ja za zielonym stolikiem 
nie siadywam, ale wziąłem to wszystko 
z życia, z praktyki, z własnego do- 
świadczenia. — Nie jest to teorya, ale 
wielka praca, której dokonać powinni- 
śmy i musimy, i w tej pracy „Szczęść nam 
Dove 


skiej, w takim razie trzeba napisać do naj- 
bliższego Zarządu Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, albo jeszcze lepiej do 
Zarządu Głównego mniej więcej w ten 
sposób: 

Polany, dnia 19 lutego 1912 r. 


Do 
Szanownego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 


w Krakowie 
ul. Floryańska 1. 15. 


Gmina nasza Polany w okręgu sądowym 
Dukielskim, w powiecie Krośnieńskim, jest za- 
mieszkała przez Polaków i Rusinów. W gminie 
tej mieszka około 100 rodzin ruskich, a około 
30 rodzin polskich, Mamy szkołę ruską o dwóch 
nauczycielach i dzieci polskie muszą do tej szkoły 
uczęszczać, gdyż polskiej szkoły w Polanach nie 


|, ma. Wskutek tego dzieci polskie zapominają ję- 


zyka polskiego i powoli się wynaradawiają. 

Pragnęlibyśmy te dzieci polskie uratować 
i założyć dla nich w Polanach szkołę polską. 
Prosimy bardzo Szanowny Zarząd Główny, aby 
zechciał łaskawie zająć się tą sprawą i przysłał 
do nas swego delegata, aby na miejscu sprawę 
zbadał i udzielił nam dobrej rady. 

Prosimy łaskawie donieść nam, kiedy dele- 
gat do nas przyjedzie, abyśmy mogli zwołać 
na ten dzień zebranie wszystkich Polaków. 


Cześć i pozdrowienie 
Alojzy Trybała 
w Polanach, o. p. Krempna. 


List taki należy napisać na papierze 
formatu dużego, włożyć do koperty, a na 
kopercie wypisać dokładny i wyraźny 
adres w ten sposób: 


Alojzy Trybała w Polanach, o. p. Krempna. 


Do 


Szanownego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 


w Krakowie 
ul. Floryańska, 1. 15. 


Polecone. 


List taki należy dla pewności wysłać 
polecony (za recepisem), co będzie ko- 
sztowało 35 hal. Recepis, jako dowód na- 
dania, należy przechować. 

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, po otrzymaniu takiego listu, albo 
sam tą sprawą się zajmie, albo poleci 
ją do załatwienia któremuś z najbliższych 
Kół Towarzystwa Szkoły Ludowej, któ- 
rych w naszym kraju jest 280. Potrzeba 
tylko, aby na oznaczony dzień, kiedy de- 
legat przyjedzie, naprawdę zgromadzili się 
wszyscy Polacy z gminy, a przynajmniej 
rodzice i opiekunowie wszystkich dzieci 
polskich. | 


Jeśli w gminie mieszanej czyli kreso- 
wej nie ma jeszcze żadnęj, ani polskiej, 
ani obcej szkoły, w takim razie trzeba na- 
pisać w ten sposób: 

Brzezowa, dnia 29 lutego 1912 r. 
Do 
Szanownego Zarządu Głównego " 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 


w Krakowie 
ul. Floryańska, 1. 15, 


Nasza gmina Brzezowa, w okręgu sądowym 
Żmigrodzkim, w powiecie Jasielskim, jest za- 
mieszkała przez Polaków i przez Rusinów. — 
W gminie tej mieszka około 40 rodzin polskich, 
a około 50 rodzin ruskich. Szkoły jeszcze ża- 
dnej nie mamy, a chcielibyśmy mieć koniecznie 
szkołę polską. Prosimy bardzo przysłać do nas 
delegata, aby sprawę na miejscu zbadał i pou- 
czył nas, co mamy robić, aby szkołę polską jak 
najprędzej w gminie naszej założyć. 

Prosimy łaskawie donieść nam, kiedy dele- 
gat przyjedzie, a my na ten dzień zwołamy ze- 
branie wszystkich rodzin polskich. 

Cześć i pozdrowienie! 
Franciszek Opałka 
rolnik w Brzezowej, 

o. p. Zmigród. 
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W gminach czysto polskich jest łatwo 
szkoły zakładać, gdyż tu obca narodowość 
nie wchodzi nam w drogę. Pomimo tego 
zakładanie szkół w polskich gminach idzie 
bardzo powoli. Ludność nasza jeszcze czę- 
sto boi się szkoły, jak djabeł święconej 
wody. Ale boja się nie tyle szkoły, co 
wydatków na szkołę. 

W takich gminach zdaje się mieszkań- 
com i nawet w to mocno wierzą, że gdyby 
we wsi była szkoła, to musieliby budynek 


szkolny postawić swoim kosztem, tę szkołę 


po wieczne czasy utrzymywać także wy- 
łącznie swoim kosztem, a także nauczy- 
ciela musieliby opłacać z funduszu gmin- 
nego. I tego się po gminach wiejskich naj- 
bardziej boją i szkoły w żaden sposób 
przyjąć nie chcą. 

Otóż potrzeba w takiej gminie zwołać 
liczne zebranie i jasno a przystępnie wy- 
łożyć, że gmina nie potrzebuje budować 
szkoły swoim kosztem, ałe według ustawy, 
na budowę szkoły ma gmina złożyć tylko 
120 procent od podatku. To znaczy, że 
jeżeli wszyscy mieszkańcy gminy płacą 
razem 100 koron podatku, to na budowę 
szkoły da gmina tylko 120 koron. Jeśli 
zaś wszyscy mieszkańcy gminy płacą ra- 
zem na przykład 1.600 koron podatku, to 
od każdych 100 koron zapłaci gmina na 
budowę szkoły 120 koron czyli od sze- 
snastu setek podatku zapłaci gmina na 
budowę szkoły 16 razy po 120 koron, to 
czyni razem 1.920 koron. Resztę pienię- 
dzy na budowę szkoły dołoży kraj, czyli 
fundusz szkolny krajowy. FL jeżeli gmina 
zapłaci na budowę szkoły te 120 procent, 
czyli jak w tym wypadku, od szesnastu 
setek 1.920 koron, to więcej na budowę 
szkoły nie da ani halerza, chociażby budo- 
wa szkoły miała kosztować 50.000 koron. 
Wówczas szkoły nie buduje gmina, ale 
buduje kraj, a gmina powinna tylko do- 
pilnować, aby szkołę postawili wygodną 
i ładną. 

Tak samo na utrzymanie szkoły, t. j. 
na opał, bielenie, obsługę i t. d. płaci 
gmina tylko 10 procent, a 90 procent co 
roku płaci kraj. 

Nauczyciela zaś nie utrzymuje gmina, 
tylko utrzymuje kraj. A skądże kraj bie- 
rze pieniądze na utrzymanie nauczyciela? 

A z podatków, które płacą wszyscy 


mieszkańcy całego kraju, czy szkoły mają, 
czy nie mają. 

Głupia jest więc ta gmina, która szko- 
ły, ani nauczyciela nie chce, 
ciaż szkoły nie ma, i tak na szkoły i na 
nauczyciela płaci. A jeśli gmina na nau- 
czyciela płaci, to go powinna w gminie 
mieć, a jeśli go nie chcą dać, to trzeba 
wołać. 

A jeszcze głupsza jest ta gmina, która 
szkołę i nauczyciela już ma, ale nie stara 
się o więcej nauczycieli, chociaż konieczna 
potrzeba zachodzi, gdyż dzieci jest dużo. 
Rozszerzenie szkoły o jednego lub więcej 
nauczycieli, to wydatek dla gminy śmie- 
sznie mały, a jeśli bez kosztu znajdzie 
się w gminie odpowiednia izba szkolna, 
to rozszerzenie szkoły wtedy prawie nic 
nie kosztuje. I jeszcze raz powtarzam, że 
nauczycieli nie utrzymuje gmina, tylko 
kraj. I chociażby w gminie było trzydzie- 
stu nauczycieli, to gmina na nich ani ha- 
lerza nie da, tylko będzie im płacił kraj. 
Czy nauczyciel będzie uczył w Makowi- 
skach, czy w Świerchowej, czy też w Zmi- 
grodzie, to dla niego jest wszystko jedno, 
gdyż kraj jednakowo wszędzie mu zapłaci, 
a w większem mieście nawet więcej. Ale 
dla Makowisk to nie jest wszystko jedno, 
czy w Makowiskach będzie nauczyciel czy 
nie, gdyż jeśli nauczyciel będzie uczył 
w Swierchowej, to dzieci w Makowiskach 
będą z tej nauki takie głupie, jak tabaka 
w rogu. 

Z tego wynika, że gminy powinny się 
starać o jak najwięcej nauczycieli, gdyż to 
gminę prawie nic nie kosztuje. A jasnem 
jest, jak słońce, że im więcej nauczycieli 
w gminie będzie, tem więcej dzieci będą 
się mogły nauczyć, boć przecież więcej 
nauczy dwóch nauczycieli, aniżeli jeden 
nauczyciel. Im więcej w gminie nauczy- 
cieli, tem więcej w gminie ludzi światłych, 
więcej oświaty, a im więcej oświaty, tem 
więcej dobrobytu. 


W której gminie jeszcze nie ma szkoły 
i dzieci do żadnej szkoły nie uczęszczają, 
potrzeba, ażeby ktoś tą sprawą się zajął 
i napisał krótko do Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, czy to do Zarządu Głównego, 
czy też do najbliższego Zarządu Koła — 
mniej więcej tak: 


bo cho- 


Makowiska, dnia 3 marca 1912 r. 
Do 
Szanownego Zarzadu Kola 
Towarzystwa Szkoly Ludowej 
w Zmigrodzie. 

Gmina Makowiska lezy w okręgu sądowym . 
żmigrodzkim, w powiecie jasielskim. Jest to 
gmina czysto polska, liczy około 100 numerów. 
W gminie tej żadnej szkoły nie ma i dzieci ni- - 
gdzie się nie uczą. Pragnęlibyśmy jak najprę- 
dzej w gminie szkołę założyć, a nie wiemy, 
jak się do tej sprawy zabrać. Jest także w gmi- - 
nie wielu takich, którzy, DRE się kosztów, nie 
chcą szkoły. 

Prosimy przeto przysłać do nas delegata, 
któryby na miejscu sprawę zbadał, wyjaśnił nam, 
ileby nas mogła szkoła kosztować i pouczył nas, 
w jaki sposób mamy się o szkołę starać. 

Ja zajmę się zwołaniem zgromadzenia, tylko 
proszę mi łaskawie donieść, kiedy delegat praya 
jedzie. 

Cześć i pozdrowienie ! 


Jan Bułka 
rolnik w Makowiskach, 
o. p. Zmigród. 

Gdy delegat przyjedzie i na zgromadze- 
niu sprawę założenia szkoły dobrze wyja- 
śni, to myśl ta w gminie się przyjmie 
i prędzej, czy później do założenia szkoły 
przyjdzie. 

Aby sprawę tę przyspieszyć, nie na- 
leży czekać na budowę szkoły, ale wyszu- 
kać zaraz gdzieś w gminie i wynająć izbę 
w chałupie, i w tej izbie szkołę umieścić, 
niech się dzieci uczą, a tymczasem starać 
się o budowę szkoły. Tymczasowe umiesz- 
czenie szkoły w jakiejkolwiek chałupie 
przyspieszy budowę szkoły, gdyż kraj, wi- 
dząc konieczną potrzebę i dobre chęci 
gminy, prędzej do budowy szkoły przy- 
stąpi. 


Bardzo niemądra jest ta gmina, która 
nie zakłada szkoły u siebie, lecz w gmi- 
nie sąsiedniej, i tam dzieci swoje posyła. 
lle to się biedne dzieci namęczą, gdy przez 
sześć lat codziennie muszą chodzić 2 kilo- 
metry łub więcej drogi do szkoły, do są- 
siedniej gminy. A już gdy przyjdzie zi- 
ma, mróz i zawieja, to się aż płakać chce, 


gdy taka maleńka dziecina sześcioletnia 


brnie przez pola po śniegu do szkoły. 
Nauczyciel codziennie uczy coś no- 


! wego, a każdą nową naukę opiera na pod- 


stawie tego, czego już poprzednio nau- 
czył. Dziecko, które naukę opuszcza, nie 


ma podstaw do dalszej nauki, nie może 
związać końca z końcem, a wskutek tego, 
chociaż zdolne, tumanieje i głupieje. 

 Niemądrze więc robi ta gmina, która 
szkołę buduje nie u siebie, lecz w gmi- 
nie sąsiedniej. Robią to gminy dlatego, 
że ich to będzie taniej kosztować. Tym- 
czasem rzecz się ma inaczej. 

Weźmy na przykład dwie gminy w o- 
kręgu sądowym  zmigrodzkim: Łężyny 
i Gorzyce. Obu tym gminom zdawało się, 
że jak wybudują jedną wspólną szkołę 
w Łężynach, to ich to będzie taniej ko- 


sztować. Przypuśćmy, że Łężyny, jako 
gmina większa, płaci podatku 1.600 ko- 
Ton, a Gorzyce, jako gmina- mniejsza, 


płaci podatku 1.000 koron. Według usta- 
wy, gminy te na budowę szkoły zapłacą 
nie mniej, nie więcej, tylko 120 procent 
od podatku, co na Łężyny od 1.600 ko- 
ron wypadnie 1.920 koron, a na Gorzyce 
od 1.000 koron wypadnie 1.200 koron. 
Razem więc obie te gminy zapłacą 3.120 
koron. Resztę dołożył kraj i stanęła szkoła 
w Łężynach. 

Gdyby jednak Łężyny chciały budo- 
wać szkołę u siebie, a Gorzyce także u 
siebie, to Łężyny złożyłyby na budowę 
szkoły nic więcej, tylko 120 procent od 
podatku, to jest według powyższego ra- 
chunku 1.920 koron i miałyby szkołę wy- 
łącznie dla swoich dzieci. Gorzyce również 
na budowę szkoły złożyłyby tylko 120 
procent od podatku, to jest 1.200 koron 
i miałyby szkolę u siebie, mieliby swo- 
jego nauczyciela, któryby i w szkole i poza 
szkołą w gminie pracował, a dzieci nie 
potrzebowałyby tak daleko do szkoły cho- 
dzić. 

Na tem więc żadna gmina nie zaro- 
biła, a obie straciły. Łężyny straciły tylko 
o tyle, że niepotrzebnie muszą się utulać 
z dziećmi z Gorzyc, a za te same pie- 
niądze, to jest 1.920 koron, miałyby tę 
samą szkołę wyłącznie dla swoich dzieci, 
Gorzyce natomiast straciły bardzo dużo, 
gdyż za te same pieniądze, które złożyły 
na szkołę w Łężynach, mogłyby mieć 
szkołę u siebie. 

Trzeba zawsze o tem pamiętać, że 
gmina, czy buduje szkołę u siebie, czy 
w gminie sąsiedniej, płaci na nią 120 pro- 
cent od podatku, a resztę dokłada kraj. 
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Jak gmina jest mała, to mniej podatku 
płaci, a jak mniej podatku płaci, to i 120 
procent na budowę szkoły mniej wyniesie. 
Głupia więc jest taka wymówka, że gmina 
chudobna i na szkolę ją nie stać. 

Otóż gminy te, które u siebie szkoły 


nie mają, lecz posyłają dzieci do szkoły 


do gminy sąsiedniej, niech się również 
o szkołę u siebie starają. W tym celu 
niech ktoś z gminy napisze do najbliż- 
szego Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w ten sposób: 


Gorzyce, dnia 4 marcą 1912 r. 
Do 
Szanownego Zarządu Koła 
MOWY NA Szkoły „Ludowej 
w Żmigrodzie. 


W gminie naszej szkoły nie mamy, lecz 
dzieci posyłamy do szkoły do Łężyn. Dzieci 
nasze wskutek tego mają do szkoły przeszło 
3 kilometry drogi. Chcielibyśmy w Gorzycach 
otworzyć własną szkołę. Ponieważ to gmina 
mała, licząca 50 domów, przeto ludność boi się 
wielkich wydatków. 

Prosimy przeto przysłać do nas odpowie- 
dniego referenta, któryby na miejscu sprawę 
zbadał, ludziom wyjaśnił i pouczył nas, w jaki 
sposób mamy się o szkołę starać. 

Proszę łaskawie donieść mi, kiedy delegat 
przyjedzie, a ja na ten dzień zwołam liczne 
zebranie. 

Cześć i pozdrowienie! 
Franciszek Furtek 


rolnik w Gorzycach, 
o. p. Zmigród. 


Na zebranie to trzeba zwołać wszyst- 
kich gospodarzy i wszystkie kobiety. 


IT 


Zakładając Czytelnię, trzeba ze Zgro- 
madzenia założycielskiego napisać proto- 
kół mniej więcej w ten sposób: 


Protokół 


z poufnego Zgromadzenia, odbytego w Świer- 
chowej we wtorek dnia 5 marca 1912 roku, ce- 
lem założenia Czytelni w Swierchowej. 


Zgromadzenie zwołał za zaproszeniami pan 
Jan Kryspin Trzeciak, nauczyciel w Swiercho- 
wej. 

Porządek dzienny: 

1. Zagajenie. 

2. Wybór prezydyum. 

3. Organizacya Czytelni. 

4. Dyskusya i zakończenie. 

Obecnych na „BOBA ze 40 mężczyzn 
i 50 kobiet. 

Początek o godzinie 5 wieczór. 


Zebranie zagaił p. Jan Kryspin Trzeciak, 
wyjaśniając cel zebrania. W końcu przemówie- 
nia proponuje wybór prezydyum. . 

Na przewodniczącego wybrano p. Macieja 
Kasprzyka, rolnika, a na sekretarkę p. Katarzy- 
nę Świszczównę. 

Przewodniczący udziela głosu p. referentowi 
Janowi Kryspinowi Trzeciakowi. 

P. Trzeciak w dłuższem przemówieniu jasno 
określił cele i działalność Czytelni i sposób jej 
założenia, zapytując w końcu obecnych, czy u- 
znają potrzebę założenia Czytelni w Swiercho- 
wej.. 

Przewodniczący nad referatem p. Trzeciaka 
otwiera dyskusyę. 

P. Wojciech Szczęsny, dróżnik, oświadcza 
sie za założeniem Czytelni. Inni wniosek pana 
Szczęsnego popierają. 

Przewodniczący wniosek w sprawie założe- 
nia Czytelni daje pod głosowanie. Uchwalono 
jednogłośnie. 

Przystąpiono do spisywania członków. Na 
członków Czytelni wpisało się 20 mężczyzn, 
35 kobiet. 

Uchwalono na wniosek p. Walentego Kurcza 
wpisowe po 40 halerzy, wkładkę roczną po 60 
halerzy. Na wniosek p. Maryi Skibowej uchwa- 
lono, aby wkładka mogła być spłacana w ra- 
tach miesięcznych po 5 halerzy, w ratach kwar- 
talnych po 15 halerzy, w ratach półrocznych 
po 30 halerzy, albo w ratach rocznych po 60 
halerzy. Wpisowe w kwocie 40 halerzy ma być 
wpłacone z góry przy wpisywaniu się na członka. 

Przystąpiono do wyboru Zarządu Czytelni. 

Po krótkiej dyskusyi, do Zarządu Czytelni 
zostali wybrani: | | 

l. p. Wojciech Szczesny, dróznik, jako prze- 
wodniczacy. 

2. p. Marya Skibowa, gospodyni, jako za- 
stepczyni. 

3. p. Zofia Kozubówna, nauczycielka, jako 
sekretarka. 

4. p. Jędrzej Stal, rolnik, jako zastępca. 

5. p. Józefa Mrozówna, jako skarbniczka. 

6. p. Błażej Gunia, rolnik, jako zastępca, 

7. p. Jan Kryspin Trzeciak, nauczyciel, jako 
bibliotekarz. | 

8. p. Julia Mrozówna, jako zastepczyni. 


= Na wniosek p. Katarzyny Kurczowej, gospo- 
dyni, uchwalono, że wypożyczanie książek 
i wszelkie zebrania w Czytelni mają się odby- 
' wać w zimie, w każdą niedzielę, wtorek i pią- 
tek od godziny 5 do godziny 10 wieczór, — 
a w lecie w każdą niedzielę od godziny 7 do 
godziny 10 wieczór. 

P. Walenty Kurcz, rolnik, oświadcza się za 
tem, aby do Czytelni mieli wstęp wszyscy mie- 
szkańcy gminy, chociażby członkami nie byli, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że z Czytelni mo- 
ga korzystać w całej pełni, ale w sprawach 

zytelni mają tylko głos doradczy, a nie mają 
rawa glosowania, ani też nie mogą być wy- 
ierani. 

Powyższy wniosek pana Walentego Kurcza 
uchwalono. 

P. Jędrzej Stal radzi zaprenumerować dla 
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Czytelni „Przewodnik Kółek rolniczych* i „Wy- 
zwolenie*, p. Wojciech Szczęsny radzi „Ojczy- 
znę*, p. Błażej Gunia „Poradnik Teatrów i Chó- 
rów włościańskich“, p. Wiktorya Skibówna 
„Niewiastę Katolicka* i „Przodownicę*, p. Zo-. 
fia Kozubówna „Przewodnik Oświatowy*. 

Wszystkie te gazety uchwalono jednogłośnie 
zaprenumerować. 

W sprawie nabycia książek dla Czytelni u- 
chwalono na wniosek p. Trzeciaka porozumieć 
się z Zarządem Koła Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej w Jaśle. 3 


Przewodniczący porusza sprawę lokalu dla 
Czytelni. 

Nad tą sprawą rozwinęła się dyskusya — 
w której zabierali głos pp. Jan Kryspin Trze- 
ciak, Tomasz Mróz, Zofia Kozubówna i Jędrzej 
Stal. P. Jędrzej Stal oświadcza, że gdyby w ża- 
den sposób nie można było urządzać zebrań 
w izbie szkolnej, w takim razie on chętnie na 
zebrania odstępuje bezinteresownie swego do- 
mu. Zgromadzeni z wdzięcznością przyjmują do 
wiadomości oświadczenie p.“ Jędrzeja Stala 
i przyrzekają z gościnności jego w razie po- 
trzeby skorzystać. x 

Na wniosek p. Walentego Ropy uchwalono 
kupić dla Czytelni stampilię, księgę na spis 
członków, księgę na protokoły z posiedzeń Za- 
rządu, księgę na protokoły z Walnych zebrań 
Czytelni, księgę na inwentarz, dziennik kasowy, 
księgę wpisowego i wkładek członków, dzien- 
nik podawczy, księgę na kronikę Czytelni, która 
będzie zarazem księgą pamiątkową, dalej szafę 
na bibliotekę i dużą lampę wiszącą. 

P. Magdalena Paluchniakowa, gospodyni, 
stawia wniosek, aby jak najczęściej zapraszać 
do Czytelni różnych prelegentów z różnymi od- 
czytami. Wniosek p. Paluchniakowej uchwalono 
oddać Zarządowi Czytelni do odpowiedniego 
załatwienia. 

P. Jędrzej Mastej, rolnik, stawia wniosek, aby 
Czytelnia wniosła prośbę do Rady gminnej, aby 
ta co roku dla Czytelni wstawiała w budżet 
gminny 10 koron i te 10 koron wypłacała Czy- 
telni za pokwitowaniem na ręce przewodniczą- 
cego lub skarbnika Czytelni. 

W tej sprawie zabiera głos p. Marcin Skiba 
i popierając słuszne żądanie p. Jędrzeja Masteja, 
stawia wniosek, aby Czytelnia wniosła prośbę 
do Rady gminnej o coroczną subwencyę dla 
Czytelni w kwocie nie 10, lecz 50 koron, gdyż 
cała gmina z Czytelni korzysta, więc niech także * 
cała gmina koszta na nią łoży. Wniosek swój 
uzasadnia także i tem, że Rada gminna powinna 
dbać o dobro mieszkańców swej gminy — a 
w pierwszym rzędzie o oświatę w gminie, gdyż 
bez zdrowej oświaty nigdy dobrze nie będzie. 
Aby zaś Czytelnia stanęła na wyżynie swego 
zadania i mogła zupełnie zaspokoić duchowe 
potrzeby ludności, potrzeba nie 100, ale co naj- 
mniej 5.000 książek. Radzi więc, aby subwen- 
cya z gminy była co roku obracana na zakupno 
nowych książek do bezpłatnego wypożyczania. 

W tej sprawie zabierają jeszcze głos: pan 
Ignacy Paluchniak, który radzi porozumieć się 
z radnymi i prosić ich o poparcie tej sprawy 


now = 


na posiedzeniu Rady gminnej, p. Jakób Musiał, 
młodszy radny, obiecując prośbę Czytelni na 
Radzie gminnej poprzeć, dalej p. Tomasz Kmie- 
cik, p Jan Marszałek, p. Marya Musiałowa i p. 
Wiktorya Swiszczowa. Wszyscy mowcy popie- 
rają wniosek p. Marcina Skiby. 

Przewodniczący daje pod głosowanie wnio- 
sek p. Jędrzeja Masteja z poprawką p. Marcina 
Skiby, aby wnieść prośbę do Rady gminnej o 
coroczną subwencyę dla Czytelni w kwocie 50 
koron. Uchwalono jednogłośnie. 

Przewodniczący udziela głosu p. Jakóbowi 
Kurczowi. 

P. Jakób Kurcz radzi w razie nieuchwalenia 
subwencyi przez Radę gminną, aby Czytelnia 
zwołała gminny wiec oświatowy, na który na- 
leży zaprosić wszystkich mieszkańców gminy, 
i na tym wiecu zażądać od radnych, aby ko- 
niecznie na Radzie gminnej uchwalili wstawić 
w budżet gminny dla Czytelni odpowiednią 
kwotę. Wiec ten należałoby urządzić bezpośre- 
dnio przed układaniem budżetu gminnego. 

Wniosek p. Jakóba Kurcza uchwalono prze- 
kazać Zarządowi Czytelni do odpowiedniego 
załatwienia. 

P. Wawrzyniec Tabaka proponuje wpisać 
Czytelnię na członka Koła Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Jaśle z roczną wkładką 2 koron — 
i prosić Zarząd Koła, aby zechciał naszą Czy- 
telnię przyjąć w poczet swoich Czytelń i oto- 
czył naszą Czytelnię opieką moralną i mate- 
ryalną. 

Wniosek p. Wawrzyńca Tabaki uchwalono. 

P. Katarzyna Fudaczowa proponuje urządzić 
uroczyste poświęcenie i otwarcie Czytelni. 

P. Józefa Mastejowa, popierając wniosek p. 
Fudaczowej, radzi, aby Zarząd Czytelni w po- 
rozumieniu z Zarządem Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Jaśle.i z Urzędem parafial- 
nym w Osieku, ustanowił dzień i ułożył pro- 
gram poświęcenia. Na poświęcenie radzi zapro- 
sić wszystkich mieszkańców gminy. 

Wniosek p. Fudaczowej i p. Józefy Maste- 
jowej, uchwalono i przekazano Zarządowi Czy- 
telni do załatwienia. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano. 

Przewodniczący p. Maciej Kasprzyk dzię- 
kuje wszystkim za żywy udział w obradach, 
życzy Czytelni błogosławieństwa Bożego i po- 
myślnego rozwoju i zamyka obrady o godzinie 
9-ej wieczór. 

Zebrani na zakończenie odśpiewali „Boże 
coś Polskę* i „Jeszcze Polska nie zginęła”. 


Katarzyna Świszczówna Maciej Kasprzyk 
sekretarka. przewodniczący. 


Tak sporządzony protokół należy wpi- 
sać do księgi protokołów z Walnych ze- 
brań Czytelni, a odpis tego protokołu 
wraz z odpowiedniem pismem przesłać 
do Zarządu najbliższego Koła Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej. 

Tu jeszcze zwracam uwagę, że dobrze 
by było, aby do Zarządu Czytelni należał 


wójt, a jeśli są w gminie jakie inne in- 
stytucye, to należałoby także przewodni- 
czących tych instytucyi wybrać do Zarzą- 
du, gdyż wtedy będzie w gminie zgoda, 
harmonia i wzajemne popieranie się. 

/ 

Do Towarzystwa Szkoły Ludowej na- 
leży napisać mniej więcej w ten sposób: 
L2 Świerchowa, dnia 5 marca 1912 r. 

Do | 
Szanownego Zarządu Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Jaśle. 


W załączeniu przesyłamy odpis protokołu 
z założycielskiego zebrania Czytelni i prosimy 
łaskawie Czytelnię naszą przyjąć, jako swoją, 
i otoczyć ją staranną opieką. 

Ponieważ pieniędzy jeszcze wiele nie mamy, 
prosimy łaskawie ofiarować do naszej Czytelni 
na początek coś książek do czytania i przysłać 
nam druki potrzebne do prowadzenia bezpła- 
tnej wypożyczalni książek. | 

W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia 
założycielskiego chcielibyśmy urządzić uroczy- 
ste poświęcenie i otwarcie Czytelni, na które 
Szanowne Koło zapraszamy. a 

Prosimy przeto donieść nam, kiedy Szano* 
wny Zarząd mógłby przysłać delegata i z ja* 
kim odczytem, gdyż chcielibyśmy ustanowić 
dzień i ułożyć program tej uroczystości. 

Oczekujemy rychłej odpowiedzi. 

Z Zarządu Czytelni w Swierchowej 
o. p. Osiek koło Zmigroda. 


Zofia Kozubówna Wojciech Szczęsny 
sekretarka. ' przewodniczacy. 
(Pieczec). 
1 załącznik. (Odpis protokółu). 
Pismo to należy zanotować w dzienniku 
podawczym z podaniem daty ekspedycyi. 
Pismo wraz z odpisem protokołu za- 
pieczętować do koperty, na której należy 
napisać liczbę dziennika podawczego i do- 
kładny i wyraźny adres: 


Zarząd Czytelni w Świerchowej 
o. p. Osiek koło Żmigroda. 


Marka 


| za 20 L. 
Do 
Szanownego Zarządu Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
na ręce Prezesa 
Wnego Pana Stanisława Szymańskiego 
p w Jaśle. 
(Pieczęć). 


, 


AWCE 


Jeśli założycielskiego zebrania Czy- 
telni nie chcemy sami urządzać, ale przy 
pomocy Towarzystwa Szkoły Ludowej — 
w takim razie piszemy krótko: 


Dobrynia, dnia 5 marca 1912 r. 


Do 
Szanownego Zarządu Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 


w Źmigrodzie. 


Chcemy ,w naszej gminie założyć Czytelnie 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. Prosimy łaskawie 
przysłać do nas swego delegata na założyciel- 
skie zebranie i donieść nam, kiedy to zebranie 
"mamy zwołać. 

Cześć i pozdrowienie! 
Aleksander Pykosz 
nauczyciel w Dobryni, 
o. p. Cieklin. 


Jeśli w danej okolicy nie ma Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, albo też 
nie wiemy, do którego Koła mamy się 
udać, w takim razie należy odnieść się 
w tej-sprawie do Zarządu Głównego, pi- 
sząc krótko mniej więcej w ten sposób: 


Dzielec, dnia 5 marca TODA: 


Do 
Szanownego Zarzadu Glównego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie 
ul. Floryańska, 1. 15. 


Chcemy w naszej gminie założyć Czytelnię 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. Prosimy łaska- 
wie wskazać nam, jak się do tej sprawy mamy 
zabrać i gdzie w tej sprawie o pomoc mamy 
się udać. 

Cześć i pozdrowienie 
. Stanisław Januszewski 
o. p. Cieklin 
(powiat Jasło). 


W sprawie założenia Czytelni, w ten 
sam sposób można się udać do Zarządu 
Głównego Krakowskiego Towarzy- 
stwa Oświaty Ludowej w Krakowie, 
ul. Kanonicza, 1. 19. 


III. 


Chcąc w gminie założyć Kółko rolni- 
cze, trzeba na karcie korespondencyjnej 
za 5 halerzy, zaadresować: 


| Do. 
Szanownego Zarzadu Glównego 
Towarzystwa Kólek rolniczych 


we Lwowie 
ul. Kopernika, 1. 11. 


Na drugiej stronie kartki napisać w ten 
sposób: 
Cieklin, dnia 6 marca 1912 r. 
Chcemy w naszej gminie założyć Kółko 
rolnicze. Prosimy łaskawie przysłać nam wszel- 
kie informacye i druki, potrzebne do założenia 
i prowadzenia Kółka rolniczego. 
| Z poważaniem 
Franciszek Wawszczak 
kierownik szkoły w Cieklinie. 


Wszystkie druki, które Zarząd Główny 
przyśle, trzeba nietylko przeczytać i prze- 
glądnąć, ale jak najdokładniej przestudyo- 
wać. — Wtedy dopiero należy napisać: 

Do 
Szanownego Zarządu powiatowego 
Kółek rolniczych 
w Jaśle 


,na ręce Prezesa 
Przewielebnego Ks. Kanonika Zygm. Męskiego 


w Dębowcu. 


Chcemy w naszej gminie założyć Kółko 
rolnicze. Prosimy przysłać do nas instruktora 
Kółek rolniczych, któryby nas o Kółku rolni- 
czem pouczył i organizacyę Kółka na miejscu 
przeprowadził. O terminie przyjazdu instruktora 
prosimy nam donieść, abyśmy na ten dzień 
mogli zwołać zebranie założycielskie. 


Cieklin, dnia 15 marca 1912 r. 


Z poważaniem 


Franciszek Wawszczak 
kierownik szkoły w Cieklinie. 


Jeśli w powiecie nie ma jeszcze Za- 
rządu powiatowego Kółek rolniczych, albo 
się nie wie dokładnego adresu, w takim 
razie należy się w tej sprawie odnieść do 
Zarządu Głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych, a Zarząd Główny albo adres 
wskaże, albo sam delegata przyśle. 


IV. 


Chcąc założyć w gminie ochotniczą 
Straż pożarną, piszemy do Zarządu Głó- 
wnego Towarzystwa Kółek rolniczych 
w ten sposób: 
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Dacis Samoklęski, dnia 6 marca 1912 r. 


| Do 
Szanownego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie 
ul. Kopernika, 1. 11. 


Chcemy w Samoklęskach założyć ochotni- 
czą Straż pożarną Kółka rolniczego. Prosimy ła- 
Skawie przysłać nam wszelkie druki i informa- 
' cye, potrzebne do założenia i prowadzenia o- 
chotniczej Straży pożarnej. Prosimy również 
o przysłanie instruktora pożarnictwa, któryby 
organizacyę Straży na miejscu przeprowadził. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Samoklęskach 
- „0. p. źmigtód. 
Józef Gołąb Jan Kudłaty 
sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 


Gdyby Zarząd Główny instruktora nie 
mógł przysłać, w takim razie należy po 
instruktora pożarnictwa napisać do Zarządu 
powiatowego Kółek rolniczych. 

Jeżeli chcemy zakładać Straż bez po- 
mocy Kółka rolniczego, tak zwaną Straż 
związkową, w takim razie piszemy: 


Do 
Szanownego Krajowego Związku 
Ochotniczych Straży pożarnych 
we Lwowie 
ul. Piekarska, 1.:26, I. pietro. 


Chcemy w naszej gminie założyć Ochotni- 
<zą Straż pożarną. Prosimy łaskawie przysłać 
nam wszelkie druki i informacye, potrzebne do 
założenia i prowadzenia Ochotniczej Straży po- 
żarnej. Prosimy również wydelegować do nas 
swego instruktora, któryby organizacyę Straży 
należycie przeprowadził. 

Cieklin, dnia 6 marca 1912 r. 

Z poważaniem 
Aleksander Misiołek 
(powiat Jasło). 


V. 


Chcąc założyć w gminie Spółkę oszcze- 
dno$ci i pożyczek, czyli kasę Raiffeisena, 
trzeba napisać kartkę lub list: 


Do 
Szanownego Biura Patronatu 
dla Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym 

we Lwowie. 
Chcielibyśmy w naszej gminie założyć 
‘Spółkę oszczędności i pożyczek, a nie wiemy, 
jak się do tej sprawy zabrać. Prosimy przeto 


udzielić nam rady i pomocy, i przysłać nam 
„Pouczenie o zakładaniu kas Raiffeisena*. 


Samoklęski, dnia 6 marca 1912 r. 
Ignacy Zaydel 
w Samokleskach o. p. Żmigród. . 


Patronat przyśle „Pouczenie*, które 
trzeba dokładnie przestudyować i wszystko 
zrobić tak, jak w tej książeczce jest na- 
pisane, a założenie kasy pójdzie w po- 
rządku i gładko. 


VI. 


Chcąc założyć w gminie „Teatr i Chór 
włościański"*, trzeba napisać: 


Do 
Szanownego Zarządu głównego 
Związku Teatrów i Chórów włościańskich 
we Lwowie 
ul. Chmielowskiego, 1. 10. 


Chcemy w naszej gminie założyć „Teatr 
i Chór włościański*. Prosimy łaskawie przysłać 
nam wszelkie informacye i druki potrzebne do 
założenia i prowadzenia Teatru i Chóru wło- 
ściańskiego. 

Prosimy również o przysłanie do nas swego 
delegata, któryby organizacyę należycie prze- 
prowadził. 

Cześć i pozdrowienie! 


Chrząstówka, dnia 6 marca 1912 r. 

Michał Wodyński 
nauczyciel w Chrząstówce 
o. p. Moderówka. 

Gdyby Związek Teatrów i Chórów wło- 
ściańskich nie mógł przysłać delegata, 
w takim razie można samemu organiza- 
cyę przeprowadzić, albo lepiej odnieść się 
w tej sprawie do Zarządu najbliższego 
Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej z pro- 
$ba o przysłanie odpowiedniego referenta. 
Można także w tej sprawie odnieść się 
do Zarządu powiatowego Kółek rolniczych, 
a i ten z pewnością prośbie nie odmówi, 
lecz kogoś wydeleguje, aby organizacyę 
Teatru i Chóru włościańskiego przepro- 
wadził. | 

Na tem miejscu jeszcze nadmienię, że 
przez Chór włościański niekoniecznie trzeba 
rozumieć czterogłosowy, trzygłosowy, dwu- 
głosowy, lecz może być i jednogłosowy. 
Chodzi tu głównie o to, aby lud wiejski 
nauczyć ładnych pieśni i ładnego śpiewu. 
Chodzi nam o to, aby ten lud, czy w do- 
mu, czy w kościele, czy na weselu, czy 
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na obchodzie narodowym, umiał ładnie 
uczciwą piosenkę zaśpiewać i siebie, i dru- 
gich na duchu pokrzepić. 


VII. 


Jeśli chcemy założyć w gminie „So- 
kół włościański“, należy napisać: 
Do 
Szanownego Związku 
Polskich Towarzystw Sokolich 


we Lwowie 
ul. Sokola, 1. 1. 
„Chcielibyśmy w naszej gminie założyć „So- 
kół włościański*. Prosimy łaskawie przysłać 
nam potrzebne do tego druki i informacye, a 
także prosimy przysłać do nas delegata, aby 
organizacyę „Sokoła* przeprowadził. 


Zarzecze, dnia 6 marca 1912 r. 
Czolem ! 


Władysław Młodecki w Zarzerzu, 
o. p. Dębowiec. 
(Powiat Jasło). 


W sprawie założenia „Sokoła“ można 
się także udać do najbliższego gniazda 
sokolego, albo też do Zarządu najbliż- 
szego Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
a tam udzielą w każdej chwili wszelkich 
informacyi i pomocy. 


VIII. 


Jeśli chcemy założyć w gminie „Dru- 
żynę Bartoszowa*, w takim razie piszemy: 


Do 
Szanownej Rady Naczelnej 
Drużyn Bartoszowych 
we Lwowie 


ul. Senatorska, 1. 1. 
Dom Akademicki. 


Chcemy w naszej gminie założyć „Drużynę 
Bartoszową*. Prosimy łaskawie przysłać nam 
wszelkie druki i informacye potrzebne do za- 
łożenia i prowadzenia Drużyny Bartoszowej. 

Prosimy również przysłać do nas delegata, 
któryby nas o Drużynie Bartoszowej pouczył 
i organizacyę Drużyny Bartoszowej na miejscu 
przeprowadził. 


Załęże, dnia 6 marca 1912 r. 
Czołem ! 
Tadeusz Wiśniowski 
nauczyciel w Załężu 
o. p. Osiek koło Zmigroda. 
Gdyby Rada Naczelna delegata przy- 
słać nie mogła, w takim razie trzeba sa- 


memu  organizacye przeprowadzić, albo 
lepiej napisać do Zarządu najbliższego 
Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej o przy- 
słanie odpowiedniego referenta. Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowej całkiem pewnie 
o takiego referenta się postara i na ozna- 
czony dzień wydeleguje go do gminy. 


IX. 


Chcąc w gminie założyć Spółkę mle- 

czarską, trzeba napisać: 
Do 
Szanownego Biura Patronatu 
dia Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym 
we Lwowie. 

Mamy zamiąr założyć w naszej gminie 
Spółkę mleczarską. Prosimy łaskawie o udzie- 
lenie nam porady i pomocy w założeniu tejże 
Spółki. 

Świerchowa, dnia 6 marca 1912 r. 

o. p. Osiek koło Zmigroda. 
Jan Kryspin Trzeciak 
nauczyciel. 

Patronat po otrzymaniu powyższego 
pisma przyśle bezpłatnie pouczenie i druki, 
które trzeba dokładnie przestudyować i do 
nich się Ściśle zastosować. 

W sprawie założenia Spółki mleczar- 
skiej można także w ten sam sposób od- 
nieść się: 

Do 
Szanownego Galicyjskiego Towarzystwa 
mleczarskiego . 


w Krakowie 
ul. św. Jana, 1. 2, II. piętro. 


X. 


Czytelnia, a przedewszystkiem Kółko 
rolnicze, powinny dążyć wszelkiemi sila- 
mi do zdrenowania gruntów wilgotnych. 
Sprawą tą może się zająć gmina, Czytel- 
nia, Kółko rolnicze, Spółka oszczędności 
i pożyczek, ksiądz, nauczyciel, albo kto- 
kolwiek, komu podniesienie rolnictwa i do- 
bro ludności leży na sercu. 

„Na koszta drenowania gruntów wło- 
ściańskich rząd daje jedną trzecią część 
pieniędzy, kraj jedną trzecią, a właściciel 
gruntu jedrią trzecią. To znaczy: gdyby 
zdrenowanie jednego morga gruntu ko- 
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sztowało 90 koron, to właściciel gruntu 
zapłaciłby tylko 30 koron, Wydział kra- 
jowy dałby 30 koron, a rząd dałby 30 
koron. Z tak wielkiej ulgi powinni wszyscy 
włościanie korzystać. | 

Sprawa drenowania gruntów włościań- 
skich w naszym kraju idzie bardzo leni- 
wo, gdyż jeszcze bardzo wielu «włościan 
o drenowaniu i korzyściach z drenowania 
pojęcia nie ma i o ulgach przy drenowa- 
niu nic nie wie, 

Prelegenci Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej i Towarzystwa Kółek rolniczych, jeż- 
dzac po wsiach z odczytami, powinni 
w tym kierunku ludzi uświadamiać i do 
drenowania zachęcać, 

Chcąc tę sprawę w gminie przepro- 


wadzić, trzeba przedewszystkiem napisać: 


Do 
Szanownego Biura melioracyjnego 
przy Wydziale krajowym 
we Lwowie. 
Chcielibyśmy w naszej gminie zdrenować 
grunta. Prosimy łaskawie udzielić nam rady 
i pomocy, i przysłać nam potrzebne do tego 
druki i pouczenie, jak się mamy do tej sprawy 
zabrać. 
Lajsce, dnia 6 marca 1912 r. 
o. p. Żmigród. e 
Jan Kaszowicz. 
Biuro melioracyjne przyśle natychmiast 
wszelkie formularze i pouczenie, które 
trzeba dokładnie przestudyować i do nich 
się ściśle zastosować. 
Aby ludność do tej akcyi przygotować 
i do drenowania zachęcić, można urządzić 
w Czytelni lub w Kółku rolniczem od- 
czyt o drenowaniu. 
` W tym celu można się odnieść do 
Zarządu powiatowego Kółek rolniczych, 
albo do Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
pisząc tak: 
| WR Łajsce, dnia 7 marca 1912 r. 
Do 
Szanownego Zarządu powiatowego 
Jasielskich Kółek rolniczych 
na ręce Prezesa 
Przewielebnego Ks. Kan. Zygmunta Męskiego 
w Dębowcu. 


W gminie naszej zachodzi konieczna po- 
trzeba zdrenowania gruntów włościańskich, ja- 
koteż i pastwisk gminnych. Aby ludność w tym 


Kal. Królowej Korony Polskiej. 


kierunku pouczyć, prosimy łaskawie przysłać 
do nas prelegenta, któryby nas pouczył, w jaki 
sposób się drenuje, jakie są korzyści z dreno- 
wania i jak się o drenowanie gruntów starać 
należy. 

Prosimy donieść nam, kiedy prelegent przy- 
jedzie, abyśmy na ten czas mogli zwołać ze- 
branie. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Łajscach, 
o. p. Zmigród. 


Jan Kaszowicz 


Walenty Szymański 
sekretarz. 


przewodniczący. 
(Pieczęć Kółka roln.). 


Jeśli Kółko rolnicze chce założyć 
„Sklep Kółka rolniczego*, należy naj- 
pierw napisać do Zarządu Głównego w ten 
sposób: 
| Do res | Skalnik, dnia 7 marca 1912 r. 

Do 
Szanownego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 11. 


Mamy zamiar założyć w Skalniku „Sklep 
Kółka rolniczego*. Prosimy łaskawie przysłać 
nam instrukcyę i wszelkie druki, potrzebne do 
założenia sklepu. Jeśli jest możliwem, to pro- 
simy również przysłać do nas lustratora han- 
dlowego, któryby nas pouczył o założeniu i pro- 
wadzeniu „Sklepu Kółka rolniczego*. 

Z Zarządu Kółka rolniczego w Skalniku, 

o. p. Zmigród. 
Jan Mroczka 
przewodniczący. 
(Pieczęć). 


Roman Wojnarowicz 
sekretarz. 


Gdy Zarząd Główny druki nadeśle, 
trzeba je dokładnie przeczytać, a do wy- 
magań Zarządu Głównego i instrukcyi 
ściśle się zastosować. Gdyby Zarząd Głó- 
wny lustratora na założenie sklepu przy- 
słać nie mógł, w takim razie trzeba na- 
pisać do Zarządu powiatowego w ten 
sposób: 

BAZA Skalnik, dnia 16 marca 1912 r. 
Do 
Szanownego Zarządu powiatowego 
Jasielskich Kółek rolniczych 
na ręce Prezesa 
Przewielebnego Ks. Kan. Zygmunta Męskiego 
w Dębowcu. 

Chcemy w Skalniku założyć sklep Kółka 

rolniczego. Prosimy łaskawie przysłać do nas 


II 
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referenta, któryby nam udzielił fachowej po- 
mocy przy założeniu sklepu. 

Prosimy łaskawie donieść nam, kiedy refe- 
rent przyjedzie, abyśmy na ten czas mogli zwo- 
łać Walne Zgromadzenie Kółka rolniczego. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Skalniku, 
o.-.p. Zmigród. 
Roman Wojnarowicz Jan Mroczka 
sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 


Tak Zarząd Główny, jakoteż i Zarząd 
powiatowy wszelkich informacyi chętnie 
udzielą i pouczą, w jaki sposób zakłada 


się sklep Kółka rolniczego i jak się go: 


prowadzi. Nigdy jednak nie należy zakła- 
dać sklepu Kółka rolniczego bez porady 
i fachowej pomocy Zarządu Głównego, 
czy też Zarządu powiatowego. Bardzo 
dużo sklepów Kółek rolniczych upadło, 
albo się źle rozwija, właśnie dlatego, że 
nie były założone i prowadzone ściśle 
według instrukcyi i wymagań Zarządu 
Głównego. 

Sklep Kółka rolniczego, jako sklep 
spółkowy i współdzielczy, wymaga wiel- 
kiej skrupulatności i dokładności w prowa- 
dzeniu całego interesu. Nie można takie- 
go sklepu zakładać i prowadzić, jak to 
mówią „po chlopsku*, jak się komu po- 
doba, ale sklep taki musi się oprzeć na 
silnych i pewnych podstawach i musi się 
odrazu wprowadzić dobrą  ksiazkowo$c 
i rachunkowość. 

Sklepy Kółek rolniczych, jako sklepy 
spółkowe i współdzielcze, należy zakładać 
wszędzie, gdzie tylko jakie takie warunki 
się okażą, a już koniecznie powinny po- 
wstać w tych miejscowościach, gdzie nie 
ma jeszcze sklepu katolickiego, albo ża- 
dnego. 

Wszystkie sklepy Kółek rolniczych, ja- 
koteż i prywatne sklepy katolickie, po- 
winny zaopatrywać się w towary w Skła- 
dnicach powiatowych Kółek rolniczych. 
Gdzie takiej Składnicy jeszcze nie ma, 
tam powinni wszyscy, a zwłaszcza Zarząd 
powiatowy i wszystkie Kółka rolnicze 
w powiecie, dołożyć wszelkich starań, aby 
taka Składnica w powiecie jak najprędzej 
powstała. 


W każdej instytucyi, w każdem To- 
warzystwie z końcem każdego roku Za- 


Kółek 


| rząd musi zrobić dokładną lustracyę z ca- 


łej działalności i zamknięcie rachunkowe 
za rok sprawozdawczy i dokładne spra- 
wozdanie za cały rok ubiegły złożyć na 
(sprawozdawczem) Walnem Zgromadzeniu. 

Zarządy Kółek rolniczych i kierownicy 
sklepów Kółek rolniczych mają również 
z końcem każdego roku przeprowadzić 
lustracyę i zamknięcie rachunkowe sklepu 
Kółka rolniczego i złożyć sprawozdanie 
na Walnem Zgromadzeniu Kółka rolni- 
czego. Czasem jednak zajdzie potrzeba 
i w ciągu roku lustracyę sklepu Kółka 
rolniczego przeprowadzić. 

Jeśli lustracyi sklepu przeprowadzić 
nie umiemy, albo lustracyi sami przepro- 
wadzać nie chcemy, lub nie możemy z roz- 
maitych powodów, w takim razie należy 
odnieść się w tej sprawie do Zarządu po- 
wiatowego, pisząc w ten sposób: 

I. Glinik niemiecki, dnia 7 marca 1912. 


Do 
Szanownego Zarzadu powiatowego 
Jasielskich Kółek rolniczych 


na ręce Prezesa 
Przewielebnego Ks. Kan. Zygmunta Męskiego 


w Dębowcu. 


Zachodzi konieczna potrzeba przeprowadze- 
nia u nas lustracyi sklepu Kółka rolniczego. 
Celem przeprowadzenia tejże lustracyi, prosimy 
bardzo wydelegować do nas lustratora handlo- 
wego. O terminie przyjazdu lustratora prosimy 
łaskawie nam donieść. 

Z Zarządu Kółka rolniczego 
w Gliniku niemieckim, o. p. Dębowiec. 


Ignacy Poznański Antoni Marek 
sekretarz. zastępca przewodniczącego. 


(Pieczęć). 


Gdyby Zarząd powiatowy  lustratora 
handlowego przysłać nie mógł, w takim 
razie w ten sam sposób należy pisać po 
lustratora do Zarządu Głównego Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych. 


Dla ożywienia Kółek rolniczych na- 
leży często urządzać po gminach „Zgro- 
madzenia okręgowe Kółek  rolniczych *. 
W takiem Zgromadzeniu okręgowem biorą 
udział wszyscy członkowie kilku sąsiednich 
rolniczych, a przyjeżdża na nie 
zwykle kilku referentów. 

Jeśli Kółko rolnicze chce Zgromadze- 
nie okręgowe w swojej gminie urządzić, 
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w takim razie trzeba napisać do Zarządu | i kiedy, abyśmy mogli na ten czas zwołać ze- 


powiatowego mniej więcej w ten sposób: 
C EE Lezyny, dnia 7 marca 1912 r. 
Do $ 
.Szanownego Zarządu powiatowego 
Jasielskich Kółek rolniczych 
na ręce Prezesa | 
Przewielebnego Ks. Kan. Zygmunta Męskiego 
w Dębowcu. 


Prosimy bardzo w najkrótszym czasie urzą- 
dzić w Łężynach Zgromadzenie okręgowe Kó- 
łek rolniczych, na które będą zaproszeni wszyscy 
członkowie Kółek rolniczych: z Łężyn, z Go- 
rzyc i z Swierchowej. 

Prosimy łaskawie o terminie Zgromadzenia 
jak najwcześniej nam donieść, abyśmy mogli 
do odnośnych Kółek na czas rozesłać zapro- 
szenia. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Łężynach, 


o. p. Zmigród. 
Józef Pławecki Ks. Franciszek Fudala 
sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 


W piśmie tem można jeszcze nadmie- 
nić, o czem referenci na Zgromadzeniu 
okręgowem mają mówić, albo dobór te- 
matów pozostawić Zarządowi  powiato- 
wemu. 


Tak Czytelnia, jakoteż Kółko rolnicze 
powinny się starać o częste urządzanie 
odczytów. Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
jakoteż Zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
na każde żądanie Czytelni czy Kółka rol- 
niczego chętnie odpowiedniego referenta 
wyślą. 

Odczyty mogą być urządzane na te- 
mat, który sobie Czytelnia, czy Kółko rol- 
nicze życzy, albo też na temat dowolny. 
I tak: Jeśli chcemy ludność w gminie u- 
świadomić na przykład o zgubnych skut- 
kach pijaństwa, w takim razie piszemy 
„w ten sposób: 

lm Dulabka, dnia 8 marca 1912 r. 
i Do | 
Szanownego Zarzadu Kola 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Zmigrodzie. 


Prosimy łaskawie w możliwie najbliższą nie- 
dzielę o godzinie 3 popołudniu urządzić u nas 
odczyt o pijaństwie i jego zgubnych skutkach. 
Prosimy łaskawie donieść nam, kto przyjedzie 


branie. 


Z Zarządu Czytelni w Duląbce, o. p. Cieklin. 


Zygmunt Bałuk 


(Pieczęć). sekretarz. 


Jeśli zaś chcemy urządzić jakikolwiek 
odczyt, w takim razie piszemy tak: 


Diu Samokleski, dnia 8 marca 1912. 
Do 
Szanownego Zarządu Koła 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Zmigrodzie. 
Ponieważ u nas już dłuższy czas żadnego 
odczytu nie było, przeto prosimy uprzejmie 
przyjechać do nas z jakimkolwiek odczytem, 
któryby ludzi mógł zainteresować i Czytelnię 
naszą ożywić. 
Prosimy łaskawie donieść nam, kto przyje- 
dzie, kiedy i z jakim odczytem, a zwołamy na 
ten czas liczne zebranie. 


Z Zarządu Czytelni w Samoklęskach, 


o. p. Żmigród. 
Marya Wiśniowska Ignacy Zaydeł 
sekretarka. przewodniczący. 
(Pieczęć). 
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Jeśliby w gminie okazały się warunki 
i chęć do założenia jakiejkolwiek Spółki 
rolniczej, w takim razie należy się w tej 
sprawie odnieść do Patronatu dla Spółek 
oszczędności i pożyczek, który jest także 
Patronatem dla Spółek rolniczych. 

Na przykład, gdy w gminie chcemy 
założyć młyn spólkowy, piszemy w ten 
sposób : 

LE: Świerchowa, dnia 8 marca 1912. 
Do 
Szanownego Biura Patronatu 
dla Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym 
we Lwowie. 


Mamy zamiar założyć w naszej gminie młyn 
spółkowy. Prosimy bardzo udzielić nam rady 
i pomocy przy założeniu i prowadzeniu tejże 
Spółki. 

"Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej, 
o. p. Osiek koło Żmigroda. 


Wawrzyniec Tabaka Jędrzej Stal 
sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 


Gdybyśmy w gminie chcieli założyć 
jakąkolwiek Spółkę przemysłową, czy han- 
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dlową, to w tej sprawie chętnie przyjdzie 
nam z wielką pomocą „Krajowy Związek 
przemysłowy we Lwowie, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną  poręką*, 
który jest zarazem „Agencyą handlową 
Wydziału krajowego“. 

Związek ten posiada Bazar krajowy 
we Lwowie, ulica Akademicka, 1. 14; — 
Bazar krajowy w Krakowie, ul. Szewska, 


1. 20; — Pracownię tkacką w Wilamowi- 
cach; — Pracownię koszykarską w Wie- 
lowsi; — Plantacye wikliny w Czernicho- 
wie; — Centralny magazyn koszykarski 


w Krakowie, ul. Biskupia, 1. 11. 

Związek ten pośredniczy w zakładaniu 
Spółek i Towarzystw wytwórczych, oraz 
we wszelkich czynnościach handlowych 
i organizacyjnych, dotyczących przemysłu 
domowego. 

Związek ten przyjmuje wyroby krajo- 
we do sprzedaży komisowej i ajencyjnej, 
"oraz zaliczkuje producentów, będących 
członkami Związku. 

Jest wiele gmin w naszym kraju — 
gdzieby się mogły znakomicie rozwijać 


"różne Spółki bednarskie, koszykarskie, 
szewskie, stolarskie, tkackie, kamieniar- 
skie i t. d. 
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Jeśli w gminie chcemy założyć na 

przykład Spółkę bednarską, w takim razie 

piszemy mniej więcej w ten sposób: 
Żurowa, dnia 8 marca 1912 r. 


Do 
Szanownego Krajowego Związku 
przemysłowego 
we Lwowie 
ul. Kraszewskiego, 1. 5, parter. 


Jest w naszej gminie dużo bednarzy. Aby 
ten przemysł domowy rozwinąć i udoskonalić, 
chcielibyśmy w Zurowej założyć Spółkę be- 
dnarską, Prosimy łaskawie udzielić nam rady 
i pomocy przy założeniu tejże Spółki. 

Jeśli jest możliwem, bardzo byśmy prosili 
o przysłanie do nas delegata, któryby na miej- 
scu sprawę zbadał i osądził, czy założenie 
Spółki bednarskiej w naszej gminie jest mo- 
żliwem, czyby ta Spółka miała widoki rozwo- 
ju, a. wreszcie udzieliłby nam wskazówek, 
w jaki sposób do organizacyi tej Spółki mamy 
się zabrać. 

Franciszek Trnka 
. kierownik szkoły 
w Zurowej, o. p. Swiecany. 


Krajowy Związek przemysłowy chętnie 
tą sprawą się zajmie i wszelkiej pomocy 
udzieli. 


Gdybyśmy w gminie chcieli założyć 
spółkową fabrykę wyrobów betonowych, 
należy napisać krótko w ten sposób: 


Zarzecze, dnia 8 marca 1912 r. 
Do 
Szanownego Krajowego Związku 
przemysłowego 


we Lwowie 
ul. Kraszewskiego, 1. 5, parter. 


W gminie naszej jest wielu chętnych do 
założenia spółkowej fabryki wyrobów betono- 
wych. Warunki rozwoju tej fabryki są dobre, 
gdyż mamy na miejscu dobry piasek, a gmina 
leży przy głównym trakcie. 

Prosimy bardzo o łaskawe udzielenie nam 
dobrej rady i pomocy przy organizowaniu tejże 


Spółki. 
Paweł Zduń 
kierownik szkoły 
w Zarzeczu, o. p. Dębowiec. 
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Jest wiele w naszym kraju szkół fa- 
chowych : rolniczych, rzemieślniczych, prze- 
mysłowych i handlowych, które nie są 
przez ludność należycie zrozumiane i wy- 
zyskane. Młodzież wiejska po ukończeniu 
szkoły ludowej, prowadzi żywot próżnia- 
czy, bawi się w „kawalerów“, a przecież 
powinna się garnąć do szkół zawodowych. 

W każdej wsi znalazłby bardzo dobry 
chleb: dobry szewc, dobry krawiec, ko- 
łodziej, kowal, rymarz, stolarz, a w mie- 
ście każdy dobry rzemieślnik znajdzie 
miejsce i zarobek. 

Nauczycielstwo, duchowieństwo, To- 
warzystwo Szkoły Ludowej, Kółka rol- 
nicze i wszyscy ludzie dobrej woli po- 
winni ludność w tym kierunku uświado- 
miać i zachęcać, aby młodzież, szczegól- 
nie wiejską, ojcowie do tych szkół posyłali. 

Oto wykaz ważniejszych szkół zawo- 
dowych w naszym kraju : 

1. C. k. Państwowa szkoła przemy- 
słowa we Lwowie. 

W szkole tej uczą na dobrych maj- 
strów murarskich, ciesielskich, kamieniar- 
skich, na dobrych stolarzy, rzeźbiarzy, 
tokarzy, ślusarzy i malarzy dekoracyjnych. 
Dziewczęta w tej szkole uczą się arty- 
stycznego hafciarstwa i koronkarstwa. 
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2. C. k. Państwowa szkoła przemy- 
słowa w Krakowie. 

Szkoła ta kształci na samodzielnych 
przedsiębiorców budowli, na koncesyo- 
nowanych samodzielnych budowniczych, 
na samodzielnych majstrów ciesielskich, 
murarskich i kamieniarskich. Uczniowie 
tej szkoły mogą być przyjęci do służby 
przy c. k. kolejach austryackich i zostać 
tam urzędnikami. 

Uczniowie tej szkoły znajdują dobre 
umieszczenie po fabrykach maszyn, w mły- 
narstwie, w tartakach, papierniach, przę- 
dzalniach, fabrykach tkackich, w mechani- 
cznych zakładach przemysłowych, w prze- 
myśle naftowym, gorzelnianym, w browa- 
rach, cukrowniach, garbiarniach, farbiar- 
niach, hutach szklanych i t. p. 

Szkoły przemysłowe we Lwowie i Kra- 
kowie kształcą najwszechstronniej i dają 
swym wychowankom najwięcej korzyści; 
dlatego też szczególnie je się poleca. 

3. C. k. Państwowa szkoła kowal- 
ska w Sułkowicach, w powiecie Myśle- 
nickim. 

Szkoła ta uczy języka polskiego, nie- 
mieckiego, geografii i religii, technologii, 
geometryi, rysunków, ślusarstwa, tokarstwa 
i kowalstwa i kształci uczniów na zawo- 
dowych kowali. Zapisy do tej szkoły od- 
bywają się w pierwszej połowie września, 


a rok szkolny trwa od 16 września do 


31 lipca. 

4. C. k. Państwowa zawodowa szko- 
ła Ślusarska w Swiatnikach. 

Szkoła ta kształci na zawodowych ślu- 
sarzy. Aby być do tej szkoły przyjętym, 
trzeba mieć ukończony rok 16 życia i ukoń- 
czoną szkołę ludową z dobrym postępem. 
Wpisy do tej szkoły odbywają się 15 
i 16 września, a rok szkolny trwa od 17 
września do 31 lipca nast. r. Ubodzy, 
a dobrzy uczniowie mogą otrzymać sty- 
pendyum. 

9. C. k. Państwowa szkoła zawo- 
dowa przemysłu drzewnego w Koło- 
myi. 

Szkoła ta obejmuje następujące działy : 
1. Stolarstwo meblowe i budowlane, 2. 
tokarstwo, 8. snycerstwo ornamentalne i fi- 
guralne, 4. stolarstwo o charakterze prze- 
mysłu domowego, 5. ciesielstwo. Nauka 
trwa 4 lata, rok szkolny trwa od 1 wrze- 


$nia do 15 lipca. Wpisy sa 29, 30 i 3I 


sierpnia. Aby do tej szkoły być przyje- 
tym, trzeba mieć ukończonych 13 lat ży- 
cia i ukończoną szkołę ludową bez nau- 
ki dopełniającej. 

6. Krajowa szkoła stolarska w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej. 

Do przyjęcia trzeba mieć ukończonych 
14 lat życiai ukończoną codzienną szkołę 
ludową. 

1. Krajowa szkoła stolarstwa, sny- 
cerstwa i tokarstwa w Stanisławowie. 

Do przyjęcia do tej szkoły trzeba mieć 
ukończonych 18 lat życia i ukończoną 
codzienną szkołę ludową z uwolnieniem 
od nauki dopełniającej. 

8. Krajowa szkoła kołodziejska i cie- 
sielska w Kamionce Strumiłowej. 

Szkoła ta kształci na dobrych koło- 
dziei i cieśli wiejskich. Urządzenia i wy- 
chowanie wzorowe. Nauka trwa 3 lata. 
Rok szkolny trwa od 1 września do 31 
lipca, a wpisy z początkiem roku szkol- 
nego. Warunki przyjęcia: ukończonych 
13 lat życia i ukończoną codzienną szko- 
łę ludową. 

9. Krajowa 
w Tłumaczu. . 

Szkoła ta jest zorganizowana na wzór 
kamioneckiej i ma też same warunki 
przyjęcia. Obie te szkoły są bardzo po- 
lecenia godne, gdyż wychowują na do- 
brych rzemieślników i dobrych obywateli. 

10. Krajowa szkoła koszykarska 
w Dynowie, powiat Brody. 

Warunki przyjęcia: 14 lat życia i ukoń- 
czona szkoła ludowa. Rok szkolny trwa 
od 15 września do 31 sierpnia. Szkoła 
ta jest bardzo polecenia godna. 

11. Szkoła koszykarska w Tarno- 
brzegu. 

12. Szkoła koszykarska w Niźnio- 
wie. 

13. Krajowa szkoła koszykarska 
w Czerwonej Woli. | 


szkoła  kofodzieiska 


14. Kurs koszykarski w Rudkach. 

15. Pięciomiesięczny kurs koszy- 
karski we Lwowie. 

16. Krajowa szkoła koszykarska 


w Brzostku. 

Wszystkie te szkoły koszykarskie są 
polecenia godne, a warunki przyjęcia ma- 
ją podobne, jak dynowska. 
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17. Krajowy warstat naukowy dla 
zabawek w Jaworowie. 

Nauka trwa dwa lata. Warunki przy- 
jęcia: 12 lat życia i uwolnienie od dal- 
szego uczęszczania na naukę codzienną. 
Szkoła ta jest bardzo polecenia godna. 

18. Krajowa szkoła  sukiennicza 
w Rakszawie koło Łańcuta. 

Szkoła ta jest wzorowo urządzona. 
Nauka trwa 3 lata. Warunki przyjęcia: 
14 lat życia i ukończona nauka codzienna. 

19. Krajowy naukowy warstat tkac- 
ki w Łańcucie. 

Szkoła ta kształci teoretycznie i pra- 
ktycznie, zwłaszcza w kierunku wyrobów 
tkanin lnianych, tak zwanych adamaszko- 
wych i jest najlepszą w kraju szkołą tka- 
cką. Nauka trwa 2 lata. Warunki przyję- 
cia: 14 lat życia i ukończona nauka co- 
dzienna. 

20. Krajowa szkoła tkacka w Kro- 
śnie. (Plótna). 

21. Krajowa szkoła tkacka w Kor- 
czynie. (Płótna). 

22. Krajowa szkoła tkacka w Gli- 
nianach. (Kilimy). 

23. Krajowa szkoła tkacka w Kos- 
sowie. (Kilimy). 

24. Krajowa szkoła szewska w Ko- 
łomyi. 

Nauka trwa 3 lata, Rok szkolny od 
1 września do 15 sierpnia. Wpisy w pier- 
wszym tygodniu roku szkolnego. Warun- 
ki przyjęcia: 14 lat życia i ukończona 
nauka codzienna szkoły ludowej. 

25. Krajowa szkoła szewska w Sta- 
rym Sączu. 

Warunki przyjęcia, jak w Kołomyi. O- 
bie te szkoły szewskie kształcą na do- 
skonałych szewców i są bardzo polecenia 
godne. 

26. Krajowa szkołą garncarska w Ko- 
łomyi. 

Szkoła kształci uczniów, czeladników 
i majstrów w przemyśle garncarskim, ka- 
ilarskim i innym keramicznym, tudzież 
robotników cegielü, fabryk dachówek i rur 


drenowych. Szkoła ta daje wykształcenie 


fachowo artystyczne. Nauka trwa 3 lata. 
Rok szkolny od 1 września do 15 sier- 
pnia. Warunki przyjęcia: 13 lat życia 
i ukończona szkoła ludowa. Szkoła ta jest 
bardzo polecenia godna. 


s 


27. Kursy dla przemysłu kerami- 
cznego w Podgórzu. 

Kursy te kształcą na samoistnych pa- 
laczy, dozorców, werkmistrzów i przemy- 
słowców w zakresie fabrykacyi cegieł, 
drenów, dachówek, kafli, wapna, gipsu 
i cementu. — Nauka trwa cztery półro- 
cza, z których zimowe poświęcone są 
nauce teoretycznej, letnie zaś praktycznej 
w szkole i we fabrykach, wskazanych przez 
kierownika kursów. Szkoła urządzona jest 
bardzo dobrze. Warunki przyjęcia: ukoń- 
czona z dobrym postępem szkoła ludowa 
i 18 lat życia. 

28. Krajowa szkoła kołodziejstwa 
i kowalstwa w Grybowie. 

Rok szkoiny zaczyna się 1 września, 
a nauka trwa 4 lata. Warunki przyjęcia: 
14 lat życia i ukończona szkoła ludowa 
z dobrym postępem. 

29. Krajowa szkoła kołodziejstwa 
i kowalstwa w Grzymałowie. | 


Nauka trwa 3!/» lata. Warunki przy- 
jęcia: 14 lat życia i ukończona szkoła 
ludowa. 


Obie te szkoły kształcą na dobrych 
kołodziei i kowali i godne są polecenia. 

30. Szkoła chmielarska w Starych. 
Brodach. 

Szkoła ta jest znakomitą, 
szeroką sławą, 
leca. 

31. Krajowa 
w Tarnowie. 

Szkoła ta kształci na fachowych ogro- 
dników i instruktorów krajowych ogrodni- 
ctwa. Warunki przyjęcia: ukończona szko- 
ła ludowa. 

32. Krajowa szkoła mleczarska w Rze- 
szowie. 

Szkoła ta kształci na kierowników 
mleczarń i serkarń parowych i ręcznych. 
Warunki przyjęcia: ukończona szkoła lu- 
dowa z dobrym postępem, 17 lat życia 
i świadectwo moralności. 

33. Krajowa szkoła średnia rolnicza 
w Czernichowie, powiat Kraków. 

Szkoła ta kształci na gospodarzy wiej- 
skich w zarządzie wzorowym  folwar- 
kiem, lub większem gospodarstwem. — 
Nauka trwa 3 lata. Zgłoszenia do szkoły 
przyjmuje dyrekcya od 1 do 15 sierpnia. 
Warunki przyjęcia: 15 lat życia ukoń- 


cieszy się 
to też bardzo się ją po- 


szkoła ogrodnicza 


czonych, a 20 nieprzekroczonych, świa- 
dectwo ukończenia 4 klasy szkoły śre- 
dniej. 

34. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Dublanach. 

Szkoła ta kształci na ekonomów i pi- 
sarzy prowentowych. Nauka trwa 3 lata. 
Warunki przyjęcia: 16 rok życia, świa- 
dectwo ukończonej szkoły ludowej co- 
dziennej i dopełniającej z dobrym postę- 
pem i świadectwo moralności. 

35. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Suchodole pod Krosnem. 

Szkoła ta kształci na fachowych i wzo- 
rowych małorolników. Nauka trwa 3 lata. 
Warunki przyjęcia: 16 lat życia i świa- 
dectwo ukończonej szkoły codziennej i do- 
pełniającej. | 

36. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Jagielnicy, powiat Trembowla. 

Szkoła ta kształci na wzorowych ma- 
łorolników. Warunki przyjęcia: 16 lat 
życia i ukończona szkoła codzienna i do- 
pełniająca z dobrym postępem. 

38. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Miłocinie, powiat Rzeszów. 

Szkoła ta kształci teoretycznie i pra- 
ktycznie na wzorowych małorolników. Wa- 
runki przyjęcia: 16 lat życia i ukończo- 
na szkoła ludowa codzienna i dopełnia- 
jąca 4 dobrym postepem. 

38. 


w Kobiernicach, kolo Ket w powiecie 
bialskim. 

Szkoła ta kształci synów włościańskich 
na wzorowych gospodarzy rolnych. Wa- 
runki przyjęcia: 16 lat życia i ukończo- 
na szkoła ludowa. Nauka trwa 8 lata. 

39. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Horodence. 

Szkoła ta kształci i przygotowuje mło- 
dych ludzi do zawodu oficyalistów rol- 
niczych. Nauka trwa 3 lata. Warunki przy- 
jęcia: 16 lat życia i ukończona szkoła 
ludowa. Podania o przyjęcie należy wno- 
sić do Dyrekcyi szkoły najpóźniej do 15 
czerwca każdego roku. 

44. Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w Bereźnicy, w powiecie stryjskim. 

: Szkoła ta kształci synów włościańskich 
na praktycznych gospouarzy. Wszyscy 
uczniowie są utrzymywani kosztem fun- 
duszu krajowego. Nauka trwa 3 lata. Wa- 
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Krajowa niższa szkoła rolnicza 


runki przyjęcia: 16 lat życia i ukończona 
szkoła ludowa z dobrym postępem. 

W końcu jeszcze poleca się kursy 
melioracyjne przy Wydziale krajowym, 
które kształcą na fachowych, dobrze pła- 
tnych robotników przy melioracyach. O kur- 
sach melioracyjnych można zasięgnąć bli- 
ższych wiadomości we Wydziale krajo- 
wym wa Lwowie. 

Jakie są warunki przyjęcia do tych 
szkół, jak długo trwa nauka, ile kosztuje 
utrzymanie ucznia i t. d. można się do- 
wiedzieć pisemnie lub ustnie w Dyrekcyi 
odnośnej szkoły. 

Chcąc zasięgnąć szczegółowej infor- 
macyi n. p. ze szkoły rolniczej w Su- 
chodole, piszemy w ten sposób: 


Nienaszów, dnia 13 marca 1912. 


Do 
Swietnej Dyrekcyi 
Krajowej Szkoły rolniczej 
w Suchodole o. p. Krosno. 
Chciałbym chłopca wysłać na naukę do tam- 
tejszej szkoły rolniczej. Proszę łaskawie donieść 
mi, jakie są warunki przyjęcia, jakie są koszta 
utrzymania, ile lat trwa nauka, kiedy się nauka 
zaczyna i czy możliwem jest otrzymanie sty- 
pendyum na utrzymanie chłopca i w jaki spo- 
sób należy się o nie starać. 
Z poważaniem 
Stanisław Józefowicz 
nauczyciel w Nienaszowie, 
o. p. Zmigród. 


Aby chłopiec został przyjęty do szko- 
ły, trzeba wnieść podanie do Zarządu 
szkoły. Podania pisze się na zwykłym 
arkuszu papieru w ten sposób, że na 
pierwszej stronie arkusza dajemy u góry 
tytuł czyli napis przez szerokość całej 
stronicy, a następnie na prawej, połowie 
stronicy piszemy prośbę. Na czwartej stro- 
nie arkusza, na prawej połowie piszemy 
tak zwane „rubrum“. 

Chcemy wnieść podanie o przyjęcie 
chłopca na przykład do krajowej szkoły 
kołodziejskiej w Grybowie, to piszemy 
w ten sposób: 

Do 
Szanownego Zarządu 
Krajowej Szkoły kołodziejstwa i kowalstwa 
w Grybowie. 
Niżej podpisany, przesyłając 
w załączeniu metrykę uro- 


dzenia, 


dectwo moralności i $wia- 
dectwo ubóstwa, prosi o 
przyjęcie go na naukę do 
tamtejszej szkoły. 
Ponieważ podpisany ma 
rodziców ubogich, przeto 
uprasza o łaskawe nadanie 
mu stypendyum na utrzy- 
manie. 


W Świerchowej, dnia 13 marca 1912. 
Jakób Musiał 
. syn Macieja 
w Swierchowej, o. p. Osiek. 
koło Zmigroda, pow, Jasło. 
W podaniu tem strona 2 i 3 arku- 
sza będą nie zapisane. Gdyby jednak 
treść podania była obszerniejsza i nie 
zmieściła sie na stronie pierwszej, w ta- 
kim razie dalszy ciąg podania piszemy 
na stronie 2 i 8 także przez prawą 
połowę  stronicy. = W razie jeszcze 
obszerniejszego podania, dodajemy do 
środka odpowiednią ilość arkuszy i pi- 
szemy na nich przez prawą połowę 
ciąg dalszy. Rubrum musi zawsze być 
na zewnątrz, na ostatniej stronie po- 
dania. 
Rubrum pisze się tak: 


Do 


Szanownego Zarządu 
Krajowej Szkoły kołodziej- 
stwa i kowalstwa 


w OGrybowie. 


Jakób Musiał 

^ syn Macieja 
w Swierchowej, o. p. Osiek 
kolo Zmigroda, pow. Jaslo, 


prosi o przyjecie 
go na nauke do 
tamtejszej szkoly. 


4 zalaczniki : 
a) metryka urodzenia, 
b) świadectwo szkolne, 
c) świadectwo moralności, 
d) świadectwo ubóstwa, 


Podanie takie składa się w ten spo- 


sób, aby rubrum było na wierzchu, a prośba 
w środku. 


świadectwo ukoń- 
czonej szkoły ludowej, świa- 
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Świadectwo moralności pisze się na 
połowie arkusza przez całą stronę w ten 
sposób : 

Świadectwo moralności. 

Gmina Świerchowa poświadcza niniejszęm, że 

Jakób Musiał, syn Macieja i Apolonii w Swier- 


chowej z pod Nr. domu 30, zachowywał się 
pod każdym względem wzorowo. 


Swierchowa, dnia 18 marca 1912. 


Z Urzędu gminnego w Świerchowej. 
(Pieczęć urzędu Stanisław Krzan 
gminnego). naczelnik gminy. 
Powyższe świadectwo, jako zupełnie zgodne 
z prawdą, potwierdza Urząd parafialny. 
Osiek, dnia 13 marca 1912. 


"Z Urzędu parafialnego w Osieku. 


(Pieczęć urzędu Ksiądz Jan Jakiel 
parafialnego). proboszcz. 


Świadectwo ubóstwa pisze się także 
na połowie arkusza przez całą stronę w ten 
sposób: 

Świadectwo ubóstwa. 


Niniejszem poświadczam, że Jakób Musiał 
nie posiada żadnego majątku, a rodzice jego 
Maciej i Apolonia Musiałowie rolnicy pod Nr. 
domu 30 w Swierchowej posiadają tylko 5 mor- 
gów lichego gruntu i dom. Z gruntu tego utrzy- 
mują całą rodzinę, a żadnego innego dochodu 
nie mają. Przeto wymieniony Jakób Musiał 
z powodu swego ubóstwa nie może płacić ca- 
łego utrzymania w internacie przy Krajowej 
szkole kołodziejstwa i kowalstwa w Grybowie. 


Swierchowa, dnia 13 marca 1912. 


Z Urzędu gminnego w Świerchowej. 
(Pieczęć urzędu Stanisław Krzan 
gminnego). naczelnik gminy. 
Powyższe świadectwo, jako zupełnie zgodne 
z prawdą, potwierdza Urząd parafialny. 
Osiek, dnia 13 marca 1912. : 


Z Urzędu parafialnego w Osieku. 


(Pieczęć urzędu v Ks. Jan Jakiel 
parafialnego). proboszcz. 


Czasem niektóre szkoły, «szczególnie 
rzemieślnicze, mogą zażądać od ucznia 
świadectwo przynależności, które czasem 
nazywają certyfikatem przynależności. Świa- 
dectwo takie pisze się na połowie arku- 
sza przez całą stronę w ten sposób: 


Świadectwo przynależności. 
Zwierzchność gminna poświadcza niniej- 
szem, że Ludwik Szczęsny. urodzony dnia 
16 sierpnia 1898 roku w Świerchowej, syn 
Wojciecha i Agaty Szczęsnych, rolników pod 
Nr. domu 84 w Swierchowej, jest w  tutej- 
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szej gminie zamieszkaly i do tutejszej gminy 
przynalezny. 
Świerchowa, dnia 13 marca 1912. 
Z Urzędu gminnego w Świerchowej. 


(Pieczęć urzędu Stanisław Krzan 
gminnego). naczelnik gminy. 


Biedniejsi uczniowie w szkołach za- 
wodowych otrzymują zwykle na utrzyma- 
nie stypendyum z Wydziału krajowego. 
Aby uzyskać stypendyum z Wydziału 
krajowego, trzeba wcześnie wnieść poda- 
nie, które należy napisać mniej więcej 
w ten sposób: 


Do 
Wysokiego Wydziału krajowego 
we Lwowie. 


Chciałabym wysłać na naukę dwóch chłop- 
ców do Krajowej szkoły szewskiej w: Starym 
Sączu. Obydwaj chłopzy są bardzo zdolni i oka- 
zują wielką chęć do tego rzemiosła. Ponieważ 
mają rodziców tak ubogich, że nie stać ich 
na danie im utrzymania, przeto upraszam o ła- 
skawe nadanie chłopcom stypendyum. Obydwaj 
chłopcy są pilni i chciwi nauki, a przeto zasłu- 
gują na poparcie. Podania ich załączam. 

Nienaszów, dnia 14 marca 1912. 


Marya Szczepańska 
nauczycielka w Nienaszowie 


o. p. Zmigród, pow. Jasło.. 


W ten sposób napisane podanie (bez 
stempla) należy wysłać (za recepisem) 
wprost do Wydziału krajowego, albo le- 
piej do Krajowego Związku przemysło- 
wego we Lwowie, który podanie zaopi- 
niuje i prześle do Wydziału krajowego. 

W sprawie wszystkich szkół zawodo- 
wych, jakoteż w sprawie uzyskania sty- 
pendyum na kształcenie się zawodowe, 
można się odnieść po informacye i po- 
moc do Krajowego Związku przemysło- 
wego we Lwowie (Kraszewskiego 5). 

Także Rady powiatowe dają chętnie 
stypendya na kształcenie się zawodowe. 
Trzeba do nich napisać w ten sposób, jak 
do Wydziału krajowego, zmieniając tylko 
tytuł w ten sposób: 

Do 
Świetnej Rady powiatowej 
w Jaśle. 


Także Rady gminne powinny przy- 


chodzić z pomocą kształcącym się zawo- | 


dowo, gdyż Rada gminna powinna dbać, 
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10 października do 15 września. 
. cye od 15 września do 10 pańdziernika 


aby młodzieży przynależnej do gminy 
dać chleb, a przytem, aby w gminie mieć 
majstrów dobrze w swoim zawodzie wy- 
kształconych. 


Jest też w naszym kraju kilka szkół 
zawodowych dla: dziewcząt. Na pierwszy 
plan wybiły się: 1. Szkoła gospodyń 
wiejskich w Albigowej koło Łańcuta, 
założona przez księdza Tyczyńskiego, czło- 
wieka wielkiego serca, szlachetnej duszy 
i silnej woli, który z Albigowej uczynił 
wzór wsi polskiej. —— Nauka zaczyna się 
1 listopada. Warunki przyjęcia: szesnasty 
rok życia i ukończoną szkoła ludowa. 

2. Szkoła gospodarstwa domowego 
w Kuźnicach koło Zakopanego, zało- 
żona i utrzymywana pod protektoratem Za- 
moyskiej. Szkoła ta jest urządzona wzo- 
rowo, prowadzona znakomicie. Uczy wszyst- 
kiego, co każda kobieta, czy to na wsi, 
czy w mieście, czy w pałacu, czy w cha- 
cie, wiedzieć i umieć powinna. 

3 Krajowa szkoła koronkarstwa 
w Zakopanem, w której uczą się dziew- 
częta teoretycznie i praktycznie wyrobu 
koronek klockowych, szydełkowych i igieł- 
kowych, przyczem szkoła dąży do zasto- 
sowania wszystkich motywów. Nauka w tej 
szkole trwa 3 lata. Rok szkolny trwa od 
Waka- 


i drugie wakacye od 1 do 15 maja. Wa- 
runki przyjęcia: 10 lat życia i ostatnie 
świadectwo szkolne. Po trzech latach nau- 
ki uczenice otrzymają świadectwo uzdol- 


nienia. Szkoła ta pomaga i później swym 


uczenicom w sprzedaży ich późniejszych 
robót. Prześliczne są wyroby uczenic tej 
szkoły. 

4. (Krajowa szkoła hafciarska w Ma- 
kowie w powiecie myślenickim, gdzie 
dziewczęta uczą (się prześlicznych robót 
z zakresu haiciarstwa. Szkoła ta jest bar- 
dzo polecenia godna. 

Na wzór szkoły albigowskiej założona 
w zeszłym roku szkołę gospodyń wiej- 
skich w Podegrodziu w powiecie nowo- 
sądeckim. 

Niezmiernie wielką usługę w wycho- 
waniu kobiet oddają nam kursa dla go- 
spodyń wiejskich, urządzane po całym 


| kraju od trzech lat przez Zarząd Główny 


Towarzystwa Kółek rolniczych. Kurs taki 
trwa zwykle 2 do 3 miesięcy, a biorą 
w nim udział wszystkie kobiety i dziew- 
częta danej gminy i okolicy. Nauka na 
kursie jest teoretyczna i praktyczna, a u- 
czą wszystkiego, co kobieta wiejska umieć 
i wiedzieć powinna. | 

Tak Sejm, jakoteż Rada szkolna kra- 
jowa i całe społeczeństwo powinny te 
kursa popierąć, gdyż one naprawdę mogą 
wioski nasze odrodzić. O urządzenie ta- 
kich kursów w swoich gminach powinny 
się starać wszystkie Kółka rolnicze. 

Jeśli Kółko rolnicze chce w swojej 
gminie taki kurs urządzić, musi wejść 
w porozumienie z Zarządem Głównym, 
pisząc do niego mniej więcej tak: 
| ese Świerchowa, dnia 15 marca 1912; 


Do 
Szanownego Zarządu Głównego 
Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 11. 
Chcielibyśmy w naszej gminie urządzić 
„Kurs gospodyń wiejskich“ przy pomocy Sza- 
nownego Zarządu Głównego. 
Prosimy bardzo o łaskawą radę i pomoc 
w urządzeniu tego kursu. Prosimy łaskawie nam 
donieść, co mamy przygotować na urządzenie 
tego kursu i kiedy ten kurs mógłby się u nas 
odbyć. 
Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej, 
o. p. Osiek koło Zmigrodu. 


Wawrzyniec Tabaka (Pieczęć). Jędrzej Stal 
sekretarz przew. 


Zarząd Główny po otrzymaniu takiego 
pisma zbada dokładnie warunki i orzeknie, 
czy urządzenie kursu gospodyń wiejskich 
w danej miejscowości jest możliwe i kiedy 
ten kurs może się odbyć. 

Kto się chce starać o przyjęcie do 
szkoły gospodyń wiejskich w Albigowej, 
musi wnieść podanie najdalej do 20 paź- 
dziernika mniej więcej tej treści: 

Do 
Szanownego Zarządu Szkoły gospodyń 
wiejskich 

w Albigowej obok Łańcuta. 
Niżej podpisana, przesy- 
łając w załączeniu metrykę 
urodzenia, Świadectwo  u- 
kończenia szkoły ludowej, 


świadectwo moralności i 
świadectwo ubóstwa, upra- 
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sza Szanowny Zarzad szkoly 
O przyjecie ja na nauke do 
tamtejszej szkoly. 
Poniewaz podpisana ma 
rodziców  ubogich, przeto 
uprasza o uwolnienie jej, 
albo przynajmniej o zniże- 
nie jej opłaty miesięcznej. 


W Świerchowej, dnia 5 marca 1912. 
„Apolonia Skibówna « 

w Swierchowej, o. p. Osiek 

koło Zmigroda, pow. Jasło. 


(Rubrum). 


Do 
Szanownego Zarządu 
Szkoły gospodyń wiejskich 
w Albigowej koło Łańcuta. 


„Apolonia Skibówna 
w Swierchowej, o. p. Osiek 
koło Zmigroda, pow. Jasło, 


prosi o przyjęcie 
jej na naukę do 
tamitejszej szkoły. 


4 załączniki : 
a) metryka urodzenia, 
b) świadectwo szkolne, 
c) świadectwo moralności, 
d) świadectwo ubóstwa. 


XIV. 


Do walki z obcym wyrobem, a w oO- 
bronie przemysłu krajowego wystąpiła Li- 


| ga pomocy przemysłowej. Jest to Towa- 
| rzystwo obejmujące cały kraj, a skupia- 


jące w sobie ludzi miłujących kraj i prze- 
mysł ojczysty. 

Liga pomocy przemysłowej urządza po 
całym kraju różne kursa z zakresu dro- 
bnego i większego przemysłu domowego. 
W sprawie urządzania takich kursów, ja- 
koteż we wszelkich sprawach z dziedziny 
przemysłu i handlu krajowego należy się 


zwracać 
Do 


Szanownego Zarządu Głównego 
Ligi Pomocy Przemysłowej 


we Lwowie 
ul. Pańska, 1. 11. 


LI dk 4. 
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XV, 
W końcii chciałbym jeszcze parę słów 


dodać o urządzaniu różnych zgromadzeń. 


Zgromadzenia w Czytelni wolno urządzać 
na mocy statutu Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej i regulaminu Czytelni. Zgromadze- 
nia Straży pożarnych Kółek rolniczych 
odbywają się na mocy statutu Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych i regulaminu Straży. 
Zgromadzenia Kółek rolniczych, Spółek 
oszczędności i pożyczek, Teatrów i Chó- 
rów włościańskich, Drużyn Bartoszowych, 
Straży pożarnych związkowych i wszel- 
kich innych Towarzystw i Spółek, odby- 
wają się na mocy swoich stałutów, za- 
twierdzonych albo przez Ministerstwo, 
albo przez Namiestnictwo, a przyjętych 
do wiadomości przez odnośne Starostwo. 

Czasem jednak zajdzie potrzeba zwo- 
łania publicznego Zgromadzenia, czyli, jak 
to jeszcze dawni pogańscy Słowianie na- 
zywali: wiecu, czy to politycznego, czy 
oświatowego, czy jakiegokolwiek innego, 
który się nie da oprzeć na żadnym statucie. 

W niektórych gminach jeszcze do dziś 
dnia wójt zwołuje tak zwaną gromadę 
zapomocą puszczenia na wieś wici, które 
idą od domu do domu. Wici te w różnych 
gminach różnie nazywają: kula, motylek, 
ptak, jaskółka i t. p. . 

Także niektóre Towarzystwa i Spółki, 
a szczególnie Czytelnie i Kółka rolnicze, 
zapomocą puszczenia wici zwołują Walne 
Zgromadzenia swoich członków. Zarząd 
odnośnego Towarzystwa puszcza na wieś 
wici czyli zaproszenie, które członek są- 
siedniemu członkowi podaje, dopóki takie 
zaproszenie nie obejdzie wszystkich człon- 
ków. 

Dobry i bardzo praktyczny jest ten 
stary zwyczaj, a dobrzeby było, aby się 
przyjęła wszędzie jedna nazwa: wici. ` 

Gdzie ten dobry zwyczaj zwoływania 
zgromadzeń zapomocą wici jest praktyko- 
wany, albo gdzieby się ten zwyczaj dał 
wprowadzić, tam należałoby na ten cel 
kupić osobną księgę, którą na nagłówku 
należy podpisać: 

Wici 
Kółka rolniczego 
w Swierchowej. 

Ktoby nie chciał użyć tej staropolskiej 

nazwy, to moze napisać: 


Księga ogłoszeń 
Kółka. rolniczego 
w Swierchowej. 


Na pierwszej stronie tej księgi można 
-napisać uwagę, np. tej treści: 

Wici nie wolno u siebie zatrzymywać, tylko 
po przeczytaniu ostatniego ogłoszenia naieży 
przesłać natychmiast sąsiedniemu członkowi. 
Kto ostatni z członków wici otrzyma, ma je 
oddać podpisanemu Zarządowi Kółka rolni- 
czego. 


Świerchowa, dnia 16 marca 1912 r. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Wawrzyniec Tabaka Jędrzej Stal 
sekretarz. przewodniczący. 


(Pieczęć). 


Aby każdy wiedział, do kogo wici ma 
odnieść, należy na drugiej kartce tej księgi 
napisać: 

Wykaz 
członków Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Tu wypisać wszystkich członków z po- 
daniem miejsca zamieszkania i numeru 
domu. Następnych kilka czystych kartek 
należy zostawić na dalsze wpisywanie no- 
wych członków. Jeśli który z członków 
wystąpi, należy go zaraz wykreślić z po- 
daniem daty wystąpienia. Stronice tej 
księgi powinny być ponumerowane. Księga 
taka powinna być silnie zeszyta i w mo- 
cnej oprawie płóciennej, gdyż idąc z rąk 
do rąk, szybko się niszczy. 

Pisząc w tej księdze ogłoszenia, trze- 
ba napisać numer ogłoszenia i liczbę po- 
rządkową dziennika podawczego, gdyż 
każde ogłoszenie powinno być zanotowa- 
ne w dzienniku podawczym, który każde 
Towarzystwo prowadzić powinno. Jeśli 
Towarzystwo dziennika podawczego nie 
prowadzi, to wystarczy podać numer ogło- 
szenia. 

Chcemy na przykład zwołać Walne 
Zgromadzenie Kólka rolniczego w Swier- 


chowej, napiszemy w ten sposób: . 
NESI: 
12528: Swierchowa, dnia 15 stycznia 1912. 


Zaproszenie. 


W niedzielę dnia 21 stycznia 1912 r. o go- 
dzinie 4-ej po południu odbędzie się w domu 
przewodniczącego p. Jędrzeja Stala 


Walne Zgromadzenie: 
członków Kółka rolniczego w Świerchowej, na 
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«które podpisany Zarząd najuprzejmiej wszyst- 
kich członków zaprasza. 


/ 


Porzadek dzienny: 


T 


. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 


1911. 

. Sprawozdanie kasowe za rok 1911. 
Wybór nowego Zarzadu na lat trzy. 
. Dyskusya i wnioski członków. 


NAW N, 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 
Wawrzyniec Tabaka Jędrzej Stal 


sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 
Przykład II. 
INE 2: 1 
L. 40. Swierchowa, dnia 22 lutego 1912. 


Ogloszenie. 


W niedzielę dnia 25 lutego 1912 r. o go- 
dzinie 8 po południu, wygłosi w sali szkolnej 
w Swierchowej, p. Franciszek Kucik, kiero- 
wnik szkoły z Dębowca, referat: „O chowie 
bydła“. 

Prosimy o liczne przybycie i zaproszenie 
swoich znajomych i przyjaciół. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Jędrzej Stal 
przewodniczący. 


Wawrzyniec Tabaka 
sekretarz. 


(Pieczęć). 


Przykład III. 


Świerchowa, dnia 28 lutego 1912. 


Ogłoszenie. 


Zarządca Kółka rolniczego zabił krowę do 
wspólnego rozdziału między członków Kółka po 
cenie kosztu. Dla człońków sprzedaje się mięso 
l kg. po 80 hal., a dla nieczłonków 1 kg. 
po 1 K. ; 

Po mięso prosimy się zgłosić jutro (czwartek). 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Jędrzej Stal 
przewodniczący. 


Wawrzyniec Tabaka 
sekretarz. 


(Bieczec) 


Przykład IV. 
L. 44. Świerchowa, dnia 1 marca 1912. 

Wezwanie. 

Jeszcze nie wszyscy członkowie zapłacili 
wkładkę za rok 1911. Prosimy przeto wszyst- 
kich członków, którzy jeszcze z wkładką za rok 
1911 zalegają, aby najdalej do 15 marca 1912 
roku, zechcieli łaskawie wkładkę zapłacić na 
ręce skarbnika p. Ignacego Paluchniaka. 


. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 


Kto do 15 marca b. r. wkładki za rok 1911 
nie zapłaci, tego będziemy musieli wykreślić : 
z listy członków. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Jędrzej Stal 
przewodniczący. 


(Pieczęć). 


Wawrzyniec Tabaka 
sekretarz. 


Przykład V. 


Świerchowa, dnia 1 kwietnia 1912. 


Zaproszenie. 


W poniedziałek wielkanocny, dnia 8 kwie- 
tnia 1912 r., o godzinie 5 po południu odbę- 
dzie się w domu przewodniczącego p. Józefa 
Stala 


Wspólne „święcone*, 


na które wszystkich członków Kółka rolniczego 
zaprasza uprzejmie podpisany Zarząd. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Jędrzej Stal 


Wawrzyniec Tabaka 
| przewodniczący. 


sekretarz. 


Przykład VI. 


Świerchowa, dnia 28 kwietnia 1912. 
Zaproszenie. 


Staraniem Czytelni odbędzie się w Świer- 
chowej, w niedzielę dnia 5 maja 1912 r. wielki 
obchód wiekopomnej 


„Konstytucyi 3-go Maja“. 
Program : 


1. W sobotę, o godzinie 8 wieczór, na pobudkę 
3 wystrzały moździerzowe i wywieszenie 
chorągwi narodowych. 

2. W niedzielę, o godzinie 5 rano, na pobudkę 
3 wystrzały moździerzowe. 

3. O godzinie 8 na sygnał moździerzowy zgro- 
madzi się ludność w sali szkolnej. Tu przy- 
pną sobie wszyscy kokardki narodowe, u- 
stawią się w czwórki i przy wystrzałach 
moździerzowych ruszy pochód do kościoła 
parafialnego do Osieka na sumę. 

Pochód poprowadzi Drużyna Bartoszo- 
wa, a zamykać go będzie Ochotnicza Straż 
pożarna Kółka rolniczego. 

Powrót z kościoła w tym samym po- 
rządku. 

4. Po południu, o godzinie 4, na wystrzał mo- 
ździerzowy zgromadzi się ludność w sali 
szkolnej, gdzie będą przemówienia, dekla- 
macye, śpiewy i muzyka. 

5. O godzinie 6 wszyscy ustawią się w czwórki 
i ruszy uroczysty pochód przez wieś do 
kapliczki. 

Fodczas pochodu śpiewy narodowe, mu- 
zyka i wystrzały moździerzowe. | 


ZEN: js 


9.0510) godzinie 8-ej wieczór, Teatr i Chór wło- 
ściański odegra przedstawienie p. t. „Ra- 
clawice". 


Wstep na przedstawienie 20 halerzy. 


Rodacy i Rodaczki! Przybywajcie wszyscy, 
aby razem z nami uczcić ten wielki dzień! Po- 
rzućmy w tym dniu karczmy i kieliszki, a wdowi 
grosz złóżmy na ołtarzu Ojczyzny, jako 


„Dar narodowy 3-go Maja!* 


Podpisany Zarząd wzywa wszystkich człon- 
ków Kółka rolniczego do wzięcia udziału w tym 
obchodzie. 


Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Wawrzyniec Tabaka Jędrzej Stal 


sekretarz. przewodniczący. 
(Pieczęć). 
Przykład VII. | 
Nr. 7. À 
Loc. Swierchowa, dnia 13 maja 1912. 


+ Ś. p. Ludwik Seryła 
członek Kółka rolniczego w Swierchowej 


zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 13 
maja 1912 r., o godzinie 5 rano, przeżywszy 
| lat 56. 

Obrzed pogrzebowy odbedzie sie we $rode 
dnia 15 maja o godzinie 6 rano, z domu ża- 
loby do kościoła parafialnego w Osieku. 

Podpisany Zarząd zaprasza wszystkich człon- 
ków Kółka rolniczego do wzięcia udziału w po- 
grzebie i oddania zmarłemu Członkowi naszego 
Kółka rolniczego, ostatniej przysługi. 


Cześć Jego pamięci! 
Z Zarządu Kółka rolniczego w Świerchowej. 


Jędrzej Stal 
przewodniczący. 


Wawrzyniec Tabaka 
sekretarz. 


(Pieczęć). 


Jeśli Zgromadzeń nie zwołujemy za- 
pomocą wici, ale zapomocą osobnych za- 
proszeń, w takim razie natniemy małych 
karteczek i z jednej strony piszemy krót- 
ko tak: 


Iz 1 
Swierchowa, dn. 16/III. 1912. 


Prosimy jutro o godz. 6 wieczór na 
Zgromadzenie. 


(Pieczęć i podpisy). 


a W Z S A 


Z drugiej strony adresujemy: 


W. P. 


Walenty Ropa 


w Swierchowej. 


Zaproszenia takie muszą być przez 
umyślnego posłańca rozesłane. 


Kto chce urządzić wiec publiczny, 
musi o tem najmniej trzy dni naprzód 
zawiadomić odnośne starostwo, zalaczajac 
do podania program wiecu. 

Podanie takie do starostwa pisze się: 
w ten sposób: 


Do 
Świetnego c. k. Starostwa 
w Jaśle. 
Przesyłając w załączeniu program, donosimy l 
uprzejmie, że w niedzielę dnia 24 marca 1912 
roku, o godzinie 2 po południu, odbędzie się - 
w Starym Zmigrodzie, w domu Kółka rolni- 


czego wiec publiczny według załączonego pro-' 
gramu. 


Stary Żmigród, dnia 20 marca 1912 r. 
Ks. Julian Beigert | 
proboszcz w Starym Żmigrodzie,- 
o. p. Zmigród. 
1 załącznik: 
a) program wiecu. 


Jeśli zakaz ze starostwa nie przyjdzie, - 
wiec może się zupełnie prawnie odbyć. 
Na wiec publiczny wolno iść każdemu, 

Gdy jednak chcemy mieć na zgroma- 
dzeniu tylko pewne osoby, w takim razie 
na podstawie paragrafu 2 Ustawy o Zgro- 
madzeniach, zwołujemy tak zwane poufne 
Zgromadzenie za zaproszeniami. O Zgro- 
madzeniu poufnem nie należy donosić do: 
starostwa. — Starostwo nie może zakazać 
zwołania Zgromadzenia  pouinego, nie 
może także na Zgromadzenie poufne przy- 
słać swego komisarza, tak, jak na wiec 
publiczny. 

Kto chce Zgromadzenie poufne zwo- 
łać, musi zaproszenia wypisać, albo wy- 
drukować, podając cały program Zgroma= 


dzenia, albo też krótko mniej więcej tej 
treści: 


I. 


Zaproszenie. 
Podpisany zaprasza WP. Antonine Py- 
koszówne, nauczycielke w Pielgrzym- 
| ce, (o. p. Zmigród) — na 
Poufne Zgromadzenie, 
które się odbędzie w niedzielę dnia 24 
marca 1912 r. o godzinie 3 po połu- 
dniu w Zmigrodzie, w sali Towarzy- 
stwa zaliczkowego. 
Leon Karciński. 
Uwaga: Niniejsze zebranie zostaje zwo- 
lane na podstawie $ 2-go Ustawy o 
Zgromadzeniach. Wstęp zatem do- 
zwolony jest tylko za okazaniem tej 
karty. — Przeniesienie tejże na inną 
osobę jest niedopuszczalne. 


Poufne zebrania wolno każdemu urzą- 
dzać bez pozwolenia władzy politycznej 
i w takich zebraniach nikt nie śmie prze- 
szkadzać. Trzeba tylko uważać, aby każdy 
uczestnik poufnego zebrania miał zapro- 
szenie przy sobie na swoje imię podpi- 
sane, aby w razie potrzeby w każdej 
-chwili mógł się wylegitymować. Gdyby 
tylko jedna osoba znalazła się na pouinem 
Zgromadzeniu bez zaproszenia, komisarz 
może Zgromadzenie rozwiązać, a zwołu- 
jącego zebranie może pociągnąć do odpo- 
wiedzialności za urządzenie Zgromadzenia 
publicznego bez doniesienia władzy poli- 
tycznej, | 
Tylko w czasie wyborczym wolno ka- 
żdemu urządzać zgromadzenia i wiece, tak 
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zwane wyborcze, bez żadnych doniesień, 
nie pytając się nikogo o pozwolenie. — 
Zgromadzeń wyborczych nie wolno niko- 
mu rozwiązywać, ani rozbijać, ani też nie 
wolno w zgromadzeniach wybórczych niko- 
mu przeszkadzać. Zgromadzenia wyborcze 
muszą być urządzane pod dachem. Gdyby 
jednak kto chciał zgromadzenie wyborcze 
urządzić pod gołem niebem, musi trzy dni 
naprzód zawiadomić o tem starostwo. 

Czas wyborczy trwa od dnia ogłosze- 
nia wyborów, aż do zupełnego ukończenia 
tychże wyborów. — W tymto więc czasie 
wolno Zgromadzenia wyborcze każdemu 
urządzać. 

Ustawa ta dotyczy wyborów do Rady 
Państwa czyli Parlamentu, do Sejmu, do 
Rady powiatowej i do Rady gminnej. 


Podałem najważniejsze objaśnienia 
i wzory, które się przydać mogą każde- 
mu spolecznikowi, szczególnie w pracy 
na wsi. Resztę nauczy życie, praca i do- 
brzy ludzie. 

Oddając te uwagi do użytku, życzę 
wszystkim pracownikom na niwie ojczy- 
stej: „Szczęść Boże Wam!“ Oby słowa 
w tem pouczeniu zawarte, a szczerze z pod 
serca wyjęte, doznały dobrego przyjęcia 
i zaciągły jak najliczniejsze rzesze w sze- 
regi pracowników. 


Czyń każdy w swem kółku, co każe 
[duch Boży, 
A całość sama się złoży. 


Świerchowa, dnia 19 marca 1912 r. 


Co człowiek powinien wiedzieć o spirytusie ? 


Człowiek każdy powinien wiedzieć: 

1) że wódka nie zawiera w sobie żadnych 
części pożywnych i stąd też w żaden sposób 
nikogo wzmocnić nie może, a szklanka piwa 
nie jest pożywniejsza, niż szczypta mąki. 

2) że wszystkie trunki na chwilę wpra- 
wdzie podniecają i rozgrzewają, lecz zaraz 
czynią człowieka ociężałym, słabym i obni- 
żają ciepłotę ciała. 

3) że alkohol psuje krew, osłabia siłę 
mięśni, zmniejsza zgrabność rąk i zdolność 
do pracy, a ciało i ducha niszczy. 

4) że alkohol skutkiem psucia krwi sprzy- 
ja powstaniu wszelkiego rodzaju chorób 
1 przedłuża trwanie każdej choroby. 

5) że regularne używanie wódki pod 
jakąkolwiek postacią sprowadza przedwcze- 
sna, niemoc. 


6) ze regularne uzywanie wódki lub piwa 
łatwo doprowadza do przyzwyczajenia sie do 
nich i przesiadywania po restauracyach, co 
zagraża szczęściu i zgodnemu pożyciu ro- 
dzinnemu. 

7) że tak zwane poniedziałkowanie rze- 
mieślników prawie bez wyjątku bywa sku- 
tkiem nadużywania gorących trunków. 

8) że wódka i piwo utrudniają powo- 


dzenie na każdym kroku. 


9) że pijak, który szczerze pragnie wy- 
leczenia się ze swego nałogu, nie powinien 
nigdy — dosłownie nigdy — ani kropli al- 
koholu wziąć do ust. 

10) że używanie spirytusu przez mężów, 
jakoteż żony, sprowadza niebezpieczeństwo 
dla ich potomstwa. 
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Wskazówki dla szukających pracy. 


I. W kraju. 


Każdy, kto w kraju pragnie znaleźć pracę 
i zarobek — ten niechaj z całą ufnością zwróci 
się do: KrajowegoBiurapracy we Lwo- 
wie. Krajowe Biuro pracy utrzymywane jest 
z funduszów krajowych, a porad, gdzie można 
dostać pracę, udziela bezpłatnie. Nie może więc 
być żadnego oszustwa. 

Po powiatach (jeszcze nie wszystkich) po- 
tworzyły Rady powiatowe bardzo pożyteczne, 
choć — jak dotąd — słabą działalność rozwi- 
jające: Powiatowe biura pośredni- 
ctwa pracy. Do nich też w pierwszym 
rzędzie zgłosić się należy, bo one otrzy- 
mują co kilka dni od Biura krajowego wykaz 
tych, co szukają robotników, rękodzielników 
i t. d. i tych, co chcieliby pracę dostać. — 


Można też wprost pisać do Lwowa. — Je- 
chać bez potrzeby niema co — szkoda pie- 
niędzy. 


Do tego biura powinni się zgłaszać po ro- 
botników jakiegokolwiek zawodu (służba, roboty 
przy regulacyach, krawcy, kucharki itd.) i ci, 
co ich potrzebują, t. j. pracodawcy. 

Również Polskie Towarzystwo Emigracyjne 
(Kraków, ul. Radziwiłłowska, 1. 21) pośredniczy 
w wyszukaniu pracy. 


Il. Za granicą. 


Tym, którzy chcą się bliżej zapoznać z wa- 
runkami na wychodztwie, radzimy przeczytać 
książeczkę, napisaną przez dra Leopolda Caro 
p. t. „Wychodztwo polskie* Cena 30 hal. (Do- 
stać można: Kraków, Redakcya „Ojczyzny *). 

Są dwa rodzaje wychodztwa: na stałe i na 
jakiś czas. Na stałe wyjeżdżają całe rodziny za 
morze, do Brazylii, Argentyny albo Kanady, 
tam kupują grunt, oczywiście bardzo tanio, 
osiedlają się i do starej, swojej Ojczyzny już 
ani oni, ani ich dzieci nie wracają. Jada wła- 
$ciwie na przepadłe dla Ojczyzny. Wyjazdu 
takiego nikomu doradzać nie można — prze- 
ciwnie wstrzymywać trzeba. Te obce kraje, te 
grunta niby za darmo — to tylko zdaleka taki 
dobry interes, taki raj. W rzeczywistości wa- 
runki życia są tam bardzo ciężkie, płodów ziemi 
niema komu sprzedać — a nie daj Boże cho- 
roby, to i zginąć bez pomocy można. Za to 
doradzać każdemu trzeba, aby szukał taniego 
kawałka gruntu w Galicyi wschodniej (najlepiej 
za pośrednictwem Banku ziemskiego (Lwów, 
Batorego 32), albo Banku dla ziemian w Ko- 
pyczyńcach. Grunt może dostać na spłaty (na- 
wet na 56 lat) przez pożyczkę włości rento- 
wych, o których osobno piszemy. Tam też 
można znaleźć wcale dobry zarobek po polskich 
dworach i folwarkach. 

Tych, co jadą na jakiś czas tylko za gra- 
nicę, podzielić trzeba na 2 części: jedni zo- 


- 


staja w Europie i rozchodza sie po Niemczech, 
Francyi, Danii, Szwajcaryi itd., drudzy jada za 
morze, do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. 

Co do pierwszych, to każda okolica kraju 
ma swój sposób, w jaki znajduje pracę. Jest to 
z wielu powodów bardzo niedobre, a dla sa- 
mych robotników szkodliwe.  Wpadają oni 
prawie zawsze w ręce prywatnego agenta, 
który ich wyzyskuje na każdym kroku, na pro- 
wizyi, na zniżce biletu kolejowego, na cenach 
roboczych, na deputatach. Chce on oczywiście 
jak najwięcej zarobić. Robotnicy są najczęściej 
bezbronni. Więc pierwsze przykazanie: nie 
jechać z domu bez kontraktu. Drugie: jechać 
możliwie gromadą i godzić się gromadą do je- 
dnego, a nie w pojedynkę. Trzecie: O każ- 
dej krzywdzie donosić do kraju, do Biura 
pracy, które robotnika wysłało, do gazet pol- 
skich, do znajomego posła, do proboszcza, Koła 
T. S. L. i t. d. Dlatego zawsze dobrze mieć 
kilka potrzebnych adresów ze śobą. 

Takiego towarzystwa polskiego, któreby 
zorganizowało wszystkich polskich wychodźców 
sezonowych i wszystkim zapewniło pracę i 
opiekę, jeszcze nie mamy. Ale początki są. 
Zawsze więc przed wyjazdem zwrócić się trzeba 
po pracę albo do powiatowego Biura pośredni- 
ctwa pracy, albo do Towarzystwa emigracyj- 
nego (Kraków, ulica Radziwiłłowska 21), do 
których zgłaszają się pracodawcy. Biura powia- 
towe i Towarzystwo emigracyjne obowiązane 
są tym, którym narai pracę na Saksach, dać 
w razie potrzeby i opiekę. Jest jeszcze i ta 
korzyść, że się ma prawie zupełną pewność, 
że się nie będzie oszukanym. W każdym razie 
unikać należy pokątnych agentów i werbowni- 
ków. Płace robotników rolnych są różne. Wypa- 
dają one od 20—30 koron miesięcznie i t. zw. 
deputat, to jest chleb, krupy, mąka, ziemniaki, 
mleko, sól i t. p WwW Ściśle ©znaczonej 
ilości. Płace najlepsze na ogół są w Cze- 
chach i Westfalii, średnie we Francyi i w Księ- 
stwie Poznańskiem, liche na Pomorzu. 

Najwięcej naszych jedzie do Prus, W osta- 
tnich jednak latach coraz więcej wyjeżdżają 
takźe do Francyi (w 1912 r.. ma być już 12.000 
ludzi), do Szwajcaryi i Czech. We Francyi 
hr. Zamojska zorganizowała w Paryżu „Opiekę* 
bezpłatną dla wychodźców. Celem tej „Opieki* 
jest: Pomoc w razie spotkanej krzywdy, dosy- 
łanie książeczek i gazetek, opieka duchowna 
(Opieka ma księdza, który objeżdża robotników 
polskich). Pracy opieka sama nie rai. Adres jej 
brzmi: Paryż, 6 Quaicle Orleans. 

Za morze do Ameryki wyjechało prawie 
3 miliony Polaków. W niektórych miastach ame- 
rykańskich jest ich po kilkadziesiąt tysięcy 
(Chicago, New York, Washington, Phiładelphia 
i t. d.). Mają swoje szkoły, kościoły, towarzy- 
stwa, gazety, Największem towarzystwem jest: 


Narodowy Związek Polski, który liczy 60.000 
członków i do niego też powinien wstąpić każdy 
przybywający ze starego kraju. Najwięcej za- 
jęcia jest po fabrykach i kopalniach. Praca 
bardzo ciężka — zarobki dawniej były dobre, 
od paru lat znacznie się pogorszyły i niema 
nadęiei, aby w krótkim czasie polepszyły się. 

Rząd amerykański czyni coraz większe tru- 
dności tym, którzy przybywają na zarobek do 
Ameryki. | 

Niedawno wydano nowe ustąwy immigra- 
cyjne, które wyrąźnie określają, kogo mają wpu- 
ścić z portu do Ameryki, a kogo zawrócić. 
Trzeba więc znać te nowe ustawy, aby się nie 
narazić na zawód. Ze wielu ludzi jedzie na 
ślepo, widzimy choćby z tego, że okręty nie- 
mieckie z Bremy i Hamburga przywiozły z po- 
wrotem nie wpuszczonych przez rząd amery- 
kański do ich państwa w ciągu pierwszych 5-ciu 
miesięcy 1912 r. okrągło 13.000 osób. Jest to 
straszna cyfrą. 

Trzeba więc wiedzieć, jaka jest ustawa. 
. Brzmi oną w skróceniu: 

Wstępne zaraz pąragrafy podwyższają po- 
dątek emigracyjny z dwóch dolarów na cztery 
dolary od głowy. Do uiszczenia podatku jest 
obowiązany każdy wychodźca, wstępujący na 
ląd Stanów Zjednoczonych; odpowiedzialność 
za opłatę ponoszą towarzystwa przewozowe, 
na których okrętąch cudzoziemcy przybywają. 

Nowa ustawa, zgodnie z dawniejszą, wy- 
kluczą od wpuszczenia na ląd idyotów, głupko- 
watych, chorych umysłowo i słąbych na umy- 
śle, osoby, o których można przypuszczać, że 
staną się ciężarem dla funduszów gminnych, 
zawodowych żebrąków, suchotników, złoczyń- 
ców, anarchistów, handlarzy żywym towarem, 
wreszcie robotników kontrąktowych, t. j. takich, 
którzy jadą do Ameryki z gotową już tam 
pracą. (Trzeba więc mówić w porcie, że nie 
ma się jeszcze pracy żadnej). 

Nowe i bardzo surowe jest postanowienie, 
że władze emigracyjne amerykańskie mają prawo 
wykluczyć od dostępu na ziemię amerykańską 
tąkże osoby, które, aczkolwiek nie należą do 
żądnej ze wspomnianych kategoryi, zostaną 
uznane przez lekarzy za tak słabych na ciele 
lub umyśle, że przez to ich zdolność zarobko- 
wania jest ograniczona. 

Nowe również jest postanowienie, zabra- 
niające wstępu do Ameryki tym cudzoziemcom, 
których przejazd opłacił ktoś inny lub które 
przybywają tylko dzięki otrzymanemu zasiłkowi. 
Emigrant, podejrzany o to, musi udowodnić 
ponad wszelką wątpliwość oraz wykazać, że 
kosztów przejazdu nie opłaciło za niego ani 
bezpośrednio ani pośrednio żadne stowarzy- 
szenie, związek, gminą lub rząd zagraniczny. 

Dopuszczenie dzieci poniżej 15 lat, które 
nie przybywają w towarzystwie obojga rodzi- 
ców, lub ojca czy matki, jest zależne od za- 
patrywania sekretarza dla handlu i pracy. 
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Robotnicy, wykształceni zawodowo, mają 


„,emigrować bez żadnych trudności, jeżeli chodzi 


o wprowadzenie w życie jakiejś gałęzi prze- 
mysłu, dla której nie można znaleźć w kraju 
doświadczonych sił roboczych. Zawodowi akto- 
rzy, artyści, prelegenci, śpiewacy, duchowni, 
nauczyciele szkół i seminaryów, reprezentanci 
wolnych zawodów (t. j. lekarze, adwokaci, in- 
żynierzy i t. d.) nie mogą być uważani za 
pracowników kontraktowych i dlatego mają 
wstęp wolny na ziemię amerykańską. 

Osobne paragrafy ustawy wyliczają bardzo 
dokłądnie akta, jakie towarzystwa przewozowe 
mają składąć o wychodźcach. Dokumenty te 
powinny zawierać następujące daty: pełne 
nazwisko emigranta, wiek, płeć, stan: małżeń- 
ski czy wolny, zawód albo zajęcie, wskazówkę : 
czy umie czytać i pisać, wyznanie, ostatnie 
miejsce zamieszkania, nazwisko i adres naj- 
bliższych krewnych w kraju, — skąd cudzo- 
ziemiec przybywa, port wylądowania, cel po- 
dróży i t. d. Na te wszystkie pytania trzeba 
mieć gotową odpowiedź! Inne dalsze rubryki 
zawierają wiadomości, czy posiada kartę okrę- 
tową i kolejową aż do celu podróży, czy koszt 
przejazdu opłaca sam, czy nie opłaca go za 
niego jakaś inna osoba, stowarzyszenie, gmina 
lub rząd, bo to zakazane; czy posiada 50 do- 
larów kapitału lub jeśli posiada mniej, dokładną 
wiadomość, że udaje śię do krewnego lub * 
przyjaciela, a w takim razie znowu dokładne 
nazwisko i adres odnośnej osoby; czy znajdo- 
wał się kiedy w więzieniu lub schronisku dla 
ubogich, czy korzystał ze wsparcia publicznego, 
czy przybywa wskutek oferty (wezwania przez 
fabrykanta) lub kontraktu, czy jest zdrowy du- 
chowo i cieleśnie i t. d. 

Te postanowienia i kruczki ustawy trzeba 
znać przed wyjazdem z domu, aby potem nie 
narazić się na straty i zawód. | 

Jest zwyczajem u naszych, że bilety okrę- 
towe kupują już w domu u Misslera czy innego 
agenta i on im daje dalsze wskazówki. Oczy- 
wiście jest to lepsze, niż u pierwszego z brzegu 
mało znanego agenta, ale nie najlepiej. Mamy 
już i polskie towarzystwa lub agencye, które 
mają porozumienie z liniami okrętowemi za- 
równo z Tryjestu, jak i Bremy, Antwerpii 
i Hamburga. Do nich też należy się zwrócić. 
Nie zawsze one wywiązują się ze swego za- 
danią, ale starają się robić coraz lepiej, bo jest 
to w ich własnym interesie. 

Z polskich wymienić należy : 

Towarzystwo emigracyjne, Kraków, 
ul. Radziwiłłowska, 1. 21. 

Prywatne przedsiębiorstwo największe ma: 
Zofia Biesiadecka w Oświęcimiu. : 

Trzeba się zgłosić do któregokolwiek z wy- 
mienionych, a one dadzą dokładne wskązówki, 
jak jechać trzeba. 
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Pouczenie, jak najlepiej wysyłać pieniądze z Ameryki do domu. 


Wychodźcy, którzy chcą wysyłać pienią- 
dze do swych krewnych, nie wiedzą często, 
w jaki sposób mogliby to uczynić odpowie- 
dnio, pewnie i tanio. Często wkładają oni 
banknoty amerykańskie do listów. Postępo- 
wanie takie jest jednak bardzo niepewne, 
gdyż w razie zaginięcia pieniędzy podczas 
przewozu nie otrzymują oni żadnego od- 
. szkodowania. Nie wystarczy także jeżeli na- 
dają list za recepisem, jako polecony, gdyż 
poczta płaci wtenczas tylko za zaginięcie 
listu 50 k., nie płaci jednak odszkodowania, 
jeżeli zginą tylko pieniądze z listu i w żadnym 
wypadku nie płaci więcej jak 50 k., chociażby 
zaginiony list zawierał więcej pieniędzy. 

Nawet wtedy, gdy krewni w kraju otrzy- 
mają amerykańskie pieniądze, muszą je zmie- 
nić na austryacką walutę i nie otrzymują 
wtenczas częstokroć pełnej wartości. 

Często też dają wychodźcy pieniądze 
agentom banków, aby ci wysłali te pienią- 
dze do krewnych wychodźców. Także i ten 
sposób nie jest ani pewny, ani tani. Są bo- 
wiem oszuści, którzy biorą od wychodźców 
pieniądze i zatrzymują je sobie. 

Ale gdyby nawet pieniądze zostały rze- 
czywiście wysłane, to upływa zazwyczaj dużo 
czasu, zanim się one dostaną do rąk upraw- 
nionych odbiorców, a nadto odlicza się przy 
przeliczaniu amerykańskich pieniędzy na na- 
szą walutę wielką prowizyę. 

Tych niedogodności i niepewności może 
wychodźca uniknąć, jeżeli nada pieniądze 
przekazem na poczcie amerykańskiej albo 
za pośrednictwem towarzystwa „American 
Express Company*. 

Nadanie przekazu uskutecznia się w na- 
stępujący sposób: 


1. Przekazy pocztowe za pośrednictwem 
poczt amerykańskich. 


Kto chce nadać przekaz, musi pójść do 
pocztowego urzędu, który jest upoważniony 
do wysyłania przekazów do Austryi. Urzę- 
dnik najbliższego urzędu pocztowego, peł- 
niący służbę przy okienku, powie mu, czy 
może tam przekaz nadać, lub do którego 
urzędu ma się udać. 

W urzędzie pocztowym otrzyma nadawca 
wydrukowaną kartkę, którą musi wypełnić 
t. j. musi napisać na tej kartce kwotę, do- 
kładny adres. Koniecznem jest, ażeby to 
uczynił bardzo dokładnie i wyraźnie. Jeżeli 
sam nie umie pisać lub nie jest wprawny 
w pisaniu, to powinien poprosić kogoś ze 
znajomych, ażeby za niego wypełnił formu- 
larz. Adres musi być bardzo dokładny, aże- 
by poczta nie omyliła się i nie wypłaciła 
pieniędzy innej osobie, jak tej, dla której 
one były przeznaczone. 

Gdy formularz zostanie należycie wypeł- 
niony, ma go nadawca wręczyć razem z pie- 
niądzmi urzędnikowi pocztowemu, od któ- 

Kal. Królowej Korony Polskiej. 


rego otrzyma potwierdzenie odbioru, które 
powinien starannie przechować, ponieważ 
potwierdzenie to jest dowodem, że nadał 
pieniądze. Amerykańska poczta przelicza do- 
lary na naszą walutę według stałego sto- 

sunku 202/; cent. = 1 K.: 
Oprócz tego musi nadawca zapłacić ta- 
nią należytość przekazową, a mianowicie: 
do 10 dolarów : 8 cent. 


ponad 10 do 20 dolarów 10 cent.. 
ponad 20 do 30 dolarów 15 cent. 
ponad 30 do 40 dolarów 20 cent. 


| t. d. za kazde nastepne 10 dolarów albo: 
część z tego o 5 cent. wiecej. 

Poczta amerykańska przyjmuje przekazy 
tylko do kwoty 100 dolarów. 

Jeżeli nadawca chce wysłać większą kwo- 
tę, to musi wysłać kilka przekazów, (naprz. 
kwotę 190 dolarów, jeden przekaz na 100,. 
a drugi na 90 dolarów). 


2. Przekazy za pośrednictwem towarzystwa 
„American Express Company*. 


Towarzystwo „American Express Com- 
pany“, które ma we wszystkich większych 
miastach Ameryki swoje filie, zawarło z au- 
stryackim zarządem poczt umowę, mocą któ- 
rej zobowiązało się przesyłać pieniądze na- 
tychmiast i pewnie do austryackich poczt.. 
Austryacka poczta wypłaca kwotę adresa- 
towi, jak każdy inny przekaz. 

Kto się zwróci do ajencyi towarzystwa 

„American Express Company", aby tam nadać: 
pieniądze, musi tak samo postąpić, jakby to: 
uczynił, gdyby nadawał przekaz na poczcie. 
Oprócz tego musi dać ajencyi kartkę, na której 
ma być wypisany „dokładny adres przekazu; 
jeżeli sam umie pisać, to powinien kartkę tę 
sam napisać, jeżeli zaś pisać nie umie, to po- 
winien poprosić znajomego, aby mu tę kartkę 
napisał. Towarzystwo „American Express 
Company* przyjmuje przekazy do kwoty 204 
dolarów i przelicza je według tego samego 
stosunku, co poczta, a więc 203]. = ] K. 

Należytości przekazowe tego towarzyst- 
wa są następujące: 

do 


10 dolarów 5 cent. 
ponad 10 do 20 dolarów 10 cent. 
ponad 20 do 30 dolarów 13 cent. 
ponad 30 do 40 dolarów 15 cent. 
ponad 40 do 50 dolarów 18 cent. 
ponad 50 do 60 dolarów 20 cent. 
ponad 60 do 75 dolarów 25 cent. 
ponad 75 do 200 dolarów 30 cent. 


a oprócz tego należytość w kwocie 10 cent. 
za każdy przekaz. 

Od towarzystwa „Amerikan Express Com- 
pany“ może nadawca żądać, aby mu dostar- 
czyło pisemnego potwierdzenia, że pienią- 
dze wypłacono rzeczywiści adresatowi. Za 
to potwierdzenie odbioru musi nadawca za- 
płacić przy nadaniu przekazu osobną nale- 
żytość w kwocie 5 cent. 


III 
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Przepisy gminne. 


Zwierzchność gminna ma zaraz zawiadomić: 

Starostwo: o pojawieniu się nagminnych 
chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie by- 
dlęcej lub padnięciu. Protokół szupasowania 
z załącznikami, karty meldunkowe obcych na- 
leży w oryginale przedłożyć. 

Sąd: o każdym wypadku śmierci. 

Zwierzchność gminna ma donieść Staro- 
stwu: do 7 dni o rozszerzeniu się chorób za- 
kaznych; do 8 dni o klęskach elementarnych; 
przy końcu każdego miesiąca o zmianach w wy- 
kazach urlopników ; przy końcu kwartału wykaz 


przypędzonego bydła rogatego i nierogacizny. 


Styczeń. Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gminne jako stacye szupasowe Wydziałowi po- 
wiatowemu rachunki szupasowe. 


Do 15 przedłoży :Zwierzchność gminna Wy- 
działowi powiatowemu wykazy stanu bydła ro- 
gatego, poczem Wydział powiatowy zarządzi 
licencyonowanie, o ile jest komisyą licencyo- 
nującą. ! 

Z końcem stycznia przedłoży Zwierzchność 
gminna Starostwu: a) wykaz przeciętnych ro- 
cznych cen zboża i produktów spożywczych, 
5b) spis nałogowych pijaków. 

Do 31 ma Zwierzchność gminna przedłożyć 


Wydziałowi powiatowemu sprawozdanie o zaa- 
sekurowaniu budynków gminnych. 

Luty, Do 15 ma Zwierzchność gminna wyło- 
żyć dla członków gminy zamknięcia rachunkowe. 

Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna o- 
świadczyć w sprawie udzielenia absolutoryum 
Zwierzchności gminnej z roku ubiegłego. 

Kwiecień. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólnej 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie. 

Maj. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz gra- 


„dobicia, 2) wykaz stanu ziemiopłodów. 


Czerwiec. 
szkolnych. 

Lipiec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy- 
działowi pow. rachunki szupasowe. 

Sierpień. Brak specyalnych czynności. 

Wrzesien. Przedłożyć Starostwu listę sędziów 
przysięgłych. 

Październik. Przedłożyć Starostwu wykaz 
głównych wynikłości preliminarza i dodatków 
do podatków. 

Listopad. Przygotować budżety na rok na- 
stepny i wyłożyć je do wiadomości członków 
gminy. | 

Grudzień. Przedłożyć Wydziałowi powiato- 
wemu uchwalony przez Radę gminną budżet 
na rok następny, Starostwu spis popisowych 
i wykaz kwaterunkowy zmian budynków. 


Obmyśleć nagrody dla dzieci 


Tabelka rozpłodowa. 


Cd cd 
Poped plciow S'o = sa Do ilu lat i: 
i Ln 5 M UE S © służą do 52 | 
Rodzaj BE E S EE rozpłodu AR 
zwierząt Powraca Pojawia <N ^ So BZ W TTR E n2 
trwa w razie się po D On 2 i : SE 
niezaplod. | porodzie NU Sa = Samce | Samice | ©) 
Konie 5-8 dni | 3-4 tyg. | 5-9 dni | 336 dni |50—80| 3-4 lat |12—18/12—15| 12-20 t. 
Bydło 1-2 725 3-4 , 6-12 tyg.| 280 , ][60—80| 11/,-2 , | 4—6 12 4-8 " 
Owce 2-3) 3-4 , 6-28 , | 150 „ ]|30—40| 11/2-212 | 6—8 | 6—8 | 10-16 ,„ 
| Świnie | 2-4 „ |9-18dni | 4-8 „|115 „ |30—40] 34-1 „| 4—5 | 5—6 | 6-8 , 


Przyśpiesza i pobudza popęd płciowy: silne żywienie (polecają dla bydła i koni 


2 fl. siemienia konopnego), w zimie ciepłe budynki, umieszczanie obok siebie zwierząt 
obojga płci, pojenie krów mlekiem od latujących się krów. 

: Powstrzymuje i osłabia popęd płciowy: zatycie, skąpe żywienie, środki przeczysz- 
czające, zimne budynki lub wygnanie w zimie na dwór, w lecie oblewanie wodą ze studni. 


Kalendarzyk brzemienności zwierząt domowych. 
Czas brzemienności trwa Średnio: 


u klaczy 48!/2 tygodnią czyli 340 dni (zdarza się od 330 do 419 dni); 

u krów 40!/2 tygodnia czyli 285 dni (zdarza się od 240 do 321 dni); 

u świń 17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się od 109 do 133 dni); 

uowiec.i kóz prawie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza się od 146 do 158 dni); 

u królików 30 dni; S | 

kury siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 dni; indyczki 26 do 29 dni; gęsi 28 do 
33 dni; kaczki 28 do 32 dni; gołębie 17 do 19 dni. 


XXXV 


jlość wysiewu główniejszych roślit gospodarskich na 


mórg. 
- si przy siewie rzutem Przy siewie rzędowym E 
N ji EE g, |385| ŻE» 
© o OO OŚ g 
AW NL aN A garncy kilogr. garncy kilogr. Bog z E %0B B ŻRE 
"Quiere SSSH ES | Osa 
o78 O”; |085 S 
Pszenica ozima . .[294—350|24—36 | 72—108| 18—28 | 54—84 |12—25| — 2—5 
jara .[126—140|30—36 | 86—112| 25—32 | 72—100 10—15; — 2—5 
Żyto ozime . |280—315/28—36 | 75—100| 28—40 | 60—85 |10—25| — |21/2—6 
» jare . . . „ .|112—140|35—45 | 90—135| 25—35 | 70—100 |10—15| — |2!/2—6 
| Jęczmień ozimy . |280—322]32 —40 | 78—100| 25—30 | 60—80 |15—25| — 3—7 
k jary „| 70—126|32—40 | 78—100| 28—32 | 70—80 10—15; — |21/2—7 
| Owies Mos .|112—154145—60 | 80—1?0| 30—45 | 60—100 |10—20) — |21/2—7 
Proso . . 037311214600. 122518* 3558. 1070213. 155-25 1—21/o 
Kukurudza na ziarno .|140—182| nie sieje się 8—16 | 28—45 |40—60 20—30 3—8 
„  pastew. drob.| 98—126|20—28 | 60—80 | 10—20 | 25—50 (30-40, — |]2!/—6 
» koński RA .| 98—126| — -— — 40—50 |30—50 — 3—8 
Hreczka à . .| 84—112]20—25 | 40—70 | 15—22 | 30—45 |20—30| -- |21/2—5 
Sorgo cukrowe . í -— 12—16 | 35—50 | 8—12 | 25—35 |25—35| — 2— 
roch . . {112—140{36—48 |100—150| 22—32 | 65—95 |30—40| — 3—8 
Bobik SA) .1154—196|40—50. |110—155| 30—38 | 90—125 |20—45 — 4—8 
Wyka na ziarno .41130—150]124 —32 | 70—105| 18—24 | 52—78 |25—30| — 3—6 
» pasze. — 27—38 | 80—120] — — -- — 3—6 
Łubin niebieski i żółty 112—168|25—40 | 75—125| 20—26 | 60—80 30 — 3—6 
. nazielony nawóz | 90—120|32—38 |115—155| 28—42 | 88—130 |20—30| — 3—6 
-qSOCZewica.. :.»4 5. 98—154]14—28 | 46—92 | 10—20 | 35—70 |25—30| — 2—5 
Fasola .|112—140]| nie sieje się 70—100 130—60/15—30| 4—8 
| Rzepak ozimy . |[322—350| 3—4!/2| 12—18 | 2—3 |45—75 |40—60| — 1—3 
Len na ziarno .| 98—126128—36 | 70—90 | 24—36 | 58—80 |10—12| — 2—4 
SM VCEEWIOKIIOY .| 84—105|48—64 |1120—160|] | — — — -— 2—4 
Konopie na ziarno .|112—140|28—32 | 55—65 | 25—30 | 45—60 |40—50) — |2 5—5 
» „ Włókno . — {48—60 | 80—120| 45—50 | 70—100 |30—40 — |25—5 
Mak. . . . . . .|112—126| 1—11/2) 3—5 [|3/4—1 ;, 2/5—3  |40—50, — |05—2 
Rośliny okopowe. korcy korcy 
Ziemniaki średnie . .|112—182] — — 8—12 |800—1200| 60 |30—45| 3—6 
Bulwa W AA .|[168—196| — = 9—11 |900—1100 60 25—5 
garncy garncy 
| Buraki pastew. ręcznie |182—210| — -— 2—3 6—9 50 (25—40 2—4 
5 » Siewnik. — -== — 5—6 12—18 — 
„ cukrowe recznie [182—210] — — . [31/2—5 10—16 40 15—20 2—4 
»  Siewnik. -—- -— v 1—8 15—22 — — ; 
Marchew pastewna .[182—196| — = m 1—8 40 20 |05—15 | 
| Rzepa ścierniskowa 10—84 —  |15—25 — 1—2 .|30—45220—30| 1—3 | 
| Kapusta głowiasta . na rozsadę |03—06| — — 60 40 | !/—1 
| Cykorya > .|[112—140] — — — 5—7 40 20 [05—2 
Słonecznik .1140—196| — —- 31/2 6—8 80 60 |2:5—5 
i Lucerna francuska — — 20—24 — 15—18 |10—15 — |05—2 
| x chmielowa — — 15—20 — — — — [05—2 
Koniczyna czerwona .| — — | 12—15 — = = — WRO 
" biała — — 6—9 =- — — — |05—2 
y szwedzka . — — 7—10 — — — — |05—2 
inkarnatka — -— 8—18 — — — — |05—3 
Esparceta nieobłusk. . — — 100—125 — — — — |15—3 
| Seradela — — 20—30 — — — -— |15—3 
Przelot obluskany . — — 9—15 — e = R 1—3 
Sporek . — xut 12-— 15 = v Tg wi l 
Gorczyca na paszę — — 9—15 — = = == 2—4 


Od każdych dalszych 
3000 K. w. a. opłaca się 
o 2 K. w. a. więcej, przy- 
czem resztę nie wyno- 
szącą 3000 K. w. a. za 


— XXXVI — 


SKALA I. n SKALA Il. 

po-. do Należytość duc do | Należytość 
EA koron| K | h. koc koron | K | h. 
ES 1503 15 10 D: ^| E 14 
150 300. ese 20 0 80 | — 26 
300 600 | — 40 80 120 | ET ANSS 
600 900 | — 60 120 200 | = 64 
900 | 1200 || — 80 200 400 1 26 
1200 | 1500 1 Ex 400 600 1 88 
1500 | 1800 1 20 600 800 1 50 
1800 | 2100 1 40 800 | 1600 5 LU 
2100 | 2400 1 60 1600 | 2400 7 50 
2400 | 2700 1 80 2400 | 3200 | 10 EB 
2100 | 3000 2 e 3200 | 4000 | 12 | 50 
3000 | 6000 TURAE 4000 | 4800 || 15 | — 
6000 | 9000 ó m 4800 | 6400 | 20 E 

9000 | 12000 8 e 6400 | 8000 | 25 wór 
12000 | 15000 | 10 ZM 8000 | 9600 | 30 FS 
15000 18000 | 12 me 9600 | 11000 | 35 Eh 
18006 | 21000 | 14 | — || 11200 | 12800 | 40 | — 
21000 24000 16 | — || 12800 | 14400 | 45 | — 
24000 | 27000 | 18 — | 14400 | 16000 | 50 a 


Od każdvch dalszych 
800 K. opłaca sięo2K. 
50 h. w: a. więcej, przy- 
czem resztę nie wyno- 
szącą 800 K. za pełne 
800 K. uważać należy. 

(Ust. z 13-go grudnia 
1862717897 Dz: up; 


Skale stemplowe 


SKALA III. 


or do | Należytość : 
»yżei | koron | K | | 
— 20 | — 14 
20 40 — 26 
40 60 || = 38 
60 100 — 
100 200 1 
200 300 1 
300 400 2 
400 800 5 
800 1200 7 
1200 | 1600 10 
1600 | 2000 12 
2000 | 2400 15 


I1 1 1111818] 2882 


5600 | 6400 | 40 
| 7200 | 45 
7200 | 8000 | 50 


Od każdych dalszych 
400 K. żpłaca się o 2 K. 
50 h. w. a. więcej, przy- 


` czem resztę nie wyno- 


szącą 400 K. za pełne 
400 K. uważać należy. 

(Ust. z 13 grudnia 1862 
L. 89 Dz. u. p.). 


Skala I. Według tej skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi lub 
Węgrzech, płatne w ciągu 6 miesięcy i we- 
ksle wystawione za granicą płatne w ciągu 
12-tu miesięcy, oraz prolongaty takich we- 
ksli, o ile przedłużenie terminu nie prze- 
wyższa 6 względnie 12 miesięcy; b) indosy 
(żyra) na wekslach, podlegających stemplowi 
według skali ll; c) te kupieckie przekazy 
z terminem wyżej dni 8 i obligi kupieckie, 
które na równi z wekslami są uważane; 
. 4) obligi na zaliczki publicznych instytucyi 
kredytowych, udzielanych na papierv warto- 
$ciowe państwowe i inne na czas 4 miesięcy. 


Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem 

niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso- 
kości 10 hal., jeżeli termin taki wyrażonym 
w tieści przekazu. Weksle za granicą wy- 
stawione i za granicą płatne ulegają opła- 
cie stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zo- 
staną w obieg w kraju. Od takich weksli 
i od prolongat zamieszczonych na wekslu 
w czasie, w którym obiegały kraj, należy 


uiścić należytość w wysokości 4 hal. w. a. 
za każde 200 kor. w. a. sumy wekslowei,. 
przyczem każdą resztę niżej 200 kor. za 
pełne 200 kor. uważać należy. Gdyby na- 
stępnie weksel taki uczyniono płatnym 
w kraju albo uczyniono z niego w kraju 
sądowy użytek, należy przy zmianie pła- 
tności wekslu lub przed wniesieniem do. 
sąau opłaconą należytość uzupełnić we- 
dług skali I. lub II. Wszelkie inne weksle 
zagraniczne stają się przez wniesienie ich 
do kraju obowiązanymi do opłaty stemplo- 
wej. Należytość powinna być przed puszcze- 
niem w obieg lub przed wniesieniem do 
sądu takich weksli, a w każdym razie przed 
upływem 14 dni od wniesienia ich do kraju 
uiszczoną. Należytość stemplową od weksli 
uiszcza się albo przez zakupienie odpowie- 
dnich urzędowych blankietów wekslowych, 
albo przez przylepienie na wekslu odpowie- 
dnich stempli, które w urzędzie podatkowym 
stemplem urzędowym przed napisaniem od- 
nośnego oświadczenia wekslowego prze- 
stemplowane być powinny. 


TES NCSOCVIT: <- 


Skala II. Według tej skali ulegają opła- 
cie: a) dokumenty prawne, które nie podle- 


gają ani skali I. lub III., ani stałej opłacie 


I K; 5) weksle w Austryi lub Węgrzech wy- 
stawione, płatne po 6 miesiącach od daty 
i weksle wystawione za granicą, płatne po 
12-tu miesiącach; c) poświadczenia odbioru 
(pour acquit) na wekslach ulegających tej 
skali. Jeżeli weksel stemplowany według 
skali I. po upływie 6 względnie 12 miesięcy 
ma być żyrowanym, należy oprócz należy- 
tości za żyro według skali l. uzupełnić na- 
łeżytość od wekslu samego do skali II. In- 
dosy należy datować, gdyż w razie zaskar- 
żenią wekslu po upływie 6 względnie 12-tu 
miesięcy, władze skarbowe zawsze uważają, 
ze indos zamieszczonym został po upływie 
właściwego czasu. Stempli od samych we- 
ksli przepisywać nie wolno. Stemple na in- 
dosach i prolongatach można przepisywać. 


Uwaga. Stałej opłacie stemplowej I K 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy- 
raźnie wymienionych także następujące: a) 
zezwolenia na wykreślenie hipoteczne kon- 
traktów dzierzawnych i kaucyi dzierzawnych, 
jeżeli kontrakt wygasł przez upływ czasu; 
b) dokumenty o zmianach stopy procento- 
wej od pożyczek; c) bezpłatne ustępstwa 
pierwszeństwa hipotecznego; d) oświadcze- 
mie, że zeznający zadawalnia się zastawem 
(hipoteką) mniejszej wartości jak pierwotna 
dla niezmienionego prawa, lub że odpowie- 
dzialność ma być wykreśloną z jednego 


Są różne rodzaje ubezpieczeń. Ubezpie- 
czają się ludzie, aby po wielu latach dostać 
emeryturę dla siebie, żony i dzieci, ubezpie- 
czają ojcowie dla posagu swoje córki, ubezpie- 
czają pracodawcy swoich robotników na wy- 
padek choroby lub nieszczęśliwego wypadku. 

Inne ubezpieczenia odnoszą się do za- 
bezpieczenia swego inwentarza, plonów, bu- 
dynków, a więc ubezpieczenie bydła, koni, 
nierogacizny na wypadek padnięcia, ubez- 
pieczenia plonów na polu na wypadek gradu, 
ubezpieczenia plonów w stodole na wypa- 
dek pożaru, ubezpieczenia budynków gospo- 
darskich na wypadek pożaru. 

Są też i inne, najrozmaitsze już dziś for- 
my ubezpieczeń: od rabunku i kradzieży 
ubezpieczenia losów loteryjnych i t. d. ! 

Na razie ogromna większość ubezpieczeń 
jest w ręku prywatnych, a nie zawsze Su- 
miennych towarzystw. Jest więc poważne 
wszędzie dążenie, aby sprawę ubezpieczenia 
wzięły w swoje ręce państwa albo kraje. 
Chodzi tu zwłaszcza o ubezpieczenia ludzi. 


Francya, Anglia, a w ostatnich czasach i Au-. 


strya żywo się temi sprawami zajęły. 
U nas te sprawy są także żywotne. Po- 


z ciał równocześnie obciążonych i zezwole= 
nia na przeniesienie odpowiedzialności z ob- 
ciążonego przedmiotu na inny do tej samej 
osoby należące; e) deklaracye ekstabulacyj- 
ne o pretensye, które zgasły w drodze kon- 
solidacyi. 


Skala III. Według tej skali ulegają opła- 
cie: a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz 
kontrakty o dostawy ruchomości; b) odpła- 
tne cesye o inne przedmioty. jak wierzytel- 
ności; c) kontrakty o najem usług; d) kwity 
na wygrane na loteryi liczbowej; €) kupna 
nadziei; f) obligi wymienione w poz. tar. 
36 2; g) kontrakty spółek akcyjnych wymie- 
mione w poz. tar. 55 B 2 a i b; h) zrzecze- 
nia się praw uważanych za ruchomości (z wy- 
jątkiem wierzytelności). 


Arkusz papieru z reguły, a więc O ile 
wyraźnie inaczej nie postanowiono, nie po- 
winien mieć więcej powierzchni jak 17500 
centimetrów. Od arkusza o większej po- 
wierzahni należy. opłacić podwójną należy-j 
tość stemplową, jeżeli od zwykłego formatu 
opłaca się. mniej jak 1 K; w innych przy- 
padkach należy oprócz zwykłej należytośc 
dopłacić 1 K. Stemple powinny być zupełnie 
nieużywane. Stemple na dokumentach należy 
przepisywać pierwszym wierszem tekstu do- 
kumentu. Dokument powinien być ostem- 
plowanym przed podpisaniem. Przestemplo- 
wywanie stempli prywatnemi stampilami nie 
jest dozwolonem. 


UBEZPIECZENIA. 


seł Aleksander Skarbek postawił w Sejmie 
wniosek, aby kraj założył krajowy zakład 
ubezpieczenia bydła i wydatną co roku da- 
wał na to subwencyę. Statut już minister- 
stwo w lipcu 1912 r. zatwierdziło. 

Trudniej stoi sprawa krajowego powsze- 
chnego ubezpieczenia od ognia, gradu itd., 
bo dotychczas istniejące towarzystwa, jak 
,Floryanka*, „Wisła“, „Dnister*, „Slavia“, 
„Dunaj“, „Fenix“ i t. d, mają wpływy po- 
tężne i nie łatwo zrzekną się swoich do- 
chodów i swojej działalności. | 

To przecież stwierdzić trzeba, że na ogół 
ubezpieczenia są potrzebne i że nawet z tych, 
jakie już są, korzyść jest duża. Zwłaszcza 
dla rolników polecić trzeba zakładanie spó- 
łek ubezpieczenia bydła (statutów dostarczy 
Zarząd główny Kółek rolniczych, Lwów, ul. 
Kopernika) i ubezpieczenie budynków i plo- 
nów. Ubezpieczać je trzeba w polskich To- 
warzystwach ubezpieczeniowych. 

O ile ktoś z rolników ubezpiecza siebie lub 
kogoś z rodziny — to także niechaj się zwró- 
ci kartką do Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, ul. Basztowa, a ona przyśle albo 
agenta swojego, albo pisemnie rzecz załatwi. 


XXXVIII 


INFORMACYE PRAKTYCZNE. 


Przepisy pocztowe. 


Do zakresu działania Zakładu poczto- 
wego należy Wa przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek 
pocztowych. 
^A Do przesyłek pocztowych zaliczają sie: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma perycdyczne, próbki, towarów przekazy, 
przesyłki listów z pieniadzmi i papierami war- 
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy- 
zny niekrwawiącej, ptactwa żywego (Śpie- 
waków i ozdobnego pokojowego), ptactwa 
domowego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 


i pawi oraz ptaków drapieżnych), w końcu, 


przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
i blaszanki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki ra- 
ków, drożdży i t. p 

Warunkowo, to jest na odpowie- 
dzialność nadawcy, przyjmuje Zakład 
pocztowy przesyłki z płynami, przedmioty 
z natury łatwo łamliwe i podlegające szyb- 
kiemu zepsuciu i zgniliźnie. 

Nie mogą być wysłane pocztą 
przedmioty łatwo wybuchające, eksplodujące 
1 łatwo zapalne, jako to: proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, kollodium, za- 
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
1 szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro - -gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. d. 


Poczta listc wa. 


Adres przesyłek powinien być dokładny, 
mianowicie: zawierać ma imię i nazwi- 
sko adresata (odbiorcy), miejsce jego 
pobytu i ostatnią pocztę, prowincyę 
(powiat) i kraj, w którym dana miejsco- 
wość leży. 

W adresie przesyłki do miast więk- 
szych musi być podaną nazwa ulicy 
inumer domu. Gdy nadawca listu nie 
może podać dokładnie ulicy i liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej określić 
charakter (zatrudnienie) odbiorcy i w ten 
sposób ułatwić poczcie doręczenie przesyłki, 


względnie usunąć możliwość mylnego jej 
doręczenia. 

Listy „poste restante*. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną lub 
| inną przesyłkę, nie jest nam na razie znany, 
wiemy jednak to, że po pewnym czasie 
osoba owa będzie w tej lub owej miejsco- 
wości. Zdarza się to naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajomych, 
wyjedzie za zarobkiem do. innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra- 
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą 
można się umówić, że po przybyciu na miej- 
sce swego pobytu, zgłosi się na pocztę z za- 
pytaniem, czy niema dla niej listu lub po- 
syłki zwanej „poste restante". Do każdej 
poczty bowiem można wysyłać listy, kore- 
spondentki i inne przesyłki, które czekają 
na odbiorcę, póki się sam po odbiór nie 
zgłosi. Adresuje się je, jak zwykłe listy, z tą 
różnicą, że podawszy miejscowość nie wy- 
mienia się ani ulicy, ani liczby domu, lecz 
zamiast tego dopisuje się „poste restante*. 
Mozna takze zamiast imienia i nazwiska wy- 
pisać tylko umywione RNA lub znaki np. za- 
miast Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). Odbiorca musi się zgłosić w urzę- 
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego adre- 
sem lub pod umówionymi znakami (szyirami) 
niema do niego listu. Listy ,poste restante* 
zwykłe mogą być oznaczone tylko pojedyń- 
czemi literami lub liczbami, przy listach po- 
leconych i przesyłkach pieniężnych „poste re- 
stante“ musi być podane imię i nazwisko 
adresata. Zaleca się, aby na odwrotnej stronie 
listu poleconego „restante“, podać imię i na- 
zwisko i miejsce zamieszkania nadawcy. Li- 
sty „poste restante" (bez zaliczki) mogą za- 
legać 1 miesiąc w urzędach pocztowych. 

Waga listu zwykłego nie może przekraczać 
250 gramów czyli pół funta. 

Opłata listów. Za list zwykły w obrębie 
Austro-Węgier i do Niemiec płaci się: 

do wagi 20 gramów  . . TOIT 

od 20 gramów do 250 gramów . 20 Š 
Za list za granicę państwa płaci się: 
do wagi 20 gramów : ŻA JE 
za każde następne 20 gramów ADO 


A 


Za listy nieopłacone płaci odbiorca po- 
dwójną należytość; za listy niedostatecznie 
opłacone podwójną brakującą należytość. 
Adresat jednak może odmówić opłaty po- 
dwójnej należytości, a tem samem listu nie 
przyjąć. 

a listy urzędowe niefranko- 
wane, (jeżeli one nie są wolne od opłaty 


` pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 


to jest 10 względnie 20 h. 
Zauchwały sądowe miejscowe 
opłaca się bez względu na wagę 10 h. 
„Jeżeli zaś uchwała sądowa pochodzi z in- 
nej miejscowości, to jest z innego urzędu 
pocztowego, to opłata wynosi za uchwałę 


sądową do 50 gramów 10 h., nad 50 gramówg 


20 halerzy. 

. Co to sa recepisy zwrotne. Przy wszyst- 
kich przesyłkach nadawanych za rewersem 
nadąwczym (potwierdzeniem nadania) może 
nadawca przy nadaniu żądać recepisu zwro- 
tnego. Recepis ten podpisany przez adresata 
zwraca urząd oddawczy odwrotnie do stacyi 
pocztowej nadawczej. Recepis zwrotny wy- 
daje się nadawcy za zwrotem recepisu na- 
dawczego. Za recepis zwrotny opłaca się 
25 hal. 

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu 
pocztowego są 14 ctm. długie i 9 ctm. sze- 
rokie. Pojedyncza karta korespondencyjna 
kosztuje do wszystkich sies austryacko- 
węgierskiej monarchii i do Niemiec 5 h. 

Oprócz kart korespondencyjnych poje- 
dynczych są w użyciu karty koresponden- 
cyjne z odpowiedzią. Karta koresponden- 
cyjna z odpowiedzią do wszystkich miejsco- 
wości austryacko-węgierskiej monarchii i do 
Niemiec kosztuje 10 halerzy. Do innych 
miejscowości zagranicznych opłata karty 
korespondencyjnej pojedynczej wynosi 10 
halerzy, a karty korespondencyjnej z odpo- 
wiedzią 20 halerzy. | 
_ Można także używać kart koresponden- 
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak muszą one być tej samej wielkości 
jak rządowe. 

kwity iia odpowiedź. Na międzynarodowym 
kongresie poczt. w Rzymie 1906 zaprowa- 
dzono pożyteczną nowość, mianowicie kwity 
na opłacenie odpowiedzi listowej z zagra- 
nicy. Obecnie jeżeli ktoś chce osobie, prze- 
bywającej zagranicą, opłacić odpowiedź li- 
stową, kupuje w urzędzie pocztowym kwit 
za 28 h. na opłacenie tej odpowiedzi i wkłada 
go do listu. Urząd pocztowy zagraniczny 
w miejscu zamieszkania adresata wymieni 
taki kwit na markę odpowiedniej wartości 
i tą marką opłaca się odpowiedź. W sto- 
sunkach z zagranicą polecamy czytelnikom 
korzystanie z tej nowości. Z państw euro- 
pejskich nie przystąpiły do obrotu tymi kwi- 
tami tylko Rosya, Portugalia, Serbia, Czar- 
nogóra i Turcya. 
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Co to jest przesyłka polecona? Listy kar- 
tki korespondencyjne, próbki i druki można 
rekomendować (nadawać za recepisem). 

Za rekomendowane przesyłki ma na- 
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekomendacyjną 25 h. 

Listy polecone muszą być frankowane. 
Wyjątek stanowią Niemcy, do których mo- 
żna posyłać listy i karty korespondencyjne 
polecone niefrankowane. | 

Druki. Jako druki są dozwolone do prze- 
wozu gazety, pisma i dzieła peryodyczne, 
papiery z nakłutem pismem dla ślepych, 
broszurowane i oprawne książki, nuty, karty 
wizytowe, arkusze przeznaczone do korekty, 
manuskrypta, sztychy, fotografie, albumy 
fotograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
sporządzone drukiem. sztychem, litografi- 
cznie, autograficznie lub maszynowem pi- 
smem na papierze, pergaminie lub tekturze. 

Do przesyłek druków nie można dołą- 
czać listów i prywatnych korespondencylt. 
Druki muszą być tak opakowane, aby łatwo 
zbadać można było zawartość przesyłki. 
Najlepiej wysyłać druki pod opaską. Opaski 
na druki są do nabycia po 4 hal. zą sztukę. 

Druki muszą być frankowane przy na. 
daniu, a opłata wynosi do wszystkich miej- 
scowości państwa austryackiego i do Nie- 
miec: 


do 50 gramów . . . 3h 
od 50 do 100 gramów oh 
„ 100 ,. 250 Di 10 , 
21:200... 500 5 20 , 
s. 500; s qokler. 30 , 


Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysłane do wagi 2 klg. a opłata 
wynosi za każde 50 gramów lub część ich 
9 halerzy. 

Wielkość druków nie powinna przekra- 
czać 45 cm. tak co do szerokości, jakoteż 
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for- 
mie zwojów, długość ich nie może być wię- 
kszą jak 75 cm., zaś szerokość 10 cm. 

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in- 
nych krajów zagranicznych muszą być wy= 
syłane w woreczkach lub skrzyneczkach 
i wogóle w takich osłonach, aby zawartość 
łatwo można było zbadać. 

Wielkość przesyłek próbek towarów nie 
powinna przekraczać 30 cm. w długości, 20 
cm. w szerokości, 10 cm. w wysokości. Je- 
żeli próbki towarów wysyła się w rolce, to - 
wysokość jej nie może przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki towarów nie mogą 
przedstawiać zadi:ej wartosci. ; 

Opłata za próbki towaru wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec: 

uo wagi 250 gramów . . h 
nad 250 do 350 gramów 20h 

Do innych krajów zagranicznych do 100 
gramów 10 h, a za każde następne 50 gr. 5 h. 
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Ce te sa listy poleeone za zaliczka? 

Nadawca listu poleconego może obciążyć 
go zaliczką. Polecone listy za pobraniem są 

ezwolone wewnątrz państwa austryackiego 
do 1000 koron. 

Na liście poleconym za zali- 
czką umieszcza nadawca dokta- 
dnyswój adres ioznacza go mia- 
nem „zaliczka“, zaś do krajów Za- 
granicznych słowem „Rembours- 
ment". Obok tego oznaczenia na stronie 
adresowej musi być podana wysokość za- 
liczki w słowach i liczbach, wwalucie, 
którą się posługuje kraj, do którego 
przesyłkę wysyłamy. 

„Listy polecone za zaliczką 
podlegają tąkiej samej opłacie jak listy po- 
lecone. 

List zaliczkowy może być wykupiony do 
7 dni, przyczem dzień nadejścia i przypada- 
jąca w ten okres czasu niedziela lub święto 
nie wlicza się. W obrocie z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconego 
za zaliczką wynosi 15 dni. 

Nadawca może żądać częściowego lub 
całkowitego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to opłaca- 
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale- 
Zyto$C telegraficzną, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić telegraficznie. 

Co to sa listy expressowe (pllne). Listy 
i kartki korespondencyjne, listy polecone 
1 inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione mogą być doręczone adresatowi 
natychmiast po nadejściu na miejsce prze- 
znaczenia przez umyślnego posłańca. Takie 
listy nazywają się expressowe. 

Nadawca musi oznaczyć taki list słowem 
„posłańcem“ lub „Express“. Za listy expres- 
sowe pobiera Zakład pocztowy oprócz na- 
leżytości listowej, ewentualnie rekomenda- 
cyjnej, także należytość ekspressowa 30 hal., 
którą nadawca uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście markę za 30 hal. 

Jeżeli adresat mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza za list ekspressowy wynosi 1 ko- 
ronę za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym wypadku różnicę należytości posłań- 
czej dopłaca odbiorca. 


Co to są przekazy pocztowe? 


Do wysłania pieniędzy można użyć asy- 
gnat pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
przekazowy kostuje 3 hal. Są dwa for- 
mularze przekazów, a to jedne dla obrotu 
wewnętrznego czyli dla krajów Austro-Wę- 
gier, inne dia krajów zagranicznych. 

W obrocie Austro-Węgier musi być kwota 
podana na przekazie w koronach. Do 
drajów zagranicznych należy na przekazie 


podać walutę kraju, w którym leży miłej- 
sce przeznaczenia przekazu. 

W obrębie monarchii austro-wegierskie] 
można asygnaty pocztowe nadawać tylko 
do 1000 kor. Do Niemiec 800 marek. Dla 
krajów zagranicznych jest podana dopuszczal- 
na wysokość kwot przekazowych w taryfie 
listowej z roku 1907 na stronie 96 do 110. 

Przekazy telegraficzne i exe 

ressowe. Na życzenie nadawcy może 

yć kwota przekazu przekazana w drodze 
telegraficznej, ale to tylko w tych i do tych 
urzędów pocztowych, w których jest stacya 
telegraficzna. 

Tak jak dla listów, jest dozwolone na- 
dawanie przekazów ekspressowych, których 
doręczenie uskutecznia się przez umyślnego 
posłańca. 

Każdy przekaz musi być dokładnie we- 
dług druku wypełniony, to znaczy, musi być 
podany dokładny adres odbiorcy oraz kwota 
przekazowa w słowach i cyfrach. Wszelkie 
przekreślenia lub wycierania na przekazie są 
zabronione. Na odcinku przekazu nadawca 
podaje dokładny swój adres i może tego 
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi. 

Na odcinkach przekazów do niektórych 
państw zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie można umieszczać 
prywatnej korespondencyi. 

Należytość jaką nadawca musi opła- 
cić przy nadaniu przekazu przez nalepienie . 
marek pocztowych po prawej stronie blan- 
kietu wynosi w Austryi i do REIS 


do 20 koron . 0 

nad 20 do 100 koron. 20h 
sU TO0sdo2v300 AN AMOUR 
s **300.805:600% 5  ../ 60h 


600*d9X1000 5 5335 SKON 

Za przekazy zagraniczne są opłaty różne, 
więc ich tu nie podajemy. lle one wynoszą 
do poszczególnych państw, można dowie= 
dzieć się w razie potrzeby na poczcie. 

Za przekazy telegraficzne musi nadawca 
opłacić: 

1) zwykłą naieżytość przekazową; 

2) należytość za telegram; | 

3) należytość ekspressowa (posłąńczą). 

Przy przekazach telegraficznych „poste 
restante“ nie oplaca nadawca należytości 
expressowej. 

Przekazy telegraficzne wraz z przenazaką 
kwotą doręcza się adresatowi, jeżeli mieszka 
w siedzibie urzędu doręczającega. adresata 
po za okr,giem doięczeń uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu teiegraficznego. 

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym ceiu przeznaczonych blan- 
kietów, które urzędy pocziewe wydają bez- 
platnie, są dwa forraularzy, jeden dla Aue 
stro-Węgier, drugi za granicę. — — 

Za granicę można także wvsy:ac pieniądze 
w drodze telegraficznej, aie nie do wszystkich 


telegraficzne, pouczy każdy urząd'pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicę$wystawia 
się w monecie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele- 
gram. 


państw. Które państwa przyjmują bezowy 


Listy pieniężne. == 


Listy z plenladzmi. W obrocie wewnętrz- 

m monarchii austryacko-wegierskiej 1 do 

iemiec są dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów. 

. Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowycn. 

W razie większej wagi, wysyła się prze- 
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył- 
kowego. - 

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko- 
Tee „pięcioma pieczęciami zamkniętej. 

eżeli się do listów pieniężnych używa ko- 
pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia. 

Listy pienięźne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p. 

. Monety kruszcowej wolno włożyć do 
dstu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę= 
bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie- 
miec; do innych państw zagranicznych moe 
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy- 
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy- 
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się w kopercie nie rozsypała. 

„Austryi i w obrocie z Węgrami mo- 
Żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze- 
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
aby urzędnik mógł Sprawdzić kwotę znaj- 
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar- 
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
iub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony. 

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wyno$i więcej niż zwyczajna. 

" Skrzynki wartościowe nie mogą przekra- 
czać 1 klg. i wymiaru 30 cm. długości, 10 
cm. wysokości i szerokości. 

Listy pieniężne zagraniczne 
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Lettre de valeur* lub jako skrzynki war- 
tościowe „boite de valeur“ 1 muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię- 
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
per express. 

Ponieważ posylanie pieuigdzy w li- 
stachi jest bardzo Kłopotliwe, a przy do- 
chodzeniu:* odszkcwanie jest wiele zachodu 
i często mana nic nie destść, diatego lepiej 
jest posyłać pieniącze za pomvcą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak 1 zagranicę. 
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Poczta wozowa. 
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Paklety jakoto pudła, skrzynki, koegc 
i t. d., należy dobrze opakować i osznutó. 
wać, a podając wartość posyłki opieczęte= 
wać. Opakowanie pakietów powinno być 
mocne i pewne. 3 

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani thige.. 
szczu ani wilgoci ze siebie. nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa”. 
pier. pakunkowy i obwiązane sznurkiem. - 

rzesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedwa- 
bie), winny być pakowane w cerate, pu- 
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można. 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za- 
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako- 
wane w koszu, sitowiu lub chruście z jo- 
dły lub świerka. 

Płyny i łatwo topliwe tłuszcze możne 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ples 
cionkowych. 

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w Skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa. słomą itp. 

Beczułki z płynami powinny być mocne 

i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pies 
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi- 
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane. 
% Niedostatecznie nadane przesyłki są od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane. Jeżeli nadawca mimo złego opako- 
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czynk 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun= 
kiem, gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność". 

Każdy pakiet winien być dokładnie 1 czy- 
telnie zaadresowany. Adres pakietu ma Zza% 
wierać imię i nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz Es ! 
należy na pakiecie podać zawartość præ ` 
syłki. CS i 
Pakiety, tak jak listy, mogą być wysłane 
„poste restante". Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante". Ns : 

Adres musi być trwale do pakietu przy- , 
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo- . 
średnio na pakiecie napisany. Z k 

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest . 
dozwoione. DZANIA s 4 d 

Do każdej przesyłki pieniężne! poma 


LU 


À 


REN WIA 


250 gr. i do pakietów musi nadawca dołą- 
czyć adres przesyłkowy. Adresy 
przesyłkowe nabywa się po 12 hal 

W obrocie wewnętrznym monarchii austro- 
węgierskiej używa się adresów przesyłko- 
Wya koloru zielonego. Dla krajów zagra- 
nicznych listy przesyłkowe są koloru ró- 
Zowego. 

Adres przesylkowy musi zawierac te same 
równobrzmiące znamiona, które zawiera 
przesyłka. Na jeden adres przesyłkowy mo- 
Żna wysłać do tego samego odbiorcy 3 pa- 
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
może mieć wartości ponad 100 K. Wartość 
każdej posyłki podaje się osobno, a nie 
wszystkich razem. 

Wolne miejsce na odcinku adresu prze- 
syłkowego służy do podania dokładnego 
adresu nadawcy i do prywatnej korespon- 
 dencyi. 

Do przesyłek za granicę musi być do- 
daną oprócz listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyi cłowych (deklaracye cłowe 
nabywa się po 1 hal. za sztukę) i deklara- 
cya statystyczna. 

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w O- 
brębie monarchii do 1000 koron przyjmują 
1 wydają wszystkie urzędy pocztowe. Prze- 
syłając pakiet za zaliczką, musi się go za- 
opatrzyć w zaliczkowy adres przesyłkowy, 
który jest barwy niebieskiej, & za granicę 
barwy różowej i kosztuje 12 h. 

Oprócz opłaty przewozowej, uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a mianowicie za każde 4 
korony zaliczki po 2 hal. najmniej jednak 
12 hal. 

Pobraną należność doręcza urząd poczto- 
wy nadawcy, jak pieniądze przesłane prze- 
kazem. | 

Opłata za posyłri. Opłata za posyłki jest 
obliczana według wagi, odległości i wartości, 
a nadto wysokosć opłaty zależy od zawar- 
tości posyłki lub jej gatunku. Na przykład 
za posyłki zawierające szkła, płyny i przed- 
mioty ulegające łatwo uszkodzeniu i wyma- 
gające ostrożnego obchouzenia się z nimi, 
lub też zajmujące zbyt wiele miejsca, do- 
licza się połowę mależytości, przypadającej 
od wagi i odległośc.. 

Taryfa pakietowa jest ubliczana na pod- 
„stawie specyalnych podręczników, więc jej 
tu nie podajemy. Zaznaczamy tylko, że 
najtaniej wypada przesyłka pakietów 5-kilo- 
gramowych, bo opłaca się za nie na odle- 
głość do 10 mii 30 hal. a na dalszą odle- 
głość 60 hal. 

Przesyłki możne nadawać nie opłacając 
ich, a wówczas dopłaca odbiorca do zwy- 
kłej należytości (przy nadaniu do 5 klg.) 
„jeszcze 12 nal. ácdatku. Tylko pakiety za 
granicę (z wyjątkiem Niemiec) muszą być 
przy nadaniu opłacone. 


 Zadoręczenie pakietu zwykłego de 
yag P klg. płaci się 10 hal, powyżej 5 klg. 
al. 


Za pakiety doręczane przez umyślnega 
posłańca (per express) uiszcza nadawca przy: 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal. 

Jeżeli pakiet expressowy ma być dorę: 
czony poza siedzibą urzędu, (poza miejsco 
wym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkową należytość, a mianowicie za ka: 
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę. 

Jeżeli do jednego adresu przesyłkowego 
należy kilka pakietów expressowych, pobiera 
się opłatę posłańczą od każdego pakietu 
z osobna. 

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczania awiza przez adre- 
sata podjęte; przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresowane 
„poste restante“ do 48 godzin. 

Czeki. Każdy może przystąpić do tak 
zwanego obrotu czekowego pocztowej kasy 
oszczędności, czyli stworzyć sobie konto- 
czekowe w tej kasie. 

Każdy posiadacz konta czekowego otrzy- 
muje blankiety zielone, za pomocą których 
może ktokolwiek w jakimkolwiek urzędzie 
pocztowym złożyć na rzecz jego sumę nie- 
ograniczoną. 

Sposobu tego używają wszystkie insty- 
tucye bankowe i handlowe, a jest on o tyle 
wygodniejszym od przekazów, że kosztuje 
taniej jak przekaz i można za pomocą czeku 
posłać sumę nieograniczoną. Na blankiecie 
takim, który na przykład jakiś bank wydaje 
bezpłatnie swemu dłużnikowi, pisze się kwotę, 
którą posyłamy, nadto imię i nazwisko pła- 
cącego. Blankiet ten oddaje się wraz z pie- 
niądzmi na poczcie. Urzędnik potwierdza na - 
kuponie odbiór pieniędzy, odcina go i wrę- 
cza nadawcy. 

Kupon należy przechowywać, jak recepis, 
gdyż stanowi on dowód posłania pieniędzy. 


Reklamacye. 


Jeżeli nadawca chce dowiedzieć się o pra- 
widłowem doręczeniu lub o losie przesyłki, 
nadanej za recepisem, musi wnieść rekla- 
macyę. ] 

Termin do wniesienia reklamacyi w Au- 
stryi i w obrocie z Niemcami wynosi 6 
(sześć) miesięcy od dnia nadania przesyłki. 

obrocie z Węgrami i zagranicą wy- 
nosi termin reklamacyjny jeden rok. 

Reklamacyę można wnieść w każdym 
urzędzie pocztowym, za okazaniem rewersu 
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw- 


czej. 
Także można wnieść reklamacyę pisemną 
lub ustną wprost do c. k. Dyrekcyi poczt 
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f telegrafóćw, Przy wniesieniu pisma rekla- 
macyjnego do Dyrekcyi pocztowej, jest 
wskazanem dokładne podanie znamion i daty 
nadania przesyłki lub doręczenie dowodu 
nadania. 


Zarekłamacyę uiszcza się 25 
halerzy. ' 

Po nadejściu odpowiedzi na reklamacye 
urząd pocztowy zawiadamia  reklamanta 
osobnem pismem urzędowem o wyniku re- 
klamacyi. 

Reklamacye wnoszone do reda- 
kcyi czasopism sa zupełnie bezpłatne. 
Można je wnosić na ćwiartce papieru, zło- 


Zonej we dwoje lub w kopercie niezam- 
kniętej. 


Odpowiedzialność Zakładu poczto- 
wego. 


W razie zaginięcia listu poleconego 
przyznaje Zakład pocztowy nadawcy wyna- 
grodzenie 50 koron, względnie za listy po- 
lecone zagraniczne 50 franków. 

Wypłata odszkodowania następuje po 
stwierdzeniu zaginięcia listu poleconego do 
rąk nadawcy, który wykaże się dowodem 
nadania (recepisem nadawczym lub pocztową 
książką nadania) i który w przepisanym ter- 
minie list reklamował. 

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie, że listu reklamowanego nie 
otrzymali. 

Wypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
polecony może nastąpić do rąk adresata 
tylko wtedy, jeżeli nadawca legalną cesyą 
swe prawa przeleje na odbiorcę. 

Ponieważ wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić tylko za zwrotem recepisu nadaw- 
czego, zaleca się staranne przechowywanie 
tych dokumentów. | 

Zakład pocztowy nie przyjmuje odpowie- 
dzialności za opóźnienia listów w transpor- 
cie lub doręczeniu, chociażby to opóźnienie 
Vno z winy funkcyonaryuszów poczto- 
wych. 

Także nie odpowiada Zakład pocztowy 
za przesyłane w listach poleconych kwoty 
pieniężne. 

W razie opóźnienia terminu rekíamacyj- 
nego traci nadawca prawo do żądania wy- 
nagrodzenia za przesyłkę poleconą. 

Nadto przyznaje Zakład pocztowy wy- 
nagrodzenie za zaginiony, uszkodzony pa- 
kiet lub za ubytek zawartości jego i za listy 
wartościowe, . do wysokości deklarowanej 
wartości. : 

Nie przyznaje sig jednak odszkodowania 


za opóźnienie w transporcie lub doręczeniu 
pakietów i listów wartościowych. 

W razie zaginięcia, uszkodzenia lub uby- 
tku zawartości pakietu o niedeklarowanej 
wartości przyznaje za każdy kilogram 5 kor. 

. Przy wymiarze odszkodowania za zagi= 
niony, uszkodzony lub za ubytek zawarto= 
ści pakietu zawierającego wyroby masar- 
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy”. 
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodowanie 
według cen targowych tej miejscowości, 
w której przesyłka nadana. 

Przy uszkodzeniach przesyłek oszaco=. 
wuje się szkodę przez rzeczoznawców. 
Strona może się domagać odszkodowania 
tylko za uszkodzoną część zawartości. 

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie lub ubytek 


zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 


a mianowicie wskutek . niedokładnego (nie-. 
czytelnego lub niewyraźnego) adresu, nie- 
dostatecznego opakowania, lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Zakład pocztowy nie przyznaje odszkodo- 
wania. 

Za przesyłki z płynami, przesyłki z na- 
tury łatwo łamliwe i podlegające szybkiemu 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak wyroby masar- 
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj- 
muje Zakład pocztowy w razie zepsucia lub 
uszkodzenia ich zawartości, żadnej odpo- 
wiedzialności, czyli nie przyznaje odszko- 
dowania. 

Niedoręczalne przesyłki z przedmiotamt 
podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni- 
liźnie, sprzedaje Zakład pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadawcy. 

Wypłata odszkodowania za pakiety na- 
stępuje do rąk nadawcy, który wykaże się 
dowodem nadania. 

Adresat wtedy tylko może żądać przy- 
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjmie uszko- 
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
z zastrzeżeniem odszkodowania. 

La zaginioną przesyłkę może odbiorca 
domazpać się wynagrodzenia na podstawie 
cesyi przekazującej prawa nadawcy na od- 
biorcę. 

W razie zaginięcia listu wartościowego 
przyznaje Zakład pocztowy pełną deklaro- 
waną wartość. eu : 

Jeżeli list wartościowy, zaginiony zawie- 
rał papiery wartościowe (weksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiewające na 
pewne nazwisko, winien nadawca bezwło- 
cznie spodować amortyzacyg (sądowe unie- 
ważnienie) zaginionych papierów, wtedy 
zwraca się mu tylko koszta amortyzacyjne. 


so qi PE 


Przepisy telegraficzne, 


Przepisy ogólne. Depesze dopu- 
szczalne są do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam może 
być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej 
przesłaną pocztą lub posłańcem. 

Depesze powinny być zwięźle i jasno 
pisane, oprócz tego należy zachować nastę- 
pujące przepisy: | 

1. Depesze należy pisać atramentem, 


o ile możności najczytelniej łacińskiemi li- . 


sterami. . 

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na- 
zwisko adresata, charakter, miejsce zamie- 
-szkania, ulicę i numer domu, w końcu miej- 
sce apreeznaczenia. 

aksowanje telegramów. Wszy- 
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
telegramu wliczone i taksowane, z wyją- 
tkiem znaków pisarskich jak: kropka, prze- 
cinek, średnik, znak pytania it. p. Za jeden 
wyraz liczy się słowo najwyżej o 15 gło- 
skach, powyżej zaś za dwa słowa. Wyjątek 
stanowią (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów i t. p. Liczby w telegramie stanowią 
każda grupa z 5 cyfr jedno słowo; pojedyń- 
cze głoski dodane do liczb, liczą się rów- 
nież za cyfrę. Taksa za telegram w mo- 
narchii austro-węg. składa się z należytości 
hal. za każde słowo. Opłata oblicza się 
najmniej za 10 słów. 

Telegram z opłaconą odpowie- 
dzią. Nadawca może, jeżeli żąda od adre- 
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła- 
cić, ilość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te- 
iegramu należy napisać RP. i cyfrę ozna- 
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8 
Odbiorca otrzymuje równocześnie z tele- 
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
Odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu- 
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpłatnego nadania telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała więcej słów, jak opła- 
cono przy nadaniu telegramu pierwotnego, 
«lopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów. 


W razie nieużycia asygnaty, zwraca sie za- 
płaconą za odpowiedź kwotę, jeżeli ta asy= 
gnata przedłożoną zostanie c. k. Dyrecyi 
poczt. 1 tel. w przeciągu 3 miesięcy. i 

Telegramy z opłaconem zawia- : 
domieniem o doręczeniu. Nadawca : 
może żądać, by mu telegraficynie doniesiono, 
czy i kiedy nadany telegram adresatowi do- 
ręczony został, za co płaci prócz telegramu 
jeszcze należytość za telegram o 5 słowach. 
Przed adresem pisze się PC. | 

Telegramy pilne. Nadawca takiego 
telegramu osiąga te korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegramami 
prywatnymi wydanym i doręczonym być 
musi, chociażby później był nadanym. Na- 
leżytość za telegram naglący równa się po- 
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem telegramu naglącego pisze się D. 

Telegramy przesyłane po za 
obręb urzędu telegraficznego. 
Telegramy do miejsc nie połączonych sie- 
cią telegraficzną, mogą być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą lub umyślnym po- 
słańcem, w miarę tego, jak nadawca tele- 
gramu zarządził. Za doręczenie telegramu 
do miejscowości po za siedzibą urzędu te- 
legraficznego umyślnym posłańcem należ 
się osobna opłata, stosownie do odległości. 
Opłatę tę uiścić może adresat, albo nadawca. 
Jeżeli nadawca życzy sobie uiścić należytość 
posłańczą, winien złożyć odpowiedni depo- 
zyt w stacyi nadawczej. 

Telegramy takie oznacza się XPP, wzglę- 
dnie XP7, jeżeli zawiadomienie ma nastą- 
pić w drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz depozytu 
należytość za telegram o 5 słowach (w Au- 
stryi 60 hal.). 

Za telegramy, które z winy urzędu tele- 
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 
na miejsce przeznaczenia nie doszły, zwraca 
zarząd poczt i telegrafów opłaconą należy- 
tość, jeżeli odnośna reklamacya w przeciągu 
trzech miesięcy od dnia nadania telegramu 
wniesioną zostanie. 


Pocztowe Kasy oszczędności. 


Urząd pocztowych kas oszczędności ma 
«siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn- 
mości tegoż załatwiają wszystkie urzędy po- 
cztowe w monarchii austr.-węg. 

Kto chce złożyć pierwszą wkładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje się do 
urzędu pocztowego, składa tam daną kwotę 
najmniej zaś 1 K., a urząd pocztowy zapi- 
suje kwotę tę w książeczce wkładkowej, na 
imię podane opiewającej, potwierdza odbiór 
złożonej kwoty i wydaje książeczkę. Na 
«siążeczkę otrzymaną może właściciel każ- 


dego czasu sam lub przez kogo innego skła- 
dać dalsze wkładki w każdym urzędzie po- 
cztowym, gdyż książeczka pocztowej Kasy 
oszczędności nie jest ograniczoną tylko do 
pewnego oznaczonego miejsca; nikt nie. 
może jednakże posiadać więcej nad jedną 
Isiążeczkę na swoje imię. 

Wkładający otrzymuje po złożeniu wkła- 
dki przekraczającej kwotę 100 K. najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na złożoną kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie- 
dnia, gdyby zaś nie nadeszło lub zaszła 
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w niem omylka, powinien wlozyciel we wta- 
Snym interesie natychmiast powiadomić o tem 
urzad owa h Kas oszczędności w Wie- 
dhiü. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę- 
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu. 
Gdyby właścicielowi książeczka pocztowej 
„Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny zrea- 
lizować jej nie może. 

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać przy pierwszej wkładce dowolne go- 
dło, które własnoręcznie na kontrakwicie 
zapisuje i które zawsze pamiętać jest obo- 
wiązany. Godłem tem może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania. 

Aby ułatwić oszczędzanie kapitału mniej- 
szemi nawet kwotami od 1 K., zaprowadzone 
sąpocztowe karty oszczędności. 
Są to kartony białe, z wyciśniętą 10-hal. 
marką pocztową, sztuka po 10 hal.; gdy na- 
lepi się na nim jeszcze dziewięć marek po- 
cztowych po 10 hal., przedstawia karton ten 
podówczas wartość 1 K. i może być zaraz 
lub kika razem, najwięcej zaś trzy w je- 
dnym tygodniu, złożóny w urzędzie poczto- 
wym w celu wpisania kwoty 1 K, a wzgle- 
dnie 3 K. do książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Oprocentowanie złożonych wkładek roz- 
poczyna się od 1. lub 16. każdego miesiąca 
w miarę tego, czy wkładka przed 1-szym 
lub 16-tym złożoną została, po 3 procent 
od sta. Z końcem grudnia każdego roku są 
procenta obliczane, na które każdy właści- 
ciel książeczki otrzymuje najwyżej po roku 
jego pierwszej wkładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerwoną kartkę, z którą 
udać się ma w przeciągu dwóch miesięcy 
do któregokolwiek urzędu pocztowego w celu 
wpisania procentów do książeczki, lub po 
upływie tego terminu winien książeczkę 
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odesłać do urzędu pocztowych kas oszczę- | 


dności do Wiednia, który po wciągnięciu 
procentów do książeczki, właścicielowi ią 
zwraca. 

Jeżeli książeczką wkładkowa zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką do wypowiedzeń (żółtą) 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpłatnie nową. 

Jeżeli właścicielowi książka wkladkowa 
zaginie, powinien natychmiast zawiadomić: 
o tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h.. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kwotę na 2a- 
gubioną książeczkę złożoną. 

Wypowiedzenie i wypłata od- 
bywać się może w dwojaki sposób, a) wy- 
powiedzenie przez urząd pocztowych Kas- 
oszczędności we Wiedniu, b) wypowiedzenie- 
i wypłata do kwoty 40 K. w krótkiej dro- 
dze w którymkolwiek urzędzie pocztowym. 
W każdym wypadku, czy wypowiedzenie na- 
stępuje przez urząd pocztowych Kas oszczę- 
dności w Wiedniu, czy w zwykłym urzędzie” 
pocztowym, odbywa się to bez wielkich 
formalności i szybko. 

Pocztowe Kasy oszczędności zalecają 
się tem, że ułatwiają składanie nawet bar- 
dzo drobnych kwot, bo od 10 hal. pocza- 
wszy. Na książeczki Kas poczt. mogą skła- 
dać dzieci: w ten sposób uczą się oszczę- 
dności i dochodzą z czasem do większych 
kwot pieniężnych. 

Bliższe pouczenia o pocztowych Kasach 
oszczędności zawarte są w samych ksią- 
żęczkach składkowych. 

Obecnie składanie oszczędności uła- 
twiają też bardzo Kasy raifeisenowskie, które 
istnieją po wszystkich niemal parafiach,- 
a od oszczędności płacą pfłOcent wyższy, 
jak kasy pocztowe. 


Objaśnienia o telefonach. 


Jednym z nowszych a barazo ważnych 
. i dogodnych sposobów porozumiewania się 
są telefony. Za pomocą telefonu można 
się bowiem rozmówić z kimś drugim nawet 
na bardzo znaczną odległość, wynusząca 
nieraz setki a nawet tysiące kilometrów, 
przyczem na każde zapytanie ma Sig má- 
tychmiastową odpowiedź, telefonem bowiem 
rozmawia się prawie zupełnie tak samo, 
jak gdy dwaj ludzie rozmawiają, stojąc obok 
siebie. Siłą, która przenosi mowę ludzką 
na odległość, za pomocą odpowiednich apa- 
ratów czyli przyrządów, jest prąd elektry- 
czny. We wszystkich większych miastach są 
urządzone stacye telefoniczne miejscuwe, 
a nadto główniejsze miasta są ze sobą po- 
łączone telefonicznie, można więc rozmawiac 
np. między Krakowem a Lwowem, między 
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Krakowem a Tarnowem, między Lwowem: 
a Wiedniem i t. d. i t. d. 

Kto chce być przyjętym do związku ucze- 
stników c. k. sieci telefonicznej, musi wnieść 
Gstemplowane podanie do c. k. Dyrekcy: 
poczt i telegrafów, która rozstrzyga sprawę, 
ewentuainie może odmówić proszącemu b ez 
podania powodów. Z dniem 1 lipca 
1907 zniesiono opłatę nalezyto$ci budowla- 
nej, natomiast podwyższono roczną naleZy- 
tość abonamentową, robiąc ją zawisłą od 
miejscowości, jakości stacyi i ilości rozmów. 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie- 
lono Lwów i Kraków do grupy 4, a resztę. 
sieci do grupy 6. W grupie 4 wynosi roczny 
abonament 145 K, 170 K, 215 K i 280 K, 
a w grupie 6-tej 115 K, 120 K, 170 K 1 150 K, 
zależnie od ilości rozmów. Najniższa opłata 
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„Odnosi się tylko do stacyj urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przezna- 
czonych, a roczna ilość rozmów ograniczona 
jest do 3900, względnie do 6000 i 1200. Za 
-stacye uboczne w tym samym budynku, co 
stacya główna, opłaca się rocznie 40 kor., 
w przeciwnym razie opłaca się jeszcze nadto 
zależnie od długości linii dodatek. Rządowe 
władze i urzędy opłacają połowę rocznej 
należytości. Taką samą zniżkę mogą uzyskać 
na prośbę urzędy autonomiczne i gminne 
zakłady zaś i instytucye, służące publicznej 
użyteczności, mogą uzyskać 300/0 opustu. 
Należytość abonamentowa płatną jest 
w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie sjycznia i lipca. W razie zwłoki wy- 
łącza zarząd poczt i telegrafów abonamenta 
ze związku sieci telefonicznej, przypadającą 
nalezyto$6 zaś ściąga w drodze egzekucyi. 
“Za pośrednictwem telefonu może uczestnik 
„nietylko komunikować się z innymi uczest- 
mnikami, ale nadto nadawać i odbierać tele- 
gramy za uiszczeniem odnośnej należytości. 
żywanie stacyi telefonicznej może być wy- 
„mówione tylko półrocznie z góry, od 1-go 
"stycznia lub 1 lipca. Przyrządy telefoniczne 
należy chronić od uszkodzenia. 
| Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
„Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni- 


czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro- 
hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, 
Jarosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Ko- 
łomyi, Lubieniu wielkim, Nisku, Nowym Są- 
czu, Okocimie, Oświęcimie, Podwotoczy- 
skach, Probużnie, Przemyślu, Przeworsku, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sassowie, 
Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, Szczako- 
wej, Tarnopolu, Tarnowie, Truskawcu, Trze- 
bini, Wieliczce, Zagórzanach, Zakopanem, 
Złoczowie i Zywcu. 


Oprócz dwóch linij międzymiastowych 


. Lwów-Wiedeń, do których są włączone mia- 


sta Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, 
Tarnów, Kraków, wybudowano także między 
Drohobyczem, Borysławiem a Schodnicą, 
między Krakowem-Wieliczką, między Zyw- 
cem-Bielskiem-Białą, między Lwowem-Gród- 
kiem Jagiell.-Czerlanami a Lubieniem Wiel- 
kim, miedzy Drohobyczem a Samborem, 
między Drohobyczem a Truskawcem, mię- 
dzy Oświęcimem a Nowym Beruniem (Śląsk) 
między Szczakową a Katowicami (Śląsk) 
i między Trzebinią, Szczakową i Jaworznem 
międzymiastowe linie telefoniczne. Za roz- 
mowy na międzymiastowych liniach telefo- 
nicznych opłaca się osobne należytości, które 
składa przed rozpoczęciem rozmowy zawsze 
wołający; wołany rozmawia bezpłatnie. 


NAJWYŻSZY ZARZĄD PAŃSTWA 


dla królestw i krajów, reprezentowanych w Radzie państwa 
w Wiedniu. | 


Wskazówki dla udających się do Wiednia na audyencye. 


„JEksc. minister spraw wewnętrznych: I. Wip- 
plingerstrasse 11. Audyencye: codziennie 
w południe od godziny 12—2, jeżeli niema 
konierencyi ministrów. | 

„JEksc. minister sprawiedliwości : I. Schillerplatz 
4. Audyencye : w środę i niedzielę o godzi- 
nie 10 Przed południem. 

„JEksc. minister skarbu: I. Himmelpfortgasse 8. 
Audyencye: w niedzielę o godzinie 8 po 
południu. 

„JEksc. minister wyznańi oświaty: I. Minoriten- 
platz 7. Audyencye: w środę i sobotę od 
godziny 10—3. 

JEksc. minister handlu: I. Postgasse 8. Audy- 
encye: w poniedziałek i czwartek po godzi- 
nie 10. 

JEks. minister rolnictwa: I. Liebiggasse 5. Au- 
dyencye: w $rode i sobote o godzinie 10!/2 
przed poludniem. | 

JEksc. minister dla Galicyi: Maksymilianstra- 
sse 14. Audyencye: codziennie od 11 przed 
południem. 

.JEksc. minister spraw zewnętrznych i cesar- 
skiego domu I. Ballhausplatz 1. Audyencye 


codzienne od godz. 1 do 21/,, jeżeli niema 
konferencyi ministrów. 

JEksc. minister wspólnego skarbu: Johannes- ' 
gasse 5. Audyencye: po zgłoszeniu codzien- 
nie w południe. 

JEksc. minister wojny: I. Am Hof 17. Audy- 
encye: we wtorki i biątki w południe od 
godziny 12—1, jeżeli niema konierencyi 
ministrów. 

JEksc. minister dla obrony krajowej: I. Herren- ` 
gasse 7. Audyencye: we wtorek i piątek 
po zgłoszeniu od godziny 1—2. 

JEksc. minister kolei: Nibelungengasse 4. 

Najwyższy trybunał państwa (Staatsgerichts- 
hoi): Wiedeń I. Schillerplatz 4. | 

Najwyższy trybunał administracyjny : Wie- 
den I. Herrengasse 23. 

Departament dróg, mostów i budowli wo- . 
dnych dla Galicyi i Bukowiny : Wiedeń I. 
Salvatorgasse 12. : 

Departament dla kanałów i budowli wo- 
dnych: Wiedeń I. Dratgasse 2. 

Najwyższy trybunał sądowy i kasacyiny: 
Wiedeń I. Szmerlingplatz 10. 


L4 


= 
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SCHEMATYZM KOŚCIELNY. 


Panujący Papież 
i święte kolegium kardynałów. 
Papież 264-ty 


Jego Świątobliwość Pius X. 


Namiestnik Jezusa Chrystusa i Następca Księcia 
Apostołów ; Patryarcha Zachodu, Prymas Włoch, 
Arcybiskup i Metropolita prowincyi rzymskiej, 
Biskup Rzymu, Głowa widzialna całego Kościoła, 
władca udzielny w dobrach i posiadłościach 
doczesnych Stolicy św. Józef Sarto, ur. w Riese 
2-go czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 
18-go września 1858 r., jako biskup Mantuy pre- 
kanonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim prekonizowany 15-go czerwca 1898 r., 
kreowany Kardynalem 12-go czerwca 1898 r., 
wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koronowany 
9-go sierpnia 1908 r. 


XX. Arcybiskupi i XX. Biskupi 
na ziemiach polskich. 
Kraków: X. Adam książę Sapieha, 


 Książę-Biskup, członek austr. Izby panów i Sej- 


mu krajowego. 

X. Anatol Nowak, biskup tyt. irenopolski, 
scholast. kat. krak. Sufragan. 

Lwów: J. E. X. Józef Bilczewski» Arcy- 
biskup-metropolita obrz. łac. Dr. Teol., asystent 
tronu papieskiego, człon. austr. Izby panów 
i Sejmu kraj., rzecz. tajny radca J. Ces. i Król. 
Apost. Mości. ` 

X. Władysław Bandurski, biskup 
cydoński, Sufragan lwowski obrz. łac. 

X. Józef Teodorowicz, Arcybiskup - me- 
tropolita ormiańsko-katolicki, członek austr. Izby 


tyt. 


panów, Sejmu kraj. i Rady szkolnej krajowej. 


Przemyśl: X. Józef Pelczar, Biskup ob. 
łac., Dr. Teol., asystent tronu pap., prałat dom. 
J. Swiąt., członek Sejmu kraj. 

X. Karol Fischer, Biskup tyt. malleński, 
kan. kat. przemyski, Sufragan ob. łac. 

Tarnow: X. Leon Wałęga, Biskup, Dr. 
S. T., członek Sejmu kraj. 

J. E. X. Andrzej ze Szeptyc Szeptycki, 
zak. Bazylianów, Arcybiskup - metropolita obrz. 
grecko-katol., członek austr. Izby panów i vice 


"marszałek Sejmu kraj., rzecz. tajny radca J. 


Ces. i Król. Apost. Mości. 

X. Konstantyn Czechowicz, Biskup ob. 
zr.-kat., asystent tronu pap. i prałat dom. J. 
Sw., członek i b. vice- marszałek Sejmu kraj., 


`~ oraz austr. Izby panów. 


Stanisławów : X. Grzegorz Chomyszyn, 
Biskup ob. gr.-kat., członek Sejmu kraj. 


Pod zaborem rosyjskim: 
a) w Królestwie Kongresowem. 


Arcybiskup-Metrop. Warszawski: X. Win- 
centy Teofil Chościak Popiel. 


Kazimierz Zdzitowiecki. 


Sufragan Warszawski: X. Kazimierz Rusz- 
kiewicz, biskup tyt. berysseński. 

Sufragan łowicki: vacat. 

Biskup kielecki: X. Augustyn Łosiński. 

Biskup kujawsko - kaliski: X. Stanisław 


Biskup płocki: X. Antoni Nowowiejski. 

Biskup lubelski: X. Franciszek Jaczewski. 

Biskup sandomierski: X. Maryan Ryx. 

Biskup sejneński: X. Antoni Karaś. 

Suiragan sejneński: vacat. 

Biskup podlaski czyli janowski: vacat. 

Administrator apostolski: J. E. Biskup lu- 
belski. 

Biskup chełmski ob. gr. rus.: vacat. 


b) na Litwie i Rusi. 


Arcybiskup-Metropol. mohilewski: X. Win- 
centy Kluczyński. 

Sufragan mohilewski: X. Jan Cieplak. 

Biskup wileński: X. Edward bar. Ropp. 

Biskup żmadzki: X. Gaspar Felicyan Cyr- 
towt. 

Sufragan zmudzkr: vacat. 

Biskup lucko-zytomierski : vacat. 

Sufragan łucko - żytomierski: X. Longin 
Zarnowiecki. 

Biskup minski: vacat. 

Biskup tyraspolski: X, Józef Kessler. 

Sufragan tyraspoelski: vacat. 

Biskup kamieniecki : vacat. 

Administrator: Biskup łucko-żytomierski. 


W zaborze pruskim. 


Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański: vacat. 

Sufragan poznański: X. Edward Likowski, 
biskup. tyt. aureliopiolski. 

Sufragan gnieźnieński: vacat 

Biskup warmiński: X. Andrzej Tiehl. 

Sufragan warmiński: X. Edward Hermann, 
biskup tyt. cybistryjski. 

Książę-Biskup wrocławski: X. Jerzy Kopp 
Kardynał św. Rzymskiego Kościoła. 2 

Sufragan wrocławski: X. Henryk Marx, bi 
skup tyt. kolesseński. 

Biskup chełmiński: X. Aug. Rosentreter. 

Sufragan chełmiński: X. Jan Klunder, bi- 
skup szlimbryjski. 


Biskupi Polacy żyjący: 


X. Karol Hryniewiecki, tytul. arcybiskup 
pergeński, b. wileński, kan. metr. lwowski. 

X. Władysław Michał Zaleski, arcybisk. 
tytul. tebański, delegat apost. Indyj wschod. 

X. Franciszek Albin Symon, arcybisk. 
tyt. attallijski, b. biskup płocki, proboszcz ko- 
$ciola Panny Maryi w Krakowie. 

X. Paweł Rhode, biskup polski dla Sta- 
nów Zjednoczonych. 

X. Stefan Denisewicz, bisk. tyt. klaudyo- 
polski, mieszka w Petersburgu. 

X. Józef Weber, biskup w Kanadzie. 
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„Odnosi się tylko do stacyj urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przezna- 
czonych, a roczna ilość rozmów ograniczona 
jest do 3900, względnie do 6000 i 1200. Za 
stacye uboczne w tym samym budynku, co 
stacya główna, opłaca sie rocznie 40 kor., 
w przeciwnym razie opłaca się jeszcze nadto 
zależnie od długości linii dodatek. Rządowe 
władze i urzędy opłacają połowę rocznej 
należytości. Taką samą zniżkę mogą uzyskać 
na prośbę urzędy autonomiczne i gminne 
zakłady zaś i instytucye, służące publicznej 
użyteczności, mogą uzyskać 309/o opustu. 
Należytość abonamentowa płatną jest 
w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie sjycznia i lipca. W razie zwłoki wy- 
Jącza zarząd poczt i telegrafów abonamenta 
ze związku sieci telefonicznej, przypadającą 
'mnależytość zaś Ściąga w drodze egzekucyi. 
“Za pośrednictwem telefonu może uczestnik 
„nietylko komunikować się z innymi uczest- 
mikami, ale nadto nadawać i odbierać tele- 
gamy za uiszczeniem odnośnej należytości. 
żywanie stacyi telefonicznej może być wy- 
„mówione tylko półrocznie z góry, od 1-go 
"stycznia lub 1 lipca. Przyrządy telefoniczne 
należy chronić od uszkodzenia. 
. . Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
«Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni- 


czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro- 
hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, 
Jarosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Ko- 
łomyi, Lubieniu wielkim, Nisku, Nowym Są- 
czu, Okocimie, Oświęcimie, Podwotoczy- 
skach, Probużnie, Przemyślu, Przeworsku, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sassowie, 
Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, Szczako- 
wej, Tarnopolu, Tarnowie, Truskawcu, Trze- 
bini, Wieliczce, Zagórzanach, Zakopanem, 
Złoczowie i Żywcu. 
Oprócz dwóch 


linij międzymiastowych 


. Lwów-Wiedeń, do których są włączone mia- 


sta Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, 
Tarnów, Kraków, wybudowano także między 
Drohobyczem, Borysławiem a Schodnicą, 
między Krakowem-Wieliczką, między Zyw- 
cem-Bielskiem-Białą, między Lwowem-Gród- 
kiem Jagiell.-Czerlanami a Lubieniem Wiel- 
kim, między Drohobyczem a Samborem, 
między Drohobyczem a Truskawcem, mię- 
dzy Oświęcimem a Nowym Beruniem (Śląsk) 
między Szczakową a Katowicami (Śląsk) 
i między Trzebinia, Szczakową i Jaworznem ` 
międzymiastowe linie telefoniczne. Za roz- 
mowy na międzymiastowych liniach telefo- 
nicznych opłaca się osobne należytości, które 
składa przed rozpoczęciem rozmowy zawsze 
wołający; wołany rozmawia bezpłatnie. 


NAJWYŻSZY ZARZĄD PANSTWA 


dla królestw i krajów, reprezentowanych w Radzie państwa 
| w Wiedniu. 


Wskazówki dla udających się do Wiednia na audyencye. 


„JEksc. minister spraw wewnętrznych: I. Wip- 
plingerstrasse 11. Audyencye: codziennie 
w południe od godziny 12—2, jeżeli niema 
konierencyi ministrów. 

„JEksc. minister sprawiedliwości : I. Schillerplatz 
4. Audyencye : w środę i niedzielę o godzi- 
nie 10 Przed południem. 

„JEksc. minister skarbu: I. Himmelpfortgasse 8. 
Audyencye: w niedzielę o godzinie 8 po 
południu. 

„JEksc. minister wyznań i oświaty: I. Minoriten- 
platz 7. Audyencye: w środę i sobotę od 
godziny 10—3. i 

JEksc. minister handlu: I. Postgasse 8. Audy- 
encye: w poniedziałek i czwartek po godzi- 
nie 10. 

JEks. minister rolnictwa: I. Liebiggasse 5. Au- 
dyencye: w $rode i sobote o godzinie 10!/2 
przed poludniem. 

JEksc. minister dla Galicyi: Maksymilianstra- 
sse 14. Audyencye: codziennie od 11 przed 
poludniem. 

.JEksc. minister spraw zewnetrznych i cesar- 
skiego domu I. Ballhausplatz 1. Audyencye 


codzienne od godz. 1 do 21/,, jeżeli niema 
konferencyi ministrów. 

JEksc. minister wspólnego skarbu: Johannes- 
gasse 5. Audyencye: po zgłoszeniu codzien- 
nie w południe. 

JEksc. minister wojny: I. Am Hof 17. Audy- 
encye: we wtorki i biątki w południe od 
godziny 12—1, jeżeli niema konierencyi 
ministrów. 

JEksc. minister dla obrony krajowej: I. Herren- - 
gasse 7. Audyencye: we wtorek i piątek 
po zgłoszeniu od godziny 1—2. 

JEksc. minister kolei: Nibelungengasse 4. 

Najwyższy trybunał państwa (Staatsgerichts- 
hof): Wiedeń I. Schillerplatz 4. | 

Najwyższy trybunał administracyjny: Wie- 
deń I. Herrengasse 23. 

Departament dróg, mostów i budowli wo- . 
dnych dla Galicyi i Bukowiny : Wiedeń I. 
Salvatorgasse 12. : 

Departament dla kanałów i budowli wo- 
dnych: Wiedeń I. Dratgasse 2. 

Najwyższy trybunał sądowy i kasacyjny: 
Wiedeń I. Szmerlingplatz 10. 


£ 
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SCHEMATYZM KOŚCIELNY. 


Panujący Papież 
i święte kolegium kardynałów. 
Papież 264-ty 


Jego Świątobliwość Pius X. 


Namiestnik Jezusa Chrystusa i Następca Księcia 
Apostołów ; Patryarcha Zachodu, Prymas Włoch, 
Arcybiskup i Metropolita prowincyi rzymskiej, 
Biskup Rzymu, Głowa widzialna całego Kościoła, 
władca udzielny w dobrach i posiadłościach 
doczesnych Stolicy św. Józef Sarto, ur. w Riese 
2-go czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 
18-go września 1858 r., jako biskup Mantuy pre- 
kanonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim prekonizowany 15-go czerwca 1898 r., 
kreowany Kardynałem 12-go czerwca 1893 r., 
wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koronowany 
9-go sierpnia 1908 r. 


XX. Arcybiskupi i XX. Biskupi 
na ziemiach polskich. 


Kraków: X. Adam książę Sapieha, 
Ksiaze-Biskup, członek austr. Izby panów i Sej- 
mu krajowego. | 

X. Anatol Nowak, biskup tyt. irenopolski, 
scholast. kat. krak. Sufragan. 

Lwów: J. E. X. Józef Bilczewski» Arcy- 
biskup-metropolita obrz. łac. Dr. Teol., asystent 
tronu papieskiego, człon. austr. Izby panów 
i Sejmu kraj., rzecz. tajny radca J. Ces. i Król. 
Apost. Mości. ` 

X. Władysław Bandurski, biskup tyt. 
cydoński, Sufragan [lwowski obrz. łac. 

X. Józef Teodorowicz, Arcybiskup - me- 
tropolita ormiańsko-katolicki, członek austr. Izby 
panów, Sejmu kraj. i Rady szkolnej krajowej. 
Przemyśl: X. Józef Pelczar, Biskup ob. 

łac., Dr. Teol., asystent tronu pap., prałat dom. 
J. Swiąt., członek Sejmu kraj. 

X. Karol Fischer, Biskup tyt. malleński, 
kan. kat. przemyski, Sufragan ob. łac. 

Tarnow: X. Leon Wałęga, Biskup, Dr. 
S. T., członek Sejmu kraj. 

J. E. X. Andrzej ze Szeptyc Szeptycki, 
zak. Bazylianów, Arcybiskup - metropolita obrz. 
grecko-katol., członek austr. Izby panów i vice 
marszałek Sejmu kraj., rzecz. tajny radca J. 
Ces. i Król. Apost. Mości. 

X. Konstantyn Czechowicz, Biskup ob. 
gr.-kat., asystent tronu pap. i prałat dom. J. 
Sw., członek i b. vice- marszałek Sejmu kraj., 
oraz austr. Izby panów. 

Stanisławów: X. Grzegorz Chomyszyn, 
Biskup ob. gr.-kat., członek Sejmu kraj. 


Pod zaborem rosyjskim: 
a) w Królestwie Kongresowem. 


Arcybiskup-Metrop. Warszawski: X. Win- 
centy Teofil Chościak Popiel. 


Sufragan Warszawski: X. Kazimierz Rusz- 
kiewicz, biskup tyt. berysseński. 
Sufragan łowicki: vacat. 
Biskup kielecki: X. Augustyn Łosiński. 
Biskup kujawsko - kaliski: X. Stanisław 
Kazimierz Zdzitowiecki. 
Biskup płocki: X. Antoni Nowowiejski. 
Biskup lubelski: X. Franciszek Jaczewski. 
Biskup sandomierski: X. Maryan Ryx. 
Biskup sejneński: X. Antoni Karaś. 
Sulragan sejneński: vacat. 
Biskup podlaski czyli janowski: vacat. 
d A inie tator apostolski: J. E. Biskup lu- 
elski. 


Biskup chełmski ob. gr. rus.: vacat. 


b) na Litwie i Rusi. 


Arcybiskup-Metropol. mohilewski: X. Win- 
centy Kluczyński. 

Suiragan mohilewski: X. Jan Cieplak.  . 

Biskup wileński: X. Edward bar. Ropp. 

Biskup żmadzki: X. Gaspar Felicyan Cyr- 
towt. 

Sufragan zmudzkr: vacat. 

Biskup łucko-żytomierski: vacat. 

Sufragan łucko - żytomierski: X. Longin 
Zarnowiecki. 

Biskup miński: vacat. 

Biskup tyraspolski: X, Józef Kessler. 

Suiragan tyraspblski: vacat. 

Biskup kamieniecki: vacat. 

Administrator: Biskup łucko-żytomierski. 


W zaborze pruskim. 


Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański: vacat. 

Sufragan poznański: X. Edward Likowski, 
biskup. tyt. aureliopiolski. 

Sufragan gnieźnieński: vacat 

Biskup warmiński: X. Andrzej Tiehl. 

Suiragan warmiński: X. Edward Hermann, 
biskup tyt. cybistryjski. 

Książę-Biskup wrocławski: X. Jerzy Kopp 
Kardynał św. Rzymskiego Kościoła. | 

Sufragan wrocławski: X. Henryk Marx, bi- 
skup tyt. kolesseński. 

Biskup chełmiński: X. Aug. Rosentreter. 

Sufragan chełmiński: X. Jan Klunder, bi- 
skup szlimbryjski. | 


Biskupi Polacy żyjący: 


X. Karol Hryniewiecki, tytul. arcybiskup 
pergeński, b. wileński, kan. metr. lwowski. 

X. Władysław Michał Zaleski, arcybisk. 
tytul. tebański, delegat apost. Indyj wschod. 

X. Franciszek Albin Symon, arcybisk. 
tyt. attallijski, b. biskup plocki, proboszcz ko- 
$ciola Panny Maryi w Krakowie. 

X. Paweł Rhode, biskup polski dla Sta- 
nów Zjednoczonych. 

X. Stefan Denisewicz, bisk. tyt. klaudyo- 
polski, mieszka w Petersburgu. 

X. Józef Weber, biskup w Kanadzie. 


L^ ATM 


Groby królów polskich w katedrze na 


Groby królów polskich otwarte są dla 
zwiedzających codziennie w czasie wol- 
nym od nabożeństw. Msze śś. w kryp- 
cie przed wzniesionym roku 1876 ołta- 
rzem, odprawiają się w rocznicę zgonu 
kilku królów i ich żon, jak: 

12 lutego za Stanisława Augusta, jako 
w dzień jego Śmierci; oraz msza Św. 
druga za Tadeusza Kościuszkę, jako 
w dzień jego urodzin. S 

1 kwietnia za Zygmunta Starego; 

23 kwietnia za Zygmunta III; 

8 maja za Barbarę Radziwiłłównę ; 

21 maja za Władysława Jagiełłę ; 

7 czerwca za Jana III i za Kazimie- 

rza Jagiellończyka; 

7 lipca za Zygmunta Augusta; 

9 września za Annę Jagiellonkę ; 

19 października za księcia Józefa Po- 

niatowskiego ; 

11 listopada za Władysława Warneń- 

czyka; 

20 listopada za Bonę; 

12 grudnia za Stefana Batorego; 

16 grudnia za Jana Kazimierza i Ma- 

ryę Ludwikę. 


W dzień Zaduszny kler zamkowy scho- 
dzi do grobów na odśpiewanie tam Salve 
Regina; w tygodniu Zadusznym odpra- 
wiają się Msze śś. za wszystkich Kró- 
lów. — Msze śś. odprawiane bywają 
przez ks. katedralnych o godz. wpół do 
10-ej, w dniach wymienionych. 


W grobach palą się trzy lampy: w krypcie — w kształcie korony Chrobrego (dar Rodziny hr. Zamoyskich 


A Otarre. 

B Koiążo Józef Poniatowski. 

© Tadeusz Kościuszko. 

D Michu Korybut Wiszniowiecki. 

E Zygmunt Kazimierz, syn Władysława IY 1 Ce, 
cylii Renaty. 

$ Cecylia Renata, żona Władysława IV. 

G Maryo Kazimiera, dona Jana III Sobieskiego- 

H Marya Anna, córka Władysława IV i Cecylii 

Rennty 

1 Jan III Sobieski 

E Władysław TV 

L August IL 

E Jan Albert, kardynał. 


0 | 
| ; B 
M Zygmunt III, 


N Aleksander Karol, syn Zygmunta IH i Kon- M P 
stancji Austryaczki 

O Anna Austryaczka, fona Zygmunta [IL 

P Ronstancya Austryaczka, tona Zygmunta I. 

Q Anna Marya, córka Zygmunta [I] i Anny Austr, 

R Jan Zygmunt, «yp Jena Kazimierza ) Mary! 
Ludwiki Gonzaga 

S Anna Jagiellonka 

T Marya Ludwika Gonzaga, tona Władysławe 
TV, potem Jana Kazimierza 

U Zygmunt August 

W Jąn Kazimierz 

X Barbara Zapolska, żona Zygmunta 1 

Y Zygmunt I Stary 

Z Stefan Batory 


s oznaczeni 


Wohód do grobów a kofciołe 
przed kaplicą ów, Krzyża 


z GROBÓW KRÓLEWSKICH 
W KATEDRZE NA WAWELU 


PLAN 


em porządku rozmieszczony 
trumien 


w grobie Wazów renesansowa srebrna (dar $. hr. Maryi Przezdzieckiej) — w grobie Zygmunta Starego w formie ko~- 
rony Kazimierza Wielkiego (dar księcia Władysława Czartoryskiego). Krzyż romański umieszczonv przy ołtarzu (crux 
OO e, przysłał J. Emin. Ks. Kardynał Ledóchowski. — Witraż św. Leonarda, sprawiony przez hr. Adamową . 

otocką wedle kartonu, który wykonał i ofiarował Matejko. - 


9 


GRÓB ADAMA MICKIEWICZA. 


Osobna krypta w katedrze na Wawelu, gdzie 4 lipca 1890 r. uroczyście złożono trumnę - 
ze zwłokami Jego przywiezionemi z Montmorency. 


` GRÓB ZASŁUŻONYCH. OH 


W krypcie pod kościołem na Skałce, spoczywają zwłoki Jana Długosza, Lucyana Sie- ` 
miefiskiego, Wincentego Pola, Józefa Ign. Kraszewskiego, Teofila Lenartowicza, Ada- 
ma Asnyka; Henryka Siemiradzkiego i Stanisława Wyspiańskiego. Zwiedzać można tem — 
grób zawsze za zgłoszeniem się do X. Przeora OO. Paulinów. 


GRÓB X. PIOTRA SKARGI PAWĘSKIEGO. 


W kościele św. Piotra, wyrestaurowany w r. 1883, można zwiedzać za zgłoszeniem się 


^ 


do zakrystyi. Dnia 27 września śpiewają tam OO. Jezuici Salve Regina. 
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